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K O N K U R S

na p ro je k ty  uspraw nien ia  adm in is trac ji. P ro je k ty  pow inny  dotyczyć 
następujących tem atów :

1. U spraw n ien ia  organ izacji aparatu adm in is trac ji, w  szczególności.
a) l ik w id a c ji zbędnych czynności kom órek organ izacyjnych i  ewen­

tua ln ie  dub lu jących  kom órek,
b) oszczędności etatów  osobowych,

c) zb liżen ia  aparatu adm in istracyjnego do mas.

2. Uproszczenia m etod p racy i  polepszenia je j jakości.

3. Oszczędności m a te ria łow ych  w  w ydatkach rzeczowych.

W  konkurs ie  może brać udz ia ł każdy członek ZZPPiS . P ro je k ty  m  gą 
dotyczyć n ie  ty lk o  zagadnień wchodzących w  zakres dzia łan ia  zakładu 
pracy danego pro jektodaw cy, lecz całokszta łtu dzia ła lności adm im strac j . 
T e rm in  nadsyłania prac up ływ a  dnia 15.X.1954 r.

Prace należy nadsyłać do Zarządu Głównego Żw . Zaw. P racow ników  
Państw ow ych i  Społecznych Warszawa, u l. Mazowiecka 6 8.

Ustala się następujące nagrody za najlepsze p ro je k ty :
j  —  3.000 z ł

dw ie  I I  —  po 2.000 z ł
trz y  I I I  t t  » 1-500 zł
trz y  IV  —  „  1-000 z ł
tra-y V  —  ,, 750 zł
trz y  V I  —  „  500 zł

N agrody przyzna je  Sąd 'K onkursow y w  składzie następującym : prze­
wodniczący —  przedstaw icie l Zarządu Głównego ZZPPiS , członkow ie 
przedstaw icie le C entra lne j K o m is ji U spraw nien ia  A d m in is tra c ji Publicz 
ne j p rzy  Prezesie Rady M in is tró w  oraz In s ty tu tu  E konom ik i i  O rganiza­
c ji  P rzem ysłu. „  , . ,

W szystkie p ro je k ty  n iew yróżn ione przez Sąd K onku rsow y będą rozpa­
trzone w  zw y k ły m  try b ie  przez w łaściw e K om is je  U spraw nien ia  A d m im ­
stracj i  P ub liczne j i  ew entua ln ie  w yróżn ione na ogólnych za'sadach. , _

W y n ik i konkursu  zostaną ogłoszone w  okresie trzech m iesięcy po zakoń­
czeniu konkursu  w  „G łosie  P racy“  oraz w  kom unikacie.
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Z W IĄ Z K U  ZAW O DO W EG O
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P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S I Ę

O R G A N  C E N T R A L N E J R A D Y  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  W P O L S C E

Nr  7 Warszawa, lipiec 1954 r. ROK V

MM S 7 pracujące całego świata walczą ze wszystkich s ił o o zwycięstwo 
! sprawy pokoju. We wszystkich krajach szerzy się i umacnia ruch obroń- 
! ców pokoju. Wśród wielomilionowych rzesz ludzi bez względu na 
przekonania polityczne ugruntowało się przeświadczenie o możliwości 
pokojowego rozstrzygnięcia spornych zagadnień drogą rokowań. Pod 
naciskiem potężnego ruchu pokoju doszło do konferencji berlińskiej 

i genewskiej, które potwierdziły istnienie takich realnych możliwości, ale zarazem 
ukazały w jaskrawym świetle tych, którzy ponoszą odpowiedzialność za panujące 
nadal napięcie w stosunkach międzynarodowych.

Imperialistyczni podżegacze wojenni nie ustają w swych usiłowaniach wtrącenia 
świata w nową rzeź. W tej sytuacji konieczne jest wzmocnienie walki mas pracu­
jących o utrwalenie pokoju. Konieczna jest zwłaszcza solidarna akcja mas ludo­
wych.Europy, które w I  i I I  wojnie światowej doświadczyły najsroższych cierpień.

Dlatego Światowa Federacja Związków Zawodowych zorganizowała w dn. 20—22 
czerwca w Berlinie europejską konferencję związków zawodowych, która omówiła 
rolę i zadania ruchu związkowego w walce o pokojowe stosunki między wszyst­
kimi krajami Europy, o istotne gwarancje bezpieczeństwa narodów, o pokój i pod­
niesienie stopy życiowej mas pracujących.

W obradach konferencji wzięło udział ponad 600 delegatów z 31 krajów; przeszło 
.80 procent uczestników przybyło z krajów kapitalistycznych. Wielu delegatów re­
prezentowało związki nie zrzeszone w SFZZ. Przybyli ponadto liczni goście z kra­
jów pozaeuropejskich, między innymi Chin, Ameryki Łacińskiej i Afryki. Fakty te 
dowodzą o słuszności inicjatywy SFZZ i jej wzrastającym stale autorytecie wśród 
związkowców całego świata.

Wiadomości o przebiegu konferencji dotarły do nas w chwili, gdy ten numer na­
szego pisma oddawaliśmy do druku; w następnym numerze szczegółowo omówimy 
bogaty plon konferencji.

Ko podstawie dotychczasowych relacji możemy już zanotować, że konferencja 
uwydatniła istnienie wśród europejskich mas pracujących głębokiego przekonania 
o zagrożeniu pokoju tkwiącym w machinacjach kół imperialistycznych. USA. Nie­
bezpieczeństwo to pogłębia obecnie sprawa „wspólnoty europejskiej“ , będącej ni­
czym innym jak wskrzeszeniem militaryzmu pruskiego ze wszystkimi konsekwen­
cjami. dla narodów Europy, a naszego w szczególności.

Konferencja podkreśliła raz jeszcze wpływ polityki imperialistycznej na stałe 
obniżanie stopy życiowej ludzi pracy w krajach zachodniej Europy i wezwała masy 
ludowe do walki o zawarcie ogólnoeuropejskiego układu o bezpieczeństwie zbio­
rowym.

Wypowiedzi uczestników obrad dają gwarancję, że związki zawodowe Europy na 
apel konferencji wykorzystają wszystkie możliwości w celu zorganizowania naj­
szerszej współpracy w walce o pokój, wolność i chleb.

My, związkowcy polscy, obchodzący teraz radośnie dziesięciolecie Polski Ludowej, 
siln i wspaniałymi osiągnięciami naszego narodu, witamy apel konferencji europej­
skiej zapewnieniem, że dołożymy wszystkich sił, aby kraj nasz stanowił nieprze­
zwyciężoną zaporę przeciwko planom siewców wojny.



1944 —  1954

H
ISTORIA ruchu związkowego w Polsce Ludo­
wej wiąże się ściśle z pamiętną datą wyzwo­
lenia. Jeszcze na przedpolach wyzwolonych 
miast trwały walki, a już naprędce zaimpro-

_______  wizowane biura związków zawodowych nie
mogiy pomieścić robotników, którzy — na apel partii — 
zgłaszali swą gotowość do walki i pracy dla ojczyzny 
ludowej. Już w zrujnowanych fabrykach powstawały ra­
dy zakładowe, aby skupiać załogi przy odbudowie war­
sztatów pracy. Już kolejarze składali pociągi z niepraw­
dopodobnych wraków, aby śpieszącym na zachód woj­
skom zapewnić transport, a głodującym miastom żyw­
ność. Już na wezwanie partii organizacje związkowe 
wysyłały na wieś robotników śpieszących z pomocą 
chłopom w przeprowadzeniu reformy rolnej i wykonaniu
pilnych robót polnych.

Ta nie licząca się z żadnym trudem ofiarność mas ro­
botniczych, ich głęboka świadomość potrzeby organizo­
wania się nadała rozmach odrodzonemu ruchowi związ­
kowemu oraz wytyczyła jego rolę i zadania w państwie 
ludowym.

Dzisiaj, gdy w dziesięciolecie Polski Ludowej pod­
sumowujemy wspaniały dorobek naszego narodu we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego, społeczne­
go i kulturalnego, przypomnijmy sobie drogę przebytą 
przez nasze, związki zawodowe od słabości, rozbicia 
i prześladowań w Polsce rządzonej przez kapitalistów 
i obszarników — do dzisiejszej siły organizacyjnej i zna­
czenia. w państwie ludowym.

Wzrost znaczenia związków zawodowych w Polsce 
Ludowej

Za rządów kapitalistycznych w Polsce związki zawo­
dowe były celowo przez władze państwowe i klasy po­
siadające rozbijane na małe, słabe organizacje. Istniały 
osobne związki robotnicze i osobne —■ pracowników 
umysłowych. Wśród robotników w jednym zakładzie pra­
cy działały różne organizacje poszczególnych branż fa­
chowych. Związki zawodowe były poddane ścisłej kon­
troli władz państwowych. W praktyce organizacje związ­
kowe były. całkowicie zdane na samowolę starostów, 
którzy pod lada pretekstem mogli zawiesić działalność 
związku. Rozdrobnienie związków i zależność ich od 
władz państwowych zabezpieczały interesy kapitalistów, 
którym łatwiej się było rozprawiać z drobnymi organi­
zacjami, mając ponadto na swych usługach nie tylko 
policję, ale i swych agentów wewnątrz ruchu zawodo­
wego.

W tych trudnych warunkach prawdziwie klasowy nurt 
w związkach zawodowych reprezentowany przez lewicę 
związkową, na której czele stali komuniści i jednolito- 
frontowi PPS-owcy, prowadził zaciekłą walkę z ustro­
jem kapitalistycznym. Lewica związkowa walczyła 
w obronie codziennych interesów robotniczych, organi­
zowała walki strajkowe przeciwko obniżkom płac i re­
dukcjom, przeciw policyjnym regulaminom fabrycznym. 
Lewica związkowa stała na stanowisku, że pełne wy­
zwolenie społeczne nastąpi dopiero w warunkach zwy­
cięstwa rewolucji socjalistycznej, w warunkach dykta­
tury proletariatu.

Kiedy dziesięć lat temu Armia Radziecka i Ludowe 
Wojsko Polskie wyzwoliły nasz naród z niewoli hitle­
rowskiej i gdy władzę w kraju ujął w swe ręce pra­
wowity gospodarz — lud pracujący, związki zawodowe 
wzięły czynny udział w budowie państwa ludowego.

Od pierwszych dni po podjęciu działalności w Polsce 
Ludowej związki zawodowe rozwinęły szeroką działal­
ność w dziedzinie mobilizowania społecznej aktywno­
ści mas ¡pracujących wokół podstawowych zadań budo­
wy państwa ludowego. Związki brały czynny udział we 
wszystkich kampaniach politycznych klasy robotniczej. 
W 1946 r. związki zawodowe przystąpiły do bloku wy­
borczego partii demokratycznych, mobilizując masy pra­
cujące do walki z reakcją. Udział związków w organi­
zowaniu Ochotniczej Rezerwy M ilic ji Obywatelskiej 
świadczył dobitnie o postawie ruchu związkowego wo­
bec walk o utrwalenie władzy ludowej.

Organizacje zawodowe stanowiły najpoważniejszy re­
zerwuar kadr dla państwa ludowego. Masy pracujące 
skupione w organizacjach związkowych — przy niemal 
zupełnym braku kierowniczych kadr administracyjnych— 
uruchomiły warsztaty pracy, przeciwdziałając sabotażo­
wi ze strony reakcyjnego podziemia.

Równocześnie związki zawodowe ujmują w swe ręce 
przedstawicielstwo interesów mas pracujących. Dokonują 
wielkiej pracy w zakresie zawierania umów zbiorowych, 
które nadają nową socjalistyczną treść stopniowo zmie­
nionemu ustawodawstwu pracy. Biorą poważny udział 
w regulowaniu systemów płacy. Przejawiają coraz żyw­
szą troskę o warunki bezpieczeństwa, higieny pracy. 
Uczestniczą czynnie w walce przeciwko spekulacji, prze­
ciwko podziemiu gospodarczemu. Podejmują szeroko za­
krojoną akcję wczasów pracowniczych.

Od pierwszych też dni po wyzwoleniu związki speł­
niają rozlegle zadania w dziedzinie życia kulturalno- 
oświatowego mas pracujących.

Ważną pozycję związków 'zawodowych w państwie lu­
dowym ugruntowują liczne akty prawodawcze, które, nor­
mując różne dziedziny państwowe, przewidują udział 
związków w regulowaniu wielu podstawowych zagad­
nień życia gospodarczego i społecznego.

Myślą przewodnią aktów prawodawczych dotyczących 
roli i zadań związków zawodowych w państwie ludo­
wym były wskazania zawarte w przemówieniu towa­
rzysza Bieruta na Kongresie Zjednoczeniowym:

„System naszej demokracji ludowej stworzył szereg or­
ganów i instytucji, które powołane są właściwie po to, 
aby zapewnić kontrolę i współudział mas pracujących 
w działalności państwowe}, samorządowej, spółdzielczej 
i kulturalnej.

Szczególnie wyjątkowe są pod tym względem zada­
nia rad zakładowych, jako dołowych ogniw związków 
zawodowych. Zadania te idą w dwóch kierunkach:

1) troski o warunki bytu robotników, o zabezpiecze­
nie właściwego stosunku administracji fabrycznej do po­
trzeb robotników w procesie pracy i poza nią;

2) współudziału robotników w regulowaniu, uspraw­
nieniu samego procesu produkcji poprzez narady wy­
twórcze, sygnalizowanie braków utrudniających spraw­
ny przebieg pracy, właściwą jej organizację itp.
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Partia może i powinna urzeczywistniać swą przodu­
jącą i kierowniczą rolę zarówno w wielkich zadaniach 
produkcyjnych jak i wychowawczych poprzez związki za­
wodowe i ich dołowe ogniwa, dążąc do tego, aby orga­
nizacje te stały się rzeczywistą szkołą rządzenia i wy­
chowania socjalistycznego. Związki zawodowe są pod­
stawową transmisją partii do mas bezpartyjnych.“

Słowa te stały się drogowskazem dla prawnego ure­
gulowania pozycji związków zawodowych w państwie 
ludowym.

Ustawa o związkach zawodowych uchwalona przez 
Sejm Ustawodawczy w 1949 r., gwarantując robotnikom 
i pracownikom umysłowym prawo dobrowolnego zrze­
szania się w związki zawodowe i określając pokrótce 
zasady organizacji związków zawodowych, przekazała 
samym związkom zawodowym statutowe sprecyzowanie 
zadań i zakresu działania związków. Statut Zrzeszenia 
Związków Zawodowych stal się główną podstawą praw­
ną działalności związków. W ten sposób państwo ludo­
we podkreśliło znaczenie ruchu związkowego i dało wy^ 
raz poszanowaniu swobód związkowych.

Doniosłą rolę i zadania związków zawodowych w pań­
stwie ludowym uwydatni! szczególnie mocno II Kongres 
Związków Zawodowych w czerwcu 1949 r. Kongres ten 
był wspaniałą manifestacją siły -związków zawodowych 
i świadectwem, że związki są kontynuatorami bojowych 
tradycji klasowego, rewolucyjnego nurtu w polskim ru ­
chu robotniczym. II Kongres podkreślił kierowniczą rolę 
partii w ruchu związkowym i uznał deklarację ideową 
partii za podstawę programu związków zawodowych.

Dokonane przez Kongres Zjednoczenia i II Kongres 
Związków Zawodowych jasne i wyraźne określenie roli 
związków zawodowych w budowie socjalizmu oraz ich 
miejsca w ustroju państwa ludowego, wpłynęło na rozwi­
nięcie ich wysiłku organizacyjnego i polityczno-wycho- 
wawczego w mobilizowaniu mas pracujących wokół za­
dań realizacji 6-letniego planu budowy fundamentów 
socjalizmu.

Od pierwszych dni po wyzwoleniu władza ludowa stoi 
na stanowisku przekazywania związkom zawodowym 
funkcji związanych ze świadczeniami socjalnymi pań­
stwa na rzecz mas pracujących.

Wspomnieliśmy poprzednio o podjęciu przez związki 
akcji wczasów pracowniczych. Olbrzymie środki mate­
rialne oddane zostały przez państwo specjalnej insty­
tucji — Funduszowi Wczasów Pracowniczych — dzia­
łającej pod kierownictwem Centralnej Rady Związków 
Zawodowych.

W rękach związków zawodowych znalazło się kierow­
nictwo działalności kulturalno-oświatowej wśród mas 
Pracujących oraz rozwijanie sportu pracowniczego, na 
0 0  państwo ludowe loży ogromne, z roku na rok ro­
snące środki finansowe.

Pod kontrolą związków i ich organu —• społecznej 
inspekcji pracy, pozostają miliardowe nakłady państwa 
ludowego na stalą poprawę bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

Szczególnie poważne zadania poruczylo państwo lu­
dowe związkom w dziedzinie ustawodawstwa pracy.

W warunkach naszego ustroju państwo chroni pra­
wa mas pracujących i w swoich ustawach wyraża ich 
interesy. Zgodnie z zasadą współgospodarzenia mas pra­
cujących w państwie ludowym ustrój nasz zapewnia ma­
som pracującym kontrolę nad wykonywaniem przepi­

sów ustawodawstwa pracy, przyznając ,w tym zakresie 
szerokie uprawnienia masowej organizacji klasy robot­
niczej — związkom zawodowym.

Związki zawodowe, stojąc na straży dobra socjali­
stycznej produkcji i interesów pracowniczych, czuwają 
nad realizacją przepisów prawa pracy. Dbają o to, aby 
pracownik miał zapewnioną należytą opiekę, aby 
ustawodawstwo pracy nie było wypaczane przez biu­
rokratyzm administracji, a z drugiej strony — aby prze­
pisy ochrony pracy nie były przez nieuczciwe jednostki 
wykorzystywane dla wyłamywania się z ogólnego rytmu 
pracy.

W ten sposób związki zawodowe spełniają w państwie 
ludowym doniosłą rolę czynnika praworządności socja­
listycznej.

Polska Ludowa konsekwentnie realizuje te zasady, roz­
szerzając uprawnienia związków w zakresie ochrony 
pracy. W kwietniowej uchwale KC PZPR, podjętej 
w przeddzień I I I  Kongresu Związków Zawodowych, 
partia — zatwierdzając inicjatywę CRZZ —- nakreśliła 
związkom nowe uprawnienia w zakresie prawnej i tech­
nicznej inspekcji ochrony pracy oraz zarządu ubezpie­
czeniami społecznymi. Uprawnienia te — wraz z po­
przednio przyznanymi tak ważnymi funkcjami, jak za­
wieranie zakładowych umów zbiorowych i wprowadze­
nie komisji rozjemczych — ugruntowały charakter 
związków zawodowych jako wielkiej szkoły rządzenia 
państwem ludowym i przedstawicielstwa interesów mas 
pracujących.

Związki zawodowe zamykają dziesięcioletni okres dzia­
łalności ugruntowaniem swej pozycji w państwie ludo­
wym, pozycji masowej organizacji klasy robotniczej
0 szerokich uprawnieniach współgospodarza w państwie 
ludowym.

Rozwój organizacyjny
Niespełna milion członków w drobnych, słabych związ­

kach zawodowych za rządów kapitalistycznych, a obec­
nie cztery i pól miliona w jednolitej, silnej organizacji — 
to obraz rozwoju związków w Polsce Ludowej.

Przyjrzyjmy się, jak .w warunkach stworzonych przez 
Polskę Ludową wzrastała i krzepła organizacja związ­
ków zawodowych.

Już w piterwszych dniach po wyzwoleniu wschodnich 
obszarów Polski powstają samorzutnie liczne lokalne 
organizacje związkowe. Organizacje te lą-czą się szybko 
w ogniwa wojewódzkie. W województwach lubelskim, 
białostockim i nowoutworzonym — rzeszowskim odby­
wają się konferencje wojewódzkie, na których wybiera 
się okręgowe komisje związków zawodowych. Ogólna 
konferencja związków zawodowych w Lublinie (listopad 
1944 r.) przyjęła za podstawę organizacji:

1) zjednoczenie wszystkich pracowników fizycznych
1 umysłowych w jednolitych związkach bez względu na 
przynależność partyjną czy przekonania polityczne,

2) zastosowanie struktury organizacyjnej według ga­
łęzi produkcji i administracji,

3) dobrowolność należenia do związków.
Zasady te przyświecały i przyświecają całej działal­

ności związków zawodowych, zapewniając im pomyślne 
warunki wypełniania przypadających im zadań w pań­
stwie ludowym. Zwłaszcza przyjęcie zasady jednolito­
ści organizacyjnej miało doniosłe znaczenie polityczne. 
Nie ulega wątpliwości, że jednolite związki zawodowe 
przyczyniły się w poważnym stopniu do zjednoczenia
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ruchu robotniczego. Codzienna, wspólna praca w organi­
zacjach związkowych ugruntowała wśród mas robotni­
czych zrozumienie dla idei zjednoczenia politycznego ru­
chu robotniczego.

Równie ważne jak centralizacja i jednolitość było 
i jest zagadnienie powiązania organizacji związkowej 
z zakładem pracy — zagadnienie rad zakładowych.

W ustroju kapitalistycznym właściciele przedsiębiorstw, 
dążąc do rozbicia solidarności klasy robotniczej, zwal­
czają wszelkie formy przedstawicielstwa pracownicze­
go. W Polsce kapitalistycznej represje policyjne ude­
rzały przede wszystkim w komitety fabryczne, a z tym 
większą zajadłością, gdy komitety te reprezentowały 
zwycięstwo jednolitofrontowego nurtu w ruchu robotni­
czym. Uprawnienia istniejących na Śląsku rad załogo­
wych ograniczano w praktyce do istnienia tych rad na 
papierze. ¡Prywatny przedsiębiorca odsuwał organizację 
jak najdalej od przedsiębiorstwa, w czym pomagały 
mu — skrępowane policyjnyrtii przepisami — statuty 
związkowe oparte na strukturze organizacyjnej luźno 
związanej z zakładem pracy.

Dzisiaj rady zakładowe — podstawowe organy związ­
kowe—Są w pełnym tego słowa znaczeniu współgospoda­
rzami zakładu pracy.

System zawierania zakładowych umów zbiorowych 
daje radom zakładowym szerokie możliwości regulowa­
nia żywotnych zagadnień przedsiębiorstw i załogi. Or­
ganizowanie ruchu współzawodnictwa socjalistycznego 
i racjonalizatorstwa pracowniczego, prowadzenie narad 
wytwórczych czyni radę zakładową jednym z głównych 
czynników walki o wzmożenie wydajności pracy i uspraw­
nienie. działalności gospodarczej przedsiębiorstwa. Nad­
zór mad zakładowymi urządzeniami socjalnymi, -nad sta­
nem bezpieczeństwa i higieny pracy i wypłatą świad­
czeń ubezpieczeniowych,' organizowanie życia świetlico­
wego i sportu — to olbrzymi zakres uprawnień gwaran­
tujących radzie zakładowej decydujący wpływ na za­
spokojenie potrzeb materialnych i kulturalnych załogi. 
Działalność rady zakładowej obejmuje całe życie za­
łogi t— od stanowiska roboczego -po osiedle fabryczne - 
wiążąc ją z socjalistycznym zakładem pracy w żywej 
trosce o dobro społeczne.

Swoboda organizowania życia związkowego, ścisłe po­
wiązanie działalności związkowej z najżywotniejszymi 
zainteresowaniami człowieka pracy — wszystko to przy 
czynią się do stałego wzrostu liczby członków związ­
ków. Cyfra czterech i pół miliona członków związków — 
to nie tylko następstwo wzrostu zatrudnienia, lecz tak­
że _  j to przede wszystkim — kwestia pomyślnych wa­
runków rozwoju ruchu związkowego w Polsce Ludo­
wej.

Rządy sanacyjne — nie poprzestając na prześladowa­
niu klasowych związków zawodowych — prowadziły spe­
cjalną politykę odciągania mas pracujących od związ­
ków. Służyły temu celowi różne organizacje strzeleckie, 
związki rezerwistów, przeróżne „rodziny urzędnicze“ itp. 
Pracownik przystępujący do klasowego związku zawo­
dowego decydował się na ciężką walkę życiową.

Państwo ludowe — przy pełnym poszanowaniu zasa­
dy dobrowolności przynależenia do związku dąży do 
jak największego rozwoju ruchu związkowego, widząc 
w silnych związkach najskuteczniejszy środek rozwią­
zania społecznej aktywności mas pracujących i najsil­
niejsze oparcie władzy ludowej.

Polskie związki zawodowe 
w wielkim, światowym ruchu zawodowym

Warunkiem ostatecznego zwycięstwa socjalizmu jest 
solidarność międzynarodowej klasy robotniczej, jedność 
jej i siła w walce przeciwko kapitalistom - wyzyski­
waczom człowieka pracy i siewcom wojny.

Związki zawodowe w Polsce kapitalistycznej były po­
zbawione możności utrzymywania stosunków z klaso­
wymi związkami zagranicznymi. Władze policyjne ści­
gały wszelkie stosunki związków z radzieckim ruchem 
związkowym i Międzynarodówką Związków Zawodo­
wych w Moskwie. Prawicowi przywódcy PPS zaszcze­
piali związkom polskim wrogą postawę wobec Związku 
Radzieckiego i wbrew interesom polskich mas pracują­
cych — utrzymywali łączność z oportunistyczną Mię­
dzynarodówką w Amsterdamie spełniającą wyraźnie rolę 
agentury kapitalistycznej w międzynarodowym ruchu 
związkowym.

Już w pierwszych miesiącach -działalności związków 
zawodowych w Polsce Ludowej przedstawiciele naszycn 
związków wzięli udział w konferencji paryskiej, której 
rezultatem było utworzenie Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych. Polski ruch związkowy wszedł do 
wielkiej rodziny robotników całego świata walczących
0 pokój i lepszy byt, o zwycięstwo ustroju sprawiedli­
wości społecznej i wolności narodów, stając się jednym 
z filarów SFZZ.

Nasze związki nawiązały i utrzymują żywy kontakt 
ze związkami angielskimi, francuskimi, skandynawskimi, 
niemieckimi, włoskimi i innymi Wizyty przedstawicieli 
tych związków w Polsce dały im okazję do poznania 
prawdy o Polsce Ludowej, stały się pomocniczym czyn­
nikiem zacieśnienia solidarności międzynarodowej klasy 
robotniczej.

Aktywny udział naszych związków w pracach SFZZ
1 międzynarodowych branżowych zrzeszeń związków za­
wodowych, zacieśnienie naszych kontaktów ze związka 
m i zagranicznymi wpłynęło na wzrost znaczenia pol­
skich związków na forum międzynarodowym.

Wejście Polski Ludowej na drogę sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, bratnia pomoc Kraju Rad okazywana na­
szemu narodowi we wszystkich dziedzinach życia go 
spodarczego, społecznego i kulturalnego, ścisła i brater­
ska współpraca naszych związków z radzieckim ruchem 
związkowym — wszystko to przyniosło naszym związ­
kom bezcenne korzyści.

Aktywna postawa związków wobec politycznej walki 
klasy robotniczej, czynny udział w mobilizowaniu mas 
pracujących wokół podstawowych zadań państwa lu-do 
wego, przyjęcie struktury umożliwiającej sięgnięcie 
w głąb żywotnych spraw ludzi pracy — te wszystkie za­
sady są zaczerpnięte z doświadczeń radzieckich związ­
ków zawodowych.

Pobyt delegacji związkowców polskich w ZSRR 
w 1949 r. stal się punktem wyjścia szerokiej kampanii 
przenoszenia doświadczeń radzieckich do naszych 0 1 - 
ganizacji związkowych. Po wizycie delegacji polskiej 
w ZSRR nastąpił przyjazd towarzyszy radzieckich, któ­
rzy podczas swego pobytu zaznajomili nasze związki 
z doświadczeniami swego ruchu związkowego. Od tego 
czasu datuje się stała, żywa współpraca -obu bratnich 
organizacji związkowych niezmiernie korzystna dla na­
szych związków.
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Rezultaty tej współpracy wywarły doniosły wpływ na 
Usprawnienie pracy naszych związków we wszystkich 
dziedzinach. Ze współpracy tej korzystamy dzisiaj, wpro­
wadzając system zakładowych umów zbiorowych i ko­
misji rozjemczych, przejmując inspekcję ochrony pracy 
1 zarząd ubezpieczeń społecznych. Szerokie korzystanie 
1 doświadczeń radzieckich pozostanie zawsze podsta­
wowym czynnikiem rozwoju naszego ruchu związkowe­
go.

*
W ubiegłym dziesięcioleciu nasze związki zawodowe 

uzyskały podstawy organizacyjne zapewniające im nie­
ustanny rozwój. Związki stały się prawdziwymi współ­
gospodarzami kraju. Pod kontrolą związków pozostają 
olbrzymie środki materialne przeznaczone przez państwo 
ludowe na zaspokajanie kulturalnych i bytowych potrzeb 
człowieka pracy. Szerokie uprawnienia, które władza lu­
dowa przyznała związkom, czynią z nich reprezentanta 
interesów pracowniczych.

Osiągnięcia te — to wynik objęcia władzy przez klasę 
robotniczą w sojuszu z chłopstwem pracującym, to wy­
nik konsekwentnej polityki partii i rządu ludowego.

W dziesiątą rocznicę Polski Ludowej związki zawodo­
we mogą spojrzeć na przebytą drogę z poczuciem do­
brze spełnionego obowiązku wobec państwa ludowego, 
które zapewniło ruchowi związkowemu tak wspaniale 
warunki rozwoju. Mimo wielu niedomagań działalności 
organizacyjnej — związki zawodowe nie zawiodły za­
ufania partii, usilnie dążyły do coraz lepszego pojmowa­
nia swej roli transmisji partii do mas.

Dzięki pomyślnym warunkom stworzonym przez pań­
stwo ludowe nasze związki zawodowe nie popadły w ru­
tynę organizacyjną — skostnienie metod i form pracy. 
Po dziesięciu latach związki wykazują pełną — rzec 
można — młodość organizacyjną, prężność, pozwalają­
cą im na podołanie nowym rosnącym zadaniom w służ­
bie państwa ludowego i człowieka pracy.

Gospodarną pracą klasa robotnicza 
buduje notce żącie

U

JAKŻE ogromną drogę przebył w ciągu dziesię­
ciu lat nasz naród pod niezawodnym kierow­
nictwem partii. Jakże zasadniczo ¡zmieniło się 
oblicze naszego kraju, o którym z dumą mo-

___  żemy powiedzieć, że stał się krajem wielkiego
Przemysłu i nowoczesnej techniki, krajem o ¡pięciokro-t- 
nie wyższej ¡produkcji • ¡przemysłowej niż ¡za rządów ka- 
P^alistycznych.

Osiągnięcia budownictwa socjalistycznego w dziedzi- 
n!® uprzemysłowienia kraju, wprowadzenia nowej te-ch- 

1 stworzenia bazy dla socjalistycznej przebudowy 
Ws> — zawdzięczamy przede wszystkim patriotycznemu, 
0 >arnemu wysiłkowi i twórczej inicjatywie klasy robot- 
Czej, której aktywność znajduje najpełniejszy wyraz 

rozwijającym się y  -coraz wyższych formach ruchuW

Współzawodnictwa pracy.

Od Współzawodnictwa „regulaminowego“ do zobowią­
zań produkcyjnych

^N ie  byłoby błędem, gdybyśmy zaczątki ruchu 
0 ,sP°Jzawodnictwa pracy w naszym kraju datowali 

Pierwszych dni po wyzwoleniu. Wspaniały entu- 
^Jazm pracy, z jakim — w najcięższych warunkach — 
rnasy Pracujące szafowały wówczas swym trudem, po­
mysłowość robotników i twórcza inicjatywa, z jaką spod 
tac“  Wy§-rzekywal' maszyny i — często bez dokumen- 
í'U'ÍÍ uruc^arn'a^ fabryki — to istotne znamiona tego 

c u. który przekształci! się następnie w potężną siłę 
SZego rozwoju.

sjePo(:zątki zorganizowanego -ruchu współzawodnictwa 
ka r '’ to mf0dzi ZWM-o-wcy: Jerzy Kup­
li * Maciejewski i Henryk Kisiel zainicjowa­
l i^ ’111 odzieżowy wyścig pracy“ . Ruch ten rozszerzył się 
pie mier,ni.e szybko, obejmując w piątym, ostatnim eta- 
prac” Ŵ *c'§ful1 °k°fo 156 tys. młodzieży z 652 zakładów

Historycznym momentem rozpoczęcia masowego ru­
chu współzawodnictwa było rzucone przez rębacza ko­
palni „Jadwiga“  Wincentego Pstrowskiego, wezwanie 
do współzawodnictwa o przekroczenie normy wydobycia.

Na wezwanie Pstrowskiego, odpowiedzieli liczni gór­
nicy ‘i robotnicy wielu innych gałęzi produkcji.

Nowy ruch ogarnął w krótkim czasie liczne gałęzie 
produkcji i usług, przede wszystkim przemysł hutnięzy, 
metalowy, cukrowniczy, budowlany, kolejnictwo i pocz­
tę. Niebawem objął również inne gałęzie przemysłu, 
pracowników państwowych, bankowych i służbę zdrowia.

W ciągu drugiej połowy 1948 r. ruch współzawodnic­
twa — z samorzutnych działań w poszczególnych gałę­
ziach produkcji i administracji—przekształcił się w wiel­
ki zorganizowany ruch obejmujący wszystkie działy go­
spodarki. W związku z Kongresem Zjednoczenia masy 
pracujące podjęły różnorodne zobowiązania produkcyjne: 
przyspieszenia realizacji rocznych planów produkcji, wy­
konania prac dodatkowych, osiągnięcia oszczędności 
w kosztach produkcji, wzmożenia socjalistycznej dyscy­
pliny pracy itp. I Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej mógł już stwierdzić olbrzymi wpływ ruchu 
współzawodnictwa na szerokie masy pracujące.

Zwyczaj podejmowania przez robotników i pracowni­
ków zobowiązań produkcyjnych z oka-zji, wielkich wy­
darzeń w życiu państwa ludowego i klasy robotniczej 
stał się odtąd tradycją polskich mas pracujących.

Zatrzymajmy się jeszcze nad wyjaśnieniem znaczenia 
współzawodnictwa opartego na zobowiązaniach. 
W pierwszym okresie rozwojowym współzawodnictwo 
polegało na zawieraniu umów między współzawodni­
czącymi o przekroczenie przeciętnej normy -pracy. Okre­
sowi temu przyświecało hasło Pstrowskiego: „Kto wy­
rąbie więcej“ . Współzawodnictwo polegające na podej­
mowaniu przez poszczególnych robotników i całej za­
łogi zobowiązań obejmuje różnorodne zadania produk­
cyjne: hasłem jego jest: „Szybciej, lepiej, taniej“ . Roz-
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wój współzawodnictwa postawił w całej ostrości ko­
nieczność zaznajomienia pracowników z planami pro­
dukcyjnymi i doprowadzenia planu do brygady, stano­
wiska roboczego. _ .

Oparcie współzawodnictwa o zobowiązania pozwoliło 
na zarzucenie stosowanego początkowo systemu regula­
minów i zawiłych punktacji. System ten nie zapewniał 
świadomego udziału pracownika we współzawodnictwie. 
Mogło się bowiem zdarzyć — i tak się zdarzało — że 
pracownik nie wiedział o tym, iż bierze udział we współ­
zawodnictwie; ocenianie rezultatów jego pracy ^według 
punktów regulaminów wypaczało zasadę wyróżniania
przodujących. _ , ..

Sztywne regulaminy z zawiłymi systemami punktacji 
zaczęły w sposób b. istotny hamować rozwój twórczej 
inicjatywy. Walka z tymi systemami, walka przeciwko 
rutyniarstwu i szablonowi, przeciwko biurokratyzmowi 
we współzawodnictwie była zasadniczym warunkiem 

. wszechstronnego rozwoju tego ruchu.
Przekształcanie się ruchu współzawodnictwa w wyższą 

formę — ruchu stachanowskiego

W walce o wzrost wydajności pracy na bazie opano­
wania nowoczesnej techniki rodzą się wyższe formy 
współzawodnictwa oparte na bogatych doświadczeniach 
radzieckich stachanowców. Powstają nowe metody pra­
cy o wielkiej doniosłości dla całej gospodarki narodo­
wej, wyrażające głęboką troskę robotników^ o interesy 
swego państwa, o wykonanie zadań budownictwa socja­
listycznego, o podniesienie dobrobytu społeczeństwa.

Wyrazem tych nowych, wyższych form współzawod­
nictwa jest m.in. współzawodnictwo o zwiększenie cy- 
kliczności w górnictwie, są szybkościowe wytopy w hut­
nictwie. Jest szybkościowa obróbka metali w przemyśle 
maszynowym, walka o kompleksową oszczędność w prze­
myśle lekkim. Należy tutaj współzawodnictwo o prze­
dłużenie przebiegu parowozów w okresie mfędzyremon- 
towym w kolejnictwie. Przejawem ruchu stachanowskie- 
go jest też walka o oszczędność węgla  ̂ energii elek­
trycznej, współzawodnictwo o oszczędność materiałów 
pędnych i przedłużenie okresu międzyremontowego po­
jazdów mechanicznych, rozwój zespołowych metod pra­
cy w budownictwie itp. . . «/

Coraz szerzej stosuje się metodę 2andarowej i Aga- 
fonowej w'przemyśle metalowym, chemicznym i drzew­
nym Dalszy krok naprzód poczyniono w szkoleniu me­
todą Kowalowa; w blisko 400 zakładach przemysłu ma­
szynowego, włókienniczego, chemicznego i drzewnego 
zorganizowano już szkolenie tą metodą.

Dzięki współzawodnictwu o oszczędność surowca 
przemysł gumowy wykonał około 5% planu na surowcu 
zaoszczędzonym. W elektrowniach i gazowniach rozwi­
nęło się współzawodnictwo o oszczędność węgla.

W rozwoju współzawodnictwa coraz czynniejszy udział 
biorą inżynierowie, technicy i majstrowie. Około 50 /„ 
pracowników technicznych podejmuje zobowiązania 
wspólnie z robotnikami. Przejawem zacieśniania współ­
pracy techników i inżynierów z robotnikami jest szeroki 
rozwój racjonalizatorskich brygad robotniczo-inzymer-

Coraz szersze stosowanie doświadczeń radzieckich sta- 
chanowców wpłynęło na dalsze wzbogacenie form współ­
zawodnictwa. .

W pierwszej połowie 1950 roku pracownicy przemy­
słu odzieżowego podjęli współzawodnictwo wzorowane

na inicjatywie radzieckiej stachanówki L id ii Korabielni- 
kowej, polegające na zaoszczędzaniu materiałów i wy­
konywaniu z nich dodatkowej produkcji.

W drugiej połowie 1950 roku górnik Józef Szulc w ko­
palni im. Józefa Stalina postanawia nie tylko przekra­
czać normy wydobycia, ale jednocześnie między dwoma 
zmianami wykonywać przekładkę przenośnika zgrzebło­
wego, co dotychczas wykonywała specjalna brygada 
przekładowa, złożona z sześciu ludzi.

Niebawem górnik Adolf Szpigel w kopalni „Siemia­
nowice“ ustanowił nowy rekord wydobycia. W krótkim 
czasie okazało się, że istnieją dalsze możliwości pod­
wyższenia wydobycia. _ _

W kolejnictwie coraz szerzej rozwija się współzawod­
nictwo o wożenie ciężkiego brutta. Dobre wyniki osią­
gnęli maszyniści kolejowi w zakresie konserwacji i uzy­
skiwania jak najdłuższego przebiegu_ parowozu między 
głównymi naprawami. Współzawodnictwo to obejmuje 
około 70% drużyn parowozowych.

Coraz więcej robotników kolejowych, pracujących przy 
konserwacji torów stosuje metodę tzw. odmierzonego 
szuflarzu radzieckich kolejarzy Bakanowa i Rybakowa.

W państwowych gospodarstwach rolnych szeroko 
przyjmuje się organizowanie ogniw wysokiego urodza­
ju, zainicjowane przez Marię Dudek. Członkowie tych 
ogniw wykonują wszystkie czynności na powierzonej im 
powierzchni uprawowej i dzięki dobrej organizacji pra- 
cy i racjonalnej uprawie — osiągają wysokie zbiory. _ 

Dzięki pogłębiającej się stale świadomości naszej 
klasy robotniczej, dzięki zrozumieniu przez robotników 
znaczenia nowej techniki i stosowaniu nowych metod 
pracy ugruntowała się u nas stachanowska metoda 
współzawodnictwa, stwarzając warunki dla rozwinięcia 
szerokiego ruchu produkcyjnych zobowiązań długookre­
sowych. Zobowiązanie długookresowe bowiem może pod­
jąć tylko robotnik, który zna możliwości wzmożenia swej 
wydajności pracy oraz obniżenia kosztów produkcji dro­
gą coraz lepszego organizowania swej pracy.

Zobowiązania długookresowe 
podstawową metodą współzawodnictwa

Zobowiązania długookresowe — to nowa karta w roz­
woju ruchu współzawodnictwa. W ostatnich dniach 
marca 1953 r: załogi kopalni ,Stalinogród“ , Zakładów 
Starachowickich, huty „Pokój“ , Zakładów Azotowych 
w Tarnowie i ZPB im. Stalina uchwaliły zobowiązania 
produkcyjne, w których postanowiły zwiększyć wyciągu 
roku produkcję i podnieść pracę swych zakładów we 
wszystkich działach na wyższy poziom. Zobowiązania te 
zrodziły się z długookresowych postanowień produkcyj­
nych tysięcy robotników, górników, sztygarów, majstrów, 
techników i inżynierów.

Tak powstała i ugruntowała się nowa, wyższa forma 
współzawodnictwa — produkcyjne zobowiązania długo­
okresowe. Istotną cechą tej formy współzawodnictwa 
jest podejmowanie zobowiązań na okres nie tylko naj­
bliższych tygodni, lecz całego roku, a przynajmniej pół­
rocza. . ,,

Jakie korzyści w walce o plon przynosi to współza­
wodnictwo? Któż przede wszystkim przyczynia się do 
faktycznego zaznajomienia załogi z planami produkcyj­
nymi zakładu, gdyż — rzecz oczywista — zobowiązanie 
na dłuższy okres może podjąć tylko pracownik, który do­
brze orientuje się w zadaniach swego zakładu, brygady
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i stanowiska pracy. Dzięki poznaniu węzłowych zadań 
produkcyjnych załoga może jasno określić swe zobo­
wiązania do zwiększenia produkcji, skrócenia czasu in­
westycji i remontów, obniżenia kosztów własnych, pod­
niesienia kwalifikacji fachowych.

Już w parę tygodni po przejściu fali zobowiązań dłu­
gookresowych uwydatniło się doniosłe ich znaczenie dla 
wzmożenia wydajności pracy i wykonywania planów 
produkcyjnych. We wszystkich gałęziach produkcji daje 
się zauważyć wydatne ożywienie ruchu współzawodnic­
twa pracy, pogłębienie treści i stałe doskonalenie jego 
metod.

W związku z opracowywaniem zobowiązań v długo­
okresowych załogi zwracają uwagę na potrzebę doszka­
lania robotników. W ZPA im. Dzierżyńskiego, w stara­
chowickiej FSC inżynierowie, technicy i majstrowie 
organizują kursy dla podnoszenia kwalifikacji robotni­
ków, projektują wspólnie z robotnikami nową technolo­
gię produkcji.

Wdrożenie pracowników w umiejętność ogarniania 
micjatywą szerszych horyzontów działalności ich zakła­
dów pracy rodzi wiełe cennych inicjatyw pracowniczych.

Wanda Sygdziak — włókniarka zakładów bawełnia­
nych im. Marchlewskiego w Łodzi — zainicjowała orga­
nizowanie pionów bezbrakowych obejmujących robotni­
ków, którzy wykonują wszystkie, kolejne operacje cyklu 
Produkcyjnego.

Dążenie do jak największej oszczędności surowców 
1 materiałów znalazło wyraz w inicjatywie podjętej 
w okresie czynu zjazdowego przez Franciszka Klaję — 
Pracownika zakładu metalowego branży'elektrotechnicz­
nej w Krakowie, który zapoczątkował ruch komplekso­
wego oszczędzania na każdej operacji w czasie całego 
Procesu produkcyjnego. Inicjatywę Kłaj i podjęły i za­
stosowały tysiące robotników.

Hasło W. Saja „Ja nie wypuszczę braku“  zdobyło już 
sobie wiele załóg. Stoczniowcy gdańscy, podejmując 
micjatywę W. Saja, podpisują listy gwarancyjne 
na wykonywane roboty. W listach tych zobowiązują się 
do wykonywania robót bez żadnych usterek. Dzięki te- 
jnu jakość produkcji elementów montażu i wyposażenie 
Kadłubów, poważnie wzrosła.

Rosnące bogactwo nowych form ruchu współzawod­
nictwa świadczy o ugruntowaniu się w masach po- 
Czucia współodpowiedzialności za rozwój gospodarki 
narodowej. Ruch współzawodnictwa jeszcze nie powie- 
jjZlał ostatniego słowa. -Stałe żywy wyzwala i wyzwalać 
nędzie olbrzymie energie twórcze naszych mas pracu­
jących.

Osiągnięcia i błędy związków zawodowych 
w organizowaniu ruchu współzawodnictwa

Zza kolumn cyfr, stosów wykresów, zza konturów ma- 
f  yn, ton surowców zawsze wyłania’ się żywy człowiek- 
w°rca i wykonawca wszelkich planów. Socjalizm 

Uwolnił pracownika z niewoli maszyn; z bezwolnego do- 
mku do maszyny uczynił go dumnym twórcą nowej 
cchniki, budowniczym nowego życia. Cały system kie- 

r°wania uspołecznionym przemysłem zmierza przede 
Wszystkim do zapewnienia świadomego udziału pracow- 

ma w wykonywaniu planów produkcyjnych.
Q Odjęta po II Zjeździe Partii uchwała KC PZPR 

Pracy związków zawodowych stwierdza:

„Związki zawodowe powinny wszechstronnie pobu­
dzać i rozwijać twórczą inicjatywę produkcyjną robot­
ników, majstrów, techników i inżynierów — socjalistycz­
ne współzawodnictwo w walce o wykonanie planów go­
spodarczych, o stały wzrost wydajności pracy, o oszczęd­
ność surowców i paliwa, o obniżkę kosztów własnych,
0 wysoką jakość produkcji, gdyż jest to główna metoda 
budowy socjalizmu, wiodąca do wzrostu stopy życiowej 
mas“ .

I I I  Kongres Związków Zawodowych, podkreślając 
wzrastającą odpowiedzialność związków zawodowych za 
realizację wskazań partii w dziedzinie walki o szybsze 
podniesienie poziomu życiowego, wskazał, że przełama­
nie dotychczasowych słabości w kierowaniu ruchem 
współzawodnictwa, to nieodzowny warunek wykonania 
zadań w zakresie wzrostu wydajności pracy i obniżki 
kosztów własnych — a tym samym osiągnięcie szybkie­
go podniesienia stopy życiowej mas pracujących.

Kierując się wskazaniami I I I  Kongresu, związki za- 
wodowe i organy administracji powinny podtrzymywać
1 rozwijać każdą nową i słuszną inicjatywę, dającą 
możność przekroczenia dotychczasowych norm wy­
dajności pracy, obniżenia kosztów własnych, po­
prawienia jakości produkcji, zlikwidowania marno­
trawstwa — upowszechniając w sposób konkretny i zor­
ganizowany te inicjatywy, aby mogły one być stosowa­
ne przez coraz większą masę robotników nie tylko w da­
nej fabryce, ale we wszystkich zakładach.

Jednym z podstawowych warunków istotnego wpro­
wadzania nowych metod jest szerokie ich spopularyzo­
wanie. Przeszkodą postępu we wprowadzaniu nowych 
metod jest zaniedbywanie akcji uświadamiającej, brak 
zabezpieczenia warunków technicznych i brak kontroli 
nad faktycznym stosowaniem nowych metod pracy. Za­
chodzą też fakty pewnego efekciarstwa przy wprowadza­
niu nowych metod. Zdarzają się np. zakłady pracy, 
w których przed paru miesiącami zameldowano o wpro­
wadzeniu metody Zandarowej, przekazywania maszyn 
w ruchu, ba, ściany ich hal produkcyjnych są obwieszo­
ne napisami „stosujemy metodę Zandarowej“ , ale nie­
dyskretne spojrzenie na maszyny o godzinie 13,45, zdra­
dza, że następna zmiana zastanie je pięknie wyczyszczo­
ne i ...w bezruchu.

Częstym objawem jest sezonowość, dorywozość, pogoń 
„za modą“ . Bywa, że metodę Korabielnikowej przesłania 
i wypiera metoda Kowalowa. Wypróbowane przodujące 
metody pracy ulegają zapomnieniu. Tak, jak gdyby szko­
lenie metodą Kowalowa nie ułatwiało wprowadzęnia no­
ża Kolesowa, a metoda Korabielnikowej nie stanowiła 
najskuteczniejszego środka w walce o oszczędność ma­
teriałów. Wszystkie te innowacje dają w sumie wzmoże­
nie wydajności pracy i wszystkie one powinny być 
przedmiotem stałego zainteresowania rad zakładowych, 
a wprowadzone — konsekwentnie dalej rozwijane.

Niektóre przodujące metody pracy są rozumiane po­
wierzchownie lub wręcz błędnie. Np. w szeregu zakła­
dów jakoby stosujących metodę Korabielnikowej — 
w rzeczywistości nie została ona wprowadzona. Uważa 
się mianowicie, że wszyscy pracownicy oszczędzający 
w jakikolwiek sposób surowce i materiały pomocnicze 
co jest niewątpliwie bardzo pożądane — już pracują 
metodą Korabielnikowej. Tymczasem metoda Korabiel­
nikowej polega na kompleksowej walce o obniżanie kosz­
tów własnych, o rewizję normatywów surowcowych,
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o gruntowną zmianę technologii i powinna wyrażać się 
w podejmowaniu zobowiązań do uzyskania dodatkowej, 
ściśle określonej produkcji z zaoszczędzonego w ozna­
czonym czasie surowca.

A należy przy tym pamiętać, że wprowadzanie postę­
powych metod, to nie tylko sprawa biernej akceptacji 
przez kierownictwo, lecz przede wszystkim odpowied­
niego dostosowania całego systemu zaopatrzenia, nor­
mowania surowców i kontroli ich zużycia.

Poważnym niedociągnięciem pracy związków zawo­
dowych jest biurokratyzowanie ruchu współzawodnic­
twa pracy, zapominanie o tym, że o jego rozwoju nie 
stanowi efektowne, formalistyczne opracowywanie zobo­
wiązań produkcyjnych w zaciszu biura rady zakładowej, 
lecz żmudna praca wśród grup związkowych, i nie spo­
rządzanie sążnistych sprawozdań do władz nadrzędnych, 
lecz wdrażanie tych grup do przeprowadzania oceny re­
zultatów współzawodnictwa.

A najważniejszym błędem jest nieumiejętność ścisłe­
go powiązania współzawodnictwa pracy z działalnością 
związkową w dziedzinie troski o człowieka.

Troska o człowieka 
warunkiem zwycięskiej wałki o plan.

Mobilizując masy pracujące do wykonywania i prze- 
kraczania planów produkcyjnych, musimy pamiętać, że 
plan _  to przede wszystkim ludzie wykony wuj ący go. 
Dlatego troska o człowieka jest jednym z naczelnych za­
dań w walce o realizowanie planów.

Dla jak najszerszego wprowadzenia w życie tej zasa­
dy, związki zawodowe i organy administracji gospodar­
czej powinny stwarzać jak najbardziej sprzyjające wa­
runki dla rzeczywistego udziału we współzawodnic­
twie socjalistycznym całej masy robotników. A więc — 
zapewniać niezbędne zaopatrzenie materiałowe i spraw­
ną organizację pracy, przestrzegać ściśle zasady wyna­
gradzania według ilości i jakości pracy, stwarzać bódź 
ce materialne zachęcające do najwyższej aktywności 
produkcyjnej, otaczać troskliwą opieką^ całą masę przo­
downików pracy. Przede wszystkim zaś dbać o stałą 
poprawę warunków pracy i bytu codziennego robotni­
ków i pracowników, wykorzystując po temu rozlegle 
środki i możliwości, które stwarza władza ludowa.

Punktem wyjścia dla dalszego rozwoju współzawod­
nictwa w jego wyższych formach powinny stać się po­
dejmowane dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej dwu­
stronne zobowiązania długookresowe załogi i kierownic­
twa sporządzane w formie pisemnego aktu, na wzór za­
kładowych umów zbiorowych.

W szerszym niż dotychczas stopniu uwzględniać na­
leży w podejmowanych zobowiązaniach różnorodne for­
my pomocy produkcyjnej dla wsi celem zabezpieczenia 
szybszego wzrostu produkcji rolnej, jako podstawowego 
warunku ogólnego podniesienia stopy życiowej. Powin­
niśmy wydać stanowczą walkę skostnieniu i biurokra­
tyzmowi, które tak często hamują jeszcze nowatorstwo 
i racjonalizację, które przez niechęć do wprowadzania 
w życie usprawnień i wynalazków, przez tępy konserwa­
tyzm dławią inicjatywę przodujących ludzi i uniemożli­
wiają upowszechnienie przodujących metod pracy, mo­
gących przynieść ogromne korzyści gospodarce naro­
dowej.

Decydująca dla powodzenia, dla realnych wyników 
współzawodnictwa socjalistycznego jest taka aktywność

produkcyjna mas pracujących, która wypływa ze zrozu­
mienia nierozerwalnej więzi interesów każdego robotni­
ka i pracownika z interesami budownictwa socjalistycz­
nego, która opiera się na świadomym dążeniu do wyko­
nania zadań stawianych przez państwo ludowe.

Realizując podstawową zasadę współzawodnictwa so­
cjalistycznego, braterską pomoc dla pozostających w ty ­
le ze strony przodujących, w celu osiągnięcia ogólnego 
postępu, związki zawodowe powinny skupić główną 
uwagę na podstawowej masie przodujących robotników, 
którzy stale i systematycznie przekraczają średnie nor­
my i podciągać do ich poziomu ogół robotników.

*

Socjalizm może, musi zwyciężyć i bezwzględnie zwy­
cięży kapitalistyczny system gospodarki dlatego, że 
może dać wyższe wzory pracy, wyższą wydajność pra­
cy niż kapitalistyczny system gospodarki. Tak uczył 
Lenin.

Olbrzymie osiągnięcia Związku Radzieckiego udowod­
niły, że socjalizm daje te wyższe wzory pracy, że zbu­
dowanie szczęśliwej przyszłości narodu zależy przede 
wszystkim od ofiarnego wkładu pracy wolnego człowie­
ka, pd rosnącej stale wydajności pracy społeczeństwa. 
Dzięki wyższej wydajności pracy narody Związku Ra­
dzieckiego idą od zwycięstwa do zwycięstwa w realizo­
waniu pięciolatek, uczyniły swój kraj potężnym mocar­
stwem, ostoją i nadzieją światowej klasy robotniczej 
walczącej w krajach kapitalistycznych, kolonialnych 
i zależnych o wolność i prawa człowieka pracy.

Naród polski buduje socjalizm, który jest gwarancją 
niepodległości i siły ojczyzny ludowej, podstawą 
wszechstronnego rozwoju i wzrostu dobrobytu spo­
łeczeństwa. Dźwigamy kraj z wiekowego zaco­
fania gospodarczego i społecznego, przekształcamy go 
na kraj przemysłowo-rolniczy o zdrowym organizmie go­
spodarczym, stawiamy fundamenty szczęśliwego życia 
narodu. Realizacji tego olbrzymiego dzieła towarzyszy 
walka z trudnościami nieuniknionymi w okresie tak pod­
stawowej przebudowy i olbrzymiej rozbudowy całego 
naszego życia gospodarczego. Ani na chwilę nie ustaje 
też w swych machinacjach wróg klasowy.

Wiemy, że głównym motorem codziennej walki o wy­
pełnianie’ i przekraczanie planów produkcyjnych, mo­
torem nieustannego ruchu naprzód jest współzawodnic­
two pracy. Nie jest ono kierowane z góry, nowe 
jego formy nie rodzą się w zacisznych gabine­
tach lecz w zgiełku hal fabrycznych, na dole kopalni, 
przy piecach hut. Wiemy, że rozwój jego zależy od in i­
cjatywy mais pracujących, ęd każdego uświadomionego 
robotnika, technika, inżyniera, od każdego pracownika.

Jeżeli kto będzie chciał przewidzieć przyszłość ruchu 
współzawodnictwa pracy, niech spojrzy na warszawski 
Pałac Kultury i Nauki, na Plac Konstytucji, na perspek­
tywę Nowej Huty, na nowe kombinaty, nowe osiedla, 
szkoły, szpitale. To wszystko dzieło rąk i myśli ludzi 
pracy, którzy na gruzach, piachach i ugorach wyczaro­
wali nowe życie, skrócili wszystkie terminy, przekroczy­
li wszystkie wyliczenia. Z takim entuzjazmem pracy, wy­
nalazczością i twórczym rozmachem przyspieszą znowu 
wszystkie terminy, aby dać miejsce nowemu planowi so­
cjalizmu i pokoju.
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Radzieckie ziuiązki zairodoiue 
bojomymi organizatorami mas

ZOFIA WASILKOWSKA
Sekretarz CRZZ

O DOROBKU XI ZJAZDU ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH ZSRR

go Zjazdu.

EDAKCJA „Przeglądu Związkowego“ zwróciła 
się do członka delegacji polskiej na XI Zjazd 
Związków Zawodowych ZSRR, sekretarza 
CRZZ — towarzyszki Zofii Wasilkowskiej 
o podzielenie się spostrzeżeniami z obrad te-

Towarzyszka Wasilkowska w rozmowie z przedstawi­
cielem naszej redakcji streściła swe wrażenia w odpo­
wiedziach na następujące pytania:

Jakie były naczelne problemy XI Zjazdu?

— Obradom XI Zjazdu przyświecały wskazania Komi­
tetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego zawarte w piśmie powitalnym KC Partii i Ra­
dy Ministrów ZSRR do XI Zjazdu. W piśmie tym zostało 
podkreślone, że w obecnych warunkach jeszcze bardziej 
Wzrosło znaczenie związków zawodowych jako szkoły 
komunizmu i bojowych organizatorów mas. Wymaga 1 o, 
aby związki zawodowe jeszcze bardziej zwiększyły swój 
udział w budownictwie państwowym, gospodarczym, 
kulturalnym, aby jeszcze aktywniej pomagały partii w 
dziele komunistycznego wychowania mas pracujących 
i w mobilizacji ich twórczych sił do wykonania wielkich 
zadań budownictwa komunistycznego.

XI Zjazd, oceniając w świetle tych wskazań dotych­
czasową działalność radzieckich związków zawodowych, 
mógł stwierdzić w referacie sprawozdawczym przewodni- 
czącego WCSPS — towarzysza Szwernika, że pod kie­
rownictwem Partii Komunistycznej związki dokonały 
wielkiej pracy w dziedzinie mobilizacji najszerszych mas 
pracujących do walki o realizację planów gospodarczych.

Masy pracujące ZSRR w ciągu czterech lat i trzech 
miesięcy wykonały powojenny plan 5-letni odbudowy 
1 rozwoju gospodarki narodowej. Dzięki zwiększeniu wy­
dajności pracy w ciągu trzech lat piątej pięciolatki przy­
rost globalnej produkcji w przemyśle jest o 108 m iliar­
dów rubli, czyli o 60% większy niż w roku 1950.

Nieustannie wzrasta dobrobyt materialny i poziom 
kulturalny klasy robotniczej ZSRR. W 1954 r. inwesty- 
cJ_e w budownictwie mieszkaniowym wzrastają w po­
równaniu z rokiem ubiegłym o 35%. Ceny detaliczne ar­
tykułów powszechnego spożycia są obecnie 2,4 raza niż- 
Sze niż w 1947 roku. Z roku na rok wzrastają wydatki 
Państwa radzieckiego na ubezpieczenia społeczne; wy- 
noszą one br. — 24 miliardy 700 milionów rubli. Od 
*949 roku 13 milionów pracowników skorzystało z le­
cenia sanatoryjnego a 12 milionów dzieci spędziło 
Wakacje w obozach pionierów.

Przytaczając powyższe wskaźniki rozwoju gospodarki 
radzieckiej i podnoszenia się dobrobytu ludności, towa-. 
rzysz Szwernik stwierdził, że w walce o dalszy postęp

ogromna rola przypada związkom zawodowym. O sile 
i znaczeniu związków radzieckich świadczy choćby ten 
fakt, że liczba członków wzrosła z 28 i pół miliona 
w 1949 r. do 40 milionów 400 tysięcy w 1953 r.

Dla chlubnego' spełnienia wielkich zadań koniecz­
ne jest, aby związki udoskonaliły swe metody pracy 
organizacyjnej, usprawniły organizację ruchu współza­
wodnictwa. socjalistycznego, pogłębiły troskę o zagad­
nienia bytowOTSOcjalne, jeszcze bardziej ożywiły dzia­
łalność polityczno-wychowawczą i położyły silniejszy 
nacisk na pracę związkową w zakresie gospodarki rol­
nej. W celu umocnienia podstaw organizacyjnych i dal­
szego zacieśnienia więzi z masami okazała się potrzeba 
wprowadzenia do statutu związków pewnych zmian 
i uzupełnień.

Oto naczelne zagadnienia, które stały się treścią obrad 
XI Zjazdu Związków Zawodowych ZSRR w dniach 7 — 
15 czerwca.

Pozwólcie towarzyszko, że powrócimy do wymienio­
nych przez Was tematów. Pragnęlibyśmy bowiem bar­
dziej szczegółowo zaznajomić naszych czytelników z do­
robkiem XI Zjazdu.

Może byście powiedzieli nam, na jakie zagadnienia 
zwrócił uwagę XI Zjazd w kwestii organizowania i roz­
wijania socjalistycznego współzawodnictwa pracy?

— Charakterystyczną cechą XI Zjazdu była. bardzo 
wysoka liczba delegatów — przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów produkcji. W świetle ich wypowiedzi pod­
czas dyskusji uwydatnia się szczególnie wyraziście 
ogromny wpływ ruchu socjalistycznego współzawodnic­
twa na rozwój aktywności radzieckich mas pracujących 
w rearlizacji planów gospodarczych.

Współzawodnictwo pracy — ruch stale żywy i twór­
czy nie znosi formalizmu ani biurokratyzmu. Radzieckie 
związki zawodowe dokonały wielkiej pracy w dziedzinie 
mobilizacji najszerszych rzesz robotników i pracowników 
umysłowych do walki o wykonanie i przekraczanie, pla­
nów produkcyjnych. Jednakże to niewątpliwe osiągnię­
cie nie zadowala radzieckich związków. Zarówno w refe­
racie sprawozdawczym, jak i w glosach dyskusyjnych 
wytknięto, że związki zawodowe często zastępują pracę 
organizatorską — obserwowaniem, notowaniem przeja­
wów rozwoju- współzawodnictwa, opracowaniem zawilej 
sprawozdawczości. Zwrócono następnie uwagę na nie­
właściwość zajmowania się wyłącznie przedsiębiorstwa­
mi przodującymi i zaniedbaniem fabryk, państwowych 
ośrodków maszynowych i gospodarstw rolnych nie na­
dążających z wykonaniem planów.

Przed radzieckimi związkami stoi poważne zadanie 
wzmożenia wpływu wychowawczego w celu umocnienia 
socjalistycznej dyscypliny pracy, podniesienia wydaj­
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ności pracy i obniżki kosztów własnych produkcji, co jest 
nieodzownym warunkiem osiągnięcia obfitości artykułów 
masowego spożycia i przyspieszenia wzrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących.

Zjazd podkreślił przy tym konieczność zwrócenia bacz­
niejszej uwagi na zagadnienia regulacji płac i na zwal­
czanie zrównywania (urawniłowki) 'zarobków pracow­
niczych. Te zadania związków zostały silnie podkreślone 
w zmianach statutu, o czym pomówimy osobno.

Jakie są wskazania Zjazdu w dziedzinie troski o czło­
wieka?

— Troska o dobro narodu — powiedział na Zjeździe 
przewodniczący WCSPS, towarzysz Szwernik — jest 
najważniejszym prawem dla partii i rządu. Znajduje ona 
dobitny wyraz w nieustannym wzroście dobrobytu ma­
terialnego i poziomu kulturalnego klasy robotniczej 
i chłopstwa, w systematycznym obniżaniu cen artykułów 
masowego użytku, w szerokim rozmachu budownictwa 
mieszkaniowego i kulturalnego.

Świętą powinnością związków zawodowych —■. słowa 
te często słyszeliśmy podczas obrad zjazdowych — jest 
codzienna troska o podniesienie dobrobytu i poziomu 
kulturalnego ludzi radzieckich. Tak sformułował zada­
nia związków — Komitet Centralny KPZR i Rada M i­
nistrów w piśmie powitalnym do XI Zjazdu.

Tak też rozumieją zadania radzieckie związki zawo­
dowe, czuwając nad realizacją planów budownictwa 
mieszkaniowego przez ministerstwa. Z surową krytyką 
Zjazdu spotkały się zaniedbania ministerstw Przemyślu 
Naftowego, Budownictwa, Rolnictwa i Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, które nie wykonują planów budo­
wy mieszkań pracowniczych.

Zjazd wezwał związki do kontrolowania budowy do­
mów, hoteli robotniczych i placówek kulturalno-bytowych 
już w toku robót, do pilnowania remontów mieszkań 
i kontrolowania przydziału mieszkań.

Zjazd wytknął zaniedbania wykonawczego aparatu 
handlu i żywienia zbiorowego, brak wymaganych asor­
tymentów, podawanie niesmacznych potraw itp. oraz 
zwrócił uwagę na obowiązki zarządów głównych i rad 
zakładowych w zakresie codziennej kontroli placówek 
handlu i żywienia zbiorowego.

Czym kierują się radzieckie związki zawodowe w or­
ganizowaniu pracy kulturalno-oświatowej?

— Odpowiedź na to pytanie znajdujemy w referacie 
sprawozdawczym przewodniczącego WCSPS — towa­
rzysza Szwernika i w uchwałach Zjazdu. Radzieckie 
związki zawodowe są wiernym pomocnikiem Partii Ko­
munistycznej w dziele wychowania mas pracujących na 
aktywnych, oddanych ojczyźnie budowniczych społeczeń­
stwa komunistycznego. Radzieckie związki prowadzą 
różnorodną działalność kulturalną. Organizują odczyty, 
spotkania z racjonalizatorami produkcji, pomagają ro­
botnikom w podnoszeniu ich poziomu kulturalnego J wy­
szkolenia fachowego. Przeszło 2 miliony robotników 
i pracowników umysłowych bierze udział w amatorskich 
zespołach artystycznych.

Związki zawodowe dokonały poważnego wysiłku 
w celu umocnienia organizacji związkowych zrzeszeń

sportowych; wyszkoliły setki tysięcy organizatorów i in­
struktorów kultury fizycznej. Liczba kół sportu i kultury 
fizycznej w okresie 1949 — 1953 zwiększyła się dwu­
krotnie. Przeszło milion sportowców zdobyło klasy spor­
towe.

Sprawozdanie WCSPS wskazało jednak — a dyskusja 
to potwierdziła — że rozmach i poziom pracy związków 
w dziedzinie kulturalnej nie jest jeszcze zadowalający. 
XI Zjazd wezwał związki do wyeliminowania z prakty­
ki związkowych instytucji kulturalnych biurokratyzmu, 
i monotonii oraz podkreślił, że pracę tych placówek trze­
ba przepoić głęboką treścią .ideologiczną i uczynić ją 
bardziej atrakcyjną.

Jakie są wskazania XI Zjazdu dla pracy związków 
w zakresie rozwoju gospodarki rolnej?

— Uchwały Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i Rady Ministrów o rozwo­
ju gospodarki rolnej postawiły przed związkami zawo­
dowymi poważne zadania w zakresie organizacji współ­
zawodnictwa pracy w państwowych ośrodkach maszyno­
wych i gospodarstwach rolnych oraz w dziedzinie opieki 
nad nowymi siłami fachowymi przybywającymi do tere­
nowej służby rolnej.

Radzieckie związki prowadzą na szeroką skalę pracę 
kulturalną wśród robotników rolnych a ostatrlio podjęły 
doniosłej wagi pracę wśród robotników rolnych w rejo­
nach zagospodarowania nowych ziem wydartnych pu­
styni i odwiecznym ugorom. Nowym ważnym zadaniem 
związków radzieckich jest popieranie dążności -zatrud­
nionych w administracji fachowców rolnych do prze­
noszenia się na wieś oraz roztaczanie opieki nad nimi 
i pomaganie im w urządzeniu się na nowym miejscu 
pnący.

Zwracając uwagę związków na te ważne zadania, A* 
Zjazd zaapelował również do załóg zakładów przemysło­
wych, aby przychodziły z pomocą w organizowaniu pra­
cy w państwowych ośrodkach maszynowych i gospodar­
stwach rolnych.

XI Zjazd uchwalił zmiany w statucie W jakim kie­
runku idą te zmiany?

— Zmiany i uzupełnienia statutu wyrażają wzrost ro­
li i zadań radzieckich związków zawodowych w rozwi­
janiu gospodarki narodowej i w dziele komunistycznego 
wychowania mas pracujących.

W celu zapewnienia dalszego wzrostu aktywności spo­
łecznej rzesz członkowskich zmieniony statut- szczegóło­
wo określa uprawnienia ^członków w decydowaniu 
o sprawach związkowych i podkreśla konieczność prze­
strzegania zasady kolektywności w pracy związkowej. 
Równocześnie statut stawia kwestię aktywnego stosunku 
związkowców do dobra społecznego, postanawia miano­
wicie, że powinnością związkowca jest nie tylko samemu 
przestrzegać socjalistycznej dyscypliny pracy i socjali­
stycznego stosunku do własności społecznej, lecz także 
dbać o to, aby tych ważnych zasad przestrzegało jego 
otoczenie.

Nowy statut szczegółowo określa zadania organizacji 
związkowych, nakładając na nie nowe funkcje w zakre­
sie regulowania płac.
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Nowy statut podkreśla ważne znaczenie grupy związ­
kowej i męża zaufania. „Mąż zaufania — postanawia 
uzupełniony 38 pkt statutu — popiera czynnie produk­
cyjne wysiłki robotników i pracowników, współdziała w 
rozbudzaniu i szerokim rozwijaniu ich twórczej inicja­
tywy, pomaga racjonalizatorom produkcji, dba o upow­
szechnienie przodujących metod pracy wśród wszystkich 
członków swojej grupy. Razem z majstrem i brygadzistą 
rozwija socjalistyczne współzawodnictwo o wykonanie 
i przekraczanie planów produkcyjnych, o stałą poprawę 
jakości produkcji, oszczędzanie materiałów przez wszyst­
kich robotników oraz prowadzi narady Wytwórcze i ze­
brania grup związkowych“ .

W świetle tych — przytoczonych przykładowo — naj­
bardziej charakterystycznych zmian-i uzupełnień statutu 
wyraźnie występuje konsekwentna dążność radzieckich 
związków do objęcia swą działalnością wszystkich ży­
wotnych spraw ludzi pracy i oparcia pracy organizacyj­
nej na podstawowym organie życia załogi — najściślej­
szym zespole produkcyjnym.

Na każdym etapie rozwoju naszych związków zawo­
dowych czerpiemy nauki z doświadczeń związków ra­
dzieckich. Jakie wnioski możemy wysnuć z obrad XI 
Zjazdu na nasz użytek?

— Siła radzieckich związków zawodowych, ich zwar­
tość ideologiczna, głębokie przywiązanie wielomiliono­
wych rzesz członkowskich do państwa radzieckiego 
i partii komunistycznej jest dla klasy robotniczej całego 
świata przykładem i pomocą w walce o pokój i ustrój 
sprawiedliwości społecznej.

Osiągnięcia radzieckich związków zawodowych 
utwierdzają nas — związkowców polskich w przeświad­
czeniu, że stosując w naszej działalności wypróbowane 
metody związków radzieckich, zajmiemy w budownic­
twie socjalizmu taką samą jak one, ważną pozycję.

A wskazania XI Zjazdu mają dla nas tym większe 
znaczenie, że mamy do wykonania zadania trudne i od­
powiedzialne, które postawił przez nami II Zjazd PZPR 
i uchwały I I I  Kongresu Związków Zawodowych. Reali­
zujemy te zadania w ostrej walce klasowej oraz w wal­
ce o nową socjalistyczną świadomość mas pracujących 
miast i wsi.

Jeśli dla związków radzieckich jest tak ważne oparcie 
działalności związkowej na zakładzie pracy, to tym bar­
dziej ma to decydujące znaczenie dla naszych związków 
~~ mających do czynienia z napływającymi do klasy ro­
botniczej przybyszami ze wsi, których mamy włączyć 
do świadomego udziału w budownictwie socjalistycznym.

Jeśli radzieckie związki, mając tak wielkie osiągnięcia 
y  organizowaniu socjalistycznego współzawodnictwa 
1 w podnoszeniu poziomu życia mas pracujących, pod­
dają je ostrej krytycznej ocenie — jak to było na XI 
Zjeździe — i stawiają przed sobą dalsze jeszcze wyższe 
Wymagania, to płyną stąd jasne wnioski dla nas, aby 
umiejętniej i pełniej posługiwać się leninowskim orężem

krytyki w celu podnoszenia pracy związkowej na wyższy 
poziom.

Jeśli związki radzieckie tak wielką wagę. przywiązują 
do pracy w dziedzinie rolnictwa, to tym bardziej jest to 
dla nas ważne, gdyż nie jest to u nas tylko zagadnienie 
rozwoju produkcji rolnej lecz zasadnicza sprawa socja­
listycznej przebudowy wsi.

Toteż wskazania XI Zjazdu i metody pracy radzieckich 
związków zawodowych powinny być pilnie studiowane 
przez wszystkich naszych aktywistów związkowych, gdyż 
znajdą oni w nich najpoważniejsze sposoby poprawy 
naszej codziennej działalności organizacyjnej.

M i e l i ś m y  j u ż  z a m i a r  p o p r z e s t a ć  na 
t y c h  p y t a n i a c h ,  l e c z  t o w a r z y s z k a  W a- 
s i l k o w s k a  d o d a ł a  j e s z c z e  od  s i e b i e :

— Ograniczacie się towarzysze do pytań ściśle rze­
czowych, a czytelników będą z pewnością interesowały 
wrażenia, jakie delegacja nasza wyniosła z obrad 
XI Zjazdu.

Obrady Zjazdu odbywały się w wielkiej sali kremlow- 
skiej w nastroju uroczystym a jednocześnie w atmosferze 
rzeczowej konkretnej dyskusji. Na Zjazd przybyli dele­
gaci ze wszystkich krańców ZSRR. Obok delegatów 
z Rosyjskiej Federacji, Ukrainy, Białorusi widzieliśmy 
delegatów z Tadżykistanu, z Armenii, z K irg izji i Uzbeki­
stanu, widzieliśmy różne stroje, słyszeliśmy różne ję­
zyki. Na własne oczy mogliśmy się przekonać, że Zwią­
zek Radziecki to „naród stu narodów“ , złączonych nie­
rozerwalnie jednością i przyjaźnią, pracujących wspól­
nie dla dobra potężnej socjalistycznej ojczyzny.

Na Zjazd przybyło 25 delegacji zagranicznych z róż­
nych krajów Europy, Azji i Ameryki. Wystąpienia ich 
były przez Zjazd serdecznie witane. Nasza delegacja 
spotykała się na każdym kroku z objawami serdecznej, 
braterskiej przyjaźni dla Polski Ludowej. Mówiły nam
0 tym burzliwe oklaski, którymi towarzysze radzieccy 
powitali przemówienie przewodniczącego CRZZ — to­
warzysza Klosiewicza, który wręczył jednocześnie Zjaz­
dowi od polskich związków podarek --- dywan przed­
stawiający Pałac Kultury i Nauki — symbol nierozer­
walnej przyjaźni i braterstwa naszych narodów. Prze­
konywały nas o tym szczere rozmowy z uczestnikami 
Zjazdu, którzy przystępowali do nas jak do starych, dob­
rych znajomych. I nic w tym dziwnego. Łączy nas 
przecież z radzieckimi związkami zawodowymi ścisła
1 serdeczna współpraca. A dla wielu z towarzyszy ra­
dzieckich słowo Polska wiąże się z codzienną ich pracą, 
ze wspaniałymi maszynami, które wychodzą spod ich 
rąk, aby z adresem: Polsza — Nowa Huta, Warszawa 
czy Andrychów lub Częstochowa powędrować do naszego 
kraju.

XI Zjazd potwierdził w całej pełni, że towarzysze 
radzieccy — przepojeni duchem proletariackiego inter­
nacjonalizmu — kroczą w kierowniczych szeregach bo­
jowników o jedność międzynarodową klasy robotniczej 
w imię pokoju i dla dobra ludzi pracy na całym świecie.
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JÓZEF GRZYB
Kierownik Wydziału Kult. Ośw. CRZZ

Dziesięć lat pracy kulturalno-ośiuiatomej

J
EDNYM z naczelnych, podstawowych zadań 

związków zawodowych jest socjalistyczne wy­
chowanie mas, wychowanie nowego człowieka, 
świadomego i aktywnego budowniczego socja- 
lizmu. Temu zadaniu podporządkowana była 

cala uziatalność kulturalno-oświatowa związkó\v zawo­
dowych w ubiegłym dziesięcioleciu, dziesięcioleciu 
ogromnych przemian, wspaniałych sukcesów we wszyst­
kich dziedzinach życia politycznego, gospodarczego i kul­
turalnego.

I

Minęło dziesięć lat uporczywej walki z pozostałościami 
starej burżuazyjnej ideologii i jej nosicielami, z ciemnotą 
i przesądami, ze' starymi nawykami i demoralizacją, 
którą wróg usiłował i usiłuje szerzyć wśród bardziej 
zacofanych i chwiejnych elementów klasy robotniczej 
i inteligencji.

Sobkostwu i egoizmowi wpajanemu masom w ciągu 
dziesięcioleci przez burżuazję zaszczepiliśmy świa­
domość jedności interesów luau pracującego miast 
i wsi, świadomość interesów każdego człowieka pracy 
i jego ludowego państwa.

„Krzewimy zgodnie ze szczytnymi tradycjami polskie­
go ruchu robotniczego wielkie i szlachetne idee patrio­
tyzmu, solidarności międzynarodowej i braterstwa na­
rodów w walce z silami agresji i reakcji, zdziczenia 
i barbarzyństwa, przeciwko siewcom propagandy wo­
jennej, nacjonalizmu i zaprzaństwa narodowego.

Głosimy prawdę o tym, że przyszłość, szczęście i siła 
Polski robotników i chłopów leży w jej niepowstrzyma­
nym marszu do socjalizmu, że wsparci potęgą Związku 
Radzieckiego i całego obozu wolności i pokoju patrzymy 
pewnie w przyszłość, świadomi, że nie ma takiej siły, 
która mogłaby powstrzymać naród polski w zwycięskim 
budownictwie nowego życia“ (z ref. tow. Kłosiewicza 
na I I I  Kongresie Zw. Zaw.).

Dzięki wskazaniom i opiece partii — w stałej walce 
z drobnomieszczańskimi pozostałościami, z bezideowym 
kosmopolityzmem kształtowało się nowe oblicze pracy 
kulturalno-oświatowej związków zawodowych, oparte
0 stalinowską definicję — kultury socjalistycznej w treści
1 narodowej w formie, przenikniętej duchem gorącego 
patriotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu.

W rewolucji kulturalnej, która przeorywuje świadomość 
narodu, związki zawodowe spełniały w ubiegłym dziesię­
cioleciu doniosłą i odpowiedzialną rolę, walcząc o nową 
proletariacką kulturę, pamiętając jednakże o postępowych 
tradycjach naszej rodzimej kultury i postępowym dorobku 
kultury całego świata.

Polski ruch zawodowy odradzał się w warunkach wy­
jątkowo trudnych. Wojna i okupacja wyniszczyły klasę 
robotniczą, zwłaszcza kadry kierownicze aktywistów par­
tyjnych i związkowych.

Z drugiej zaś strony system ludowo-demokratyczny 
stworzył warunki dla wielkiego rozwoju ruchu zawodo­
wego. Rosnące związki zawodowe wchłaniały nowe, 
dawniej niezorganizowańe masy robotników i pracow­
ników umysłowych, które wymagały intensywnej pracy 
wychowawczej oraz ideologicznej. Masowy ruch kultu­
ralno-oświatowy organizowany przez związki zawodowe 
wymagał przygotowania kadr oświatowców, które by 
mogły podołać zadaniom kierowania pracą wychowawczą 
i kulturalno-oświatową.

Państwo ludowe zapewniło związkom zawodowym po­
tężną i stale rosnącą bazę działalności kulturalnej w po­
staci świetlic, klubów i domów kultury.

I I

Burzliwy i niezwykle szybki był rozwój ilościowy 
i jakościowy placówek kulturalno-oświatowych.

Od tysiąca świetlic dziesięć lat temu sieć świetlic 
i czerwonych kącików wzrosła do liczby 14 695 w chwili 
obecnej.

Każdy rok przynosił poza świetlicami nowobudowane 
kluby i domy kultury. Dla zorganizowania życia kultu­
ralnego w małych miastach powiatowych i niesienia po­
mocy metodycznej fabrycznym świetlicom związki zawo­
dowe powołały do życia do roku 1951 — 108 powiatowych 
domów kultury, które w miarę zwiększania się ilości 
przyfabrycznych domów kultury przekazywane były ra­
dom narodowym.

W ostatnich latach rozpoczął się na dużą skalę ruch 
w budownictwie kulturalnym na ziemiach w okresie mię­
dzywojennym zaniedbanej Polski ,,b“ . Powstały piękne pa­
łace kultury w Mielcu, Stalowej Woli, Rzeszowie, Kraś­
niku, Gorlicach, Tarnowie, Sączu. Rosły coraz nowe 
domy kultury przy dużych zakładach pracy w Ozimku, 
Łabędach, Szopienicach, Sosnowcu, Gdańsku, Ol­
sztynie, Ursusie i Warszawie. Kończy się również bu­
dowę szeregu nowych obiektów kulturalnych w całym 
kraju, które dadzą robotnikom kopalń i fabryk jeszcze 
większe możliwości zarówno kulturalnego wypoczynku, 
rozrywki, jak i rozwijania swoich uzdolnień zarówno 
fachowych jak i artystycznych.

Liczba wojewódzkich domów kultury, które stały się 
poważnymi kombinatami kulturalnymi, placówkami pro­
mieniującymi na teren całych województw wzrosła od 
jednego stalinogrodzkiego domu kultury w 1946 r. do 
dziesięciu. Mają już swoje domy kultury takie woje 
wództwa jak Kraków, Wrocław, Warszawa, OpoD 
Olsztyn,-Rzeszów, Łódź, Kielce, Koszalin.

Wzrostowi liczby placówek w tym okresie towarzyszy Ir 
poważne ożywienie działalności kulturalno-oświatowej, 
o czym ¡najlepiej świadczy liczba imiprez kulturalnych, 
która wzrosła z 10 000 przedstawień i koncertów 
w 1945/46 do 101 000 w 1953 r. Liczba widzów ¡na tych 
imprezach od 2 000 000 w ciągu 1945/46 doszła do 
43 000 000 w roku 1953, tzn. do takiej ilości widzów, 
jaką w ciągu roku mają wszystkie ¡kina i teatry w kraju.
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Cyfry te ilustrują bardzo wyraźnie zasięg i masowość 
tego ruchu, który powstał w wyniku rewolucji kultural­
nej, jaka się dokonała w Polsce Ludowej.

Udostępnienie masom pracującym dobrej polskiej 
książki naukowej, technicznej i beletrystycznej, niedo­
stępnej dla nich w Polsce burżuazyjnej i tępionej 
z zaciekłością w ciągu sześciu lat przez okupanta było 
również jednym z zadań pracy kulturalno-oświatowej 
związków zawodowych po wojnie. Niemcy zniszczyli 
większość księgozbiorów, ze spuścizny przedwojennej nic 
prawiie nie zostało, całą pracę tworzenia bibliotek trzeba 
było zaczynać od nowa.

Powstawały biblioteki w świetlicach i klubach, w któ­
rych zaczęto gromadzić drogą zbiórek książki ukryte 
przed okupantem, później zaś zaikupowano nowe ukazu­
jące się wydawnictwa. We wrześniu 1946 r. związki 
zawodowe posiadały już 1 000 czynnych bibliotek liczą­
cych 200 000 tomów. W chwili obecnej związki zawodowe 
mogą z dumą powiedzieć, że mają 5 200 biblio­
tek w większych zakładach pracy i 10 791 punktów bi­
bliotecznych w małych fabrykach, PGR-ach i instytucjach 
z księgozbiorem, który wzrósł przeszło 30-krotnie bo do 
6 104 235 tomów. Liczba czytelników zaś dochodzi do mi­
liona. Średnia wypożyczeń na 1 czytelnika wzrosła z 7,4 
w 1950 r. do 14,3 w roku 1953.

Dzięki takiemu rozwojowi bibliotek związkowych za­
jęły one w niektórych ośrodkach — nawet wojewódz­
kich — przodujące miejsca i stanowią poważny ośrodek 
kultury promieniujący na cały teren. Wyrosła w biblio­
tekach związkowych spora grupa bojowych propagatorów 
książki, kochających swoją pracę, jak tow. Ta­
tarczyk — kolejarz z Torunia, tow. Rosenfeld z Wro­
cławia czy tow. Lewicka z biblioteki Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Łodzi, biblioteki, które swoim zasię­
giem obejmują 3 000 czytelników korzystających z księgo­
zbioru stałego oraz przeszło 200 punktów bibliotecznych 
°a terenie województwa.

W wielu zakładach pracy liczba czytelników sięga 
około połowy stanu załogi i wielu bibliotekarzy bibliotek 
zakładowych powinno iść śladami czołowych bibliotek 
i rozwijać coiraz większą ofensywiność w upowszechnia­
niu czytelnictwa.

I I I

W ubiegłym dziesięcioleciu związki zawodowe speł­
niały poważną rolę w likwidacji analfabetyzmu — smut­
nej pozostałości Polski kapitalistycznej.

Walka z analfabetyzmem stała się w związkach zawo­
dowych akcją powszechną. Brały w niej udział liczne 
rzesze nauczycielstwa, inteligencji technicznej i wy­
kształconych robotników. Dlatego też wyniki tej akcji 
były duże. W oparciu o dekret o likwidacji analfabetyzmu 
fw ci§gu pierwszych trzech lat plainu sześcioletniego anal­
fabetyzm — jako zjawisko masowe — został w Polsce 
zlikwidowany. Na 9 736 kursach zorganizowanych przez 
związki zawodowe nauczyło się pisać i czytać 121 356 
robotników, którzy potem zdobyli możliwość przejścia 
(ł° wieczorowych szkól dla pracujących jako punk- 
u wyjścia dla podniesienia ogólnego poziomu kul- 
nralinego i technicznego klasy robotniczej. Mimo nie­

wykorzystania jeszcze wszystkich istniejących w tej 
dziedzinie możliwości w roku szkolnym 1953/54 
Ze szkól dla pracujących korzysta 73 977 uczniów.

Doniosłe znaczenie miała też w pierwszych latach 
’sinienia Polski Ludowej akcja repolomizacyjda, w któ­

rej około 13 tys. Polaków z Ziem Zachodnich oraz ree­
migrantów nauczono czytać i pisać po polsku.

Ogromnego rozmachu nabrała akcja odczytowa or­
ganizowana w związkowych placówkach kulturalno- 
oświatowych, względnie w zakładach pracy.' Akcja ta 
jednak mimo wielkich efektów ilościowych (od 59 000 
prelekcji dla 4 548 000 słuchaczy w 1948 r. do 677 616 
odczytów i referatów dla 26 749 208 słuchaczy) i prób 
jej usystematyzowania nie jest jeszcze ani planowana 
należycie, ani nie odpowiada Całkowicie zainteresowa­
niom załóg zwłaszcza ze względu na brak tematyki 
technicznej i małej ilości odczytów światopoglądowych.

W ciągu dziesięciolecia związki zawodowe rozszerzyły 
zasięg swego oddziaływania, rozpoczęły mianowicie pra­
cę wychowawczą wśród dzieci. W ostatnich szczególnie 
latach ruch zawodowy przejął opiekę nad kilkuset świe­
tlicami dziecięcymi przy zakładach pracy, stał się orga­
nizatorem wielkich imprez dla dzieci, wśród których 
np. akcją choinek noworocznych obejmuje corocznie 
około 2 000 000 dzieci.

IV

Poważne sukcesy osiągnęły •związki zawodowe w ubie­
głym dziesięcioleciu w rozwijaniu artystycznego ruchu 
amatorskiego. Świetlice, kluby i domy kultury stanowiły 
naturalne oparcie dla amatorskich zespołów teatralnych, 
chóralnych, tanecznych, muzycznych itp.

Potrzeby teatru amatorskiego oraz innych zespołów, 
które są często przedmiotem dumy załóg zakładów pra­
cy, budzą i rozwijają drzemiące talenty i przyczyniają 
się do wszechstronnego rozwoju amatorskiej twórczości 
artystycznej.

Wiele zespołów osiągnęło wysoki stopień dojrzałości 
ideowo-artystycznej. Zespoły teatralne kolejarzy z Cze­
chowic, włókniarzy z Bielawy i Łodzi, górników z Winka, 
czy wojewódzkich domów kultury ze Stalinogrodu, Kra­
kowa, Łodizi znane są w całym kraju, a zespoły pieśni 
i tańca z zakładów im. Harnaima, Strzelczyka, Domu 
Kultury ze Stalinogrodu uzyskały szereg cennych wy­
różnień i nagród na festiwalach w Budapeszcie, Berlinie 
i w Bukareszcie.

Teatr amatorski w swej pracy nawiązał początkowo 
do przedwojennych przeżytych i ubogich wzorów. Brak 
repertuaru, kierownictwa artystycznego znacznie obni­
żyły jego wartość.

Dzięki usilnym staraniom kierownictwa związko­
wego, ruch amatorski został oczyszczony z utwo­
rów bezwartościowych i szkodliwych, a przede 
wszystkim nastąpiło pogłębienie jego treści ideologicz­
nej i nasycenie go problematyką społeczną. Coraz bar­
dziej amatorski ruch artystyczny stawał się instrumen­
tem wychowania społecznego i estetycznego mas pra­
cujących, tak, że na II Zjeździe PZPR towarzysz Bierut 
w referacie sprawozdawczym mógł (powiedzieć, że ruch, 
ten będący potężną dźwignią socjalistycznej rewolucji 
kulturalnej spełnia w coraz większym stopniu rolę na­
rzędzia wychowania ideologicznego 1 kulturalnego sze­
rokich mas.

Rozwój ruchu amatorskiego przechodził różne koleje, 
od żywiołowego powstawania zespołów amatorskich 
w pierwszym okresie 1945—46 r.,. których było 496 z 15 
tys członków zespołów, do opanowania go i ujęcia w for­
my organizacyjne, które zapewniły mu potężny rozwój
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i doprowadziły do istnienia obecnie 10 902 zespołów 
z liczbą 178 935 członków.

Organizowane w  tym okresie konkursy i festiwale 
ujawniły wielkie możliwości twórcze kryjące się w ma­
sach, ale wykazywały jednocześnie wielkie niedociągnię­
cia i’ braki. Wśród nich najpoważniejszy to brak reper­
tuaru właściwego pod względem ideologicznym i artys­
tyczno-literackim.

Ponieważ pełnowartościowy repertuar nie mógł po­
wstać na drodze samorodnej twórczości, związki zawo­
dowe przez powołanie odpowiedniej komisji repertuaro­
wej, a potem zorganizowanie druku własnej „B ib lio ­
teczki świetlicowej“  doprowadziły do tego,  ̂że z repertu­
aru zespołów amatorskich znikła już całkowicie 
drobnomieszozańsika szmira, stanowiąca smutną spuści­
znę okresu kapitalistycznego'.

Przełomem dla spraw repertuaru był Festiwal Sztuk 
Radzieckich, który wprowadził na stałe do repertuaru 
zespołów teatralnych klasykę rosyjską i wielki dramat 
rewolucyjny. Na scenach świetlicowych pojawił się „Po­
ciąg pancerny“ Iwanowa, „Łubów Jarowoja“  — Traniewa 
i „Zagłada eskadry“  Komiejczuka, a Czechow stał się 
jednym z najpopularniejszych dramaturgów scen świetlic 
związkowych.

Niezwykłą popularność zdobyły również utwory współ­
czesnych pisarzy polskich szczególnie w okresie Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych, a pozycje takie jak 
Zwykła sprawa“ — Tarna, „Sprawa rodzinna Lu- 

towskiego, „Pociąg do Marsylii“  — Gruszczyńskiego we­
szły na stałe do repertuaru scen amatorskich.

W dziedzinie muzyki, pieśni i tańca nastąpiło w ostat­
nich latach znaczne podniesienie poziomu artystycznych 
zespołów przy równoczesnym wzroście liczbowym. Uko­
chanie pieśni chóralnej, znajduje swój wyraz w roz­
woju zespołów' śpiewaczych, a poziom chórów odznacza 
się wysoką jakością, czego najlepszym dowodem są suk­
cesy Reprezentacyjnego Chóru Zw. Zaw. Górników z Sie­
mianowic oraz fakt, że chór mieszany Woj. Domu Kul­
tury Ogniwo ze Stalinogrodu został upaństwowiony 
i przejęty przez Filharmonię Śląską.

Rozwinęła się w ostatnich latach nowa u nas forma 
wypowiedzi artystycznej, jaką są zespoły pieśni i tańca, 
których repertuar odtwarza folklor poszczególnych regio­
nów kraju. Wielką zasługą takich zespołów, jak Zwią­
zku Handlowców z Suwałk, Spożywców z Kościerzyny, 
zakładów im. Strzelczyka z Łodzi, zespołów Zw. Górni­
ków z Knurowa czy Hutników z Siemianowic jest wydo­
bycie z zapomnienia autentycznych motywów pieśni 
i tańców oraz elementów stroju ludowego, wydobycia 
klasowej treści twórczości ludowej w tekstach pieśni 
i w starych obyczajach.

Masowy ruch amatorski organizowany przez związki 
zawodowe stał się potężnym czynnikiem upowszechnie­
nia kultury w Polsce. O rozmachu tego ruchu świadczą 
konkursy i festiwale dla uczczenia X-lecia Polski Ludo­
wej, w których udział weźmie ponad 5 300 zespołów ama­
torskich związków zawodowych.

Najistotniejszym zagadnieniem tego ruchu pozostaje 
wciąż problem treści ideologicznej ; poziomu artystycz­
nego. Ruch amatorski rozwijał się w walce o nową trcsc 
w sztuce. Związki zawodowe nie ustawały w pracy i mi­
mo częstych niepowodzeń i trudności przyczyniały się 
w dużej mierze do rozwiązywania tego problemu.

Ważnym choć nie dość rozwiniętym jeszcze odcin­
kiem naszej pracy wychowawczej jest zainicjowanie 
przez związki zawodowe imprez wypoczynku świątecz­
nego. Coraz częściej w pobliżu wielkich miast organi­
zowane są wielkie imprezy połączone z kulturalną roz­
rywką, z występami artystycznymi, pokazami sportowy­
mi i zabawami ludowymi. W roku 1953 imprezami ta­
kimi objęto ponad 1 750 tys. pracujących i ich rodzin. 
Jest to ruch. coraz bardziej masowy wymagający dalszej 
rozbudowy i lepszej organizacji.

Udział ruchu zawodowego w akcji łączności fabryk ze 
wsią mimo swej jednostronności, która polegała na wy­
syłaniu głównie zespołów artystycznych, podczas gdy 
pracę polityczną organizowały bezpośrednio instancje 
partyjne, był masowy i w roku 1953 wyrażał się cyfrą 
19 580 wyjazdów.

V

Poważne sukcesy w pracy wychowawczej związków za­
wodowych nie mogą przesłaniać jej dotychczasowych 
braków, których usunięcie musi stać się podstawowym 
obowiązkiem całego aktywu związkowego. Wskazanie 
tych braków jest rzeczą konieczną, gdyż przyczyniały się 
one do ograniczenia zasięgu działalności kulturalno- 
oświatowej. Jakie to braki?

Po p i e r w s z e  —- w całej naszej działalności 
związkowej na froncie kulturalno-oświatowym widać jak 
sprawy ściśle organizacyjne, formalne, dominują nad sa­
mą treścią pracy, nad zagadnieniami ideologicznymi, 
które chcemy rozpowszechniać, w których duchu chce­
my wychowywać masy, nad formą artystyczną naszej 
twórczości amatorskiej. Jeżeli chcemy wykonać wskaza­
nia I I I  Kongresu Związków Zawodowych i podnieść na 
wyższy poziom ten ważny odcinek pracy związkowej, 
to jest rzeczą konieczną, żeby pracownik — działacz 
związkowy znacznie większą uwagę zwracał na treść 
pracy, na ideologię, którą ma upowszechniać, na jakość, 
celność, wysoki poziom naszej pracy propagandowej. Tym 
kryteriom musi być podporządkowana cala praca orga­
nizacyjna.

Po d r u g i e  — działalność kulturalno-wychowaw- 
czą związków zawodowych cechuje na ogól jednostron­
ność. Główne nasze osiągnięcia — to sukcesy ruchu ama­
torskiego. Jest to objaw pozytywny, ale błąd polega na. 
tym, że całe niemal siły pochłania nam ta sprawa, dla­
tego głównie, że akcje ie są popularne i łatwiejsze. Za­
niedbana jest natomiast działalność oświatowa, samo­
kształceniowa, zbyt skromne są wciąż efekty akcji czy­
telniczej, kuleje wciąż akcja odczytowa. A przecież są 
to sprawy najważniejsze, gdyż chodzi o podniesienie po­
ziomu umysłowego, przygotowania człowieka zdolnego 
do pełnego korzystania z istniejących dóbr kulturalnych.

Chcąc wykonać wytyczne uchwały KC PZPR o związ­
kach zawodowych i uchwal I I I  Kongresu Zw. Zaw. mu­
simy wydatnie rozszerzyć ramy pracy kulturalno-oświa­
towej.

Po t r z e c i e  — zasięg naszej pracy kulturalno- 
oświatowej jest niewątpliwie zbyt wąski i nie odpowiada 
potrzebom załóg zakładów pracy. Odnosi się to zwłasz­
cza do dużych zakładów pracy, w których obejmuje małą 
część załogi, do hoteli i domów młodego robotnika, za­
mieszkałych przez młodzież, która w niedostatecznym 
stopniu otoczona jest opieką rad zakładowych.

Poza zasięgiem oddziaływania wychowawczego i opie­
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ki pozostała też podstawowa masa robotników dojeżdża­
jących ze wsi. Pozbawione dostatecznej pomocy są świe­
tlice w PGR-ach i POM-ach. Zbyt wąsko traktowana jest
praca wśród dzieci.

Po c z w a r t e - — w dziedzinie umacniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego działalność związków zawodo- 
w^ch ograniczała się dotąd prawie wyłącznie do pracy 
ekip łączności, często nie znających warunków życia 
1 potrzeb wsi. Mało przyczyniliśmy się do ulepszenia 
pracy świetlic wiejskich i do rozwoju pracy oświatowej 
i artystycznej na w,si. Cały ruch zawodowy rozwijając 
wielostronne formy pomocy dla wsi, walki o wzrost 
produkcji rolnej, umocnienia i rozszerzenia socjalistycz­
nych pozycji na wsi — powinien stać się szermierzem 
sprawy pogłębiania sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Po p i ą t e  — decydującą Ula wykonania powyż­
szych zadań jest sprawa kadr, a przede wszystkim sta­
bilizacja kadry działaczy. Dotychczasowa płynność kadr 
uniemożliwia bowiem podnoszenie kwalifikacji i prawi­
dłowe rozstawienie pracowników w terenie.

*

Uregulowanie warunków pracy i płacy, stała i syste­
matyczna praca z aktywem kulturalno-oświatowym, tro­
ska o coraz wyższy poziom ideologiczny i zawodowy 
kadr, oto ważne zadania ruchu zawodowego-, których 
wykonanie pozwoli w drugim dziesięcioleciu istnienia 
Polski Ludowej, w latach, gdy będziemy wznosić i umac­
niać gmach socjalizmu, lepiej i skuteczniej jeszcze re­
alizować wytyczne naszej partii.

A R T U R  F IS Z E R

Wobec uiymouiy cyfr i faktom
(Bilans dwóch dziesięcioleci)

CHWILI, gdy w rocznicę wyzwolenia spo­
glądamy na drogę przebytą przez nasz na­
ród w ostatnich dziesięciu latach — war­
to zastanowić się nad wymową kilku nie-

. ________ zmiernie ciekawych zestawień dla dwu
różnych okresów: lat 1918— 1928 i naszego obecnego dzie­
sięciolecia.

Na luksusowym papierze, nakładem Ministerstwa 
rzemysłu i Handlu ukazała się w roku 1928 praca pod 

tytułem: „Postęp gospodarczy Polski“ . Jak na rok 1928 
7~ ^ u l  0 posmaku niezamierzonej ironii. Lecz nie uprze­
dzajmy faktów... i cyfr.

We wstępie te j ks ią żk i a u to r zastanaw ia się nad tym , ja -  
Kie w p ły n ę ły b y  odpow iedzi, gdyby przeprowadzono ankie tę 
na tem at „Ja k  Polska w yzyska ła  9 la t  n iepodleg łośc i d la  

rw a len ia  swego b y tu ? “  (dziew ięć —  gdyż au to r dyspono­
wał danym i do 1927 ro ku  w łącznie).

„B o w ie m  —  dow odzi on nie  bez ra c ji —  każdy przecię t- 
y  obyw ate l, n iezależnie od tego, czy jest zorgan izow any 

na płaszczyźnie p o lityczn e j lu b  społecznej, czy też pozo- 
¡ aj e poza ram a m i ścisłych o rgan izac ji, chce dokładn ie  

n ie w ą tp liw ie  w iedzieć, czy państw o —  ja k o  ta k ie  —  roz- 
y B a  się, idzie naprzód, um acnia się i  zapewnia jaśnie jsze 
Perspektywy na przyszłość, czy też odw ro tne —  cofa się 
v rozw o ju  i gub i się w  bezp roduk tyw nych  w y s iłk a c h “ .

W  sześćdziesięciostronicowym  w yw odzie  (plus załączni- 
1 ^  w ykresach) n ie  zna jd u je m y je dn ak  jasne j odpow iedzi 

„ a Jasno postaw ione pytan ie . Za to, a może w łaśn ie  d la te - 
au tor broszury dochodzi do nader charakterystycznego 

Tjhiosku, że p rzy  prób ie syntetycznego u jęc ia  ówczesnego 
Posobu i  w y n ik ó w  gospodarowania —  „zasadnicze k ry -  
e rium  nie  może się zam knąć w  cy fra ch  bezwzględnych“ . 

Hezerwa wobec bezwzględnej w y m o w y  bezwzględnych 
y i r  w  pe łn i zrozum iała...

.%  zaś, po 26 latach, już bez tych obaw przed cyfra- 
J111’ Posiadamy możność dania jasnej odpowiedzi nie 

ko na pytanie z 1928 roku, lecz również na identyczne 
Pytanie postawione w roku bieżącym dla dziesięciolecia 
1944— 1954.
t u ,^°^s'<a Ludowa wykorzystała dziewięć lat (bo za 

1 okres dysponujemy cyframi), czy idzie naprzód, 
lacnia się, czy też odwrotnie, cofa się w rozwoju?

Sięgnijmy do najbardziej wiarygodnych faktów i cyfr 
dnia dzisiejszego, do najbardziej niezawodnych faktów 
i cyfr dnia wczorajszego. Posługiwać się będziemy w tym 
zestawieniu dwu dziesięcioleci danymi, przytoczonymi w 
„Postępie gospodarczym Polski“ . Korzystać będziemy 
z oficjalnego „Małego Rocznika Statystycznego“ . Z ilu­
strujemy niektóre stwierdzenia wyjątkami z jubileuszo­
wego wydawnictwa ziemian na dziesięciolecie 1918— 
1928 .

Z a jrz y jm y  z ko le i do ogromnego, ważącego k ilk a  k i lo ­
g ram ów  w yd a w n ic tw a  pt. „Dziesięciolecie Polski Odro­
dzonej —  Księga Pam iątkowa 1918—1928“. W ydaw n ic tw o , 
na k tórego zresztą s tron icy  1145 znów  się spotykam y 
z autorem  ow e j na luksusow ym  papierze w ydane j w  1928 
ro ku  broszurze, w  k tó re j au to r ten  ocenia gospodarczy 
w y n ik  rządów  przedw rześn iow ych na tle  s tra t w o jennych  
w  I  w o jn ie  św ia tow e j.

N ie m ożna zaprzeczyć, że zniszczenia na ziem iach P o l­
sk i w  czasie p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j, ja k  też i  gospo­
da rka  zaborców przed p ierw szą w o jn ą  u tru d n iły  dzie ło  od­
budow y i  m us ia ły  zaciążyć na sy tua c ji gospodarczej dzie­
sięciolecia, k tó re  nastąp iło  po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j.

Ale, w takim razie, jakich słów użyć przy ocenie sy­
tuacji Polski po obecnym, współczesnym nam dziesięcio­
leciu? Porównawcza statystyka nieszczęść, zniszczeń 
i cierpień jest dla obu dziesięcioleci wprost nieporówny­
walna. Zniszczenia, jakim uległa Polska ostatnio 
były o. wiele, wiele straszniejsze, niż zniszczenia po pier­
wszej wojnie światowej.

W 1918 r. ilość zniszczonych mostów nie sięgała jed­
nego tysiąca. W r. 1945 przekraczała 50 000. Straty w 
pogłowiu zwierząt na ziemiach Polski po drugiej woj­
nie były trzykroć większe niż po pierwszej wojnie.

Ruina i zniszczenie — to tylko oderwane słowa nie­
zdolne do odtworzenia tragicznej sytuacji zimy 1944 na 
1945 rok. Gołym okiem dostrzec można, że obciążenia, 
z którymi lud zaczął swoje rządy w 1944 roku, tak się 
mają do obciążeń, z którymi burżuazja rozpoczęła w
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1918 roku swoje rządy, jak się ma Warszawa stycznia 
1945 do Warszawy listopada 1918 roku.

A zatem w obrachunku naszym o drodze przebytej 
w tym i w tamtym dziesięcioleciu niesposób nie brać pod 
uwagę tej strasznej różnicy punktu wyjściowego.

A jednak... A mimo to. Mimo różnicy startu na wybitną 
niekorzyść naszego pokolenia, rozejrzyjmy się po cyfiach 
i faktach Polski 1954 roku i Polski 1928 roku, by odpowie­
dzieć na pytania, jak my i jak oni wykorzystali pierw­
sze dziesięciolecie.

P rze jdźm y stron ice w spom n iane j w yże j ks ięg i pa m ią t­
ko w e j w yd an e j nakładem  Ilus trow an ego  K u r ie ra  Co­
dziennego. , , . . . .

P rzedm ow a —  au tog ra f p ió ra  pana prezesa P o lsk ie j A k a - 
de m ii U m ie ję tnośc i w  K ra ko w ie , profesora U n iw e rsy te tu  
Jag ie llońskiego —  Jana Rozwadowskiego. W spółau to rzy 
( ty lk o  n iek tó rzy ): m in is tro w ie  i  b y l i m in is tro w ie : M a k o w ­
sk i S trassburger, Za lesk i, W ie rzb ick i, K la m e r ; p ro fesoro­
w ie : Estre icher, Sm oleński, F rankow sk i^  K rzyżanow sk i, 
generałow ie, redakto rzy, księża, pu łko w n icy .

L ą d u je m y  na s tron icy  477 ks ięg i pa m ią tko w e j. T u  do­
w ia d u je m y  się co p raw da, że w  1928 ro ku  au tom ob ilizm em  
po lsk im  op ie ko w a li się tacy  ludzie , ja k  K a ro l h ra b ia  Ra­
czyński, S te fan h ra b ia  Tyszk iew icz, A n to n i h r. Potocki, 
S tan is ła w  hr. Łę ck i, genera ł R obert h r. Lam ezan-Salm s 
i  K a ro l W ilh e lm  Scheib ler. A le  do w ia du je m y się rów nież, 
że stan samochodowego tabo ru  transportow ego w  całej 
Polsce w  d n iu  1 stycznia 1928 ro ku  w y ra ża ł się c y frą  trz y  
i  pó ł tys iąca ciężarówek.

A dziś, w przeddzień naszego dziesięciolecia, w maju 
1954 roku same tylko Zakłady Starachowickie wypuściły 
dwudziestotysięcznego „Stara“ . Aktualni opiekunowie pol­
skiego automobilizmu — o ile skromniejsi w tytułach. 
Czego o wynikach ich gospodarki w zestawieniu z tam­
tymi — powiedzieć się nie da. Czy to jedno zestawienie 
liczb nie mówi nam więcej o uprzemysłowieniu Polski w 
bieżącym dziesięcioleciu niż całe kolumny cyfr?

A  te raz pros im y na str. 557, na k tó re j d r  A dam  W rzo­
sek, pro fesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego zapew nia nas, że 
„P oparc ie , ja k ie m  się cieszy nasza m łodzież akadem icka ze 
s tro n y  społeczeństwa i  państwa, w p ły w a  w  dużym  stopniu 
na liczbę s tud iu jących  w  naszych szkołach akadem ick ich , 
a zwłaszcza w  u n iw e rsy te tach “ .

D o w ia du jem y się je dn ak  z dalszego ciągu te j w yp o w ie ­
dzi, że ...,,w ro k u  akadem ick im  1927— 28 w  p ięc iu  pań­
s tw ow ych  un iw e rsy te tach  b y ło  28 853 s tud iu jących , a w  
pozostałych 7 państw ow ych  szkołach akadem ick ich  — 
8.081“ .

Razem w ięc w  12 w yższych szkołach s tud iow a ło  36 934 
studentów .

A dziś. — Dziś relacjonujemy krótko. W 79 wyższych 
szkołach Polski studiuje 121 000 studentów. Nie licząc 
przeszło 14 000 kształcących się w 11 wieczorowych szko­
łach inżynierskich, nie licząc wyższych uczelni MON-u 
i studiów zaocznych. Nie zapominajmy przy tym, że od­
setek młodzieży robotniczej i chłopskiej na uniwersyte­
tach wynosi dziś 34 i ma tendencje wzrostu, podczas gdy 
przed wojną wynosił 9% i miał tendencje spadkowe.

Stronica 565. Artykuł dr Romana Dyboskiego, profeso­
ra Uniwersytetu Jagiellońskiego. Czytamy:

„W  u w ie lb ia n e j osobie p ierwszego M arsza łka  P o lsk i Jó­
zefa P iłsudskiego, co w  la tach  odsunięcia od czynnej p ra ­
cy państw ow e j, ca ły  sw ój żołd żo łn ie rsk i do ostatn iego 
grosza oddaw a ł na cele naukow e nie  m ożna nie  podziw iać 
jaśnie jącego p rzyk ła d u  głębokiego obyw a te lsk iego zrozu­

m ien ia  znaczenia n a u k i d la  narodu a przez na ród  d la  ludz-

Ten podziw  dla  jaśnie jącego p rzyk ła d u  nie  p o zw o lił je d ­
nak pro fesorow i zauważyć ta k ie j d ro bn os tk i podanej w  te j 
samej księdze pa m ią tko w e j, że m ia no w ic ie  ilość izb szkol­
nych  oddanych do u ż y tk u  w  ciągu dw u  la t  (w  ro k u  prze­
w ro tu  m ajow ego i  w  ro k u  następnym  —  1927) w ynos iła  
łącznie 564, to  jes t za ledw ie po łowę lic zb y  izb szkolnych 
oddanych do uży tku  w  ro k u  przed p rzew ro tem  m a jow ym .

Dzisiaj w Polsce nie ma zapewne nikogo, co by odda­
wał cały swój żołnierski żołd do ostatniego grosza na 
cele naukowe. Niemniej jednak w 1954 roku posiadamy 
na wsi polskiej 10 473 szkół siedmioklasowych, podczas 
gdy w 1928 roku było ich zaledwie 2 350.

Z a jrz y jm y  jeszcze na stronę 875 pa m ią tko w e j księg i 
tam tego dziesięcio lecia.

...ostatnie dziesięciolecie roztoczyło  szczególną opiekę 
nad dzieckiem . M nożą się stacje „K ro p li M le k a “ , pow sta ło  
tow a rzys tw o  „R a tu jm y  N iem ow lę ta “ ... W ie le  w  te j ozie- 
dż in ie  stworzone zostało p rzy  żyw ym  w spó łudz ia le  M a r-  
sza łkow e j P iłs u d s k ie j“ .

A le  w  ca łe j Polsce b y ło  wówczas pó łto ra  tys iąca przed­
szkoli. D z is ia j —  ponad siedem i  pó ł tysiąca. A  kob ie ta  
p racu jąca korzysta ła  wówczas ty lk o  z jednego m iesiąca 
pła tnego u rlo p u  m acierzyńskiego. Dziś z trzech m ie ­
sięcy. .

I  w reszcie s tron ica  1 019 z a rty k u łe m  p t. „D ziesięcio lecie 
przem ysłu“  bardzo kom petentnego autora. N ap isa ł go bo­
w ie m  _  naczelny d y re k to r centra lnego zw iązku  polskiego 
przem ysłu, gó rn ic tw a , hand lu  i  finansów , b. m in is te r prze­
m ys łu  i  hand lu , poseł na Sejm . Zważ czy te ln iku , dane 
o n a jg łów n ie jszym , o podstaw ie n iepodległości, o  uprze­
m ys ło w ie n iu , zepchnięto gdzieś na tysięczną stronę.

N iem a obyw a te la  w  Polsce —  czytam y _ k tó ry  by 
ro zw o ju  przem ysłu  polskiego n ie  odczuw ał i  n ie  s tw ie r­
dzał go bezpośrednio w  codziennym  sw ym  dośw iadczeniu .

A  n ie m n ie j kom peten tnem u w te d y  w  Polsce W ien iaw ie - 
D ługoszew skiem u przyp isyw ano  au to rs tw o  a k tu a ln e j w ó w ­
czas jakże trag iczne j anegdo tk i: „K tó re  państw o jes t n a j­
s iln ie jsze? —  Polska. B o po łożyła  c iężk i p rzem ysł na  obie 
ło p a tk i“ .

Ostatnich kilka cyfr:
W 1928 roku 369 elektrowni użyteczności publicznej 

oraz elektrownie w kopalniach i fabrykach produkowały 
łącznie niecałe 2 i pół miliarda kilowatogodzin. Dzisiaj 
produkujemy 13 i pól miliarda. W 1927 roku wytop stali 
(1 200 000 ton) nie dosięgał poziomowi z roku 1913. 
A w 1953 roku przekroczył dwu i półkrotnie poziom 
z 1938 roku. Nowa Huta będzie wkrótce dawała więcej 
stali, niż cala przedwojenna Polska.

Spójrzmy dziś na sposób ubierania się ludzi choćby 
w najodleglejszych zakątkach kraju i porównajmy go ze 
sposobem ubierania się ludzi w tamtym dziesięcioleciu. 
Zapewne, wystrojonych dam i wyfraczonych panów dziś 
nie ujrzysz, chyba na scenie. I również już na scenie ty l­
ko — ludzi w łachmanach' bosych, obdartych. Już dziś 
produkcja tkanin wełnianych na 1 mieszkańca jest prze­
szło dwukrotnie, bawełnianych — przeszło półtorakrotnie, 
a jedwabnych — przeszło czterokrotnie wyższa niż przed 
wojną. Jest to cyfrowa wymowa obrazu, który każdy czy­
telnik ponad trzydziestkę łatwo sobie wywoła i zestawi, 
a i młodszy sobie wyobrazi.

W 1928 roku objęty statystyką Głównego Urzędu Sta­
tystycznego prywatny ruch budowlany oddal do użytku 
w miastach 4 725 izb mieszkalnych. A w 1953 roku od­
dano do użytku w miastach 135 000 izb mieszkalnych wy­
posażonych w nowoczesne urządzenia.
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Moglibyśmy tak zestawiać wypowiedzi i cyfry w nie­
skończoność. Moglibyśmy zestawić wiele szumnych wy­
powiedzi ówczesnych z mniej szumnymi danymi cyfro­
wymi. Czy jednak te bardzo a bardzo wyrywkowe 
i skromne przykłady osiągnięć bieżącego dziesięciolecia 
nie mówią o rewolucyjnej wręcz zmianie geografii go­
spodarczej Polski.

W tamtym dziesięcioleciu tromtadrackie pretensje za­
kładania L ig i Morskiej i... Kolonialnej, operetkowy szum 
wokół Madagaskaru przy kompletnej słabości i przestęp­
czej obojętności dla spraw obrony, dla uprzemysłowie­
nia kraju. W naszym dziesięcioleciu pojawia się i rozwi­
ja przemysł okrętowy, samochodowy, łożysk tocznych, 
obrabiarek ciężkich, syntezy chemicznej, włókien synte­
tycznych.

W tamtym okresie cyniczne frazesy o „dziesięcioleciu, 
które roztoczyło szczególną opiekę nad matką i dzieckiem 
i w ogóle nad światem pracy“ , a równocześnie na la­
mach ówczesnej prasy oficjalnej jakże tragiczne notatki 
o samobójstwach matek, podrzucanych noworodkach, 
o obłudnie filantropijnych akcjach pomocy bezrobotnym, 
o obławach na bezdomnych. Frazesy o miłości ojczyzny, 
które były przykryciem miłości zysków.

Cyniczne frazesy o równościach, o pracy — fundamen­
cie konstytucji itd., obok takich faktów, w które trudno 
dziś uwierzyć. Czy na przykład młoda dziewczyna czy 
miody oficer w Polsce Ludowej uwierzyliby dziś, że je­
szcze przed 15 laty istniało w Polsce pisane prawo, we­
dług którego młodej, zdrowej, pięknej, wykształconej na­
wet, lecz niedość zamożnej kobiecie brak jest (z ostat­
niego powodu) kwalifikacji na zamążpójście za oficera.

O to N r  17 czasopisma „M o ja  P rz y ja c ió łk a “  z 1928 ro ­
ku. D z ia ł odpow iedzi re d a k c ji za ty tu ło w a n y  „M y  ko b ie ty  
—  m iędzy sobą“  c y tu je :

Posiadane w yksz ta łcen ie  odnośnie zam ążpójścia za po­
ruczn ika  by łob y  w ystarcza jące, jednakże posag jes t n ie ­
w ystarcza jący. W  d ru g im  w yp a d ku  n ie  podała P an i stop­
n ia  w o jskow ego o fice ra , wobec czego w y jaśn iam , że w y ­
kszta łcenie i  posiadany posag są w ystarcza jące o ile  cho­
d z i o stop ień kap itana . S pec ja lny  stan zd ro w ia  n ie  jes t 
W ymagany. Do o trzym an ia  przez po ruczn ika  zezwolenia 
na zaw arcie  zw iązku  m ałżeńskiego w ym agane są następu­
jące w S ru n k i: n ieposzlakow ana o p in ia  oraz poziom  um y­
s łow y i  tow a rzysk i narzeczonej, odpow iada jące s tanow isku 
ofice ra, s tanow isku  żony o fice ra , a ponadto odpow iedn i 
Posag“ .

Prawda, jak to wszystko dziwnie dziś brzmi. Jak da­
leko odeszliśmy w ciągu 10 lat od tak przecież niedaw­
nej przeszłości. I czy nie mówi ten jeden fragment więcej 
niż kolumny cyfr o rewolucyjnej wręcz zmianie również 
' w geografii socjalnej Polski bieżącego dziesięciolecia?

Moglibyśmy tak cytować fakty i liczby w nieskończo­
ność.

Wydaje się jednak, że już przytoczone fakty, już na­
kreślone zestawienie daje nam dostatecznie jasną od­
powiedź na dwa identyczne pytania dla dwu różnych 
dziesięcioleci.

Bilans tamtego: dreptanie na miejscu w jednych, co­
fanie się w pozostałych dziedzinach. Państwo słabnie. 
Perspektywy coraz czarniejsze. Nie zapominajmy, że rok 
1928 byl jeszcze rokiem względnej pomyślności gospo­
darczej.

Bilans tego dziesięciolecia: we wszystkich dziedzinach 
~~ mimo nieuniknionych trudności rozwoju — siedmio­

milowy skok naprzód. Polska z szarego końca wśród 
państw Europy wyskoczyła na piąte miejsce pod wzglę­
dem uprzemysłowienia. A nie zapominajmy, że rok 1954 
jest dopiero pierwszym rokiem przyspieszonego wzrostu 
stopy życiowej. 2e teraz dopiero potrafimy szybciej likw i­
dować wiele trudności. O tym bilansie, bilansie na naszą 
korzyść zmuszeni są już coraz częściej przebąkiwać na­
wet najzajadlejsi wrogowie Polski Ludowej.

Czytajcie jednak cyfry nowych naszych planów i za­
mierzeń, wczytujcie się w uchwały IX Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR i I I  Zjazdu, w wytyczne szybkiego 
marszu do dobrobytu, kultury i potęgi. A wiemy, że to, 
co wytyczne te przewidują, na pewno stanie się rzeczy­
wistością. Będzie tak, gdyż chce tego cały naród. Bo w 
to włożymy wszyscy najwyższy wysiłek mięśni i mózgów.

Cyfry wzrostu stopy życiowej nabiorą życia, podobnie 
jak cyfry z pierwszych lat bieżącego dziesięciolecia, które 
przekształciły się w trasę W-Z, w MDM, w Żerań, Wi- 
zów, Dychów, Kędzierzyn, Wierzbicę.

Postawmy przy końcu naszych rozważań narzucające 
się natarczywie pytanie: Cóż było przyczyną opłakanych 
perspektyw i opłakanego stanu gospodarki i kultury tam­
tego dziesięciolecia mimo mniej groźnej spuścizny powo­
jennej. I co jest przyczyną osiągnięć bieżącego dziesię­
ciolecia, mimo stokroć groźniejszej spuścizny powojen­
nej?

Niechaj znów za nas udzieli odpowiedzi źródło naj­
mniej podejrzane o sympatie dla postępu.

N a okładce w ize ru n e k  m agnackiego pałacu. D w a k łosy  
słońce, prom ien ie . W  prom ien iach  —  a ja kże  —  flaga! 
A  nad w szys tk im  łac ińska  m aksym a: „V e r ita s  v in c it “ . 
„P ra w d a  zw ycięża“ . (Rzeczywiście —  zwyciężyła). N a w e­
w n ę trzn e j s tron ie  o k ła d k i: „O d b ito  500 egzem plarzy n u ­
m erow anych “ . N um erow anych  —  c z y li w y d a w n ic tw o  d la  
w y b ra n e j e lity . N iże j, na  w e w nę trzne j okładce: W y d a w n i­
c tw o  R ady N aczelnej O rgan iza c ji Z iem iańsk ich , W arsza­
w a 1929.

Jest to  jub ileuszow a  księga pt. „Z ie m ia ń s tw o  i  w iększa 
w łasność ro ln a “ .

A  oto rozw ażania , k tó re  stanow ią  p rzedm io t tego dzie ła  
d la  s fe r górnych :

„D o p ó k i w  m asach mocne je s t poczucie n a tu ra ln e j h ie ­
ra rc h ii i  rów n o w a g i społecznej u k ła d u  narodowego, do tego 
czasu n ie  jes t niebezpieczna n a jd a le j posunięta rów ność 
fo rm a lna . D em okrac ja  s ta je  się łacno dopuszczeniem m o  
tłoch u  do de cyz ji o narodzie, w ypuszczeniem  państw a bez 
buso li i  s te ru  na fa le  nastro ju ... Z ie m ia ń s tw o  nasze n ig d y
n ie  op ie ra ło  się o  liczebność swą (0,36% ogółu ludności __
A . F.), lecz o  poziom  k u ltu ra ln y  i swe znaczenie... —  i  tu  
następu je „k ro p k a  nad i “  tego nieco p rzyd ług iego  c y ta tu  —  
„U d z ia ł z iem ian w  S e jm ie  przekracza k ilkanaśc ie , a w  Se­
nacie oko ło  trzydz iestu  razy  liczebność ich w śród  ogółu 
w yborców . L iczb y  te  p rzekonu ją , iż  l in ia  obrana przez 
z iem iaństw o w  Polsce n iepod leg łe j je s t słuszna i  da je  m u 
k ro k  za k ro k ie m  poważne zdobycze“ .

Prawda, linia tamtej polityki dawała ziemiaństwu po­
ważne zdobycze. Motloch, jak arystokracja pogardliwie 
nazywała naród, nie był dopuszczony do decyzji o lo­
sach kraju. Decydowali tacy ludzie, jak książę Janusz Ra­
dziwiłł — czołowy działacz BBWR, jeden z największych 
magnatów ziemskich, prezes Banku Małopolskiego, w i­
ceprezes Związku Przemysłowców; minister Roman Gó­
recki — prezes BGK, prezes Towarzystwa Akcyjnego Soli 
Potasowych; minister Czeslaw Klamer — prezes rady 
nadzorczej Zakładów Starachowickich i „Skarbofermu“ ; 
wiceminister spraw wojskowych gen. Litwinowicz, pre­
zes największej firmy naftowej „Poltnin“ . A przede
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wszystkim decydowali Devey, Harriman, Flick, Boussac 
i inni przedstawiciele obcego kapitału.

Oni decydowali. Dla nich, dla kilkudziesięciu tysięcy 
rodzin, co mieli Polskę po kawałku, była niepodległość. 
Dla robotnika i chłopa pozostała nędza.

Dla rządzących krajem w tamtym dziesięcioleciu Pol­
ska była dojną krową, była folwarkiem, gdzie się „prało 
chamów w mordę“ i trzymało „w  poczuciu naturalnej 
hierarchii“ . Była źródłem zysku, obiektem handlu hurto­
wego i detalicznego dla tych, którzy opierali się „nie o l i ­
czebność swą, lecz o swe znaczenie“ . Dla nich Polska 
była krajem elity bądź „kulturalnej“ , bądź pulkownikow- 
skiej, bądź „czysto narodowej“ . Polski robotnik, chłop 
i inżynier nie mieli najmniejszego wpływu na politykę 
gospodarczą kraju. Grabarze Polski przedwrześniowej, 
ci, ze Związku Ziemian i ci ze Związku Przemysłowców, 
cała ta klika pilsudczykowsko-endecka, nie chciała i nie 
umiała poprowadzić kraju drogą uprzemysłowienia choć 
gęby mieli pełne frazesów i „dźwignięciu Polski wzwyż“ . 
Dygnitarze rządowi i możnowładcy kartelowi otrzymy­
wali przecież tłuste tantiemy od kapitału zagranicznego 
właśnie za utrzymywanie kraju w zacofaniu, za topienie 
kopalni, za ograniczanie produkcji.

Bieżące dziesięciolecie otwiera dzień 22 lipca 1944 ro­
ku. Wyzwolenie kraju przez armię robotniczo-chłopską. 
Złamanie władzy politycznej klas wyzyskiwaczy. Prze­
jęcie władzy przez klasę robotniczą związaną z chłop­

stwem pracującym. W masach — mówiąc językiem zie­
mian sprzed 26 laty — zachwiało się poczucie hierarchii 
i równowagi społecznej. Sam naród zaczął decydować
0 swoim losie. Doszły do głosu milionowe rzesze, które 
stanowią prawdziwą Polskę.

Początek bieżącego dziesięciolecia znaczą takie akty, 
jak reforma rolna i unarodowienie przemysłu. To z kolei 
złamało ekonomiczną władzę klas wyzyskiwaczy. To, 
wraz ze złamaniem ich władzy politycznej, były etapy 
główne. Decydujące. Władza w kraju, bogactwa kraju, 
podstawowe środki produkcji, wymiany, transportu
1 kredytu stały się własnością narodu, a nie garstki wy­
zyskiwaczy. Dopiero teraz wyzwolone siły twórcze na­
rodu mogły przełamywać i przełamać zacofanie. Stąd ta 
jasna wymowa faktów i cyfr dla naszego dziesięciolecia.

Dla nas Polska — to nie państwo wybranej, oświeco­
nej, bogatej czy jakiej tam jeszcze elity. Dla nas Polska, 
to dobro realne przytłaczającej większości narodu. To 
sprawa, którą co dzień wszyscy żyjemy, o powodzenie 
i siłę, o dobrobyt i kulturę, o którą codzień wszyscy wal­
czymy. Dla nas Polska — to codzienna praca, dbałość 
i walka wszystkich o swoje osobiste interesy i jednocze­
śnie interesy i powodzenie wszystkich. To codzienna 
twórcza praca dla całej zbiorowości uwolnionej na zaw­
sze od pasożytów samozwańczo rządzących w tamtym 
dziesięcioleciu.

KRYSTYNA WIGURA

Odpowiedzialne zadania Związku Zaw. Pracowników
Rolnictwa i Leśnictwa

U
1HWAŁY I I  Zjazdu Partii w sprawie rozwo­
ju rolnictwa głoszą: „Należy dążyć do 
zwiększenia globalnych zbiorów czterech zbóż 
w roku 1955 o co najmniej 600 tysięcy ton, 
w porównaniu z rokiem 1952, który był ro­

kiem średniego urodzaju zbóż. Należy dążyć do osią­
gnięcia w roku 1955 w porównaniu z rokiem 1953 wzro­
stu zbioru ziemniaków o co najmniej 5—7 procent, po­
głowia bydła o 7 — 10 procent i trzody chlewnej o 10 — 
13 procent“ . W tym na państwowe gospodarstwa rolne 
przypada zadanie uzyskania w 1955 roku o 150 do 170 
tysięcy ton wyższych zbiorów zbóż, niż w 1952 roku, 
o 15 do 20 proc. większych plonów buraków cukro­
wych i ziemniaków. Stan pogłowia trzody chlewnej 
w tych gospodarstwach ma w 1955 r. zwiększyć się 
o około 20 procent, a bydła o 30 do 35 procent.

Bardzo poważne zadania wytyczają uchwały I I  Zjazdu 
państwowym ośrodkom maszynowym i GOM-om.

Konkretne liczby wzrostu produkcji rolnej i konkret­
ne wskazania, jak należy ulepszyć pracę PGR-ów, 
POM-ów i GOM-ów, żeby spełniły swe zadania, wyzna­
czone im na ostatnie dwa lata planu sześcioletniego — 
są drogowskazem dla pracy Związku Zawodowego Pra­

cowników Rolnictwa i Leśnictwa, zrzeszającego około 
330 000 członków. Bo przede wszystkim pracownicy 
PGR-ów, traktorzyści i agronomowie POM-ów oraz pra­
cownicy GOM-ów — rozegrają decydującą bitwę
0 wzrost produkcji rolniczej i wzrost socjalizmu na wsi. 
Rozwój socjalistycznego współzawodnictwa wśród tych 
pracowników oraz wychowanie ich w duchu socjaliz­
mu — oto najpewniejsza droga do zwycięstwa w tej 
bitwie. A zarazem — podstawowy obowiązek wszystkich 
organizacji i instancji Związku Zaw. Prac. Rolnictwa
1 Leśnictwa.

Czy dotychczas obowiązki te spełniał on należycie? 
Czy dostatecznie mobilizował swych członków do walki 
o produkcję, czy umiał wskazywać im doniosłość ich 
zadań, czy otaczał ich troskliwą opieką, czy ich wycho­
wywał?

Na żadne z tych pytań nie można udzielić stanow­
czej, potwierdzającej odpowiedzi. Bo mimo pewnych, 
często nawet dość znacznych osiągnięć, mimo liczebne­
go wzrostu szeregów — właśnie w pracy tego związku, 
obarczonego tak poważnymi zadaniami — ujawniły się 
poważne błędy i niedociągnięcia.

Stwierdza to uchwała Prezydium Centralnej Rady 
Związków Zawodowych z kwietnia br.:
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„Organizowane przez Związek współzawodnictwo pra­
cy często ma charakter formalny. Nie zawsze prowadzi­
ło ono do wzrostu wydajności pracy i zabezpieczenia 
wykonania planów produkcyjnych. W pogoni za ilością 
współzawodniczących, za mało zwracano uwagi na ści­
słe powiązanie zobowiązań z planami produkcyjnymi...“

Zarzuty, zawarte w uchwale CRZZ, ilustrują liczne 
fakty.

Co roku w okresie siewów, sianokosów, żniw 
w PGR-ach i POM-ach padają wezwania do współza­
wodnictwa, przodujące brygady połowę, czy hodowlane, 
podejmując to współzawodnictwo — uzyskują poważne 
wyniki. Ale to, co jest celem socjalistycznego współza­
wodnictwa: podciąganie pozostających w tyle do pozio­
mu przodujących — nie jest osiągane. Nie jest osiąga­
ne dlatego przede wszystkim, że Związek nie troszczy 
się dostatecznie o rozpowszechnianie cennych inicjatyw 
i metod, że nie kontroluje dostatecznie przebiegu współ­
zawodnictwa i wykonywania zobowiązań. W tych wa­
runkach trudno się dziwić, że nie wiadomo dotychczas, 
jaka była odpowiedź na apel zespołu PGR Jaraczewo 
i gospodarstwa Morzyce, wzywający wiosną br. do 
współzawodnictwa inne PGR-y.

Niewykorzystane możliwości
A warunki dla dobrego rozwoju współzawodnictwa 

pracy, zarówno w PGR-ach jak i w POM-ach, są obec­
nie znacznie lepsze, niż w latach ubiegłych. Warunki 
te stworzyła uchwała Prezydium Rządu w sprawie no­
wej organizacji pracy i systemu wynagradzania w 
PGR-ach i w POM-ach. Ścisłe uzależnienie wysokości 
zarobków od wyników pracy (w PGR-ach od plonów 
> wzrostu hodowli we własnych gospodarstwach, 
a w POM-ach od osiągnięć w obsługiwanych przez nie 
spółdzielniach produkcyjnych) — stworzyło dla robot­
ników poważne bodźce materialne 'dla wzrostu wydaj­
ności pracy i poprawy jakości wykonywanych robót. 
A oprócz bodźców — zyskali oni jeszcze dzięki tej 
uchwale i możliwości lepszych osiągnięć: poprzez orga­
nizowanie brygadowego systemu pracy i traktowanie 
brygady jako podstawowego ogniwa w gospodarstwie 
i ośrodku.

Zw. Zaw. Prac. Rolnych nie wykorzystał jednak w pełni 
tych możliwości. Zdarzają się jeszcze wypadki (jak np. 
w zespole Paczków), że nie stosuje się zaleceń uchwa­
ły, wypłacając zarobki robotnikom „po staremu“ , nie 
obliczając zwiększonych stawek. W PGR Srówsko za­
częto organizować brygady lecz bez przemyślenia, kto 
powinien wejść w ich skład; w PGR Ostrowite nie wy­
jaśniono robotnikom, jak korzystny jest dla nich nowy 
system pracy i płacy. I w żadnym z tych gospodarstw 
organizacja związkowa nie zorganizowała współzawod­
nictwa między powstającymi brygadami.

Można by oczywiście podać również wiele przykła­
dów dobrej organizacji brygad i rozwijania między n i­
mi współzawodnictwa o jak najlepsze wyniki pracy. 
Przykłady te zaczerpnęliśmy jednak z takich gospo­
darstw, jak PGR w Sępnie (zespół Parzęczewo), jak 
zespół Jamy (w woj. opolskim), z gospodarstw przodu­
jących. A przecież idzie o to, żeby ruch współzawodnic­
twa o wysokie plony, oparty na podstawach nowej orga- 
mzacji pracy, ogarnął wszystkie gospodarstwa i POM-y 
w całym kraju, żeby podciągnął na wyższy poziom te 
właśnie, które dotychczas pozostawały w tyle. O takie

właśnie gospodarstwa powinny troszczyć się przede 
wszystkim instancje Związku Zaw. Prac. Rolnictwa 
z Zarządem Głównym na czele.

Nowy system organizacji pracy, uzależnia place pra­
cowników POM od wyników produkcyjnych spółdzielni, 
które oni stale obsługują. Ale jakie będą wyniki pracy 
tych POM-ów, które nie zawarły wszystkich zaplano­
wanych umów ze spółdzielniami? Tymczasem POM 
Stare Żabno w woj. zielonogórskim, zerwał umowę ze 
spółdzielnią w Dąbrowie, a zupełnie zapomniał o spół­
dzielni w Lipinach, wówczas gdy moc produkcyjna je­
go maszyn nie została całkowicie wykorzystana... Trud­
no to traktować inaczej, niż jako dezercję z pola walki 
o wzrost produkcji rolnej.

Niewykorzystywanie całej mocy produkcyjnej maszyn 
pomorskich jest niestety dość powszechnym zjawiskiem. 
W wielu POM-ach utarło się bowiem niesłuszne mnie­
manie, że skoro zostały zawarte umowy ze spółdziel­
niami produkcyjnymi, to wszystkie obowiązki zostały 
wykonane. I tak np. POM Świebodzin (woj. zielono­
górskie) wykorzystał w tegorocznej akcji siewnej tylko 
50 proc. swej mocy produkcyjnej.

W tym samym POM Świebodzin pracuje agronom 
tow. Pilecka i brygadzista tow. Szeremeta. Spółdzielnia 
Myszęcin, która jest rejonem ich działania jako pierwsza 
ukończyła w br. siewy. Jest to przodująca spółdzielnia 
powiatu. Tow. Szeremeta i tow. Pilecka opiekują się 
jeszcze spółdzielnią w Dąbrówce, która powstała dopie­
ro jesienią ub. r. i... nie zapominają o gromadzie, w któ­
rej ona się znajduje. Dzięki doskonałej pracy brygady 
traktorowej tow. Szeremety, dzięki poradom tow. Pilec­
kiej, dzięki niezmordowanie prowadzonej przez nich 
agitacji — nie tylko spółdzielnia w Dąbrówce rozwija się 
pomyślnie, ale także chłopi z gromady uczynili już 
pierwszy krok do wspólnego gospodarowania, organizu­
jąc grupę uprawy sąsiedzkiej. Połączone grunty pięciu 
mało i średniorolnych gospodarzy zaorały traktory bry­
gady tow. Szeremety.

Jeśli tow. tow. Rawski i Okpisz, brygadziści z tego 
samego POM Świebodzin, nie idą w ślady tow. Szere­
mety — to jest to w dużej mierze wina złej pracy orga­
nizacji związkowej w tym ośrodku, która powinna była 
rozwinąć współzawodnictwo między brygadami o jak 
największą ilość zagospodarowanej przez nie ziemi, 
wskazując im przykład tow. Szeremety. Nie uczyniła ona 
tego jednak ■— tak samo, jak Zarząd Główny i zarządy 
okręgowe Zw. Zaw. Prac. Rolnictwa niedostatecznie roz­
powszechniają inicjatywę przodujących pracowników 
PGR-ów i POM-ów.

Krok na drodze do poprawy
Należy jednak stwierdzić, że pewien krok na drodze 

do zmiany tego stanu rzeczy został ostatnio zrobiony. 
Mowa tu o przeprowadzonych ostatnio naradach mi­
strzów wysokich urodzajów.

Do niedawna jeszcze mało kto słyszał o PGR Osło- 
nino, które w ub. r. uzyskało piękne osiągnięcia produk­
cyjne: pszenicy ozimej zebrano tam 29 q z ha, żyta ozi­
mego 26,6 q z ha, rzepaku — 25,6 q z ha. Niewiele też 
wiedzieli pracownicy innych PGR-ów o metodach pracy 
brygady polowej tego PGR — tow. Łangowskiego. B ry­
gadziści połowi i ogniwowi CZ PGR Pomorze zapoznali 
się z nimi dopiero w dniu 30 maja br. na naradzie, zor­
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ganizowanej z inicjatywy redakcji „Głosu Pracy“  sta­
raniem Żarz. Głównego Zw. Zaw. Prac. Rolnych i M in i­
sterstwa PGR. Ta narada, na której, na podstawie do­
świadczeń brygady tow. Łangowskiego można się było 
nauczyć, jak należy organizować podstawową komórkę 
pracy PGR, brygadę połową — zapoczątkowała dalsze 
tego rodzaju spotkania. W ciągu następnych niedziel 
obradowali nad organizacją pracy w brygadach i ogni­
wach pracownicy PGR-ów woj. poznańskiego, koszaliń­
skiego, opolskiego i in.

Jak bardzo potrzebne były te spotkania o tym świad­
czy fakt, że np. brygadziści Frączkowiak z zespołu Wą­
growiec, Adamiak z gospodarstwa Plewiska, Karol Ja­
siński z gospodarstwa Skwierzyna w woj. poznańskim 
dopiero na naradzie w PGR Szczepkowice (zespół Pa- 
rzęciny, woj. poznańskie) dowiedzieli się od tow. Marci­
na Grzywowskiego, przodującego brygadzisty tego go­
spodarstwa, jak należy organizować prace brygady 
i jakie to w związku z nowymi warunkami płacy — 
przynosi korzyści. Robotnicy brygady tow. Grzywow­
skiego osiągają obecnie zarobki od 1 500 do 1 900 zl.

W wyniku narad padło wiele cennych zobowiązań. 
Np. przewodniczący rolnej rady zakładowej zesp. Sza­
lejów Dolny złożył w imieniu załogi gospodarstwa 
Książków zobowiązanie uzyskania 520 q buraka cukro­
wego z ha, 900 q buraka pastewnego, 315 q ziemniaków 
i 20 q rzepaku.

Narady dałyby jeszcze lepsze wyniki, szersza byłaby 
wymiana doświadczeń, bardziej ożywiona dyskusja, gdy­
by nie pewne błędy organizacyjne. Tak np. na spotka­
niu w PGR Grapice (woj. koszalińskie) nikt z przyby­
łych brygadzistów nie zabrał głosu, ponieważ ...nie wie­
dzieli na jaką naradę ich wezwano i w jakim celu.

Nie powtarzając więc tych błędów, lepiej przygotowu­
jąc spotkania — należy je jednak kontynuować. Jeśli 
z kolei Zw. Zaw. Prac. Rolnictwa zorganizuje narady 
chlewmistrzów i oborowych oraz pracowników POM-ów 
i GOM-ów — to niewątpliwie przyczyni się w dużej 
mierze do rozpowszechnienia doświadczeń przodujących 
pracowników rolnictwa, a więc przyczyni się do rozwo­
ju współzawodnictwa pracy o jak najlepsze wyniki ho­
dowlane i o jak najwyższe plony nie tylko w PGR-ach, 
lecz i spółdzielniach produkcyjnych i w gospodarstwach 
pracujących chłopów.

Sprawy produkcji i sprawy człowieka są nierozdzielne

Tak jak  powodzenie w walce o wzrost produkcji rol­
niczej jest uwarunkowane rozwojem socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy na wsi — tak rozwój współ­
zawodnictwa zależy w ogromnej mierze od dbałości
0 warunki socjalno-bytowe pracowników. Nie można bo­
wiem pociągnąć za sobą mas — nie znając ich potrzeb
1 nie starając się tych potrzeb zaspokoić. Tymczasem, 
jak stwierdza uchwała Prezydium CRZZ w sprawie pra­
cy Zw. Zaw. Pracowników Rolnych i Leśnych: „Istotną 
przyczyną słabości pracy Związku było jednostronne po­
dejście do zadań Związku tylko od strony walki o pro­
dukcję, w oderwaniu od potrzeb robotników...“

A oto znowu fakty:
Wiadomą jest rzeczą, że jedną z poważniejszych trud­

ności w rozwoju naszego rolnictwa jest brak kadr. Brak 
ten występuje szczególnie dotkliwie w okresie najwięk­

szego nasilenia robót polnych i szczególnie dotkliwie 
w państwowych gospodarstwach rolnych. Są jednak 
PGR-y, które mają stalą kadrę i zabezpieczony napływ 
pracowników sezonowych. Tak np. nie ma kłopotów 
z brakiem załogi gospodarstwo Tarnowo, należące do 
zespołu PGR Mosty, gdzie na robotników sezonowych 
czekają czyste, świeżo wyremontowane kwatery, gdzie 
w mieszkaniach jest światło, gdzie chwile wolne od pra­
cy można spędzić w świetlicy. Chętnie przybywają też 
nowi robotnicy (i dobrze czują się „starzy“ ) w gospo­
darstwie Lubicz (zespól Babinek), bo mają tam aż trzy 
wzorowo urządzone stołówki, smaczne jedzenie, czynne 
łazienki i prysznice, punkt zdrowia, dobrze urządzone, 
wygodne mieszkania.

Zaledwie kilka kilometrów od Lubicza znajduje się 
należące do tego samego zespołu gospodarstwo Czar- 
nówek, w którym budynki mieszkalne są bez pieców, sy­
pia się na pustych siennikach, bo zabrakło słomy... Do 
tego gospodarstwa niechętnie przybędą robotnicy sezo­
nowi, w takim gospodarstwie trudno będzie zachęcić 
stałych robotników do wydajnej pracy, tu muszą być 
trudności z produkcją.

W PGR Lubicz jest dobry kierownik, w gospodar­
stwie Czarnówek było ich pięciu w ciągu trzech lat i ża­
den się „nie nadal“ . Ale nie jest to żadnym tłumacze­
niem dla rolnej rady zakładowej zespołu Babinek, któ­
rej obowiązkiem jest dbać o warunki bytowe pracowni­
ków we wszystkich gospodarstwach. I nie jest tłuma­
czeniem dla zarządu okręgowego PGR w Szczecinie, 
który najwidoczniej nie wnikał w sytuację w tym zespo­
le, nie pouczył RRZ, jak ma walczyć o sprawy ludzi.

Podobne przykłady można by mnożyć nie tylko z te­
renu państwowych gospodarstw rolnych, lecz 
i z POM-ów i GOM-ów, z których w wielu wypadkach 
wystraszają pracowników złe warunki mieszkaniowe, 
brak świetlicy, zaniedbania w dziedzinie bhp.

Luki w kadrach, występujące w rolnictwie — mogą 
w PGR-ach być wypełnione przez pomoc rodzin pracow­
ników. Dobre warunki płacy powinny być dla nich po­
ważną zachętą. Ale nie może pójść do. roboty w pole żo­
na robotnika rolnego, gdy nie ma przy kim zostawić 
dziecka, gdy organizacja związkowa nie dopilnowała, by 
w PGR ze powstał dzieciniec na czas najgorętszych ro­
bót w polu. Tymczasem bywają wypadki, że pomiesz­
czenia socjalne zamienia się na mieszkania lub, jak to 
się zdarzyło w gospod. Kosów okręg Kielce, na wylęgar­
nię kurcząt.

Nagminnym zjawiskiem jest niewykorzystywanie fun­
duszów socjalnych. W ub. roku nie wykorzystano na bu­
downictwo mieszkaniowe w PGR, POM-ach i Leśnic­
twie ok. 45 min zl., na akcję socjalną — 19 min zl., 
na bhp — 3 miliony 325 tys. zł. Ogółem w I kwartale 
br. z otwartych w terminie na te cele kredytów zużytko­
wano tylko 44 proc.

W II i I I I  kwartale br. muszą być oddane do użytku 
wszystkie nieuruchomione dotychczas placówki socjalne. 
Kredyt państwowy na ten cel w sumie ok. 3 min zł, 
jest otwarty. Czy potrzeba dodawać, że obowiązkiem za­
rządów okręgowych jest dopomóc rolnym radom zakła­
dowym we właściwym gospodarowaniu tym funduszem. 
Niewykorzystanie tych sum byłoby przecież niedopusz­
czalnym lekceważeniem palących potrzeb ludzi, a tym 
samym osłabiałoby znacznie nasze siły w walce o pro­
dukcję rolną.
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Prezydium CRZZ zaleca Związkowi Zaw. Prac. Rol­
nictwa i Leśnictwa:

„•..zwalczać wszelkie próby łamania praworządności, 
z radą zakładową, aby zarobki robotników były oblicza- 
dbać o to, aby zwalnianie pracowników było uzgadniane 
ne zgodnie z obowiązującymi przepisami...“  Tymcza­
sem, chociaż przepisy mówią wyraźnie, że częścią 
składową zarobków robotników rolnych jest odpłatne 
wydawanie im deputatów w postaci zboża i okopowych — 
to zdarzają się wypadki nieprawnego zatrzymywania tej 
części należności za pracę. W PGR Broniewo i Rozcimin 
(okręg bydgoski) od 1 maja 1953 r. do 1.1.54 r. robotni­

cy otrzymali tylko 50 proc. należnych im deputatów; 
w zespole Sejny (woj. białostockie) nie wydano deputa­
tów za dwa kwartały ub. r. i za I kwartał br. Są to oczy­
wiście objawy biurokratycznych wypaczeń i nadużyć ze 
strony niektórych ogniw administracji, w której niekie­
dy jeszcze pokutują złe tradycje okresu mikołajczykow- 
skiego, ale właśnie rzeczą związku zawodowego 
i wszystkich jego ogniw jest nie dopuszczać do takich 
faktów łamania praworządności ludowej, stawać 
w obronie pracowników, gdy dzieje się im krzywda, za­
chować czujność w stosunku do wszelkich przejawów 
wrogiej roboty.

Ta sama czujność obowiązuje Związek w stosunku do 
licznych jeszcze w PGR-ach wypadków marnotrawstwa 
i kradzieży mienia społecznego: z jednej strony —• wy­
krywać te przypadki i piętnować, z drugiej —• rozwijać 
szeroko współzawodnictwo pracy o obniżkę kosztów 
własnych, wpajać.w pracowników PGR i POM-ów zna­
czenie walki o oszczędność dla całej gospodarki narodo­
wej i dla nich samych.

Praca kulturalno-oświatowa 
podstawowy czynnik wychowania

Oczywiście — w tej wielkiej mobilizacji do zadań 
Produkcyjnych na wsi i walki z niedociągnięciami nie 
wystarczą bodźce ekonomiczne, ani nawet dostateczna 
dbałość o człowieka ze strony organizacji związkowych. 
Rozwój współzawodnictwa o wzrost produkcji PGR-ów,
0 jak najlepsze wyniki pracy POM-ów będzie zapewnio­
ny dopiero wtedy, gdy jego podstawą stanie się świado­
mość mas pracowniczych o co walczą. Dlatego tak nie­
zmiernie ważny jest poziom pracy kulturalno-oświato­
wej Zw. Zaw. Prac. Rolnictwa.

Na I I I  Kongresie Zw. Zaw. przewodniczący CRZZ 
tow. Wiktor Kłosiewicz mówił:

„W  PGR-ach i  POM-ach, które powinny być ośrodka­
mi promieniowania klasy robotniczej na wieś, nasZe za­
niedbania w pracy kulturalnej i wychowawczej sa 
szczególnie niepokojące“ .

Niepokój ten uzasadniają „martwe“ świetlice, które 
miast, być miejscem spotkań, wymiany doświadczeń
1 wspólnych rozrywek robotników rolnych z członkami 
spółdzielni produkcyjnych i pracujących chłopów z są­
siednich gromad — nie obsługują należycie nawet wła­
snej załogi. Nieraz też w pomieszczeniu świetlicy insta­
luje się, by zaspokoić „ważniejsze“  potrzeby... urządzenia 
biurowe. Nienajlepiej przedstawia się działalność „ży­
wych“ świetlic. Rozwija się względnie pomyślnie tylko 
amatorski ruch artystyczny, natomiast notuje się poważ­
ne zaniedbania w dziedzinie czytelnictwa, w dziedzinie 
Propagandy wizualnej i agitacji. Tak np. w PGR Płock,

Żukowo i Ryki w woj. warszawskim, czy w PGR Wito- 
siaw w woj. bydgoskim — nie ma ani gazetek ściennych 
ani „błyskawic“ , ani gablot przedstawiających przodow­
ników pracy i racjonalizatorów, ani nawet haseł mobi­
lizujących do współzawodnictwa.

Poważną przyczyną tych niedociągnięć w pracy kul­
turalno-oświatowej jest brak dostatecznej ilości kadr 
oświatowców. Zaledwie 1/5 zespołów PGR posiada eta­
ty instruktorów kult.-oświat. Ale oprócz tego dotkliwe­
go braku, który trzeba załatwić drogą administracyj­
ną — przyczyną niedostatków w pracy politycznej na 
terenie PGR-ów i POM-ów, przyczyną wszystkich nie­
dociągnięć w pracy związkowej na terenie PGR-ów 
i POM-ów, przyczyną wszystkich niedociągnięć w pra­
cy związkowej na terenie wsi jest przede wszystkim 
niedostateczna łączność między instancjami związko­
wymi, a organizacjami związkowymi w gospodarstwach 
i ośrodkach.

Bliżej zakładów pracy
I I I  Kongres Związków Zawodowych wysunął na czo­

ło hasło przejścia z pracą instancji związkowych bezpo­
średnio do zakładów,pracy. Hasło to oznacza zerwanie 
z dotychczasowymi metodami działalności zza biurka, 
ograniczania się do wydawania zaleceń, które w radach 
zakładowych nie zawsze potrafią właściwie odczytać, 
a cóż dopiero zastosować. Sprawa ta wymaga rozwią­
zania szczególnie w Zw. Zaw. Prac. Rolnych, ze wzglę­
du na słabość tych organizacji wynikającą m. in. stąd, 
że w PGR-ach i POM-ach skupiają się ludzie nowi 
w klasie robotniczej, którzy dopiero co wyszli ze swych 
małorolnych gospodarstw w zacofanych wsiach. I dla­
tego nieodzowne jest rozszerzenie aktywu społecznego 
Zarządu Gl. Zw. Zaw. i zarządów okręgowych, który by 
stale pomagał w pracy rolnym radom zakładowym i dla­
tego słuszna jest myśl przybliżenia instancji związko­
wych do organizacji zakładowych poprzez zwiększenie 
ilości 'zarządów okręgowych Zw. Zaw. Prac. Rolnych na 
terenach rolniczych. I dlatego konieczna jest pomoc dla 
Zw. Zaw. Prac. Rolnych ze strony związków, działają­
cych bezpośrednio na wsi oraz organizacji związkowych 
zakładów przemysłowych, w których rozwija się ruch 
łączności miasta ze wsią, m. in. w formie szefostw nad 
POM-ami.

Wszystkie związki zawodowe wkraczają obecnie w no­
wy etap swej pracy, rozwijając współzawodnictwo dłu­
gookresowe oparte na wzajemnych zobowiązaniach za­
łóg i dyrekcji, zobowiązaniach dotyczących z jednej 
strony wzrostu wydajności pracy i walki o obniżkę kosz­
tów własnych produkcji, a z drugiej strony — poprawy 
warunków pracy i bytu załóg. Współzawodnictwo to 
opiera się na doświadczeniach zawierania zakładowych 
umów zbiorowych, które zostały wprowadzone m. in. 
i w niektórych PGR-ach.

Lecz, aby umowy o współzawodnictwo między robot­
nikami, a administracją PGR-ów, POM-ów i GOM-ów 
nie pozostały tylko suchymi dokumentami — koniecz­
na jest czynna i nieustanna pomoc instancji związko­
wych dla rolnych rad zakładowych, Po to, żeby poprzez 
rady zakładowe do każdego pracownika rolnego dotar­
ła świadomość, że rozwijając współzawodnictwo pracy— 
walczy o wielką sprawę: o wzrost produkcji rolniczej, 
a więc o poprawę bytu całego społeczeństwa, oraz 
o zwycięstwo socjalizmu na wsi.
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S T A N IS Ł A W  W 0 2 N IA K
Przewodniczący WRZZ — Warszawa

Jak pomóc Ziriązkoiui Zairodoiremu Pracoujnikóiu
Rolnictiua i Leśnictiua

ANSTWOWE gospodarstwa rolne i państwowe 
ośrodki maszynowe mają obecnie nie tylko 
podstawowe znaczenie dla zwiększenia wydaj- 
noci naszego rolnictwa ale też dla przebudowy 
naszej wsi. Związki zawodowe w akcji łączno­

ści ze wsią zbyt często zapominają o tym, że pracownicy 
PGR i POM są najsilniejszą — bo tkwią wśród chłopów 
— transmisją do indywidualnej wsi. Jakże często źle 
pracujący PGR staje się przeszkodą dla rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej. Np. praca agitacyjna w niektó­
rych gminach powiatu wyszkowskiego natrafiała na mur 
uprzedzeń, ponieważ niedbała gospodarka okolicznychK 
PGR odstraszała chłopów. W niektórych gminach chłopi 
wskazywali na płynność robotników w PGR, którzy się 
skarżyli na złe warunki bytowe i na brak możliwości po­
większenia swoich zarobków. Takie PGR-y dostarczają 
argumentów kułakom, zamiast oddziaływać na wieś przy 
pomocy przykładów, które na każdym kroku przekony­
wałyby chłopów, że wspólna gospodarka daje lepsze mo­
żliwości rozwoju rolnictwa i podnosi poziom życia pra­
cujących chłopów.

Realizując uchwalę KC PZPR o pracy związków za­
wodowych mówiącą między innymi o pomocy WRZZ dla 
Związku Zawodowego Pracowników Rolnych, musimy 
dostrzegać w całej rozciągłości znaczenie PGR zarówno 
dla rozwoju produkcji rolnej jak i dla socjalistycznej 
przebudowy wsi. Znaczy to, że musimy codziennie po­
magać związkowym organizacjom w PGR-ach, poprawiać 
ich styl pracy i pogłębiać pracę masowo-polityczną. Jest 
to zadanie niewątpliwie trudne i wymagające udziału 
wszystkich związków zawodowych i konkretnego okreś­
lenia, co i kto ma robić, na których PGR-ach i na jakich 
dziedzinach powinna ta praca się koncentrować.

Dotychczasowa praca warszawskiej WRZZ ze Związ­
kiem Zaw. Prac. Rolnych nie daje takich doświadczeń, 
które mogłyby służyć jako wzór. Praca WRZZ ograni­
czała się dotychczas do przypadkowych wypadów do 
PGR, albo do wyjazdów na skutek sygnałów z terenu i do 
omawiania fragmentów działalności zarządu okręgu. 
Nie mogio to wiele pomóc ani zarządowi okręgowemu, 
ani organizacjom związkowym w PGR-ach.

Skutki tego są widoczne chociażby w tym, że nie we 
wszystkich PGR-ach, jak np. w Gloskowie, Jabłonnie, 
uchwala prezydium Rządu o usprawnieniu organizacji 
pracy i warunkach wynagrodzenia w państwowych gospo­
darstwach rolnych dotarła do świadomości wszystkich 
robotników rolnych, ani dotarła też do pracowników 
inżynieryjno-technicznych i administracyjnych i nie sta­
ła się jeszcze tym bodźcem, który zapewniłby podniesie­
nie gospodarki PGR.

Skutki tego odbijają się również na słabym wykorzy­
stywaniu funduszów socjalnych, nieuruchomianiu w 
porę urządzeń socjalnych w PGR-ach i braku opieki nad 
codziennymi potrzebami bytowymi robotników rolnych

jak również ich potrzebami kulturalno-oświatowymi. Np. 
w zespole Głosków z powodu braku instruktora kult.- 
ośw. robotnicy rolni, a zwłaszcza młodzież nie ma gdzie 
spędzić czasu po pracy, uczyć się i pobawić. To' samo 
zjawisko występuje w PGR Rokitno i innych. W zespole 
PGR Gladczyn, gdzie młodzież wykazuje duże zainte­
resowanie sportem, nie ma dostatecznej ilości sprzętu 
sportowego.

Te braki nie tylko wskazują na właściwą metodę 
współpracy WRZZ z Zarządem Okręgu Zw. Zaw. Prac. 
Rolnych, ale również mówią, w jakim kierunku powinna 
pójść pomoc związków zawodowych dla bratnich organiza­
cji na wsi. Zanim jednak omówię formy tej pomocy, chcę 
zwrócić uwagę na dwa istotne momenty. A mianowicie: 
w PGR-ach wyrósł w walce o wyższe plony, o lepszą 
hodowlę, o racjonalną gospodarkę świadomy i ofiarny 
zastęp robotników rolnych, Ludzie, j.ak tow. Wacław Ta- 
larski z zespołu Lebiejowo, który — mimo przeszkód — 
wypracował system racjonalnego żywienia bydła i osiąg­
nął poważny sukces w podniesieniu mleczności krów, 
liczą się dziś w naszym województwie na setki i tysiące. 
Wyrósł również dobry aktyw związkowy w PGR, jak np. 
Jan Antosik z zespołu Płock, który jako przewodniczący 
rady zakładowej umie ki.erować pracą szerszego aktywu 
społecznego i ściśle współpracuje z administracją. Ta­
kim jest też tow. Józef Kłus z Grodkowa, który nie 
szczędzi trudu,, aby docierać do każdego PGR-u. Należy 
do nich tow. Jan Walczak, z zespołu Gładczyn, który po 
siedmiu latach pracy przy pługu kieruje dziś ofiarnie 
pracą organizacji związkowej. Przykład owocnej pracy 
związkowej daje również tow. Wiśniewski z Zespołu 
Pudek, który walczy o to, aby każdy grosz przeznaczony 
dla robotników był w pełni wykorzystywany, dzięki cze­
mu w Zespole Pudek jest dziś dziewięć hoteli robotni-.... 
czych, przy każdym hotelu jest świetlica, naprawdę 
czynna, zespół ma własne kino objazdowe, które w każ­
dym gospodarstwie raz w tygodniu wyświetla film, 
obecnie uruchomione będą dwie łaźnie. Tą drogą usu­
nięte zostały zeszłoroczne trudności wynikłe z powodu 
dużej płynności siły roboczej. Teraz robotnicy sami, bez 
werbunku ciągną do zespołu PGR — Pudek.

Rośnie również nowy narybek aktywu związkowego. 
Np. w zespole PGR-Zaboród młodszy agronom tow. Ma­
ria Nowakowska i inni towarzysze pełnią odpowiedzial­
ne funkcje związkowe z dużą umiejętnością i oddaniem.

Byłoby błędem mówić o pomocy dla Zw. Zaw. Prac. 
Rolnych nie znając zasobów tych kadr, które wyrosły 
i stale wyrastają w naszych PGR-a^h i którym pomoc, 
jest potrzebna. A jest potrzebna ponieważ zarówno spe­
cyficzne warunki ich terenu jak i większe wymagania 
wynikające z konieczności prowadzenia — często od 
początku — pracy polityczno-wychowawczej wśród ro­
botników rolnych jak też duże zaniedbania w dziedzinie 
gospodarki i troski o człowieka stawiają przed nimi 
w obecnej chwili większe i trudniejsze zadania.
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Powinniśmy pamiętać o tym, że pomoc ta powinna być 
nie bezterminowa, ale ściśle określona, zarówno w cza­
sie, jak i w zakresie. Powinniśmy też pamiętać, że celem, 
do którego zmierzamy, niosąc pomoc poszczególnym or­
ganizacjom związkowym w PGR-ach, jest, aby mogły 
one w przyszłości o własnych siłach spełniać swoje 
obowiązki. To samo dotyczy zarządu okręgu Związku 
Zawodowego Prac. Rolnych i Leśnych, któremu powin­
niśmy w tym okresie udzielić pomocy, aby rąógł on wła­
ściwie pokierować pracą rad zakładowych w POM-ach. 
Wynika stąd jasno, że pomoc związków ' zawodowych 
nie powinna polegać na tym, aby wyręczać zarząd 
okręgu lub rady zakładowe, lecz przenosić swoje do­
świadczenia do rad zakładowych, uczyć samodzielnie 
organizować pracę związkową i pomagać w rozwijaniu 
szerokiej działalności polityczno-wychowawczej.

To są główne kierunki pomocy dla organizacji związ­
kowych w PGR i POM.

Jak teraz należy praktycznie tę pomoc organizować? 
Jedną z dotychczas znanych form pomocy są patronaty 

organizacji związkowych z zakładów i instytucji nad 
PGR-ami i POM-arm. Jednakże patronaty częstokroć 
ograniczają swą pomoc do przeprowadzania remontów 
maszyn, dostarczania trudnych do nabycia części wy­
miennych lub urządzają występy swych zespołów arty­
stycznych.

Ta doraźna pomoc nie pozostawia trwałych śladów, 
nie przyczynia się do pobudzenia aktywności miejsco­
wych organizacji i aktywu. A przecież to jest najistot­
niejszą sprawą, aby aktyw związkowy w POM i PGR-ach 
nauczył się samodzielnie kierować pracą organizacyjną 
w rozwoju współzawodnictwa pracy, poprawie warun­
ków bytowych i ożywieniu życia kulturalno-oświatowego. 
Jednym z braków w pracy patronatu jest to, że nie 
uzgadniają one swej pracy z zarządem okręgu Zw Zaw. 
Prac. Rolnictwa, który wie najlepiej, gdzie i jaka pomoc 
jest potrzebna organizacjom związkowym w PGR-ach.

Towarzysze z rady zakładowej w „Ursusie“ sami do­
szli do przekonania, że ich patronat nad POM-em 
w Pruszkowie, ograniczając się do zaopatrywania go 
w części zamienne lub przeprowadzania remontów, nie 
przyczynił się do usprawnienia pracy związkowej organi­
zacji w tym POM-ie.

Konieczne jest przeto jak największe skoordynowanie 
działalności patronatów. Zagadnienie to było już tema­
tem wspólnego posiedzenia prezydium WRZZ z Prezy­
dium Zarządu Głównego i Zarządu Warszawskiego 
okręgu-Zw. Zaw. Prac. Rolnych. W wyniku tego posie­
dzenia Prezydium WRZZ przeprowadzi analizę cało­
kształtu pracy Zarządu Okręgowego i wszystkich pod- 
ległych mu organizacji w PGR i POM oraz przedysku­
tuje wnioski i propozycje Zarządu Okręgu w sprawie 
zorganizowania pomocy związków zawodowych dla po­
szczególnych rad zakładowych w PGR i POM.

Ale już obecnie konieczne jest, aby rady zakładowe 
sprawujące patronat nad PGR-ami czy POM-ami omó­
wiły wspólnie najważniejsze braki, jakie należy usunąć. 
Nie można przecież wszystkiego zrobić, trzeba ustalić 
najważniejsze ogniwa.

Np. w PGR—Grodkowo, którego przewodniczącym jest 
ofiarny aktywista, w ogóle nie pracują rady oddziałowe, 
ri|e działają komisje i czego przewodniczący sam nie 
zrobi — to nie jest zrobione. Czy może organizacja

związkowa w tym zespole przeprowadzić walkę o obniż­
kę kosztów własnych, o wyższe plony i zarazem dbać
0 sprawy łudzi, o ich potrzeby kulturalne? Jeden czło­
wiek tego nie potrafi. Gdy przewodniczący zajrzy do 
przedszkola, nie może w tym czasie dbać o dalszy roz­
wój brygad polowych i hodowlanych i dlatego następują 
później trudności w wykonywaniu planów; gdy się zaj­
muje sprawą remontów -— nie może przecież jednocześ­
nie organizować współzawodnictwa o wysoką wydajność
1 później zdarzają się takie fakty, że z wozu spadnie 
snopek, nikt go nie podniesie, przejedzie go drugi wóz, 
wymłóci ziarno, a do spichrza zwozi się czystą słomę. 
Dlatego jednym z pilnych zadań w tym zespole PGR — 
będzie pomóc przewodniczącemu do uruchomienia całego 
aktywu. -

W ekipie wyjeżdżającej powinni się znaleźć aktywiści, 
którzy potrafią aktyw nauczyć, jak w konkretnych wa­
runkach PGR-u można zorganizować pracę związkową, 
aby spełniła ona swoje zadania wobec gospodarstwa, 
wobec załogi, wobec okolicznych wsi.

Gdy komisja socjalno-ubezpieczeniowa PGR—Grodko­
wo nauczy się wspólnie z administracją planować fun­
dusz socjalny i później codziennie pilnować, czy jest on 
właściwie wykorzystany, nie będziemy mieli więcej ta­
kich faktów, jak w ub. latach, że fundusz ten był czasem 
tylko w 50 proc. wykorzystywany.

Jeśli np. w zespole Nacpolsk komisja współzawod­
nictwa nauczy się wspólnie z administracją ustalać kie­
runki współzawodnictwa pracy, organizować brygady 
i dbać o to, aby docierały do nich codzienne plany, 
wówczas nie będzie musiał przewodniczący rady zakła­
dowej tow. Henryk Krajewski dziwić się, że w zespole 
współzawodnictwo „nie wychodzi“ .

To samo dotyczy pracy kulturalno-oświatowej w ze­
spole Lebiejewo, która nie rusza naprzód, bo rada zakła­
dowa nie wie, od czego należy zacząć.

W wielu PGR-ach i POM-ach istnieją trudności ze 
strony administracji, która nie docenia roli organizacji 
związkowej. A ta współpraca jest nieodzowna dla speł­
nienia obowiązków przez rady zakładowe. Rozmowy 
z administracją, która ma patronat nad danym zespo­
łem, będą niewątpliwie dużą pomocą dla zacieśnienia 
współpracy administracji pegeerowskiej z aktywem 
związkowym.

Jeśli taki będzie kierunek pomocy dla związkowej or­
ganizacji w PGR i POM, wówczas inny będzie również 
sens doraźnej pomocy koniecznej dla pokonywania chwi­
lowych trudności. Będzie on wyrazem troski o to, aby 
zapewnić tegoroczne zbiory i wykopki, które nie mogą 
być jeszcze własnymi siłami administracji i załóg nie­
których PGR i POM dokonane. Ale właściwą treścią 
pomocy musi zawsze pozostać aktywność wszystkich 
ogniw związkowych załóg i oddziaływanie przv pomscy 
propagandy i oświaty na podnoszenie świadomości ro­
botników rolnych, aby stali się oni rzecznikami sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i agitatorami socjalistycznej 
przebudowy wsi wśród chłopów.

Patronaty — to podstawowa forma pomocy związko­
wej dla PGR i POM, ale nie jedyna. Zarząd Okręgu 
Związku Zaw. Prąc. Rolnych wskaże niewątpliwie, jakiej 
pomocy mógłby mu udzielić Związek Zawodowy Służby 
Zdrowia, jeśli idzie o zrealizowanie zaplanowanych
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ośrodków leczniczych, przeprowadzanie badań okreso­
wych i stosowanie profilaktyki, uświadomienie w dzie­
dzinie higieny sanitarnej itd. Związek Zawodowy Nau­
czycielstwa może dopomóc w rozwiązaniu zagadnienia 
szkół dla dorosłych, propagowania czytelnictwa i orga­
nizowania życia kulturalnego w PGR i POM.

Związek Zawodowy Pracowników Handlu ma poważ­
ne zadanie usprawnienia zaopatrzenia robotników PGR 
i POM, zwłaszcza w okresie żniw i wykopków, kiedy 
robotnicy nie mogą oderwać się od pracy.

Konkretne określenie, gdzie i jaka pomoc jest potrzeb­
na — należy do zarządu okręgowego Zw. Zaw. Rolnych. 
Do WRZZ należy zaś koordynowanie działalności wszy­
stkich związków zawodowych w terenie.

Jest to niewątpliwie trudne zadanie, wymagające du­
żej operatywności jak i ofiarności całego aktywu związ­
kowego, ale nieodzowne, jeśli chcemy zgodnie ze wska­
zaniami partii i uchwałami I I I  Kongresu Związków Za­
wodowych dopomóc do podniesienia wydajności produk­
cji naszych PGR-ów i POM-ów oraz wzmożenie ich 
wpływu na spółdzielnie produkcyjne i indywidualne go­
spodarstwa.

Dobrze pracujące i wzorowo gospodarujące POM-y — 
to jednocześnie najlepiej przekonywająca propaganda 
o wyższości uspołecznionej gospodarki rolnej, o wspól­
nym interesie klasy robotniczej i pracującego chłopstwa.

W chwili obecnej zarządy okręgów Związku Zawodo­
wego Prac. Rolnych — jak i wszystkie związki pra­
cują nad uregulowaniem uchwał I I I  Kongresu Związ­
ków Zawodowych. Pierwsze doświadczenia z przemysło­
wych zakładów pracy wskazują, że wiele rad zakłado­
wych niedostatecznie konkretnie omawia z administracją 
wspólne zobowiązania i nie wszędzie nastąpiła jeszcze 
pełna mobilizacja grup związkowych, od których pracy

w ostateczności zależy realizacja uchwał I I I  Kongresu. 
Zrozumiała rzecz, że zarząd okręgu Zw. Zaw. Prac. Rol­
nych natrafia na jeszcze większe trudności przy obej­
mowaniu operatywną kontrolą wszystkich PGR-ów 
i POM-ów. Tu potrzebna jest szybka i operatywna po­
moc, która zabezpieczyłaby realizację uchwał I I I  Kon­
gresu w PGR-ach i POM-ach. Tym bardziej , że dotych­
czas nie realizowana jest jeszcze w wielu PGR-ach 
uchwała Prezydium Rządu o usprawnieniu organizacji 
i warunkach wynagradzania. W wielu PGR-ach nie 
wprowadzono jeszcze brygadowego systemu organizacji 
pracy, nie urealniono norm obsługi, nie akorduje się robót 
i zdarzają się jeszcze fakty obliczania zarobków według 
starej taryfy.

Zarząd okręgu Zw. Zaw. Prac. Rolnych za pośrednictwem 
swojego aparatu — przy najdalej idącej nawet pomocy 
aparatu WRZZ — nie może poświęcać PGR-om 
i POM-om tyle czasu, ile jest to jeszcze w tej chwili 
potrzebne, aby mogły one spełnić stojące przed nimi 
zadanie. Zanim patronackie organizacje przestawią swo­
ją pracę i włączą się do udzielenia właściwej pomocy 
radom zakładowym w PGR-ach i POM-ach, byłoby 
wskazane, aby zarządy główne przedyskutowały, jakie 
realne możliwości istnieją, aby w obecnym okresie każ­
dy zarząd okręgu na okres dwóch tygodni skierował do 
pomocy zarządowi okręgowemu Zw. Zaw. Prac. Rolnych 
jednego, doświadczonego instruktora, który dopomógłby 
w PGR-ach i POM-ach umocnić organizację związko­
wą, uczył organizować współzawodnictwo pracy, prze­
nosił metody przodujących brygad i robotników, wskazał 
jak należy organizować ochronę pracy i zaspokoić po­
trzeby kulturalno-bytowe załóg PGR-owskich i POM-ow- 
skich. Ta forma pomoże również aktywowi instruktor­
skiemu lepiej zrozumieć problemy wsi i uczyni z nich 
aktywnych bojowników sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Z pontocif ighładioĘMjątnw kornisgam rozjcmczum

Istotny charakter komisji rozjemczych

-----------------  M IA R Ę  ro z w ija n ia  się dz ia ła lnośc i pow o ła ­
nych  w  m a ju  b r. k o m is ji rozjem czych ożyw ia  
się rów n ież  za in teresow anie ty m i kom is jam i, 
p o ja w ia ją  się w ym aga jące w y ja śn ie n ia  p ro - 

-----------------  b ierny, nasuw a ją  się w ą tp liw ośc i. W  szczegól­
ności a k ty w  zw iązkow y, k tó ry  w szedł w  sk ła d  k o m is ji 
roz jem czych s ta je  przed szeregiem  trudnośc i, k tó re  w y ­
ła n ia ją  się w  codziennej p ra k tyce  k o m is ji rozjem czej. Po­
s ta ram y się w  n in ie jszym  a rty k u le  w y ja ś n ić  na jb a rd z ie j 
typow e, na jczęście j w ysuw ane obecnie zagadnienia.

S praw ą podstaw owego znaczenia je s t pełne zrozu­
m ie n ie  cha rak te ru  i  r o l i  zak ładow e j k o m is ji rozjem czej, 
w  te j sp raw ie  bow iem  nader często spotkać się można 
z pow ażnym i n ieporozum ien iam i. B łędne poglądy co do 
cha ra k te ru  k o m is ji roz jem czych w y n ik a ją  z dw óch zasad­
niczo różnych  i  od leg łych ten den c ji: je d n i —  w  szczegól­
ności n ie k tó rzy  działacze zw ią zko w i —  w idzą  w  zakłado­
w e j k o m is ji roz jem cze j organ zw iązku  zawodowego w  za­
k ła dz ie  pracy, coś w  rod za ju  jedne j jeszcze k o m is ji rad y  
zak ładow e j, k tó ra  to kom is ja  m a ja ko b y  przeprowadzać 
in te rw e n c je  w  sprawach pracow n iczych ; d ru dzy  —- 
w  szczególności n ie k tó rz y  p rzedstaw ic ie le  k ie ro w n ic tw a  
przeds ięb io rs tw  —  s ta ra ją  się w idz ieć  w  zak ładow e j ko­
m is j i roz jem czej po p ros tu  d a w n y  sąd pracy.

Zarów no p ie rw szy  ja k  i  d ru g i pogląd je s t niesłuszny.
Z ak ładow a  kom is ja  rozjem cza n ie  je s t organem  zw iąz­

k u  zawodowego, n ie  je s t ko m is ją  podlegającą radzie  za­
k ładow e j. Z ak ładow a  kom is ja  rozjem cza je s t sam oistnym  
organem  pow o łanym  na m ocy dekre tu  do rozstrzygan ia  
sporów  ze stosunku pracy, organem , w  sk ła d  którego 
wchodzą p rzedstaw ic ie le  de legow ani doń zarów no przez 
zw iązek zaw odowy, ja k  i  przez k ie ro w n ik a  przedsięb ior­
stwa, co n ie  oznacza b y n a jm n ie j, że zakładow a kom is ja  
rozjem cza je s t jakąś  p rzyb ud ów ką  o rgan izacy jną  a d m i­
n is tra c ji lu b  zw iązku  zawodowego. Rzecz jasna, że d la  
zapew nienia o rg an izac ji zw iązkow e j na leżytego w p ły w u  
na p ra w id ło w y  przebieg rozstrzygan ia  sporów  przez ko ­
m is je  rozjem cze Zostały one w  myśl^ przepisów  dekre tu  
poddane nadzo row i zarządów  g łów nych  w łaśc iw ych  
zw iązków , k tó re  sp ra w u ją  nadzór nad dz ia ła lnością  ko ­
m is j i rozjem czych w  zakresie p raw id łow ego  ic h  p o w o ły ­
w a n ia  i  fu n k c jo n o w a n ia  oraz w  zakresie sp raw  a d m in i­
s tracy jnych , a także ro z p a tru ją  odw o łan ia  od orzeczeń 
k o m is ji rozjem czych. Nadzór ze s trony  zw ią zku  zawodo­
wego nie  zm ien ia  je d n a k  fa k tu , że zak ładow a kom is ja  
rozjem cza n ie  je s t b y n a jm n ie j organem  zw iązku  i  n ie  
p row adzi dz ia ła lnośc i o cha rakte rze  p racy  zw iązkow e j.

P rak tyczn ym  sk u tk ie m  p rzyp isyw a n ia  zak ładow e j ko ­
m is j i roz jem czej cha rak te ru  k o m ó rk i zw iązkow e j są p ró ­
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by narzucania je j obow iązku prow adzen ia  dz ia ła lności 
o charakterze zw iązkow ym , do k tó re j je dn ak  zakładow a 
kom is ja  rozjem cza abso lu tn ie  n ie  je s t powołana. T a k  w ię c , 
n iek tó rzy  b łędn ie  sądzą, że zak ładow a kom is ja  rozjem cza 
Pow inna przeprowadzać tzw . in te rw e nc je . Jeżeli np. p ra ­
cow n ik  um ys łow y  za tru d n io n y  na podstaw ie um ow y 
o pracę na czas n ieokreś lony o trzym a ł w ypow iedzen ie  
pracy p rzy  zachow aniu określonego praw em  trzym iesięcz­
nego okresu w ypow iedzen ia , a u trz y m u je  się op in ia , że 
p ra cow n ik  ten  po w in ie n , nada l pracow ać w  danym  przed­
s ięb iorstw ie , oczekuje się, iż  zak ładow a kom is ja  roz jem ­
cza pow inna  na w n iosek  p ra cow n ika  rozpatrzyć „spó r“  
o to czy w ypow iedzen ie  jes t słuszne, czy n ie  i  is tn ie je  
Pogląd, że up raw n io na  je s t ona do cofn ięc ia  w ypow iedze­
nia. Podobnie n ie k tó rz y  uw aża ją , że w  p rzypadku  n ie ­
zwłocznego rozw iązan ia  z p ra cow n ik iem  um o w y o pracę 
z w ażne j p rzyczyny lu b  z w in y  p ra cow n ika  zakładow a 
kom is ja  rozjem cza up ra w n io n a  jes t orzec o  p rzyw rócen iu  
p racow n ika  do pracy.

T a k ie  poglądy n ie  są słuszne. W  p ie rw szym  z p rzy to ­
czonych p rzyk ła d ó w  n ie  m a w  ogóle m o w y  o sporze ze 
stosunku pracy. W ypow iedzen ie  zostało dokonane z za­
chowaniem  przepisanego praw em  okresu w ypow iedzen ia , 
a ty m  sam ym  przep isy p ra w a  n ie  zosta ły przez k ie ro w n i­
ka  przedsięb iorstw a naruszone i  e w en tu a ln y  spór do tego, 
czy w ypow iedzen ie  um o w y z danym  p ra cow n ik iem  by ło  
słuszne (np. ze w zg lędów  społecznych lu b  po litycznych), 
nie posiada ch a ra k te ru  sporu praw nego i  dlatego nie 
może być ro zp a tryw a n y  przez zak ładow ą kom is ję  roz jem ­
czą. N ie  znaczy to  na tom iast, że rada  zakładow a n ie  może 
przeprow adzić odpow iedn ie j in te rw e n c ji u  k ie ro w n ik a  
Przedsiębiorstwa, przekonać go o niesłuszności w yp o w ie ­
dzenia i  o celowości jego cofn ięcia . T o  w szystko  je dn ak  
nie  należy do zak ładow e j k o m is ji roz jem czej, k tó ra  roz ­
strzyga w y łączn ie  spory posiadające ch a ra k te r p ra w n y , to 
znaczy takie , w  k tó ry c h  w chodz i w  grę ew entua lne n a ru ­
szenie obow iązu jących przepisów  praw a. N a leży p rzy  ty m  
zauważyć, że różn ica  pom iędzy in te rw e n c ją  ze s trony  ra d y  
zakładow e j, a rozstrzygan iem  sporu  przez kom is ję  roz­
jem czą polega na tym , że zak ładow a kom is ja  rozjem cza 
rozstrzyga spór w yd a ją c  obow iązu jące d la  k ie ro w n ik a  
Przedsiębiorstw a orzeczenie, podczas gdy p rzy  in te rw e n c ji 
ma m ie jsce przekonyw an ie  ale n ie  rozstrzyganie. P rzyz­
nanie kom is jom  roz jem czym  p ra w a  in te rw e n io w a n ia  po­
łączonego z w yd aw a n iem  orzeczeń by ło b y  nonsensem 
P rzekreśla jącym  ro lę  k ie ro w n ik a  przedsięb iorstw a.

W  d ru g im  z przytoczonych p rzy k ła d ó w  ew en tu a ln y  
spór posiada n ie w ą tp liw ie  c h a ra k te r p ra w n y , chodzi bo­
w iem  o rozstrzygnięcie, czy is tn ia ła  na leżyta  podstawa 
(ważna przyczyna lu b  w in a ) do rozw iązan ia  um o w y 
0 pracę bez w ypow iedzen ia . Jednakże pogląd, że zak ła ­
dowa kom is ja  rozjem cza może w  p rzypadku  s tw ie rdzen ia  
bezpodstawności zw o ln ien ia  orzec p rzyw rócen ie  pracow ­
n ika  do pracy w y n ik a  rów n ież  z pom ieszania po jęc ia  in ­
te rw e n c ji z rozstrzygan iem  sporów. Orzeczenie k o m is ji 
rozjem czej m us i bow iem  zaw ie rać się w  ram ach obow ią­
zu jących przepisów  praw a. P rzep isy te okreś la ją , że 
w  p rzypadku  bezpodstawnego niezw łocznego rozw iązan ia  
Um owy o pracę z p ra co w n ik ie m  może on dochodzić od­
szkodowania w  fo rm ie  w y p ła ty  za us ta w ow y okres w y ­
powiedzenia, n ie  może je d n a k  żądać ponownego zaw arc ia  
rozw iązane j ju ż  um o w y o pracę. Zgodnie z ty m  kom is ja  
rozjem cza ja ko  organ rozstrzygan ia  spo rów  ze stosunku 
Pracy może orzec na rzecz byłego p ra co w n ika  odpow ied­
nie  odszkodowanie. N a tom iast rada zakładow a ja ko  organ 
zw iązkow y może i  w  ty m  przypadku  p rzeprow adzić in te r ­
w encję  zw iązkow ą m a jącą  na ce lu  przekonan ie  k ie ro w ­
n ika  przedsięb iorstw a o celowości co fn ięc ia  rozw iązan ia  
Umowy o pracę i  ponownego p rzy jęc ia  zw o ln ionego p ra - 
cow n ika  z za liczen iem  ciągłości pracy.

P odsum owując —  należy w idz ie ć  różn icę pom iędzy za­
k ładow ą kom is ją  rozjem czą, k tó ra  je s t organem  rozs trzy ­
gania sporów ze stosunku p racy  w  oparc iu  o obow iązu ją - 
F® przepisy praw a, a o rganam i zw iązków  zawodowych, 
y t°F e ja ko  p rzeds taw ic ie ls tw o  pracow nicze pow ołane są 
?•. in. do prow adzen ia  w  in te res ie  p ra co w n ikó w  szerokie j

zia ła lności in te rw e n c y jn e j opa rte j na m ora lno -po litycz -
ym  w p ły w ie  o rg an izac ji zw iązkow e j.
Z akładow a kom is ja  rozjem cza jes t w ięc organem  roz­

p a try w a n ia  sporów  ze stosunku pracy. Ja ka  jes t pożycia 
ko m is ji, a ściś le j m ów iąc  je j cz łonków  w  stosunku do 
delegującego ich  k ie ro w n ik a  p rzeds ięb iors tw a (cz łonkow ie  
k o m is ji z ra m ie n ia  przedsięb iorstw a) i  ra d y  zak ładow e j 
(członkowe k o m is ji z ram ie n ia  ra d y  zakładow ej)?

„Z a k ła d o w a  ko m is ja  rozjem cza rozstrzyga spory zgodnie 
z in teresem  mas p racu jących  i  dobrem  gospodarki naro­
dow ej, k ie ru ją c  się obow iązu ją cym i p rzep isam i p ra w a  oraz 
postanow ien iam i um ów  o pracę i  reg u lam in ów  p racy“ , 
(art. 18 de k re tu  o zak ładow ych kom is jach  rozjem czych). 
P rzytoczony przepis dekre tu  da je  w y ra z  zasadzie, że p rzy  
w yd a w a n iu  orzeczeń zakładow a kom is ja  rozjem cza i  je j  
cz łonkow ie  n ie  rep rezen tu ją  b y n a jm n ie j w ąsko  pojętego 
in te resu  danego k ie ro w n ik a  p rzeds ięb iors tw a lu b  danej 
ra d y  zak ładow e j. A n i k ie ro w n ik , an i rada zak ładow a n ie  
mogą w y w ie ra ć  nacisku na kom is ję  rozjem czą lu b  po­
szczególnych je j cz łonków  w  ce lu  w ym ożen ia  od k o m is ji 
tak iego czy innego rozstrzygn ięc ia . K o m is ja  ja k o  całość 
i  poszczególni p ra cow n icy  ja k o  cz łonkow ie  k o m is ji m a ją  
się k ie row a ć  szeroko po ję tym  in teresem  mas p racu jących 
i  dobrem  gospodarki na rodow e j oraz obow iązu jącym i 
p rzep isam i praw a, pos tanow ien iam i um ów  o pracę i  re­
gu la m in ó w  pracy. C złonkow ie  k o m is ji w ięc —  to  n ie  p ra ­
cow n icy  odb ie ra jący  od sw ych m ocodawców (k ie ro w n ik a  
p rzedsięb iorstw a i  ra d y  zak ładow e j) obow iązu jące po le­
cenia co do tego, ja k  m a ją  orzec w  sporze, lecz. to  człon­
ko w ie  o rganu rozstrzygan ia  sporów , organu, k tó re m u  co 
do treśc i orzeczeń n ik t  n ie  m a p ra w a  w ydaw ać poleceń. 
N aw e t bow iem  zarząd g łó w n y  w łaśc iw ego zw iązku  za­
wodowego, k tó ry  sp ra w u je  nadzór nad dz ia ła lnośc ią  ko­
m is ji,  n ie  może je j w ydaw ać polecenia co do tego ja k  
k o n k re tn y  spór pow in na  rozstrzygnąć, lecz je dyn ie  m a 
p ra w o  u ch y lić  w ydane przez ko m is ję  rozjem czą i zaskar­
żone orzeczenie w  zależności od w o li p ra cow n ika , bądź 
przekazać spór do k o m is ji rozjem czej celem  ponownego 
jego rozpatrzen ia , bądź sk ie row ać sprawę na  drogę po­
stępowania sądowego.

W  pe łn i docen ia jąc pozycję k o m is ji rozjem czej w  zakre­
sie o rzekan ia  w  sporach n ie  na leży w yciągać w n iosku  ja ­
koby  raz de legow any członek zak ładow e j k o m is ji roz jem ­
czej b y ł w y łączony  spod w sze lk ie j k o n tro li d ko rzys ta ł 
z jak iegoś n iczym  nieuzasadnionego p ra w a  n ienarusza lno­
ści w  ko m is ji. Członek k o m is ji rozjem czej, k tó ry  n ie  w y ­
w iązu je  się ze sw ych zadań, podważa zau fan ie  do k o m i­
s ji rozjem czej itp . może być odw o łany. O dw o łan ie  człon­
ka k o m is ji następu je  w  ty m  sam ym  try b ie  co powołan ie .

Powyższe rozw ażan ia  o zak ładow e j k o m is ji rozjem czej 
podkreś la ją  je j szczególny c h a ra k te r ja k o  organu  roz­
s trzygan ia  sporów , ze s tosunku p ra cy  m og łoby —  p rz y  ich  
jednos tronnym  n a św ie tlen iu  p row adz ić  do błędnego 
m n iem an ia  ja ko b y  zakładow a k o m is ja  rozjem cza n iczym  
is to tn ym  n ie  ró ż n iła  się od sądu. W skaza liśm y ju ż  na po­
czątku n in ie jszego a rty k u łu , że utożsam ianie zak ładow e j 
k o m is ji roz jem cze j z da w n ym  sądem p racy je s t rów n ie ż  
b łędną koncepcją, do  k tó re j szczególnie s k ło n n i są ci, k tó ­
rz y  n ie  docen ia ją  is to tn ych  w łaśc iw ośc i zak ładow e j k o m i­
s j i  roz jem czej ja k o  doskonalszego n iż  sąd o rganu rozs trzy ­
gania sporów  ze stosunku pracy. Zasady o rgan izacyjne za­
k ła do w ych  k o m is ji rozjem czych i  zasady t ry b u  postępo­
w a n ia  przed ty m i kom is jam i, w ska zu ją  w  szczególności 
na to, że:

1. wszyscy cz łonkow ie  zak ładow e j k o m is ji rozjem czej 
pow o łan i są spośród sam ych p racow n ików ,

2. ko m is ja  rozjem cza dz ia ła  w  m askym a lnym  zb liżen iu  
do zak ładu  pracy,

3. w  postępowaniu przed k o m is ja m i roz jem czym i fo r ­
m alności ograniczone są do m in im u m ,

4. p ra w o  w n ies ien ia  sporu do k o m is ji p rzys ługu je  w y ­
łącznie p racow nikom .

W szystko to  w skazu je  na  specyficzny ch a ra k te r zakłado­
w ych  k o m is ji rozjem czych, k tó re  w  po rów nan iu  z sądem 
p racy stanow ią  is to tn y  k ro k  naprzód, jakośc iow o w yż ­
szy szczebel rozw o ju  o rg an izac ji rozstrzygan ia  sporów  ze 
stosunku p racy w  w a run kach  w ładzy  ludow e j.

K to  n ie  w id z i ty c h  is to tnych  cech k o m is ji rozjem czych, 
k to  dąży do  n iekonsekw entnego upodobn ian ia  k o m is ji 
rozjem czych do sądów, k to  w  p ra k tyce  s ta ra  się w p ro w a ­
dzić w  postępow aniu  przed zakładow ą kom is ją  rozjem czą
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ducha fo rm a liz m u  i  „u rzędow ości“ , k to  w  o rzeczn ictw ie  
k o m is ji fo rs u je  dążność do ścisłego przestrzegania w y p ra ­
ne j z postępowej in te rp re ta c ji „ l i te r y  p ra w a “  —  ten  gu­
b i re w o lu cy jn ą  treść tych  organów , ich  postępowy cha­
ra k te r.

*
R ów nież n ie k tó re  zagadnienia p rak tyczne  budzą n ie ja ­

sności. O to n ie k tó re  z n ich .
1) A r t .  7 d e k re tu  o zak ładow ych kom is jach  rozjem czych 

s tanow i, że zak ładow a kom is ja  rozjem cza pow in na  dążyć 
do za ła tw ie n ia  sporu w  drodze porozum ien ia  s tron  zgod­
nego z obow iązu jącym i przepisam i praw a. R ów nież § 41 
rozporządzenia w ykonaw czego do d e k re tu  w skazuje , że 
kom is ja  rozjem cza pow in na  sk łan iać s trony  do  za ła tw ie ­
n ia  sporu w  drodze bezpośredniego porozum ien ia , zgod­
nego z obow iązu jącym i p rzep isam i p ra w a . W  zw iązku  
z ty m  na leży wskazać, że

a) porozum ien ie zaw arte  przed kom is ją  rozjem czą m usi 
być  w  swej treśc i zgodne z ob ow iązu jącym i przep isam i; 
je ś li np. p ra c o w n ik o w i um ysłow em u przys ługu je  w  m yśl 
obow iązu jących przepisów  po ro ku  p racy 30 dn i u rlop u  
wypoczynkowego, a k ie ro w n ik  p rzedsięb iorstw a godzi się 
ud z ie lić  u rlo p u  je dyn ie  w  w ym ia rze  14 dn i, to  przed ko­
m is ją  rozjem czą n ie  można dążyć do porozum ien ia , aby 
drogą w za jem nych  ustępstw  przyznać p ra co w n iko w i 20 
d n i u rlopu , ta k ie  bow iem  porozum ien ie  by łob y  sprzeczne 
z przep isam i praw a. Jedynym  p ra w id ło w y m  porozum ie­
n iem  by łob y  uznan ie przed kom is ją  rozjem czą przez k ie ­
ro w n ik a  p rzedsięb iorstw a p re te n s ji p racow n ika  do 30 dn i 
u r lo p u  i zobow iązanie się do jego udz ie len ia  bez potrze­
b y  przeprow adzan ia  dalszej rozp raw y ;

b) porozum ien ie zaw arte  przed kom is ją  rozjem czą w ią ­
że s trony  i podlega w yko na n iu , p rzy  czym  —  w  odróż­
n ie n iu  od orzeczenia k o m is ji rozjem czej —  od porozum ie­
n ia  zaw artego przed ko m is ją  n ie  p rzys ługu je  stronom  od­
w o ła n ie ; w  ten sposób należy rozum ieć a rt. 12 dekretu 
i  § 52 rozporządzenia, porozum ien ie bow iem  dochodzi do 
s k u tk u  w  drodze zgodnego ośw iadczenia w o li obydw u 
s tro n  i  d la tego nie  m a podstaw  do o d w o ływ a n ia  się w  ta ­
k im  p rzypadku.

2) S fo rm u łow an ie  § 34 ust. 2 rozporządzenia n ie  zawsze 
je s t w ła śc iw ie  rozum iane. P rzepis ten  b rzm i ja k  nastę­
pu je : „W  spraw ach dotyczących rozw iązan ia  stosunku 
p racy te rm in  rozp raw y  p o w in ie n  być wyznaczony n a j­
późnie j w  c iągu 3 d n i od dn ia  ogłoszenia w n iosku , w  spra­
w ach o w ynagrodzen ie  za godziny nadliczbow e —  w  c ią -

k u  7 dn i, a w  pozostałych sprawach —  w  ciągu 14 dn i. 
N ie k tó rz y  b łędn ie  sądzą, że chodzi tu  o  okreś len ie  te r ­
m in u  d la  samej czynności w yznaczania rozp raw y, a n ie  
d la  odbyciia się je j,  że w ięc np. w  sp ra w ie  dotyczącej roz­
w iązan ia  stosunku pracy, k tó ra  w p ły n ę ła  do k o m is ji roz­
jem czej dn ia  1 lip ca  b r. przew odniczący k o m is ji obow ią ­
zany jes t w  c iągu trzech  d n i, itj. do  4 lip c a  w łączn ie , w y ­
dać decyzję o  tym , k ie d y  m a się odbyć rozpraw a, sama 
zaś rozp raw a może odbyć się i  po 4 lipca  —  zależnie od 
decyz ji przewodniczącego. T a k ie  rozum ow anie  przepisu 
je s t błędne. T e rm in y  w yże j określone w skazu ją  w  ja k im  
czasie m a się odbyć rozpraw a, to  znaczy, że w  przytoczo­
nym  p rzyk ładz ie  te rm in  sam ej rozp raw y  po w in ie n  m ie ­
ścić się w  okreś lonych  granicach 3 dn i, czy li rozp raw a  po­
w in n a  odbyć się ¡najpóźniej 4 lipca.

3) Przepis § 12 rozporządzenia stanow i: „N iie w o ln o  roz­
w iązać stosunku p racy z cz łonk iem  zakładow e j k o m is ji 
rozjem czej, chyba że zachodzi przyczyna lu b  w in a  p ra ­
cow n ika , a zarząd okręgow y w łaśc iw ego zw iązku  zaw o­
dowego w y ra z ił zgodę na rozw iązan ie  stosunku p ra cy “ . 
Czy przepis ten  zabezpiecza pracow n ika , będącego człon­
k ie m  k o m is ji, przed w ypow iedzen iem  w a ru n k ó w  płacy?

O dpow iedź je s t tw ierdząca. T reścią  § 12 je s t bezwa­
ru n k o w y  zakaz w yp ow iad an ia  um ów  o pracę z p racow ­
n ik a m i pe łn iącym i fu n k c je  cz łonków  zak ładow ych  k o m i­
s ji rozjem czych. Ponieważ w a ru n k i p łacy należą do is to t­
ne j treśc i um o w y o pracę w ypow iedzen ie  tych  w a ru n k ó w  
je s t równoznaczne z w ypow iedzen iem  u m o w y  w  całości. 
D la tego też zakaz w ypow iedzen ia  um o w y oznacza ró w ­
nież zakaz w ypow iedzen ia  w a ru n k ó w  płacy.

Zaznaczyć należy, że stosownie do § 24 rozporządzenia 
przep isy § 12 stosuje się odpow iedn io  do sta łych  cz łonków  
te renow ych  k o m is ji rozjem czych.

4) Czy w  raz ie  uchy len ia  przez zarząd g łów n y  zw iązku  
zawodowego orzeczenia k o m is ji rozjem czej p rzys ługu je  
k ie ro w n ik o w i przedsięb iorstw a p ra w o  zgłoszenia w n iosku  
o sk ie row an ie  sp ra w y do w łaśc iw ego sądu?

S tosownie do w yraźnego przepisu § 51 rozporządzenia, 
w  raz ie  uchy len ia  orzeczenia k o m is ji rozjem czej p ra co w n ik  
może w  te rm in ie  14 d n i od dn ia  o trzym an ia  zaw iadom ie­
n ia  o uchy len ie  zgłosić do zarządu g łównego w łaśc iw ego 
zw iązku  zawodowego w n iosek o sk ie row an ie  sp raw y do 
w łaściw ego sądu. P raw o  to  n ie  p rzys ługu je  k ie ro w n ik o w i 
przedsięb iorstw a. O ile  p ra co w n ik  w n io sku  tak iego  n ie  
zgłosi zarząd g łó w n y  k ie ru je  sprawę do k o m is ji roz jem ­
czej, k tó ra  uchylone orzeczenie w yda ła , celem ponowne­
go rozpatrzen ia  spraw y.

Zakres działania komisji rozjemc/ej
Chcąc przy jść  zak ładow ym  kom is jom  rozjem czym  

z p ra k tyczn ą  pomocą w  codziennej ich p racy om ów im y 
n ie k tó re  rodzaje sporów  dotyczące w a ru n k ó w  pracy 
i  p łacy, a podlegające zakresow i dz ia łan ia  k o m is ji roz jem ­
czych.

R ozw iązanie stosunku p racy
Zgodnie z obow iązu jącym  u nas ustaw odaw stw em  roz­

w iązan ie  stosunku p racy z p ra cow n ik iem  następu je z re ­
g u ły  w  drodze w ypow iedzen ia  um o w y z zachowaniem  
ustaw ow ego okresu w ypow iedzen ia . Zasada ta  n ie  może 
być m echanicznie stosowana w  Polsce Lu do w e j, w  w a ru n ­
kach gdy w ładzę w  naszym  k ra ju  sp ra w u je  k lasa ro b o tn i­
cza w  sojuszu z pracu jącym  chłopstw em . W ładza ludow a 
w  drodze ko n s ty tu cy jn e j zapew n iła  ludz iom  p racy p ra w o  
do  p racy. P raw o  to  w ładza  lu do w a  zabezpiecza poprzez 
uspołecznien ie środków  p ro d u kc ji, s ta ły  rozw ó j naszego 
przem ysłu  i  ca łe j gospodarki narodow e j, w  drodze bezpo­
w ro tn eg o  z lik w id o w a n ia  bezrobocia.

A b y  w ięc  słusznie stosować w  p ra k tyce  przepisy p raw a  
o  rozw iązan iu  stosunku p racy państw o ludow e w  drodze 
d e k re tu  o radach zak ładow ych  zapew n iło  p rzedstaw ic ie­
lo m  zw iązków  zaw odowych w p ły w  na decyzję k ie ro w n ik a  
przeds ięb io rs tw a o rozw iązan iu  um ow y o pracę z pracow ­

n ik iem . Zgodnie z postanow ien iam i u k ła d ó w  zb io row ych  
pracy każde w ypow iedzen ie  pracy pow inno  być uzgodnio­
ne z radą zakładową. O dpow iedn ie przep isy u k ła d ó w  zb io­
row ych  b rzm ią : „P rzy jm o w a n ie , zw a ln ian ie  p ra cow n ikó w  
należy do d y re k c ji po up rzedn im  uzgodn ien iu  na p iśm ie  
z radą zak ładow ą“ . N ie  dotyczy to  „osób m ianow anych  
przez w ładze nadrzędne zakładu pracy...“ . W  ten sposób 
zabezpieczone są in te resy p ra cow n ikó w  sum iennie i o f ia r ­
n ie  w yko n yw a ją cych  sw o je  obow iązk i służbowe przed 
ew en tua lnym  n iesłusznym  postępowaniem  ze s trony  k ie ­
ro w n ic tw a  przedsięb iorstw .

W  spraw ach o rozw iązan iu  stosunku pracy na leży zaw ­
sze m ieć na uwadze postawę p racow n ika , jego w k ła d  p ra ­
cy oraz zabezpieczenie in te resów  ca łe j k lasy  robo tn icze j 
i uspołecznionych przedsięb iorstw .

W ychodząc z tych  założeń słuszne jes t np. zgodnie 
z orzeczeniem Sądu Najwyższego z 24 w rześn ia  1953 r. 
rozw iązan ie  um o w y o pracę z na tychm ia s to w ym  sku tk ie m  
ze sprzedawcą, o  sprzedawanie pew nych to w a ró w  w y ­
b ra n ym  k lie n to m  i  odm owę sprzedawania tych  to w a ró w  
in n y m  k lie n to m  lu b  też odkładan ie  przez sprzedawcę 
sklepu uspołecznionego pew nych to w a ró w  z zam iarem  k u ­
p ien ia  ich d la  siebie. T a k ie  postępowanie n ie  dą się pogo­
dzić z obow iązkam i p ra cow n ika  hand lu  uspołecznionego 
po lega jącym i na sp raw nym  zao pa tryw an iu  k la sy  ro b o tn i­
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czej i  pracującego ch łops tw a  w  niezbędne a rty k u ły . S ta­
n o w i ono nadłożycie zau fan ia  i  narusza is to tn e  w a ru n k i 
um o w y o pracę.

Jeżeli w  zakładzie  p racy  za jdz ie  przypadek zw o ln ien ia  
z p racy z zachow aniem  w a ru n k ó w  przew idz ianych  usta­
w odaw stw em  p racy i u k ła d a m i zb io ro w ym i pracy, a p ra ­
c o w n ik  n ie  zgadza się z rozw iązan iem  stosunku p racy 
i  uważa to  rozw iązan ie  za krzyw dzące d la  siebie, wówczas 
s to i przed n im  i  przed radą  zak ładow ą droga in te rw e n c ji 
u  wyższych in s ta n c ji zw iązkow ych  (zarząd okręgow y, za­
rząd  g łów ny, w o jew ód zka  rada zw iązków  zaw odow ych 
oraz C entra lna  Rada Z w ią z k ó w  Zaw odow ych). S p raw a  ta ­
k a  n ie  może być je d n a k  rozp a tryw a na  przez k o m is ję  roz­
jemczą.

K o m is ja  rozjem cza spośród za ta rgów  o rozw iązan ie  sto­
sunku  p racy może rozpa tryw ać ty lk o  ta k ie  spraw y, w  k tó ­
rych  nastąp iło  w yraźne  naruszenie przepisów  praw a.

P rzyk ła do w o : p ra w o .za b ra n ia  rozw iązan ia  stosunku p ra ­
cy  z kob ie tą  w  ciąży, o  ile  p racu je  ona w  danym  zak ła­
dzie d łuże j n iż  trz y  m iesiące. G dyby  k ie ro w n ic tw o  rozw ią ­
zało stosunek pracy, w  ta k im  p rzypadku  spraw a może być 
rozpatrzona przez kom is ję  rozjem czą.

In n y  p rzyk ła d : n ie  w o ln o  rozw iązać stosunku pracy 
z p ra cow n ik iem  w  okresie  choroby, trw a ją c e j n ie  d łuże j 
n iż  t rz y  m iesiące, a w  stosunku do p ra co w n ikó w  fizycz­
nych, k tó rz y  n ie  p rzep racow a li jednego ro k u  w  przypad­
ku  choroby trw a ją c e j n ie  d łuże j n iż  jeden m iesiąc. G dyby 
w ięc  p rzedsięb iorstw o rózw iąza ło  stosunek p ra cy  w  cza­
sie choroby trw a ją c e j dw a  tygodn ie  z ro b o tn ik ie m  za trud ­
n ion ym  od 5-ciu la t  w  danym  zakładzie, to  naruszy łoby 
przepisy p ra w a  i  wówczas spraw a taka  może być sk ie ro ­
w ana do rozpatrzen ia  przez kom is ję  rozjem czą.

M ogą zajść ta k ie  p rzypadk i, że p ra c o w n ik o w i s łuży p ra ­
w o  rozw iązan ia  u m o w y  o pracę z w in y  pracodawcy, a za­
k ła d  p racy odm aw ia  zap ła ty  odszkodowania. O bow iązkiem  
k o m is ji w  ty m  p rzypadku  jes t orzeczenie należnego odszko­
dow an ia  p ra cow n iko w i.

Stosowanie stawek płacy
Podstaw ow ym  elem entem  okre ś la jącym  wysokość w y ­

nagrodzenia p ra cow n ika  są s ta w k i płac. S tąd też spory 
W ynika jące na ty m  t le  m a ją  zasadnicze znaczenie.

Stosowanie obow iązu jących  s taw ek w  uspołecznionych 
przedsięb iorstw ach odbyw a się p rzy  pom ocy ta ry f ik a to ró w  
k w a lif ik a c y jn y c h  w  odniesien iu  do ro b o tn ik ó w  oraz tabe l 
zaszeregowania w  odnies ien iu  do  p ra co w n ikó w  um ysło ­
wych.

T a ry f ik a to r  k w a lif ik a c y jn y  poda je p rzyk ład ow e  robo ty  
w ykonyw a ne  przez ro b o tn ikó w  danego zawodu, zakres 
w iadom ości teo re tycznych w ym aganych  od rob o tn ika  
i  um ie ję tnośc i p ra k tyczn ych  po trzebnych do w yko n yw a n ia  
danych robó t oraz grupę zaszeregowania p rzys ługu jącą 
danem u ro b o tn iko w i. T a k  w ięc  spory dotyczące stosowa­
n ia  staw ek p łacy są sporam i odnoszącym i się do p ra w i­
d łow ości zaszeregowania do w ła śc iw e j k a te g o rii rob o tn ika  
czy p racow n ika  um ysłowego.

Jaka jest ro la  k o m is ji rozjem czych w  ty c h  sporach? 
Przede w szys tk im  na leży odróżn ić osobiste zaszeregowanie 
rob o tn ika  oraz zaszeregowanie roboty. Osobiste zaszerego­
w an ie  p racow n ika  usta lone jes t przez kom is je  k w a lif ik a ­
cy jn e  dzia ła jące w  przedsięb iorstw ach. K o m is ja  roz jem ­
cza w  sporze na ten  tem at m a obow iązek s tw ie rdz ić , czy 
ro b o tn ik  został zaszeregowany na podstaw ie decyz ji ko ­
m is ji k w a lif ik a c y jn e j. Jeżeli ro b o tn ik  k w e s tio n u je  decyzję 
k o m is ji k w a lif ik a c y jn e j,  wówczas kom is ja  rozjem cza m a 
P rawo żądać od k ie ro w n ik a  p rzedsięb iorstw a poddan ia ro ­
b o tn ika  egzam inow i p rzew idzianem u w  zarządzeniu Prze­
wodniczącego P K P G  (M o n ito r P o lsk i N r  A  112 z r. 1951 
Poz. 1521). Sama kom is ja  rozjem cza n ie  m a praw a pode j­
m ować decyzji o p ra w id ło w ośc i zaszeregowania osobiste­
go rob o tn ika  chyba, że odnosi się to  do rob o tn ików , k tó ­
rych  osobiste zaszeregowanie us ta la  się bez po trzeby  złoże- 
m a egzaminu.

W spom niane zarządzenie P K P G  okreś la  ka tegorie  robot­
n ikó w , k tó rych  n ie  trzeba poddawać egzam inow i. Dotyczy 
xo ro b o tn ikó w  o  n is k ic h  k w a lif ik a c ja c h  np. ro b o tn ik ó w  
Płacowych.

<V n iek tó rych  przypadkach o zaszeregowaniu rob o tn ika  
aecydu ją  równocześnie:

r) posiadane k w a lif ik a c je ,
~) rodzaj w yko n yw a n e j pracy.
1 ta k  np. zaszeregowanie k ie ro w có w  po jazdów  m echa­

n icznych  do p ie rw sze j k a te g o rii m oż liw e  jes t ty lk o  w tedy , 
gdy k ie row ca  posiada zezwolenie na prow adzen ie po jaz­
dów  sam ochodowych I  k a te g o rii (k tó re  jes t s tw ie rdzen iem  
określonych k w a lif ik a c ji)  oraz fa k tyczn ie  po jazdy te j ka ­
te g o rii prow adzi.

Jeżeli chodzi o zaszeregowanie ro b o ty  (w ykonyw ane j 
operac ji), to  obow iązk iem  k o m is ji rozjem czej jes t s tw ie r­
dzenie zgodności k a te g o rii zaszeregowania dane j rob o ty  
(operacji) z obow iązu jącym  ta ry f ik a to re m  k w a lif ik a c y j­
nym , wzg lędnie z ka ta log am i no rm  p racy i  s taw ek jed­
nostkow ych . Jeże li ro b o tn ik  o trz y m a ł w ynagrodzen ie  w g  
niższej k a te g o rii obow iązkiem  k o m is ji jes t orzec dopłatę 
w y ró w n a n ia  do wysokości k a te g o rii p rzew idz iane j ta r y f i­
katorem .

Nieco inaczej spraw a p rzedstaw ia  się w  stosunku do 
p ra cow n ikó w  um ysłow ych . We w szys tk ich  gałęziach go­
spoda rk i na rodow e j s ta w k i p łac podstaw ow ych (zasad­
niczych) p ra cow n ikó w  um ys łow ych  w yrażane są p rzy  po­
m ocy g ru p  zaszeregowania w zg lędn ie  określone są w  od­
nośnych przepisach w  z ło tych  (m iesięcznie). N a leży p rzy  
ty m  dodać, że prawdę zawsze wysokość s ta w k i p łacy  jes t 
określona z pew ną rozpiętością. Np. te ch n ik -m e ta lu rg  w  
przem yśle m aszynow ym  o trzym u je  płacę podstaw ow ą od 
z ł 700 do 900 w  zakładzie  I I  ka te go rii. O bow iązk iem  ko­
m is j i rozjem czych jes t stw ie rdzen ie , czy dany  p ra co w n ik  
um ys łow y  posiada s taw kę p łacy podstaw ow e j zgodną 
z podaną w  tabe li. W  p rzypadku  s tw ie rdzen ia , że pracow ­
n ik  posiada staw kę niższą n iż  m in im a ln a  przyznana d la  
danego s tanow iska ( fu n k c ji)  —  kom is ja  w in n a  orzec p rzy ­
znanie s ta w k i m in im a ln e j. K o m is ja  je dn ak  n ie  m a praw a 
rozpa tryw ać sporów  p ra cow n ikó w  um ys łow ych  o  w yso­
kość p ła c y  podstaw ow e j w  g ran icach  obow iązu jące j na 
danym  stanow isku  p racy  rozp ię tości p łacy. Np. podany 
poprzednio te c h n ik -m e ta lu rg  o trz y m a ł z ł 800 m iesięcznie 
a domaga się przyznan ia  m u z ł 900 m iesięcznie. M in im a l­
na s taw ka  dla  tego s tanow iska w yn os i z ł 700 mieś. T a k i 
spór n ie  może być rozs trzygn ię ty  przez kom is ję  rozjem czą, 
gdyż przyznan ie  wyższej s ta w k i p łacy  jes t uzależnione od 
w yw ią z y w a n ia  się p ra cow n ika  z na łożonych na niego obo­
w ią zkó w  —  zależy od decyz ji k ie ro w n ik a  przedsięb iorstw a 
oraz zw iązane jes t ze ś red n im i p łacam i okreś lonym i przez 
p lan funduszu płac.

N a leży podkreślić , że w  każdym  przypadku  p ra co w n ik  
f iz y c z n y  i  u m y s ło w y  p o w in ie n  o trzym ać p rz y n a jm n ie j 
taką  staw kę p łacy  podstaw ow e j, ja ka  jes t m in im a ln ie  
p rzew idz iana dla  danego zawodu czy stanow iska pracy. 
W y jaśn ien ie  k ie ro w n ic tw a  przedsięb iorstw a, że n ie  może 
przyznać obow iązu jące j s ta w k i p łacy, gdyż nie  pozw a la ją  
ma to  usta lone d la  danego przeds ięb io rs tw a ś redn ie  p łace 
—  nie r io że  być przez kom is ję  rozjem czą brane pod u w a ­
gę. P la n  funduszu p łac i  p rzew idz iane  w  n im  średnie płace 
w in n y  być w  ten sposób usta lone, aby d a w a ły  m ożliw ość 
op łacan ia  p ra co w n ikó w  zgodnie z obow iązu jącym i przep i­
sam i, us ta lon ym i w  uk ładach  zb io row ych  pracy, w  zarzą­
dzeniach w łaśc iw ych  m in is tró w  oraz uchw a łach  P rezy­
d iu m  Rządu.

Wynagrodzenie za godziny nadliczbowe
W  stosunku do sporów  w  ty m  zakresie obow iązk iem  ko ­

m is j i rozjem czych jes t s tw ie rdzen ie  czy praca w  godzi­
nach nad liczbow ych  została zarządzona przez k ie ro w n i­
ctw o, ja k a  b y ła  fak tyczna  ilość godzin p racy poza no rm a l­
ną służbą oraz czy w ynagrodzen ie  za godziny nadliczbow e 
zostało p ra w id ło w o  obliczone, t j .  pow iększone o p rzys łu ­
gujące p ra c o w n ik o w i d o d a tk i za godziny nadliczbow e np. 
w  wysokości 50% za pierw sze dw ie  godziny i 100% za 
każdą następną godzinę pracy.

Dość często się zdarza, że k ie ro w n ic tw o  zarządza pracę 
w  godzinach nad liczbow ych  d la  ro b o tn ik ó w  ako rdow ych, 
płacąc rob o tn ikom  ty m  je dyn ie  no rm a lną  s taw kę akordo­
w ą  (cenę jednostkow ą za w ykonane  jednos tk i). Taka  p ra k ­
ty k a  je s t łam an iem  ustaw odaw stw a p racy i kom is ja  roz­
jem cza jes t obow iązana orzec w y p ła tę  doda tków  za fa k ­
tyczną ilość godzin nad liczbow ych . D o da tk i te ob licza się 
od s ta w k i osobistego zaszeregowania.

N ie k tó re  ka tegorie  p ra co w n ikó w  z m ocy przepisów  nie  
m a ją  p ra w a  do w ynagrodzen ia  za godziny nadliczbowe. 
Odnosi się to  przede w szys tk im  do p ra cow n ikó w  na k ie ­
row n iczych  stanow iskach, k tó rz y  po b ie ra ją  dodatek fu n k ­
cy jn y , w zg lędn ie  są okreś len i ja k o  p racow n icy  o n ien o r-
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m ow anym  czasie pracy. O czyw iście ta k a  zasada n ie  ozna­
cza, że p racow n icy  c i m a ją  w  ogóle n ieogran iczony czas 
pracy. D latego też słuszne b y ło  orzeczenie k o m is ji roz­
jem czej w  jedne j ko p a ln i w ęg la  w  następu jącej sp raw ie : 
d y re k to r ko p a ln i zarządził pracę p łuczk i na 3 zm iany, za­
m ia s t dotychczasowej p racy dw uzm ianow e j. K aza ł on ró w ­
nocześnie pracow ać dw om  za trud n ionym  ta m  sztygarom  
po 12 godzin dziennie, n ie  chcąc p łac ić  im  w ynagrodzen ia  
za godziny nadliczbowe, ponieważ sztygarzy są p ra cow n i­
k a m i o n ieno rm ow anym  czasie pracy. S tanow isko  d y re k ­
to ra  ko p a ln i by ło  niesłuszne i  kom is ja  rozjem cza o rzek ła  
zap ła tę w ynagrodzen ia  sztygarom  za przepracowane przez 
n ich  godziny nadliczbowe.

N ie k tó re  ka te g o rie . p ra co w n ikó w  o trz y m u ją  na podsta­
w ie  obow iązu jących  przepisów  zrycza łtow ane w yn a g ro ­
dzenie za godziny nadliczbow e (szoferzy, w oźnice itp .). K o ­
m is ja  w  ta k ic h  przypadkach n ie  m a p ra w a  rozstrzygać 
o słuszności usta lonego rycza łtu  przez zarządzenia w ła ­
śc iw ych  m in is tró w  w ydaw ane w  p o rozu m ien iu  z zarzą­
d a m i g łó w n y m i zw iązków  zaw odow ych, w zg lędn ie  zarzą­
dzenia in n y c h  naczelnych w ładz  państw ow ych .

W ym iar urlopu i wynagrodzenie za urlop
Częstym  rodza jem  sporów  ze stosunku p racy  je s t zagad­

n ien ie  w y m ia ru  u rlopu . Powodem  za ta rgów  jes t przeważ­
n ie  zaliczenie c iągłości p racy  w a ru n k u ją c e j w y m ia r  u r lo ­
pu. Jeżeli chodzi o okresy p rze rw  w  p racy  pow sta łe  w  la ­
tach 1939— 1945 (okres w o jn y ) to  kom is je  rozjem cze po­
w in n y  się op ierać na U chw a le  R ady M in is tró w  w  te j spra­
w ie  (M o n ito r P o lsk i N r  A  77 poz. 888 z 1950 r.). U ch w a ła  
ta  precyzuje, ja k ie  p rze rw y  w  p racy n ie  pow odu ją  p rze r­
w a n ia  ciągłości p racy oraz k tó re  z n ic h  lic z y  się na  ró w n i 
z czasem p racy w  zakładzie  pracy.

W y m ia r u rlo p u  zależy od przepracow ania  okreś lone j 
ilośc i la t  w  je d n ym  zakładzie  p racy bez p rze rw y. Jedynie 
w  n ie k tó ry c h  przem ysłach spraw a ta  jes t inaczej ro zw ią ­
zana. Specja lne przep isy ok re ś la ją  rów n ież  w  ja k ic h  p rzy­
padkach na leży p ra c o w n ik o w i okresy p rze rw  n iezw iązane 
z okresem  w o jn y  po liczyć do p racy w  danym  zakładzie. 
N a leży tu  w y m ie n ić  służbę w o jsko w ą  (k tó rą  zalicza się do 
czasu pracy), u rlop ow a n ie  do pe łn ien ia  obow iązków  pań­
s tw ow ych  lu b  społecznych itp .

D o zakresu dz ia łan ia  k o m is ji oprócz sporów  na t le  w y ­
m ia ru  u rlo p u  należą spory o wysokość w ynagradzan ia  za 
u rlo p , stosowanie przez przeds ięb io rs tw o u rlo p ó w  dodat­
kow ych  przys ługu jących  pracow n ikom , a także skrócone­
go d n ia  pracy. K om is je  n ie  mogą na tom iast rozstrzygać 
sporów  dotyczących w yznaczenia te rm in u  u rlop u . K ie ro w ­
n ic tw o  p rzedsięb iorstw a w spó ln ie  z radą zak ładow ą usta­
la  corocznie p lan  u r lo p ó w  d la  p ra cow n ikó w , uw zg lędn ia ­
ją c  ich  ew en tua lne  życzenia oraz rozk łada jąc  ró w n o m ię r- 
n ie  u r lo p y  na poszczególne m iesiące ro k u  z w y ją tk ie m  
m arca i  lis topada. W  m arcu  i  lis topadz ie  u rlo p u  m ożna 
udz ie lić  je dyn ie  za zgodą pracow n ika . Toteż w yznaczenie 
przez k ie ro w n ic tw o  u rlo p u  w  tych  dw óch m iesiącach bez 
zgody p ra co w n ika  może 'być p rzedm io tem  rozs trzygn ięc ia  

, przez kom is ję  rozjem czą.

Wysokość wynagrodzenia i  potrąceń
M ogą w y n ik n ą ć  w  p rzeds ięb io rs tw ie  spory pow sta łe  na 

t le  ob liczen ia  wysokości w ynagrodzenia. Chodzi tu  n ie  
ty lk o  o oczyw iste b łędy rachunkow e, p rzy  ob liczan iu  za­
ro b ku  pracow n ika , lecz n ie k ie d y  p ra cow n icy  będą k w e ­
stionow ać ilość godzin pracy. W ówczas kom is ja  roz jem ­
cza je s t zobow iązana s tw ie rdz ić  fa k tyczn ą  ilość godzin p ra ­
cy, w  oparc iu  o dokum entac ję  p łacy  i  pracy. N a leży w ięc  
porów nać zapisy dokonane w  rap o rtach  k o n tro li obecno­
ści sporządzanych na p o rtie rn i, w zg lędn ie  zap isy w  k a r­
tach zegarowych z zap isam i z n a jd u ją cym i się na ka rta ch  
p ra cy  w zg lędn ie  w  ra p o rta ch  m a js tró w . W  p rzypadkach  
n iezgodności pow yższych do kum en tów  ze sobą kom is ja  
w in n a  się oprzeć na zeznaniach odpow iedn ich  św iadków .

M ogą rów n ież  zajść p rzyp ad k i kw estionow an ia  przez 
p ra cow n ika  ilośc i w yko n a n e j i  za liczanej p ro d u k c ji. P rzy  
rozstrzygan iu  ta k ic h  sporów  na leży s tw ie rdz ić  s tan fa k ­
tyczny  z k a r ty  p racy oraz z ra p o rtó w  p ro du kcy jnych . N ie  
może być je dn ak  przedm io tem  ro zp ra w y  przed kom is ją  
roz jem czą spó r o  ilość p ro d u k c ji z a k w a lifk o w a n ą  przez 
k o n tro lę  techn iczną zak ładu  ja k o  b ra k i w zg lędn ie  w  bu ­
d o w n ic tw ie  spory na t le  o b m ia ró w  w yko n yw a n ych  robót.

Do zakresu dz ia łan ia  k o m is ji należą także  spory na tle  
po trąceń  z w ynagrodzen ia . P rzyk ła d o w o  m ożna tu  podać 
po trącen ia  w y n ik a ją c e  z egzekucji. W ynagrodzen ia  za p ra ­
cę o i le  np. n ie  p rzekracza ją  1200 z ł pod lega ją  egzekucji 
1/5 części z tym , że k w o ta  z ł 500 m iesięcznie zawsze je s t 
w o lna  od egzekucji, z w y ją tk ie m  należności a lim e n ta r- 
nych.

G dyby w ięc p ra co w n iko w i dokonano po trąceń z w yn a ­
grodzenia z w ysokości w iększe j n iż  ustaw ow e no rm y  d la  
sum  egzekw owanych kom is ja  rozjem cza w  ta k im  sporze 
pow inna  orzec zm niejszenie potrąceń do w ysokości zgod­
ne j z przepisam i.

Pozostałe spory ze stosunku pracy
Częstym przedm io tem  sporu są sp raw y dotyczące uzna­

n ia  ciągłości p racy w ym agane j p rzy  p rzyznaw an iu  p ra­
cow n ikom  p re m ii za d ług o le tn ią  pracę bez p rze rw y  w  je d ­
n ym  zakładzie. Jeże li w  ty m  zakresie b ra k  jes t szczegóło­
w ych  zarządzeń ze s trony  w ła śc iw ych  m in is tró w  —  k o m i­
sje rozjem cze p o w in n y  k ie row ać się obow iązu jącym i prze­
p isam i w  odnies ien iu  do w y m ia ru  u rlopu . W śród in nych  
n ie  podanych ro d za jó w  sporu na leży w y m ie n ić : zagadnie­
n ie  odzieży roboczej, specja lne p rz y w ile je  przyznane po­
szczególnym grupom  pracow n iczym  (np. „K a r ta  G ó rn i­
cza“ ), p rzyd z ia ł węgla deputatowego, odp raw y przys ługu­
jące p racow n ikom  z ty tu łu  przeniesien ia  służbowego, w y ­
nagrodzenie za pe łn ien ie  obow iązków  państw ow ych  lu b  
społecznych, w ynagrodzen ie  za szkolenie p ra c o w n ik ó w  itp .

Spory nie podlegające komisjom rozjemczym
Podane w  n in ie jszym  a rty k u le  rozporządzenie R ady 

M in is tró w  w y m ie n ia  rodzaje sporów  ze stosunku p racy 
nie  należące do w łaśc iw ośc i k o m is ji. Należą tu  spo ry  do­
tyczące m ieszkań służbow ych i zak ładow ych , odpow ie­
dz ia lnośc i m a ją tk o w e j p ra cow n ikó w , stosowania no rm  
pracy, spory ze stosunku p racy p ra co w n ikó w  za jm u jących  
s tanow iska k ie row n icze  oraz sp ra w y  dotyczące ustano­
w ie n ia  now ych  w a ru n k ó w  p łacy  i  p racy  lu b  zm ia ny  w a ­
ru n k ó w  obow iązu jących je że li us tanow ien ie  lu b  zm iana 
w a ru n k ó w  n ie  w y n ik a  w p ro s t z obow iązu jących  przepisów  
praw a bądź z powszechnej re g u la c ji płac. Ten os ta tn i ro ­
dzaj sporów  (A rt. 3 ust. 3) w ym aga om ów ienia. Oznacza 
on, że pos tu la ty  w ysuw ane przez p ra co w n ikó w  przedsię­
b io rs tw  nie mogą być rozpa tryw ane  przez kom is je  roz­
jemcze.

K o m is je  rozjem cze w y d a ją  sw o je  orzeczenia w  ra ­
m ach obow iązu jących  przepisów. D la tego też mogą one 
zabierać głos i  rozstrzygać ty lk o  wówczas, gdy słuszne 
żądan ia p ra co w n ikó w , w y n ik a ją c e  z ic h  u p ra w n ie ń  n ie  
zosta ły przez k ie ro w n ic tw o  p rzedsięb iorstw a zaspokojone.

P rzyk ła do w o  w  w iększości ga łęzi gospodarki narodo­
w e j obow iązu jące obecnie re g u la m in y  p re m iow an ia  po­
s tanaw ia ją , że p rem ia  p ra co w n ikó w  n ie  m a cha rak te ru  
ob lig a to ry jn e g o  (bezwzględnie p rzys ługu jące j p re m ii p ra ­
cow n ikom ) lecz jes t p rzyznaw ana przez k ie ro w n ic tw o  
przedsięb iorstw a w  zależności od w ygospodarow ania  od­
pow iedn iego funduszu  prem iow ego oraz w  zależności od 
oceny w k ła d u  p racy poszczególnych p racow n ików . Np. za 
w yk o n y w a n ie  p la n u  p ro d u k c ji wysokość p re m ii w ynos i do 
50 procent uposażenia podstawowego. T a k  w ięc  jeże li 
chodzi o tego rodza ju  prem ie  nie  mogą być przedm iotem  
ro zp ra w y  przed ko m is ją  rozjem czą, an i odnośnie p rzy ­
znania p re m ii w  ogóle, an i w  odnies ien iu  do wysokości 
p rzyznane j p re m ii. T a k i cha ra k te r p re m ii m a ją  np. p re­
m ie  p ro du kcy jne  d la  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  oraz p re ­
m ia  b ilansow a d la  p ra co w n ikó w  finansow o-ks ięgow ych .

W yłączenie n iek tó rych " rodza jów  sporów  spod zakresu 
dz ia ła n ia  k o m is ji rozjem czych nie  oznacza, że p racow ­
n ik o w i n ie  s łuży p ra w o  odw o łan ia  się od decyz ji k ie ro w ­
n ic tw a  zak ładu  pracy. Przed każdym  p ra co w n ik ie m  sto i 
o tw a rta  droga do zw racan ia  się ze sw o im i skargam i i  po­
s tu la ta m i do in s ta n c ji p a rty jn y c h , zw iązkow ych  _ i  orga­
nów  a d m in is tra c ji na w szys tk ich  szczeblach. K ażdy  głos 
p ra cow n ika  będzie przez te ins tanc je  n ie w ą tp liw ie  szcze­
gółowo zbadany i  rozs trzygn ię ty  zgodnie z in te resam i 
p ra cow n ika  i  dobrem  gospodarki narodow e j.

K r
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IR E N A  A N D R Z E JE W S K A  
K ie r. S ekc ji Szkół i  O środk. Szkol. CRZZ

O lepszy dobór kandydatom do szkół

W U C H W A L E  K C  P ZP R  o p racy  zw iązków  za­
w odow ych  z k w ie tn ia  1954 ro k u  czytam y: 
„Z w ią z k i zawodowe p o w in n y  w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie ulepszyć sk ład swego apara tu , 

— .—— — u w a ln ia ć  się od lu d z i p rzypadkow ych , bezideo- 
w ych , nie zw iązanych z ruchem  zaw odow ym  i  opano­
w yw ać  jednocześnie szkod liw ą  p łynność k a d r w  aparacie 
zw iązkow ym  oraz w  radach zak ładow ych“

U chw a ła  w skazu je  na to, że celem  przygo tow an ia  b a r­
dz ie j k w a lif ik o w a n y c h  k a d r d la  ap a ra tu  zw iązków  za­
w odow ych na leży ulepszyć dobór kan dyd a tów  do szkół 
i  na ku rs y  zw iązkow e.

Jak  p rzedstaw ia ł się dotychczas dobór słuchaczy do 
szkół?

D o C en tra lne j S zko ły  Z w ią zkó w  Zaw odow ych  na ro ­
czny ku rs  dob ie rano  kan dyd a tów  spośród p ra co w n ikó w  
za trudn ionych  w  aparacie zarządów  g łów nych , okręgo­
w ych , W R Z Z  a na w e t i  C R ZZ  oraz spośród a k ty w is tó w  
zakładowych.

N a przestrzeni czterech la t p racy C e n tra lne j S zko ły  
Z w ią zków  Zaw odow ych  w  W arszaw ie  sk ład słuchaczy 
obe jm ow a ł:

z apara tu  zw iązkow ego —  459 słuchaczy
z og n iw  zw iązkow ych  —  467 „

Zaznaczyć p rzy  ty m  należy, że liczba  słuchaczy S zko ły 
C en tra lne j, re k ru tu ją c y c h  się z ap a ra tu  zw iązkow ego 
procentow o w zras ta  z każdym  rok iem , co św iadczy o  s łu ­
sznym na pro s to w yw a n iu  k ie ru n k u  doboru kandyda tów .

Dośw iadczenia ub ieg łych  la t  w skazu ją , że w  C e n tra lne j 
Szkole —  pow o łane j do  kszta łcen ia  k a d r d la  cen tra lnego 
apara tu  zw iązkow ego —  w in n i w  p ie rw szym  rzędzie szko­
lić  się pracow n icy  p o lity c z n i apara tu  zw iązkow ego, k tó rz y  
k ie ru ją  w  te ren ie  rea liza c ją  u c h w a ł p a r t i i i  rządu. P ra ­
cow n icy c i k ie ru ją  i  czuw a ją  nad p ra w id ło w ą  rea liza c ją  
zadań zw iązkow ych  i  ud z ie la ją  pom ocy zak ładow ym  ogn i­
wom  zw iązkow ym .

B y  g łó w n y  sw ó j w y s iłe k  sk ie row ać na podnoszenie 
aktyw nośc i do łow ych  o g n iw  zw iązkow ych , w yp o w ie ­
dzieć w a lkę  bezdusznemu i  m echanicznem u pode jściu  
do zadań w ysu n ię tych  przez p a rtię  i  rząd, b y  m ob ilizo ­
wać m asy do re a liz a c ji zadań w y n ik a ją c y c h  z h is to ry ­
cznych uch w a ł I I  Z jazdu  naszej p a r t i i,  n iezbędne jest, 
by k ie ro w n iczy  ap a ra t zw iązkow y  w  p e łn i ro zu m ia ł po­
lity k ę  p a r t i i i  kon k re tne  zadan ia z n ie j w y n ik a ją c e  d la  
zw iązków  zawodowych.

C entra lna S zko ła  uczy  w łaśn ie  s łuchaczy rozum ieć 
sens p o lity k i p a r t i i,  is to tę  w ładzy  lu d o w e j i  kon kre tne  
zadania zw iązków  zaw odowych, uczy ich  w iązan ia  te o rii 
z P raktyką .

Czy zarządy g łów ne i  W R Z Z -y  k ie ru ją  do S zko ły Cen­
tra ln e j w ła śc iw y  elem ent w  m yś l in s tru k c ji CRZZ?

Czy w iążą  z każdym  kandyda tem  koncepcję o rgan iza­
cy jnego us taw ien ia  i  w yko rzys ta n ia  go w  aparacie po 
ukończeniu szkoły?

A na liza  sk ładu  słuchaczy św iadczy o tym , że zarządy 
główne i  W R Z Z -y  zby t w s trzem ięź liw ie  w ysu w a ją  odpo­
w iedn ich  ka n d yd a tó w  do  S zko ły  C e n tra lne j spośród 
^ c e w n ik ó w  apara tu  zw iązkow ego w zg lędn ie  z o g n iw  
w iązkow ych z d łu g o le tn im  dośw iadczeniem  p ra cy  spo- 
cznej. P rzypadkow ość w  w yborze kan dyd a tów  u ja w n ia

się m. in . w  tym , że zarządy g łów ne i  W R Z Z -y  n iedo­
statecznie a n a lizu ją  postawę m ora lno -po lityczną  kandy­
data, n iedostatecznie ocen ia ją  przydatność jego d la  apa­
ra tu  zw iązkowego.

Zarządy g łów ne i  W R Z Z -y  n ie  korzys ta ją  dostatecznie 
z reze rw  kad row ych  p rzy  w y s u w a n iu  kan dyd a tów  do 
szkoły, a przecież troską  in s ta n c ji zw iązkow ych  pow in no  
być zna lezien ie tych  „re z e rw “  w  okresie  całorocznej p ra ­
cy. Znajom ość kad r, w y n a jd y w a n ie  ich, a późn ie j szko­
le n ie  ic h  zabezpiecza s ta ły  d o p ły w  now ych  ka d r, za­
pew n ia  w zro s t ich  poziom u.

Z arządy  g łów ne i  W R Z Z -y  w y k a z u ją  obaw y w  w ysu ­
w a n iu  dobrych  kan dyd a tów  do S zko ły  C e n tra lne j, gdyż 
przecen ia ją  często trudn ośc i spowodowane znalezien iem  
k a d r zastępczych i  chw ilo w e  te  trudnośc i p rzes łan ia ją  
im  pe rspektyw ę w zm ocn ien ia  zaniedbanych odc inków  
p ra cy  zw iązkow e j przeszkolonym  absolw entom  S zko ły 
C en tra lne j.

O pow ażnych m ożliw ościach w zm acn ian ia  in s ta n c ji 
zw iązkow ych  i  a p a ra tu  zw iązkow ego abso lw en tam i 
S zko ły  C e n tra lne j św iadczą liczne fa k ty  aw ansow ania 
abso lw entów  na s tanow iska sekre ta rzy  w  zarządach 
g łów nych , na k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w  w  zarządach o k rę ­
gow ych i  W R ZZ-ach, na przew odniczących zak ładow ych  
og n iw  zw iązkow ych  itd .

P rzem yślany dobór uw zg lę dn ia jący  przydatność każdego 
kandyda ta  do p racy  w  aparacie żw iązkow ym  pozwala 
szkolić w łaśc iw e  k a d ry  i p rzynos i korzyści zarów no 
społeczne, ja k  i  osobiste.

N iedostatecznie w n ik liw a  i  żyw io ło w a  re k ru ta c ja  jest 
s ta łą  s tra tą  ś rod ków  finansow ych , ham u je  no rm a lną  
pracę szko ły, pow odu je  zw a ln ia n ie  s łuchaczy ze szkoły 
z powodu niedostatecznego p rzygo tow an ia  ogólnego, po­
lityczn eg o  i  zw iązkow ego, bądź z pow odu fa łszyw e j oceny 
m ora lnego ob licza kandyda ta  i  jego przeszłości.

Zarządy g łów ne i  W R Z Z -y  n ie  docen ia ją , że Szkoła 
C en tra lna  udzie la  im  ogrom nej pom ocy w  oczyszczaniu 
swojego apa ra tu  od e lem entów  p rzypadkow ych , gdyż 
dłuższy poby t w  szkole pozw ala rów n ież  na bliższe po­
znanie słuchacza i  pe łn ie jsze oddz ia ływ an ie  na niego.

Ponadto  Szkoła często u ła tw ia  u ja w n ia n ie  przydatności 
lu b  n iep rzyda tnośc i słuchaczy do p racy w  aparacie zw iąz­
kow ym , o  czym  św iadczą fa k ty  odsiew u ze szko ły  n ie  
licząc w y p a d k ó w  złego stanu zdrow ia .

Oczyw iście, że w  m ia rę  u lepszania doboru  kandyd a tów  
do szkoły, zm nie jsza się odsiew  w  liczbach absolutnych 
i  procentowo, na co w ska zu ją  poniższe dane:

w  r. szk. 1950/51 —  u b y ło  123 osoby 
„  1951/52 —  „  37 osób
„  1952/53 —  „  19 „
„  1953/54 —  „  16 „

L iczba tych , k tó rz y  w  okresie  trw a n ia  n a u k i odchodzą 
ze szko ły zm niejsza się z ro k u  na rok, co św iadczy o co­
raz lepszym  doborze kan dyd a tów  do szkoły.

Z ja w is k o  w yk ru sza n ia  się m a m ie jsce n ie  ty lk o  w  szko­
le  a le  i  po ukończeniu szkoły, gdy spraw a odsiew u łączy 
się n ie  ty lk o  z w ła ś c iw y m  doborem  kandyd a tów  do szko­
ły , ale rów n ież  z jakośc ią  po lityczno -w ychow aw cze j p racy  
szkoły i  op ieką  poszczególnych in s ta n c ji zw iązkow ych  nad 
przeszkolonym  ak tyw em .
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S tałe doskonalenie fo rm  i  m etod p racy w  szkole d la  
coraz lepszego zespalania procesu nauczania z procesem 
w ych ow a n ia  słuchacza, s tw arza  w a ru n k i d la  uzyskan ia  ja k  
na jlepszych re z u lta tó w  kszta łcen ia  k a d r zw iązkow ych. 
Jasne jest, że uzyskanie tego celu zależy od podnoszenia 
poziom u po litycznego i  zawodowego k a d ry  pedagogicznej.

W a ru n k ie m  pełn ie jszego w yko rzys ta n ia  abso lw entów  
C en tra lne j S zko ły w  p racy w  aparacie zw iązkow ym  jest 
rea liza c ja  w skazań S e k re ta r ia tu  C R ZZ  w  doborze ka n ­
dyd a tów  do C e n tra lne j S zko ły  Z w ią zkó w  Z aw odow ych 
na ro k  szko lny 1954/55.

U chw a ła  C e n tra lne j R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych o k re ­
śla, że kandydac i do  C en tra lne j S zko ły  w in n i posiadać 
co n a jm n ie j ro k  stażu p racy  zw iązkow e j, n ienaganną prze­
szłość, w ykszta łcen ie  co n a jm n ie j w  zakresie ukończonych 
7 k las  szkoły podstaw ow e j, ukończony 3-m iesięczny ku rs  
w o je w ó d zk ie j szko ły  zw iązkow e j lu b  Z M P  oraz to w a rzy ­
sze, k tó rz y  bez szkoły, przez pracę sam odzie lną osiągnęli 
odpow iedn i poziom  w iadom ości w  dz iedzin ie  zagadnień 
po lityczn ych  i  zw iązkow ych. Poza ka n dyd a tam i re k ru tu ­
ją c y m i się spośród cz łonków  i  p ra c o w n ik ó w  in s ta n c ji 
zw iązkow ych  m ogą być i  p rzew odniczący czy sekre terze 
ra d  zak ładow ych  z na jw ię kszych  zak ład ów  przem ysło­
w ych , k tó rz y  w y ra ż a ją  zgodę na p rze jśc ie  do p ra cy  w  apa­
rac ie  zw iązkow ym .

D o  b ra k ó w  re k ru ta c ji zaliczyć na leży n ie te rm in ow e  w y ­
konan ie  u c h w a ły  C e n tra lne j R ady Z w ią zkó w  Zawodowych. 
Z b y t późne rozpoczynanie re k ru ta c ji w p ły w a ło  n ieraz na 
ła m an ie  zasady dobrow o lnośc i i  doprow adza ło  do nacisku 
na kandydata , a zwłaszcza d o tk liw ie  da je  się odczuć 
te n  s zko d liw y  s ty l p racy n ie k tó ry c h  o g n iw  zw iązkow ych  
w  doborze kan dyd a tów  do w o je w ó d zk ich  szkół zw iązków  
zaw odowych.

Z a trz y m a jm y  się pokró tce  na k w e s tii dobo ru  kan d y ­
da tó w  do k ra k o w s k ie j szko ły  zw iązkow e j, k tó ra  na 3-m ie- 
sięcznych kursach  szko li a k ty w  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y . 
Z w a ln ia n ie  kan dyd a tów  ze szkoły bądź ju ż  na sam ym  po­
czątku ku rsu  przez kom is ję  k w a lif ik a c y jn ą , bądź w  czasie 
trw a n ia  ku rsu  w y p ły w a  z b ra k u  dostatecznej jasności 
w  ins tanc jach  i  ogn iw ach  zw iązkow ych  co do tego, kogo 
należy k ie row a ć  na ku rs  w  k ra k o w s k ie j szkole.

In s ta n c je  zw iązkow e k ie ru ją  do szkoły k ra k o w s k ie j 
w  dużym  procencie lu d z i bez p ra k ty k i a lbo  z m in im a ln ą  
p ra k ty k ą  w  p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j z pow odu dużej 
p łynnośc i k a d r k u ltu ra ln o -o św ia to w ych .

W  la ta ch  1950— 1954 na przeszkolonych 2.024 k ie ro w ­
n ik ó w  św ie tlic , k ie ro w n ik ó w  b ib lio te k  i  in s tru k to ró w  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  —  850 osób n ie  posiadało p ra k ­
ty k i w  zakresie p racy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. N a jw iększy  
p ro cen t s łuchaczy bez p ra k ty k i pochodzi ze Z w ią z k u  Za­
w odowego Prac. R o lnych , B udow lanych , ale n ie  b ra k i 
i  ze Z w ią zku  Zawodowego M e ta low ców  oraz C hem ików . 
Z p ra k ty k ą  roczną b y ło  564 osoby.

N a leży podkreś lić , że zarządy g łów ne czyn ią  s ta ran ia  
w  k ie ru n k u  p o p ra w ie n ia  re k ru ta c ji z ro k u  na ro k , o  czym  
św iadczą dane cy frow e :

R ok
przeszkol. z p ra k ty k ą z p ra k ty k ą z p ra k ty k ą
bez p ra k t. 1 mieś. k w a rta ln ą roczną

1950 187 11 39 47
1951 166 45 107 138
1952 160 58 • 143 176

W  ro k u  1953 da je się zauważyć os łab ien ie  w y s iłk ó w  
w  k ie ru n k u  re k ru ta c ji do  szko ły  p ra co w n ikó w  z dłuższą 
p ra k tyką .

L iczba  osób bez p ra k ty k i w zrasta  ze 160 w  r. 1952 —- 
do 261 w  r. 1953.

P ro g ra m y  szkolne są przystosow ane do  doszkalan ia  
p ra co w n ikó w  k u ltu ra ln o -o św ia to w ych , posiadających 
kró tszą lu b  d łuższą p ra k ty k ę  i  d la tego w  m yś l do tych ­
czasowych w y tycznych  dobór kan d yd a tó w  w in ie n  się 
ro z w ija ć  w  ty m  k ie ru n k u , aby poby t w  szkole da ł za­
m ierzone w y n ik i.

Ins tan c je  zw iązkow e k ie ru ją  n ieraz do szkoły lu d z i 
zby t m łodych  na stanow iska  sam odzie lnych k ie ro w n ik ó w  
ś w ie tlic  w  dużych zakładach p racy lu b  w  zespołach PGR, 
często bezpośrednio po ukończeniu k i lk u  k las  szkoły ogól­
nokształcącej lu b  zaw odow ej, bez dośw iadczenia p racy 
spo łeczno-politycznej. Z da rza ły  się w y p a d k i k ie ro w a n ia  
na ku rs  kandyda ta  n ie  będącego jeszcze cz łonk iem  
zw iązku  (Zw. Zaw . Prac. R o lnych  —  w  1952 r.) lu b  tak ich , 
o k tó ry c h  zak ład  n ie  może ud ize lić  szczegółowej o p in ii 
ze w zg lędu na p rzepracow any za ledw ie  jeden dz ień (Z w ią ­
zek Z aw odow y T ransportow ców , okręg  k ra k o w s k i— 1952 r.).

K o m is ja  k w a lif ik a c y jn a  s tw ie rdza ła  n ie je d n o kro tn ie  
w y p a d k i k ie ro w a n ia  na ku rs  kandyda ta  w b re w  jego w o li.  
P ró b y  ad m in is tra cy jn eg o  nac isku  przez c z y n n ik i zw iąz­
kow e re k ru tu ją c e  kan d yd a tó w  do szkół zw iązkow ych , me­
chaniczne w yw ią z y w a n ie  się z w yznaczonej ro zd z ie ln i­
k ie m  lic z b y  kan dyd a tów  są z ja w is k a m i zan ika jącym i, 
a le  muszą być ca łkow ic ie  usunięte z p racy p rzy  doborze 
do  szkół zw iązkow ych.

Ins tan c je  zw iązkow e, dob ie ra jąc kan dyd a tów  do szkoły 
k rako w sk ie j', w in n y  pam ię tać o ty m , że kan dyd a t, k tó ry  
s łabo czyta i  pisze a c h c ia łb y  pośw ięcić się p ra cy  k u l­
tu ra ln o -o św ia to w e j choćby na w e t z zam iłow an ia , w y ­
m aga dłuższego szkolenia. N aw et n a jle p ie j op racow any 
p rog ram  (a nasze p rog ram y zaw ie ra ją  w ie le  jeszcze b ra ­
ków ) 3-mies. ku rsu , n ie  może przygotow ać do odpow ie­
d z ia ln e j p racy k ie ro w n ik ó w  św ie tlic . K ilk a d z ie s ią t go­
d z in  przeznaczonych na p ra k ty k ę  n ie  może zastąpić 
niezbędnego m in im u m , z k tó ry m  kan dyd a t w in ie n  
p rzy jść  do szkoły, aby szkoła m og ła m u  dopomóc do opa­
now a n ia  ca łe j p ro b le m a ty k i zw iązane j z pracą w  św ie­
t lic y .

O grom na rozpiętość zarów no w  stażu pracy społecznej, 
zaw odow e j ja k  i  w  p rzyg o tow an iu  p o lityczn ym  i  ogól­
n ym  u tru d n ia  rea lizac ję  p rogram u i  u a k ty w n ia n ie  s łu ­
chaczy, o czym  na leży pam ię tać p rzy  doborze kandyda­
tó w  do szkoły.

P ow ażnym  n iedos ta tk iem  naszej p racy jes t n iedosta­
teczna op ieka nad przeszkolonym  słuchaczem, k tó ra  po­
w o du je  m . in . p łynność kad r. Luźna  praca szkół z absol­
w e n ta m i w in n a  być w zm ocniona. P rzew idu je  się zor­
ganizow anie —  w  pa źdz ie rn iku  —  ku rsu  d la  absolw en­
tó w  szkoły k ra k o w s k ie j, k tó rz y  m a ją  co n a jm n ie j pó ł 
ro ku  p racy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j ju ż  po ukończeniu 
szko ły  k ra k o w s k ie j. K u rs  ta k i w in ie n  być o p a rty  na rea­
liz a c ji p rog ram u o  w yższym  poziom ie. Dośw iadczenia 
stąd p łynące posłużą do o rg a n iza c ji k u rs ó w  okresow ych 
d la  doszkalan ia  abso lw en tów  szko ły  k ra k o w s k ie j,  p ra gn ą­
cych się us ta w ić  w  p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  zw iąz­
kach  zawodowych.

S ta ła  troska  o  podnoszenie k w a lif ik a c ji  po lityczn o - 
zaw odow ych p ra c o w n ik ó w  k u ltu ra ln o -o św ia to w ych , op ie­
ka  nad n im i oraz stw orzen ie  bodźców m a te ria ln y c h  po­
może w  z lik w id o w a n iu  p łynnośc i przeszkolonych k a d r 
zw iązkow ych .
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Z życia ziuiązkoujego pracy, w ym aga jące rozw iązan ia  
przez rac jon a liza to ró w .

Zarząd G łó w n y  Z w . Zaw . Prac. 
H a nd lu  szeroko rozpropagow a ł in i­
c ja ty w ę  p ra co w n ikó w  PSS —  Cie­
szyn, k tó rz y  podp isa li l is t  gw a ra n ­
c y jn y  zobow iązu jąc się do p racy bez 
m anka. Na te ren ie  w o jew ództw a  
s ta linogrodzk iego l is ty  gw arancy jne  
Podpisało ju ż  oko ło  80 proc. p ra ­
c o w n ikó w  hand lu , co p rzyczyn iło  
się do znacznego obn iżen ia  m anka  
w  w ie lu  p laców kach hand low ych , 
np. w  PSS -S ta linogród i  C ieszyn 
o  b lis k o  50 proc.

Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw. Prac. 
H a nd lu  w spó ln ie  z In s ty tu te m  H a n ­
d lu  i  Ż y w ie n ia  Z b io row ego w y ­
da ł broszurę pt. „P rzodu jące  do­
św iadczenia sprzedawców radziec­
k ic h “ . P racow n icy  ha n d lu  op ie ra­
jąc  się na op isyw anych  w  broszu­
rze dośw iadczeniach ha nd lu  radziec­
kiego, p rz y s tą p ili do o rgan izow an ia  
brygad w zo row e j obs ług i n a b y w ­
ców  m etodą K o ro w k in a . B ryga dy  
ta k ie  pow sta ły  ju ż  w  W arszaw ie, 
K ra ko w ie , S ta linogrodz ie  i  O lszty­
nie. W  okresie  m iesiąca m a ja  bę­
dzie przeprowadzone m asowe zapo­
znanie p ra co w n ikó w  ha nd lu  z tre -  
sęią b roszury w  fo rm ie  przeszkole­
n ia  przyzakładow ego.

Niedostateczna opieka nad uczniami 
szkól dla pracujących

Na te ren ie  w o jew ód z tw a  s ta lino - 
Srodzklego re k ru ta c ja  uczn iów  do 
szkół d la  p racu jących  przebiega 
?ezplanowo. N auczyc ie ls tw o  p róbu­
je  Popularyzow ać w  zakładach szko- 

d ia  pracu jących, lecz często spo­
ty k a  się z obojętnością  k ie ro w n ic ­
z a  zak ładów  i  ra d  zakładow ych .

U czn iow ie  szkół d la  p racu jących  
nie zn a jd u ją  odpow iedn ie j op iek i, 
w sku te k  czego w ie lu  z n ich  rezy­
gnuje z nauk i. W  bieżącym  ro ku  
szkolnym  zrezygnow ało  oko ło  20 
Proc. uczn iów , a z k las  V I I I  odpada 
u— 70 proc. uczn iów .

t  a d m in is tra c ja  zak ładów  u-
udn ia  naukę p racow n ikom . Np.

°W. M us ia ł, z a tru d n io n y  w  Hucie 
” ^osnow iec“ , w y k o n u ją c y  180 proc.

rm y  m us ia ł p rze rw ać naukę, po- 
„  ®w.aż a d m in is tra c ja  zm ie n iła  mu 
hal  n.y - p racy ta k , że uczęszczanie 
j-j lekc je  s ta ło  się n iem ożliw e. Tow . 
r ; i ne* p racow a ł na przodku , za- 

. 80 z ło ty cb dziennie , z 
cu i , Pójścia do szko ły  d la  p ra - 
ChJ5cych przesun ięto go na  po w ie rz - 

lę ’ . gdzie zarab ia  20 z ło tych

lekceważenie tajem nicy służbowej
h ic v ^  w ykaza ła  k o n tro la , k ie ro w - 

-^w y d z ia łó w  i  p ra cow n icy  W R Z Z  
sów oznań nie  przestrzega li p rzep i- 

°  zachow aniu ta je m n ic y  służ­

bowej. Po zakończeniu p racy  czę­
sto zo s ta w ia li na b iu rk a c h  ważne 
dokum enty , szafy z a k ta m i b y ły  bez 
zam knięcia.

U ch w a łą  P rezyd ium  W R Z Z  —  Po­
znań pow o łano kom is ję  w  celu 
usta len ia  odpow iedn ich  ś rodków  d la  
w zm ocn ien ia  odpow iedzia lności za 
zabezpieczenie a k t i  dokum entów .

Pryw atne użytkowanie m ienia 
świetlicowego

Przeprow adzona przez K om is ję  
S oc ja lno -B y tow ą  p rzy  Żarz. O kr. 
Z w . Zaw . R o lnych  i  Leśnych w  
Rzeszowie k o n tro la  w szys tk ich  ze­
spo łów  PG R w yka za ła  m iędzy in ­
n ym i, że w  w ie lu  w ypadkach  
sprzęt i  u rządzenia św ie tlico w e  
zn a jd u ją  się w  u ży tk o w a n iu  osób 
p ryw a tnych . Np. w  H o ryńcu  rad io ­
o d b io rn ik  ze ś w ie tlic y  zab ra ł do sie­
bie k ie ro w n ik  personalny. W  Za­
w adzie  dw a  o d b io rn ik i ze ś w ie tli­
cy  znaleziono u  p ra co w n ikó w  adm i­
n is tra c ji;  w  ty m  sam ym  PG R zg inę ło  
100 krzese ł ze św ie tlicy . Szereg po­
dobnych fa k tó w  s tw ie rdzono  w  in ­
nych PGR. K o m is ja  w yznaczy ła  sa­
m ow o ln ym  u ż y tk o w n ik o m  te rm in  
zw ro tu  zabranych p rzedm io tów .

Dobre w yn ik i 
szkolenia związkowego

W  L u b e lsk im  Z jednoczeniu B u ­
do w n ic tw a  Przem ysłowego N r  4 osią­
gn ię to  100 proc. fre k w e n c ji na 
zw iązkow ych  kursach  szkolen iow ych. 
Przed rozpoczęciem ku rsó w  propago­
w ano szkolenie przez rad iow ęze ł i 
przeprow adzono rozm ow y in d y w id u ­
alne z m ężam i zaufania. Do uczest­
n iczen ia w  szko len iu  zachęcał w ła ­
śc iw ie dobrany zespół w yk ła d o w có w  
spośród personelu in żyn ie rsko -tech - 
nicznego, a k ty w u  p a r t i i  i  ZM P .

D z ię k i p rzeszkolen iu  a k ty w  grupo­
w y  w yka zu je  obecnie ożyw ioną 
dzia ła lność, co w yraża  się m iędzy 
in n y m i w  tym , że s k ła d k i w p ły w a ją  
w  100 proc.

Rozwój wynalazczości pracowniczej 
w  w oj. stalinogrodzkim

N a te ren ie  w o j. s ta linogrodzk iego  
dz ia ła  500 k lu b ó w  te c h n ik i i  ra c jo ­
n a liz a c ji, t j .  o  132 w ięce j n iż  w  ro k u  
1952. Uzyskane d z ię k i pom ysłom  ra ­
c jo n a liza to rsk im  oszczędności osiąg­
nę ły  w  ro k u  1953 p ra w ie  250 m in . 
z ło tych , c z y li o  60 proc. w ięce j n iż  
w  ro k u  1952.

Szczególnie w ażnym  osiągnięciem  
K T iR  je s t prze jśc ie  na pracę p lano­
wą. Poszczególne k lu b y  op racow u ją  
tem a tykę  ra c jo n a liza c ji, w skazu jąc 
w  w ydaw a nych  przez siebie b iu le ty ­
nach w ęzłow e trudn ośc i zak ładów

Rozwój zespołów artystycznych
B lis k o  5.000 zespołów weźm ie u - 

dz ia ł w  e lim in ac jach  po w ia tow ych
do tegorocznych fe s tiw a li a rtys tycz ­
nych, gdy w  ub ie g łym  ro k u  w  fe s ti­
w a lach  w z ię ło  udz ia ł ogółem 2.440 ze­
społów. W g stanu z początku m arca 
br. zg łos iło  się do  e lim in a c ji p o w ia ­
tow ych :
zespołów te a tra ln ych  —  1493

„  chó ra lnych  —  1290
„  tanecznych —  1100
„  o rk ie s tra ln y c h  —  853
„  p ieśn i i  tańca —  42

W  n ie k tó rych  zw iązkach ilość ze­
spo łów  w  p o rów nan iu  do ro k u  ub ie ­
głego w zrosła  p ra w ie  3 -k ro tn ie , np. 
w  Zw . Zaw . Prac. R o lnych  i  Leśnych 
oraz w  Zw . Zaw . G órn ików . P ra ­
w ie  2 -k ro tn ie  zw iększy ła  się liczba 
zespołów w  w o jew ództw ach : S ta lin o - 
gród, Opole, K osza lin , Z ie lona  G óra, 
Poznań i  Łódź. W  n ie k tó rych  w o je ­
w ództw ach ja k  Rzeszów, W roc ław , 
Szczecin da je  się zauważyć zastój w  
ro zw o ju  zespołów. W  w o j. gdańskim  
zm n ie jszy ła  się liczba  zespołów,. 
7. ty m  jednak, że pow ażnie podn iós ł 
się ich  poziom  artys tyczny .

Pomoc W R Z Z  dla okręgów
P rezyd ium  W R Z Z  K ie lce , a n a li­

zu jąc s ty l p ra cy  zarządów  okręgo­
w ych , s tw ie rd z iło  szereg is to tn ych  
b raków . N ie k tó re  p rezyd ia  okręgów  
n ie  od byw a ły  system atyczn ie posie­
dzeń, np. P rezyd ium  Zarządu O krę ­
gu O dzieżow o-Skórzanych w  okresie 
os ta tn ich  5 m iesięcy (X I .53— I I I . 54) 
odby ło  ty lk o  3 posiedzenia, m im o  że 
p lan  p rze w id u je  co tydzień. W  w ię k ­
szości okręgów  n iee ta to w i cz łonko­
w ie  p rezyd ium  bądź w  ogóle n ie  
b ra li udz ia łu  w  posiedzeniach, bądź 
nie  p rz e ja w ia li na n ich  .żadnej ak ­
tyw nośc i.

W  tem atyce posiedzeń nie  uw zg lę ­
dn iano w  dostatecznym  s topn iu  n a j­
ba rdz ie j is to tn ych  zagadnień, w y n i­
ka jących  z bieżącej p o lity k i P a r t i i 
i  Rządu. Np. w  p ie rw szym  k w a rta le  
bieżącego ro k u  p ra w ie  żaden z ok rę ­
gów  n ie  p rze w id z ia ł w  p lan ie  spraw , 
dotyczących p racy  zw iązku  w  zacieś­
n ia n iu  sojuszu robo tn iczo-ch łopsk ie ­
go. Bardzo słabo uwzględnionej spra­
w y  bytow e, socjalne, bhp.

P rzew ażn ie podstaw ę d la  obrad 
p re zyd ium  s ta n o w iło  w ys łucha n ie  
oceny, spraw ozdan ia lu b  in fo rm a c ji. 
W sku te k  przeciążenia tow arzyszy 
pracą nad ich  przygo tow an iem , m a­
te r ia ły  na p re zyd ium  b y ły  bardzo 
często pow ie rzchow ne i  p ły tk ie , co 
u n ie m o ż liw ia ło  podjęcie  w ła śc iw ych  
w n iosków . Np. w  O kręgu S łużby 
Z d ro w ia  w  p ie rw szym  k w a rta le  br. 
w iceprzew odniczący i  sekre ta rz 
O kręgu m ie li p rzygo tow ać na p re ­
zyd ium  po 9 pow ażnych sprawozdań. 
W  szeregu ok ręgów  prezyd ia  rzadko  
w y c ią g a ły  w n io s k i z om ów ionych  za­
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gadn ień . "W okręgach, w  k tó ry c h  
p rezyd ia  w y s u w a ły  w n io sk i, b y ły  
one przew ażnie ogó ln ikow e , ja k  np. 
„w zm óc pracę m asow o-po lityczną“ , 
„czuw ać, aby praca k o m is ji k o n tro li 
zaopa trzen ia  by ła  system atyczna“ , 
„w zm óc pracę bh p  przez na leżyte in ­
s truow an ie  zak ładów “  itp .

W R Z Z  n ie  udz ie la ła  okręgom  od­
po w ie d n ie j pom ocy w  podnoszeniu 
s ty lu  pracy. W iększość w y d z ia łó w  
W R Z Z  n ie  p lan ow a ła  u d z ia łu  w  po­
siedzeniach p re zyd ium  O kręgu lu b  
n ie  w y k o n y w a ła  sw ych p lan ów  w  
ty m  zakresie. N ie  przekazyw ano 
okręgom  uw ag in s tru k to ró w  W R ZZ, 
lu s tru ją c y c h  zak łady  w  teren ie . 
"W RZZ nie  p ra k ty k o w a ła  na rad  z za­
rz ą d a m i okręgów  w  ce lu  przeniesie­
n ia  doświadczeń dobrze pracu jących  
zw iązków .

P rezyd ium  W R Z Z  postanow iło  
m iędzy  in n y m i położyć szczególny 
nac isk  na usp raw n ie n ie  p racy  p re­
zyd ió w  zarządów  okręgow ych. W  ich  
posiedzeniach m a ją  system atycznie 
uczestniczyć p ra cow n icy  p o lity c z n i 
W R ZZ, k tó ry c h  obow iązk iem  będzie 
przenosić dośw iadczenia i  pomagać 
p rezyd iom  w e w ła ś c iw y m  rea lizow a­
n iu  bieżących zadań.

Niedociągnięcia w  masowym  
szkoleniu zw iązkowym

N a te ren ie  W arszaw y i  w o j. w a r­
szaw skiego m asowe szkolen ie zw iąz­
kow e  przebiega ło opieszale. K u rs y  
w  w ie lu  zakładach u rucham iano  
z  dużym  opóźnieniem . Często na 
w y k ła d o w c ó w  w yznaczano m echa­
n iczn ie  osoby, n ie  m ające odpow ied­
n iego p rzygotow ania . W  konsekw en­
c j i  w y k ła d o w c y  og ran icza li się n ie ­
raz do odczytan ia  tem a tu  z broszu­
r y  szko len iow ej i  n ie  p o t ra f i l i  odpo­
w iedzieć na p y ta n ia  słuchaczy. 
W  W Z M -2  pow ie rzono w y k ła d y  je d ­
nem u z p ra cow n ikó w , k tó ry  za dy ­
g n ita rs k i stosunek do załog i zosta ł 
usu n ię ty  z p a r t i i.  N a jego w y k ła d y  
p rzych o d z ili ty lk o  n ie lic z n i a k ty w i­
ści. K o n tro la  w ykaza ła , że bardzo 
często w y k ła d o w c y  n ie  w y c z e rp y w a li 
przew idz ianego program em  tem atu , 
skraca jąc godz iny w yk ła d ó w .

Popraw a w arunków  mieszkaniowych 
w  D M R

W  okresie  po I X  P lenum  P a r t i i 
u le g ły  znacznej pop raw ie  w a ru n k i 
by to w a  i  k u ltu ra ln e  w  dom ach m ło ­
dego ro b o tn ik a  na te ren ie  w o j. w ro ­
cław skiego .

Przede w szys tk im  zostało uzupe ł­
n ion e  wyposażenie w ie lu  D M R . Np. 
w  D M R  p rzy  D z ie rżon iow sk ich  Za­
k ładach  P rzem ysłu  B aw e łn ianego i 
p rzy  P a faw agu zakup iono  m a te ra ­
ce, k o łd ry , ob rusy na sto ły. K w ia ­
ty  w  poko jach  i  c h o d n ik i na  k o ry ta ­
rzach podn ios ły  este tyczny w yg ląd  
w nętrza . Zorgan izow ane w  w iększo­
śc i D M R  w sp ó łzaw odn ic tw o  pod ha­
słem : „Nasza sala św iadczy o nas“  
p rzyczyn iło  się do w y ra źn e j popra­
w y  w  u trz y m a n iu  czystości i  porząd­
k u  w  pom ieszczeniach m ieszka lnych.

Działalność kom isji kontroli 
społecznej nad O ZR -am i

P rezyd ium  Żarz. G łów nego G ó rn i­
k ó w  o m ó w iło  dz ia ła lność k o m is ji 
k o n tro li społecznej nad OZR. W ro ­
k u  1953 szczególnie po I X  P lenum  
praca k o m is ji znacznie o żyw iła  się. 
W e w szys tk ich  121 O ZR kom is je  
przeprow adza ły  system atyczne k o n ­
tro le , ogółem  w  u b ie g łym  ro k u  od­
b y ły  1432 lus trac je . W  w y n ik u  rea­
liz a c ji w n ioskó w  po kon tro ln ych  w ie ­
le  O ZR  rozszerzyło swą dzia ła lność 
w  zakresie zaspoka jan ia  m ie jsco­
w ych  potrzeb załóg robotn iczych. 
Np. na w n iosek k o m is ji, OZR p rzy  
kop a ln ia ch  „K n u ró w “ , „M ik u lc z y c e “  
i  „Sośn ica“  u ru c h o m iły  w a rsz ta ty  
na p ra w y  row erów , co u w o ln iło  gór­
n ik ó w  od k ło p o tliw e g o  poszuk iw an ia  
części zam iennych, k tó re  n ieraz tru d ­
no by ło  dostać w  m ie jscow ych  sk le ­
pach.

Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw . G ó rn i­
kó w  zorgan izow ał po ka m p a n ii w y ­
borczej sem ina ria  d la  przew odniczą­
cych k o m is ji w  ce lu  dalszego usp raw ­
n ie n ia  k o n tro li społecznej nad OZR.

Wzbogacenie form  pracy 
ekip łączności

N a te ren ie  w o j. w ro c ław sk ie go  
a k ty w  zw iązkow y w  szeregu zak ła ­
dów  p racy  w p row adza  nowe fo rm y  
p racy  e k ip  łączności m iasta  ze w sią. 
Np. w  zakładach m e ta low ych  ja k  
F U M  i  W S K  do ek ip  w łączono in ż y ­
n ie ró w  i  tech n ikó w , k tó rz y  p ro w a ­
dzą doszkalan ie  zawodowe ro b o tn i­
k ó w  z P O M  i  G O M , pom agają orga­
n izow ać na rady w ytw ó rcze , przeno­
szą dośw iadczenia załóg ze sw ych 
zak ładów  pracy. E k ip y  łączności 
z P a faw agu op raco w a ły  w spó ln ie  
z k ie ro w n ic tw e m  podopiecznych 
P O M  p la n  w spó łp racy  techn iczne j i  
m asow o-po lityczne j. Pomoc udzie lo­
na P O M  w  dużym  s topn iu  p rzyczy­
n iła  się do w yko n a n ia  w  te rm in ie  
prac przygotow aw czych do a k c ji 
s iew nej.

W  w ie lu  zakładach budow lanych  
podzielono ro b o tn ik ó w  ze w s i na 
g ru p y  w e d łu g  m ie jsca zam ieszkania. 
G ru p y  te  pod k ie ro w n ic tw e m  a k ty ­
w is ty  zw iązkow ego prow adzą pracę 
z ch łop am i w  sw ych w siach i  w sp ó ł­
d z ia ła ją  z p rzy jeżdża jącym i tam  e k i­
pam i, łączności, zapoznając je  z m ie j­
scow ym i prob lem am i. Z Z  H a n d lu  
ko n ce n tru je  sw ó j w y s iłe k  na pracę 
z personelem  p o w ia tow ych  i  g m in ­
nych  spó łdz ie ln i w  ce lu  usp raw n ie ­
n ia  d y s try b u c ji na  w s i.

Działalność szkolnych kom itetów  
opiekuńczych

Z b ie ra ją c  m a te r ia ły  na w o jew ódz­
ką  kon fe renc ję  szko lnych k o m ite tó w  
op iekuńczych W R Z Z  Poznań zbada­
ła  dzia ła lność 60 k o m ite tó w  na te re ­
n ie  całego w o jew ództw a.

O pieka k o m ite tó w  nad szko łam i 
ogó lnokszta łcącym i w yraża  się n ie ­
m a l w y łączn ie  w  ud z ie lan iu  tech­
n iczne j pom ocy p rzy  o rgan izow an iu

im prez oraz w  doraźnej pom ocy m a­
te r ia ln e j.

P rzew ażn ie n ie  w sp ó łp racu ją  one 
z k o m ite ta m i ro d z ic ie ls k im i i  perso­
ne lem  pedagogicznym  w  dziedzin ie  
p racy  w ychow aw cze j i  ideo log icznej.

B a rd z ie j wszechstronną dzia ła lność 
w y k a z u ją  k o m ite ty  op iekuńcze nad 
szko łam i zaw odow ym i. N p.: cz łonko­
w ie  ko m ite tu  z W ojew ódzkiego Za­
rządu D róg P ub licznych  w  Poznan iu 
b io rą  ud z ia ł w  posiedzeniach ra d y  
pedagogicznej i  odw iedza ją  le kc je  
w  podopiecznym  te ch n iku m  drogo­
w ym . K o m ite t u m o ż liw ił uczniom  
korzys tan ie  z n ie k tó ry c h  urządzeń 
zakładu, ja k  np. b ib lio te k i i  labo ra ­
to r iu m , zorgan izow ano d la  m łodz ie ­
ży  w yc ieczk i w  te ren  w  celu poglą­
dowego zapoznania je j z robo tam i 
d rogow ym i.

K o m ite t op iekuńczy z fa b ry k i na­
rzędz i ch iru rg iczn ych  w  N o w ym  To­
m yś lu  o rgan izu je  spo tkan ia  przo­
d o w n ik ó w  p racy  z uczn iam i pod­
opiecznej szko ły  m e ta low e j, p rzyc ią ­
gną ł in ż y n ie ró w  z zak ładu  do w y ­
k ła d a n ia  w  szkole ta k ic h  p rzedm io­
tó w  ja k : technolog ia , rysun ek  tech­
n iczny  i  m aszynoznawstwo. D z ięk i 
s ta ran iom  k o m ite tu  n ie k tó re  e lem en­
ty  p ro d u k c ji fa b ry k a  odda je do w y ­
konan ia  w  w a rszta tach  szkoły. U ła t­
w ia  to  uczn iom  opanow anie specy­
ficzn e j p ro d u k c ji zak ładu  i  zapew­
n ia  fab ryce  d o p ły w  w y k w a lif ik o w a ­
nych  fachow ców  spośród absolw en­
tó w  szkoły.

N a tom ias t bardzo zaniedbana jest 
op ieka  nad szko łam i w ie js k im i. Do 
rzadkości na leży pow o łan ie  k o m ite ­
tu  opiekuńczego w  PGR, POM , 
gm inn ych  spó łdz ie ln iach lu b  GRN. 
Np. w  pow iecie  K o n in  na 150 szkół 
podstaw ow ych dz ia ła  k o m ite t opie­
kuńczy  ty lk o  w  1 szkole w ie js k ie j —  
w  B isku p in ie .

W  w iększości skon tro lo w an ych  za­
k ła d ó w  ra d y  zakładow e n ie  in te re ­
su ją  się pracą pow o łanych  przez sie­
b ie  k o m ite tó w  op iekuńczych, n ie  da­
ją  im  w y tyczn ych  i  n ie  k o n tro lu ją  w  
ty m  w zg lędzie  a k ty w u  zakładowego. 
W y n ik i p racy k o m ite tó w  są uzależ­
n ione przew ażnie od in ic ja ty w y  i  a k ­
tyw n o śc i jego cz łonków .

Rozwój pracowniczych ogrodów 
działkowych

J a k  w y n ik a  z in fo rm a c ji złożonej 
na  posiedzeniu P rezyd iu m  W R Z Z  
G dańsk, zaznaczył się w  ro k u  1953 
da lszy rozw ó j p racow niczych ogród­
k ó w  d z ia łko w ych  na te ren ie  w o je ­
w ództw a . S tan zadrzew ien ia  w zrós ł 
z 40 proc. w  r. 1952 do 63 proc., za­
początkow ano hodow lę  zw ie rzą t fu ­
te rkow ych , zorgan izow ano 9 now ych 
k ó ł m iczu rin o w sk ich , szko len iem  fa ­
chow ym  ob ję to  870 dz ia łkow ców . 
Ilość  współzaw odniczących d z ia łko w ­
ców  w zros ła  z 3.260 do  5.321. P rze­
c ię tn y  dochód z d z ia łk i ow ocowo- 
w a rzyw n icze j osiągną ł w  ub. ro ku  
2.620 zł.

320 PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y



Uchmała X I Zjazdu Ziuiązkóir Zaiuodoujych ZSRR
U chw a ła  podkreśla, że w  okresie ty m  radz ieck ie  zw iąz­

k i zawodowe pod p rzew odn ic tw em  P a r t i i K om un is tyczne j 
dokona ły  w ie lk ie j p racy  w  dziedzin ie  m o b iliz a c ji na jszer­
szych rzesz ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  do 
w a lk i o w yko na n ie  i przekroczenie p lan ów  gospodarki na­
rodow ej, o rea lizac ję  zadań postaw ionych przed k ra je m  
przez P a rtię  K om un is tyczną  i  Rząd Radziecki. Z jazd 
w skaza ł na poważne niedociągn ięcia  w  p racy zw iązków  
zaw odow ych oraz s tw ie rd z ił, że poziom  p ra cy  organ iza- 
cy jno-m asow e j, p ro d u kcy jn e j, k u ltu ra ln o -b y to w e j i  w y ­
chowawczej zw iązków  zaw odow ych nie  odpow iada w ym o­
gom obecnego etapu bu d o w n ic tw a  kom unistycznego.

Rola zw iązków  zaw odowych ja ko  szko ły  kom un izm u, ja ­
ko  bo jow ych  organ iza to rów  mas w zrasta  coraz ba rdz ie j 
w  obecnych w a ru n ka ch  — g łos i uchw a ła . P a rtia  K om u- 
nstyczna i  Rząd R adziecki m o b iliz u ją  w y s iłk i narodu do 
rozw iązan ia  w ie lk ie g o  zadania, aby w  na jb liższych  2— 3 
la tach-na  g runcie  potężnego w zros tu  przem ysłu  soc ja lis ty ­
cznego osiągnąć rad yka lne  podn iesien ie ro ln ic tw a  i  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  powszechnego uży tku , zapew nić dalszą 
popraw ę b y tu  lu d z i pracy, zaspokojen ie ich  stale rosną­
cych potrzeb m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h . R adzieckie 
zw ią zk i zawodowe p o w in n y  ja ko  n a jb a rd z ie j m asowa 
organ izacja  lu d z i p racy  ZSRR, pośw ięcić w szystk ie  swe 
s iły , całą energię n a  pom yślne  rozw iązan ie  tego w span ia­
łego zadania.

Z jazd  zobow iązu je zw ią zk i zawodowe, aby sk ie row a ły  
in ic ja ty w ę  tw órczą  i  energię ro b o tn ikó w , in żyn ie ró w  
i  te ch n ikó w  na  w a lk ę  i  m aksym alne, w y k o rz y s ty w a n ie  re ­
zerw  gospodarki na rodow e j, o obniżenie kosztów  w ła ­
snych i  polepszenie jakośc i p ro d u k c ji w  każdym  przed­
s ięb iorstw ie , na każdej b u d o w li, w  transporc ie , w  każ­
dym  oś»odku m aszyn ow o-trak to row ym  i  w  każdym  sow- 
chozie.

Szczególną uwagę na leży pośw ięcić sp raw ie  system aty­
cznego podnoszenia w yd a jn ośc i p racy w e w szys tk ich  dzie­
dzinach gospodarki na rodow e j, pam ię ta jąc o tym , że 
W zrost w yd a jn ośc i p ra cy  podnosi w szys tk ie  gospodarcze 
W skaźnik i p racy p rzeds ięb iors tw a i  jes t podstaw ą postę­
pu technicznego k ra ju  i n ieprzerw anego w zros tu  poziom u 
życia lu d z i pracy. U ch w a ła  podkreśla , że z w ią zk i zawo­
dowe obow iązane są n iez łom n ie  w a lczyć o polepszenie 
o rgan iazac ji p racy i  p ro d u k c ji, o dalszą m echanizację p ro ­
cesów p ro d u k c y jn y c h  o w łaśc iw e  i  e fektow ne w y k o rz y s ty ­
w an ie  maszyn. N a leży w  szerszym zakresie rozpowszech­
niać dośw iadczenia p rzo do w n ików  pracy, wszechstronnie 
Popierać no w a to rów  p ro d u k c ji, w yna lazców  i  ra c jo n a li­
zatorów , skoncentrow ać uwagę na szko len iu  zaw odow ym  
rob o tn ików , na podn ies ien iu  ic h  k w a lif ik a c ji.

N a jw ażn ie jszym  zadaniem  zw iązków  zaw odow ych jes t 
rozw in ięc ie  ogólnonarodowego w spó łzaw odn ic tw a  so c ja li­
stycznego. Z w ią z k i zawodowe p o w in n y  p rzyczyn ić  się 
do pom nożenia szeregów p rzo d o w n ikó w  pracy, p o w in n y  
Pomagać pozosta jącym  w  ty le , aby d o ró w n y w a li poziom o­
w i p rzo d o w n ikó w  i  w  ten  sposób dążyć do stałego ogólne­
go rozw o ju , p o w in n y  w  sposób zdecydow any w yko rzen iać  
wypaczenia b iu ro k ra tyczne  w  ta k  żyw e j i  tw ó rcze j spra­
w ie, ja k ą  je s t w spó łzaw odn ic tw o  socjalistyczne.

Zadanie radyka lnego  podn ies ien ia  ro ln ic tw a  postaw io­
ne przez p a rtię  i  rząd je s t żyw o tną  spraw ą zw iązków  za­
wodowych. Z jazd  zobow iązu je W CSPS i  organ izacje  
zw iązkow e do rozw in ięc ia  na szeroką skalę w spó łzaw od­
n ic tw a  p ra cow n ikó w  M T S  i  sowchozów o zw iększenie 
zb iorów  w szys tk ich  u p ra w  ro ln iczych , o da lszy w zrost 
Pogłow ia zw ie rzą t gospodarskich, o  ja k  na jpe łn ie jsze  w y ­
korzystyw an ie  tra k to ró w , ko m b a jn ó w  i  in n ych  m aszyn 
ro ln iczych.
. D oniosłą fo rm ą  w c iągan ia  szerokich rzesz ro b o tn ikó w , 
nrżyn ierów , te ch n ikó w  i  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  do

aktyw nego udz ia łu  w  k ie ro w a n iu  p ro d u kc ją  i polepsza­
n iu  o rgan izac ji p racy są na rady  w ytw órcze . Z w ią z k i za­
w odowe p o w in n y  podnieść znaczenie na rad  w ytw ó rczych  
-w w a lce  o w yko na n ie  p lan ów  państw ow ych  i  o osiągnię­
cie na jlepszych w y n ik ó w  gospodarczych w  każdym  przed­
sięb io rstw ie . O rgan izacje  zw iązkow e p o w in n y  zw iększyć 
sw ó j ud z ia ł w  p lan ow a n iu  i  reg u low a n iu  p łac ro b o tn ikó w  
i p ra co w n ikó w  um ysłow ych , p rzyczyn ić  się do tego, aby 
w  zakładach pracy, w  M T S -ach  i sowchozach zosta ły  za­
stosowane ta k ie  system y p łacy, k tó re  są bodźcem do pod­
n ies ien ia  w yd a jn ośc i p racy, aby b y ły  stosowane i  dosko­
nalone fo rm y  techniczne w  p ro d u k c ji, aby w zm ogła  się 
ko n tro la  nad ew idenc ją  p racy i pracą akordow ą oraz nad 
systemem plac p rogresyw no-prem iow ych.

W ie lką  s iłą  o rgan izu jącą  w  w a lce  o  wykonanie^ d y re k ­
ty w  zm ierza jących do podwyższenia stopy życ iow e j i  pod­
n ies ien ia  poziom u k u ltu ra ln e g o  ro b o tn ik ó w  i p ra co w n i­
k ó w  um ys łow ych  są um o w y zbiorowe. O rgan izacje  zw iąz­
kow e p o w in n y  zw iększyć znaczenie um ów  zb iorow ych, 
zw iększyć odpow iedzia lność k ie ro w n ik ó w  gospodarczych 
i  zw iązkow ych  za te rm in o w e  w yko na n ie  zobow iązań za­
w a rty c h  w  um owach, na w iększą skalę wciągać a k ty w  do 
k o n tro li w yko n a n ia  um ów  zbiorow ych.

Codzienna troska  o podniesien ie poziom u m ateria lnego 
i  k u ltu ra ln e g o  lu d z i radz ieck ich  je s t św ię tym  obow iązkiem  
zw iązków  zawodowych. Z jazd  zobow iązu je organizacje 
zw iązkow e do n ieug ię te j w a lk i z p rze ja w am i obojętnego 
stosunku do potrzeb lu d z i pracy. Z obow iązu je  je  do w a lk i 
o polepszenie w a ru n k ó w  pracy i  b y tu  ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
co w n ikó w  um ysłow ych , o wszechstronne usp raw n ien ie  
p racy apara tu  w  in s ty tu c ja c h  państw ow ych  i  gospodar­
czych, w  organ izacjach zw iązkow ych  p rzy  zdecydowanym  
w yko rze n ia n iu  b iu ro k ra ty z m u  w e w szys tk ich  ogniw ach 
tego apara tu . Z w ią z k i zawodowe p o w in n y  w  odpow ied­
n im  czasie pode jm ow ać k ro k i zm ierza jące do c a łk o w i­
tego w yko n a n ia  p lanu  budow y m ieszkań, urządzeń k u i-  
tu ra ln o -b y to w ych , p laców ek ha nd low ych  i  przedsię­
b io rs tw  kom una lnych .

Z jazd  zobow iązu je W CSPS, K o m ite ty  C entra lne  Z w ią z ­
kó w  Z aw odow ych i  organ izacje  zw iązkow e do dalszego 
usp raw n ie n ia  p racy w  dziedzin ie ubezpieczeń spo 
nvch, do polepszenia obsługi le ka rsk ie ] lu d z i pracy, a 
w c iągn ięc ia  ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ysłow yc 
spraw ow an ia  k o n tro li nad w ła śc iw ym  w yko rzys tyw a n ie m  
funduszów  ubezpieczeń społecznych, nad pracą szpnali, 
p o lik l in ik ,  p laców ek op ie k i nad dziećm i, sana to riów  io  
m ów  w yp o czyn ko w ych .'

Z jazd  zobow iązu je W CSPS do pod jęc ia  k ro k o w  w  k ie ­
ru n k u  dalszego rozszerzania sieci uzd row isk  zwłaszcza 
na U ra lu , S ybe rii, D a le k im  W schodzie i  w  A z ji Ś rodko­
w e j.

Z w ią z k i zawodowe zobow iązane są udzie lać pom ocy ro ­
bo tn iko m  i  p ra cow n iko m  um ys łow ym  w  w ych o w yw a n iu  
dzieci, p o w in n y  um ocn ić k o n ta k ty  ze szkołą i  organ iza­
c ja m i kom som olsk im i, w zm óc pracę w ychow aw czą  w śród  
dzieci w  k lubach, b ib lio teka ch , na stadionach, rozszerzyć 
sieć obozów p io n ie ró w  i  polepszyć ich  pracę.

Jednym  z don ios łych zadań w szys tk ich  o rgan izac ji 
zw iązkow ych  w  dziedzin ie  polepszenia w arunkóW  b y tu  
członków ' tych  o rg an izac ji je s t wszechstronna pomoc 
w  k ie ru n k u  u lżen ia  p racy robotn ic . W  ty m  celu należy 
zwracać szczególną uw agę na ochronę p racy kob ie t, na 
rozszerzenie sieci p rzedszko li i  ż łobków , wzm ożenie ko n ­
t r o l i  nad ich  pracą, na rozszerzenie sieci sto łów ek, p ra ln i, 
w sze lk ich  p u n k tó w  usługow ych , co p rzyczyn i się do 
zak tyw izow a n ia  kob ie t w  p ro d u k c ji i  w  p racy społecznej.

Z jazd  uważa, że z w ią zk i zawodowe p o w in n y  a k tyw n ie  
uczestniczyć w  w y k o n a n iu  h istorycznego zadania, uczy­
n ien ia  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  i  w szys tk ich  ch łopów  ludź-
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m i k u ltu ra ln y m i, p o w in n y  stale troszczyć się o podniesie­
nie  poziom u po litycznego i  w iedzy  ogólnej cz łonków  
zw iązku  zawodowego. Z w ią z k i w in n y  wciągać ro b o tn ikó w  
i  p ra co w n ikó w  um ysłowych, do szkół technicznych^ i  ogól­
nokształcących, do w ieczorow ych i zaocznych szkół tech­
n icznych i in s ty tu tó w , zapoznawać lu d z i p racy z osiąg­
n ięc ia m i n a u k i i  p rzodu jącym  dośw iadczeniem  p ra k tycz ­
ne j p racy p ro d u kcy jn e j. In s ty tu c je  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e zw iązków  zaw odowych p o w in n y  um ie ję tn ie  ko ja rzyć  
pracę m asow o-po lityczną z w ypoczynk iem  ro b o tn ikó w  
i  p ra cow n ikó w  um ysłow ych , uw zg lędn iać w  swojej^ dz ia­
ła lnośc i po trzeby poszczególnych g rup  p ra co w n ikó w  — 
ro b o tn ikó w  kad row ych , m łodzieży, kob ie t, p o w in n y  le 
p ie j n iż  dotąd w yko rzys tyw ać  f ilm y , na szerszą skalę roz­
w ija ć  am a to rsk i ruch  a rtys tyczny  i  podnieść jego poziom.

Z jazd  w skazu je  na konieczność um ocn ien ia  łączności 
o rgan izac ji zw iązkow ych  z m asam i, wszechstronnego roz­
w o ju  aktyw nośc i, in ic ja ty w y  i  sam odzielności mas p ra ­
cujących. Z jazd domaga się od w szystk ich  organ izac ji 
zw iązkow ych  ścisłego przestrzegania zasad de m okra c ji 
zw iązkow e j oraz ko leg ia lności k ie ro w n ic tw a , regu la rnych  
sprawozdań i  w yb o ró w  organów  zw iązkow ych, zw iększe­
n ia  znaczenia ogólnych zebrań ro b o tn ik ó w  i p ra cow n ikó w  
um ysłow ych , system atycznego usp raw n ie n ia  p racy z a k ty ­
wem. Należy na szerszą skalę ro z w ija ć  k ry ty k ę  i  samo­
k ry ty k ę .

W  okresie sprawozdaw czym  z w ią zk i zawodowe ZSRR 
w zm og ły  dzia ła lność zm ierza jącą do um ocn ien ia  bo jow e j 
jedności św iatow ego ruch u  robotniczego i  zw iązkowego, 
do w a lk i o zachow anie i  u trw a le n ie  poko ju  na ca łym  
świecie. Rozszerzyły się i  okrzep ły  w ięzy  p rzy ja źn i ra ­
dz ieck ich zw iązków  zaw odowych ze zw iązkam i zawodo­
w y m i in n ych  k ra jó w . Radzieckie zw ią zk i zawodowe 
z a k tyw izo w a ły  swą ro lę  w  Ś w ia tow e j F ede rac ji Z w iąz­
kó w  Zaw odow ych i  w  je j m iędzynarodow ych zjednoczę 
niach.

Z jazd  zobow iązuje WCSPS i  K o m ite ty  C entra lne zw iąz­
kó w  zaw odow ych do dalszego czynnego udz ia łu  w  pracy 
Ś w ia tow e j F ederac ji Z w ią zkó w  Zawodowych, do um ac­
n ia n ia  w ię z i b ra te rsk ie j p rzy ja źn i ze zw iązkam i zawodo­
w y m i C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j, k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j do ro z w ija n ia  k o n ta k tó w  o rg an izac ji zw iązko­
w ych  i ’ro b o tn ikó w  ZSRR z o rgan izac jam i zw iązkow ym i 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych .

Radzieckie zw ią zk i zawodowe, w ie rne  w ie lk ie m u  sztan 
da ro w i in te rna c jon a lizm u  pro le ta riack iego  —  czytam y 
w  końcu  u c h w a ły  —  uw aża ją  za sw ó j św ię ty  obow iązek 
nieustanne um acn ian ie  jedności k la sy  robo tn icze j wszyst­
k ic h  k ra jó w  w  w alce o po kó j, o dem okrację, o podn iesi 
n ie  stopy życ iow ej lu d z i p racy, o lepszą przyszłość ca j  
ludzkości.

Podstaiuy ideologiczne inspółzaiuodnictiea pracy

ZĘSTO się m ó w i i  zw raca uwagę na w ie lk ie  
b ra k i dz ia ła lnośc i zw iązkow e j p rzy w y k o n y ­
w a n iu  ta k  ważnego zadania, ja k im  jes t o rga- 
n izow an ie  i  prow adzen ie  w spó łzaw odn ic tw a 

___- i pracy.
Jednym  z podstaw ow ych czynn ikó w  pow odujących ten 

<;tan iest bezwzględnie niedostateczne zrozum ien ie w ie lk ie ] 
r o l f  w spó łzaw odn ic tw a w  budow ie  socja lizm u w  Polsce, 
słabe uśw iadom ien ie  a k ty w u  zw iązkowego, k tó rem u  Po­
w ie rzono  troskę  o w spó łzaw odn ictw o, o przesłankach ldeo-

10 Zamieszczafąc tu  opracow an ie  a r ty k u łu  tow . G. Jewsta- 
fie w a  pt. „Z w yc ię s tw o  le n in ow sk ich  id e i socjalistycznego 
w spó łzaw odn ic tw a“  zamieszczonego w  je dn ym  z osta tn ich  
num erów  m iesięczn ika W CSPS „S o w ie tsk ije  P io fso ju zy  
w ie rzym y, że pomożemy tow arzyszom  prow adzącym  prace 
związane ze w spó łzaw odn ictw em . Propaganda nie  uzb ro jo ­
na należycie w  znajom ość te o r ii n ie  spe łn i dobrze swoich 
zadań. A  przecież o rgan izu jąc w spó łzaw odn ic tw o, często 
p rzychodz i nam  rozp raw iać  się z a k c ją  w roga  klasowego, 
k tó ry  na ty m  od c in ku  naszej dz ia ła lności specja ln ie  stara 
się szkodzić. Pogłębienie w iadom ości z dziedziny ideolo- 
■ńcznej lepsza znajom ość p ra w  rządzących gospodarką 
foc jahs tyczną  -  to  w ażny  oręż w  w a lce  z p rzeży tkam i 
ka p ita liz m u  w  św iadom ości, k tó re  opozm ają nasz m ars 
do socja lizm u.

*
N aród rad z ie ck i’ pod m ąd rym  k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i K o ­

m un is tyczne j rea lizu je  z powodzeniem  zadania bu dow n ic ­
tw a  kom unistycznego, w yka zu ją c  na każdym  k ro k u  sw o je j 
dz ia ła lności p rzyk ła d y  oddan ia  w  pracy, samozaparcia,
tw órcze j in ic ja ty w y . . , . .

W span ia łym  prze jaw em  tw ó rcze j a k tyw n ośc i i  m ew y 
czerpanej in ic ja ty w y  lu d z i radz ieck ich  —  budow niczych 
kom un izm u —  jest socja listyczne w spó łzaw odn ic tw o, k tó re  
ob ję ło  najszersze m asy lu d z i p racy m iasta  i  w s i i  stało 
sie rzeczyw iście ogólnonarodowym .

W ie lk i tw ó rca  K om un is tyczne j P a r t i i Z w ią zku  Radziec­
k ie go  o rgan iza to r państw a —  W łod z im ie rz  L e n in  p ierw szy 
w skaza ł na socja listyczne w spó łzaw odn ic tw o  ja k o  n a j­
ba rdz ie j cha rak te rys tyczny  i  w y n ik a ją c y  z n a tu ry  u s tro ju  
socja listycznego cz y n n ik  ekonom icznego i  ku ltu ra ln e g o  
rozw o ju  państwa, ja k o  na sta łą  m etodę w łączan ia  na jszer­
szych mas p racu jących do budow y społeczeństwa k o m u n i­
stycznego. . , . . .

Już w  p ie rw szym  okresie  rozw o ju  państw a soc ja ii- 
stycznego L e n in  w skazyw a ł, że u s tró j radz ieck i o tw o rz y ł

bezgraniczne m ożliw ości d la  rzeczyw iście masowego prze­
ja w ia n ia  pom ysłowości, w spó łzaw odn ic tw a i  śm ia łe j m  - 
c ia ty w y  dla  pe łne j, w  ca łym  tego słowa znaczeniu 
tw órcze p racy W  styczniu 1918 roku  na I I I  O golnorosyj- 
s k im Z je ź d z ie R a d  L e n in  pow iedz ia ł: „D a w n ie j ca ły  um ysł 
lu d z k i ca ły  jego geniusz tw o rz y ł ty ik o  w  ty m  celu, zęby 
jednym  dać w szystk ie  dobrodz ie js tw a  te c h n ik i i k u ltu ry , 
a in nych  pozbaw ić na jn iezbędn ie jsze j —  ośw ia ty  i  rozw o­
ju  A  obecnie w szystk ie  cuda tech n ik i, w szystk ie  zdobycze 
k u ltu ry  staną się dobrem  ogó lnonarodow ym  i  od tąd n igdy 
um ys ł i  geniusz lu d z k i n ie  będą zam ienione na narzędzia 
gw a łtu , na środk i eksp loatac ji. M y  to  w ie m y  _ i  czyz 
w  im ię  tego na jw iększego, h istorycznego zadania me w a r ­
to  pracować, n ie  w a rto  oddać m u w szys tk ich  sw ych sił? 
L e n in  w y ra z ił wówczas przekonanie,, że „m asy pracujące 
w y k o n a ją  to  ty tan iczne, h is to ryczne zadanie, gdyż w  n ich  
tk w ią  drzem iące w ie lk ie  s iły  re w o lu c ji, odrodzenia i  od- 
no w y“  (Le n in  —  D zie ła  w  jęz. ros. t. 26, str. 436— 437).

G enia lne p rze w id yw a n ia  w ie lk ie g o  Le n ina  zosta ły zrea­
lizow ane w  całe j pe łn i. W  boha te rsk ie j p racy radzieck ich 
mas ludow ych  p rz e ja w iły  się w ie lk ie  s iły  odrodzenia re ­
w o lucyjnego , zrea lizowanego w  ZSRR, w  przebiegu bu­
dow n ic tw a  socjalistycznego. W zbogacając socja listyczna 
O iczvzne w ie lk im i budow am i swej tw órcze j pracy, naród 
radz ieck i pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i K om un is tyczne j, na 
bazie w spó łzaw odn ic tw a socjalistycznego, osiąga coraz to  
nowe sukcesy w  w ie lk im  dziele bu do w n ic tw a  kom unizm u. 
*  W spółzaw odn ictw o socja listyczne to  ob ie k tyw n a  ko ­
nieczność socja listycznego sposobu p ro d u k c ji, to w yra z  
socja listycznych stosunków  p ro d u k c ji panu jących w  ZSRR.

W ie lka  R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a z lik w id o w a ła  p ry ­
w a tne  w ładan ie  środkam i p ro d u kc ji, oddając je  na w ła s ­
ność narodow i. Z m ie n iło  to  w . sposób zasadniczy cha rak te r 
p ro d u k c ji społecznej i p racy w  zw iązku  z tym  sytuację 
i  s tanow isko cz łow ieka pracy w  społeczeństwie. Po raz 
p ierw szy w  h is to r ii ro b o tn ik  przesta ł być przedm iotem  
eksp loa tac ji a praca jego —  źród łem  zysku d la  k a p ita li­
s tów  i obszarn ików . Po setkach la t p racy na w yz y s k iw a ­
czy ludz ie  pracy uzyska li możność pracow ania  d la  siebie, 
stosując —  ja k  to w ska zyw a ł L e n in  —  osiągnięcia n a j­
nowszej te c h n ik i i k u ltu ry . W yzw o lony  z pęt k a p ita lizm u  
po raz p ie rw szy  poczuł cz łow iek pracy, że jest rzeczyw iście
cz łow iek iem . . . .

W  w y n ik u  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j s tw orzony został 
po raz p ie rw szy  w  h is to r ii n o w y  sposób p ro d u k c ji społecz- 
ne j, opa rte j na  społecznym  w ła d a n iu  środkam i p ro d u k c ji 
i w o ln e j od w yzysku  p racy tw órcze j. Sposób w y tw a rza n ia  
rea lizu ją cy  —  ja k  to  w ska zyw a ł L e n in  — „now ą, wyższą
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w ięź społeczną, dyscyp linę  społeczną: dyscyp linę  uśw iado­
m ionych i  z jednoczonych p ra cow n ikó w , k tó rz y  n ie  uzna ją  
nad sobą żadnego ja rzm a  i  żadnej w ładzy, prócz w ładzy  
swego własnego zjednoczenia...“  (W. I. Len in . D zie ła  w y ­
brane. „K s ią żka  i  W iedza“  1949 r., t. I I ,  s tr. 570).

W  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  sposób w y tw a rz a n ia  sta je  
przed rob o tn ik iem , ja k o  w roga, cudza, narzucona m u s iła— 
stw ie rdza  Jew sta fiew . P ry w a tn e  w ła d a n ie  ś rod kam i p ro ­
d u k c ji n ie  jednoczy, lecz dz ie li lu dz i, s tw arza atm osferę 
n ieufności, an tagon izm u i  w rogości, rodz i w śród lu d z i kon ­
kurencję.

P raca w  w a ru n ka ch  eksp lo a tac ji ka p ita lis ty c z n e j s ta je  
się przekleństw em , zn ienaw idzonym  ja rzm em , ciężarem 
Ponad siły. C z łow iek  p racy w  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym  —• 
ja k  to  w skazu je  M a rks  —  p racu je  po to, żeby u trzym ać 
się p rzy  życiu. A le  p racy n ie  t ra k tu je  on naw e t ja ko  czę­
ści swego życia. P racować —  to  znaczy d la  niego składać 
swoje życie w  ofierze.

K a p ita lis tyczn y  sposób p ro d u k c ji un ices tw ia  in ic ja ty w ę  
lu d z i w  procesie p racy  i  u n ie m oż liw ia  p rze ja w ia n ie  je j 
w  sposób m asowy. W spó łzaw odn ic tw o w ys tęp u je  w  ustro­
ju  ka p ita lis tycznym  pod postacią k o n k u re n c ji, k tó ra  jest 
P rzejawem  w ilczego p ra w a  w a lk i na śm ierć. U tw ie rdza  
ona panowanie s ilnych  i  niesie ru in ę  i  zagładę słabym. 
K on ku re nc ja  w  zw ierzęcy sposób niszczy w sze lką  przed­
siębiorczość, p rze ja w y  ene rg ii i  śm ia łe j in ic ja ty w y  mas.

T y lk o  dz ięk i un ice s tw ien iu  ka p ita liz m u  i  jego w y tw o ­
ru  —  k o n k u re n c ji pow sta je  m ożliw ość organ izow ania 
W spółzawodnictwa —  ja k  to  o k re ś lił L e n in  —  „ w  jego 
nie zw ierzęcych lecz lu d zk ich  fo rm ach “ . T y lk o  soc ja li­
styczny sposób p ro d u kc ji, p rzy  k tó ry m  nie  m a eksp loa tac ji 
Pracy i  s tosunki m iędzy lu d źm i m a ją  c h a ra k te r koleżeń­
sk ie j w spó łp racy i  soc ja lis tyczne j w za jem ne j pomocy 
um o ż liw ia  na rodz iny rzeczyw iście m asowego współzawod­
n ic tw a.

S ocja lizm  —  stw ie rdza  a u to r —  zn iw eczy ł w ła śc iw y  
k a p ita lizm o w i antagonizm  m iędzy pracą up rzedm io tow io ­
ną i  żywą, usuną ł an tagon istyczny rozb ra t is tn ie ją cy  
m iędzy g łów ną s iłą  w y tw ó rczą  społeczeństwa —  m asam i 
P racu jącym i i w a ru n k a m i ich  pracy.

W y tw o ry  p ro d u k c ji społecznej w  u s tro ju  socja listycz­
nym  sta ją  się w łasnością, całego narodu i  są przeznaczone 
ha zaspokajanie rosnących potrzeb samych mas p ra cu ją ­
cych. Rozwój i  udoskona lan ie  p ro d u k c ji soc ja lis tycznej 
jest rea lizow ane w  in teresach tychże mas. S ta je  się ono 
rę ko jm ią  stałego w zros tu  dob roby tu  narodu.

W a ru n k i socja lizm u p o s ta w iły  cz łow ieka p racy na ta ­
k im  poziom ie, na ja k im  n ig d y  się on n ie  zna jdow a ł 
i  w  u s tro ju  w yzysku  znaleźć się n ie  może. P raca każdego 
obyw ate la  w  Z w ią zku  R adzieckim  posiada ogrom ne zna­
czenie społeczne i cz łow iek p racy jes t tam  p ra w d z iw ym  
działaczem społecznym. Szerokie m asy lu d z i p racy sta ją  
się w  tych  w a run kach  a k ty w n y m i uczestn ikam i ogólno- 
Państwowego bu do w n ic tw a  ekonom icznego i  ku ltu ra lnego . 
To w łaśn ie  jes t źród łem  n iespotykanego dotychczas szyb­
kiego rozw o ju  społeczeństwa socjalistycznego, podstawą 
stałego w zrostu  potęgi państw a radzieckiego.

Rozwój społecznej p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j —  przypo­
m ina  Jew sta fiew  —  odbyw a się na bazie o b ie k tyw nych  
P raw  ekonom icznych, jes t w yznaczony przez ekonom iczne 
Prawo socja lizm u. Podstawowe praw o  socja lizm u określa 
cel p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j —  zapew nienie m aksym alne- 
§o zaspokojen ia stale rosnących m a te ria ln ych  i k u ltu ra l­
nych potrzeb całego społeczeństwa oraz środk i rea lizow a- 
n ia  tego celu —  s ta ły  w zros t i  doskonalenie p ro d u k c ji 
socja listycznej na bazie wyższej te ch n ik i.

.A le  ob ie k tyw ne  ekonom iczne p ra w a  społeczeństwa so­
cja listycznego nie  k s z ta łtu ją  się sam orzutnie, lecz pod 
^P ły w e m  świadom ego i  zorganizowanego dz ia łan ia  ludzi, 
P°d k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  kom un is tyczne j i  państw a ra ­
dzieckiego oraz dz ięk i k ie ro w a n iu  te j dz ia ła lności na okre - 
sione, naukow o uzasadnione cele. Ludz ie  n ie  mogą zm ie- 
m.ac lu b  znosić p ra w  p rzy ro dy  i  społeczeństwa, lecz nato­
m iast p o tra fią  je  od kryw ać, poznawać, zgłębiać i  w y k o - 
zystywać w  in te res ie  społeczeństwa.
.doznan ie i  św iadom e w yko rzys ta n ie  ob ie k tyw n ych  p ra w  

t^dhom icznych  to podstaw a dz ia ła lnośc i K P Z R  i  je j p o li-  
j l - . W ie lka  tw órcza dzia ła lność p ra cow n ikó w  m iast 

stale k ie row ana przez m ądrą pa rtię  kom un is tów

i zna jdu jąca ta k  do b itn y  p rze ja w  w  ogólnonarodowym  
w spó łzaw odn ic tw ie  soc ja lis tycznym  je s t w yrazem  zorga­
nizowanego św iadom ego w yko rzys ta n ia  o b ie k tyw nych  
p ra w  socja lizm u i  decydu jącym  w a ru n k ie m  sukcesów 
w  dziele gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o  ro zw o ju  społeczeń­
s tw a radzieckiego, rea lizu jącego stopniowe prze jście do 
kom unizm u.

*

K om u n izm  —  podkreśla  Jew s ta fiew  —  jest w y n ik ie m  
żyw e j tw órczości mas ludow ych , rośn ie on i  k rzepnie 
w  codziennej tw órcze j p racy m ilio n ó w  ludz i. W spółza­
w o d n ic tw o  socja lis tyczne jes t tą  s ta łą  m etodą budow y 
społeczeństwa kom unistycznego, k tó ra  op ie ra  się na w z ra ­
sta jące j ak tyw nośc i p racy  i  tw órcze j in ic ja ty w ie  m ilio n o ­
w ych  mas pracujących.

W  soc ja lis tycznym  w spó łzaw odn ic tw ie  zna jd u je  wspa­
n ia ły  p rze ja w  ta k  charakte rystyczna  d la  socja lizm u je d ­
ność ob ie k tyw n ych  ce lów  p ro d u k c ji społecznej i  osobi­
stych in te resów  i  dążeń m ilio n ó w  ludz i. S ta je  się to  m a­
te r ia ln ą  podstaw ą n iebyw ałego w  h is to r ii —  masowego 
boha te rstw a pracy, n iew ycze rpanym  źród łem  w zrostu 
tw ó rcze j in ic ja ty w y  m ilio n ó w  lu d z i pracy, sk ie row ane j 
na rozw ó j i  doskonalenie p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na ba­
zie stale podnoszącej się tech n ik i.

W span ia ły  sztandar socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a 
został w zn ies iony trzydz ieśc i pięć la t  tem u, w  c iężk im  
d la  Z w ią zku  Radzieckiego okresie w o jn y  dom ow ej i  obcej 
in te rw e n c ji w o jenne j, gdy przodu jący ludz ie  pracy za­
częli z w łasne j in ic ja ty w y  urządzać kom un is tyczne  „su- 
b o tn ik i“ . *-)

L e n in  w ysoko ocen ił znaczenie kom un is tycznych  „su- 
b o tn ik ó w “  ja ko  p rzyk ła d  boha te rs tw a p racy i  nazw a ł je 
„w ie lk ą  in ic ja ty w ą “  ro b o tn ik ó w  d la  ro zw o ju  w yda jnośc i 
pracjr, w  tw o rze n iu  socja lis tycznych w a ru n k ó w  gospo­
da rs tw a i  życia. L e n in  przepow iada ł proroczo, że in ic ja ­
ty w a  o rgan izow an ia  kom un is tycznych  „su b o tn ik ó w “  roz­
w in ie  się w  m asow y ru c h  o podn iesien ie  w yd a jn ośc i 
pracy, co stanow i na jw ażn ie jszy  w a ru n e k  zw ycięstw a 
nowego, kom unistycznego u s tro ju  społecznego. Zadanie 
zw iększenia w yda jnośc i p racy L e n in  po s taw ił ja k o  zasad­
nicze zadanie re w o lu c ji socja listycznej. Rozw iązan ie tego 
zadania L e n in  w ią za ł bezpośrednio ze s tw orzeniem  w yż­
szej n iż  ka p ita lizm , fo rm a c ji społecznej, k tó re j m a te ria ln ą  
bazę stanow i rozw ó j w ie lk ie g o  ciężkiego przem ysłu  oraz 
e le k try fik a c ji,  zapew nia jące n ieno tow any dotychczas po­
stęp s ił w y tw ó rczych  ZSRR.

Obok u tw o rzen ia  w  K ra ju  Rad m a te ria ln e j bazy socja­
lizm u  i zapew nienia potężnego postępu technicznego za 
na jw ażn ie jszy  w a ru n e k  podn iesien ia w yda jnośc i p racy 
L e n in  uw aża ł w zrost poziom u w yksz ta łcen ia  i  k u ltu ry  
ludności oraz podniesien ie socja lis tyczne j dyscyp liny  
w śród mas pracu jących, um ie ję tność pracow ania, w y d a j­
ność i  in tensyw ność pracy, je j lepszą organizację. K o m u ­
nistyczne „s u b o tn ik i“  L e n in  nazyw a ł p ie rw szym i k ie łk a ­
m i kom u n izm u  i  g łęboko w ie rz y ł, że te  k ie łk i  p rz y  po­
m ocy państw a radzieck iego „n ie  zw iędną lecz rozrosną 
się i rozw iną  w  pe łn y  kom u n izm “ .

O pracow u jąc sz tu rm ow y p lan  bu do w n ic tw a  socja listycz­
nego L e n in  m ó w ił, że tru d n o  sobie naw e t ściśle w yo b ra ­
zić, ja k  bogate s iły  są u ta jone  w śród mas pracujących, 
ja k  w ie lk ie  s iły  mogą się u ja w n ić  w  u s tro ju  społecznym 
o p a rtym  na socja lizm ie. S praw ą tw ó rcó w  i  cz łonków  te j 
społeczności jes t oczyszczenie i  o tw orzen ie  d rog i d la  tych 
sił. L e n in  żądał, żeby o rgan izac ja  w spó łzaw odn ic tw a by ła  
postaw iona ja k o  ważne zadanie państwowe.

R ea lizu jąc nakazy  Len ina , P a rtia  kom un istyczna pod 
k ie ro w n ic tw e m  w ie lk ie g o  kon tynua to ra  spraw y Len ina  
Józefa S ta lina  opracow ała generalną lin ię  budow y socja­
lizm u  w  Z w ią zku  R adzieckim  — pierw sze j fazy  społe­
czeństwa kom unistycznego —  i  konsekw entn ie  ją  w c ie ­
la ła  w  życie.

(c. d. n.)

*) pośw ięcenie  w o lnego  czasu po  p ra cy  w  sobotę w  celu w y ­
kon an ia  p iln y c h  prac o znaczeniu społecznym .
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W iadom ości różne

T roska  o k u ltu ra ln y  w ypoczynek 
lu d z i p racy. P lenum  M osk iew sk ie j 
M ie jscow e j R ady Zw . Zaw. om ów iło  
spraw ę stanu i  sposobów polepsze­
nia  m asow ej p racy  k u ltu ra ln e j orga­
n iza c ji zw iązkow ych  w śród  ro b o tn i­
k ó w  i  p ra co w n ikó w  M oskw y.

R e fe ra t w  te j sp raw ie  w y g ło s ił za­
stępca przewodniczącego M osk iew ­
sk ie j R ady Zw . Zaw . —  tow . N o w i­
ków . D la  prow adzen ia p racy k u ltu ­
ra lno -o św ia tow e j organ izacje  zw iąz­
kowe s to la rzy  ZSRR rozporządzają 
w ie lk ą  siecią in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  
i  185 k lu bó w , dom ów i pa łaców  k u l­
tu ry , oko ło 300 czerw onych kąc ików , 
przeszło 500 b ib lio te k  i  pow yże j 160 
k in . W ie le  spośród k lu b ó w  sta ło  się 
rzeczyw is tym i ośrodkam i p racy k u l­
tu ra ln o -o św ia to w e j, pom agając pa r­
t i i  w  kom un is tycznym  w ych ow a n iu  
rnas pracujących.

R e fe ren t i  b io rący  ud z ia ł w  dys­
k u s ji cz łonkow ie  P lenum  u ja w n il i 
poważne n iedociągn ięc ia  o rgan izac ji 
zw iązkow ych  w  zakresie propagandy 
w iedzy, zagadnień p o lity k i i  te c h n i­
k i. S tw ie rdzono rów n ież  duże b ra k i 
w  o rgan izow an iu  k u ltu ra ln e g o  w y ­
poczynku lu d z i pracy, w skazyw ano 
też na niedostateczną pomoc dla  
szkół i  rodz iców  w  zakresie w ych o- • 
w a n ia  dzieci. Uczestn icy P lenum  m ó­
w i l i  o b rakach  w  ro z w ija n iu  zw iąz­
kow e j dz ia ła lności a rtys tyczne j. W  
n ie k tó rych  k lubach  zespoły a rty s ty ­
czne m a ją  zby t m ało  członków , n ie  
s tw arza  się im  w łaśc iw ych  w a ru n ­
kó w  d la  'zajęć. Poziom  ideow y i  a r­
tys tyczn y  re p e rtu a ru  1 treść p racy 
poszczególnych zespołów przedstawia, 
jeszcze w ie le  do życzenia. W  w ie lu  
k lu ba ch  zapom niano o ta k  w ażnych 
rodzajach p racy a rtys tyczne j ja k  . 
chóry ro sy jsk ie j p ieśn i lu do w e j, o 
o rk ies trach  in s tru m e n tó w  ludow ych, 
kó łkach  p la s ty k i i  sz tuk i stosowanej.

W ie lu  spośród d ys k u ta n tó w  k r y ­
tyko w a ło  k ie ro w n ik ó w  o rgan izac ji 
zw iązkow ych  za słabą pracę k u ltu ­
ra lno -o św ia tow ą  w  hote lach ro b o tn i­
czych, dzie ląc się z zeb ranym i do­
św iadczen iam i sw ej pracy, opow ia ­
da ło o sw o ich  p lanach  na przysz- 

. łość.
W  k lu ba ch  s to licy  —  podkreślano 

• na P lenum  —  na leży s tw orzyć a tm o­
sferę sprzy ja jącą  p rzy jem nem u od­
poczynkow i lu d z i pracy. K ie ro w n i­
c tw a  k lu b ó w  p o w in n y  prze jaw iać 
w ięce j in ic ja ty w y  w  w yko rzys ta n iu

»Souuietskije
N u m er cz w a rty  m ies ięczn ika 

W CSPS, os ta tn i ja k i doszedł nas w  
c h w ili obecnej, o tw ie ra  a r ty k u ł re ­
d a k c y jn y  p t. „Święto ludzi pracy ca­
łego świata“, om a w ia jący  obecne 
w a ru n k i gospodarcze i  po lityczne  
K ra ju  Rad, w  k tó ry c h  jego narody 
będą obchodziły  św ięto m ajow e. A r ­
ty k u ł podkreśla  w ażną ro lę  ZSRR w

różnorodnych fo rm  pracy m asowej. 
S pecja ln ie  ważne je s t na leżyte zre­
a lizow an ie  tego zagadnienia w  o k re ­
sie lata.

P lenum  zw róc iło  specja lną uwagę 
na dzia ła lność ¡in s ty tuc ji k u ltu ra ln o -  
ośw ia to w e j M oskw y  w  zakresie p ra ­
cy na w s i, na  ich  w a lk ę  o rea lizow a­
n ie  u ch w a ł w rześniowego P lenum  
K C  PZPR, na okazyw anie  przez nie  
k o n k re tn e j pom ocy w ie js k im  ośrod­
kom  pracy k u ltu ra ln e j w  podnosze­
n iu  ca łe j p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j. K lu b y  jednostronn ie  za ję ły  się 
w ysy łan iem  na w ieś brygad koncer­
tow ych , m a ło  zaś k ie ru ją  ta m  le k ­
to ró w  i  w yg łasza jących re fe ra ty , re ­
żyserów i  k ie ro w n ik ó w  chórów , k tó ­
rzy  by  p o tra f i l i  dopomóc k lubom  
w ie js k im  w  polepszeniu ic h  p racy  
po lityczno-w ychow aw cze j y o rgan izo­
w a n iu  kó łe k  i  zespołów a rtys tycz­
nych.

P lenum  M osk iew sk ie j R ady Zw . 
Zaw . zobow iązało zarządy okręgo­
w ych  o rg an izac ji zw iązkow ych  oraz 
rad y  zakładowe, m ie jscow e i  na  bu ­
dow ach do z lik w id o w a n ia  u ja w n io ­
nych poważnych b łędów  p rzy  orga­
n izow a n iu  m asowej p racy  k u ltu ra l­
no-ośw ia tow e j i  pod jęc ia  niezbęd­
nych środków  zaradczych d la  po lep­
szenia swej pracy.

Narada przedstawicieli komisji 
rozjemczych. D zia ł K o n s u lta c ji P ra ­
w n e j O m skie j O bw odow ej R ady Zw. 
Zaw. zw o ła ł naradę p rze ds taw ic ie li 
zw iązkow ych  w  kom is jach  roz jem ­
czych w  celu dokonan ia  w y m ia n y  
doświadczeń m iędzy sobą.

P rzedstaw ic ie le  rad  zak ładow ych 
F a b ry k i P ieczywa, Z ak ła dó w  W y ro ­
bu P rzyrządów  E le k tryczn ych  i  fa ­
b ry k i m y d ła .—  opow iedz ie li o  p racy 
sw ych k o m is ji rozjem czych.

U czestn icy na rady w yp o w ie d z ie li 
się k ry tyczn ie  pod adresem zarządów, 
g łów nych , obw odow ych i  rad  zak ła ­
dowych, k tó re  n ie  dba ją  o dostar­
czenie członkom  k o m is ji rozjem czych 
niezbędnej w  ich p racy li te ra tu ry  z 
zakresu p ra w a  pracy, źle prowadzą 
za jęcia  sem ina ry jne  z cz łonkam i ko ­
m is j i rozjem czych. N ie k tó re  ra d y  za­
k ładow e rzadko om a w ia ją  dzia ła lność 
sw oich p rze ds taw ic ie li w  kom is jach  
rozjem czych i  m ało  im  okazu ją  po­
m ocy prak tyczne j.

Narada u s ta liła  ś rod k i zaradcze w

Profsojuzy«
osłab ien iu  napięcia  sy tu a c ji m iędzy­
narodow e j.

N astępny a r ty k u ł re d a kcy jn y  pt. 
„Najważniejsze zadania organizacji 
związków zawodowych“ porusza za­
dan ia  zw iązkow e na w s i w yn ika ją ce  
z u ch w a ły  m arcow e j P lenum  K C  
K P Z R  „O  da lszym  zw iększen iu  p ro ­
d u k c ji zbóż w  k ra ju  i  o zagospoda­
ro w a n iu  od łogów  i  ugorów “ . Ścisłe

celu polepszenia p racy k o m is ji roz­
jem czych.

W ym iana doświadczeń pracy ko­
misji bytowo-mieszkaniowych. U z­
becka R epub likańska  Rada Zw . Zaw. 
zw o ła ła  naradę w  celu dokonan ia  
w y m ia n y  doświadczeń p racy  k o m is ji 
by tow o-m ieszkan iow ych  w  zarządach 
o rgan izac ji zw iązkow ych. Z w ie lk im  
za in teresow aniem  w y s łu ch a li uczest­
n ic y  na rady  p rzem ów ien ia  p rzew od­
niczącego k o m is ji by tow o-m ieszka- 
n iow e j ra d y  zak ładow e j kom b in a tu  
w łók ienn iczego tow . Jerm akow a, k tó ­
r y  p o d z ie lił się z zeb ranym i dośw iad­
czen iam i o rg an izac ji k o n tro li społe­
cznej nad budo w n ic tw em  m ieszka­
n io w y m  i  b y to w o -k u ltu ra ln y m .

O p ra k tyce  dz ia ła lnośc i k o m is ji b y - 
tow o -m ieszkan iow e j R e pu b likań sk ie ­
go Zarządu Zw . Zaw . P raco w n ików  
S łużby Z d ro w ia  opow iedzia ł prze­
w odn iczący k o m is ji —  tow . U m arow . 
W  ro k u  ub ieg łym  cz łonkow ie  k o m is ji 
p rzyg o tow a li z pomocą a k ty w u  m a­
te r ia ły  d la  p rzedysku tow an ia  szeregu 
w ażnych zagadnień na P rezyd ium  
R epublikańsk iego Zarządu Z w iązku. 
M iędzy  in n y m i stanęła tam  spraw a 
w yko n a n ia  przez M in is te rs tw o  Z dro­
w ia  U zbeckie j S.R.R. p lanu  budow ­
n ic tw a  i  rem ontu  m ieszkań pracow ­
niczych, spraw a stanu sanitarnego 
h o te li robotn iczych, p ra w id ło w ośc i 
poboru czynszów m ieszkan iow ych i 
inne.

Przew odniczący k o m is ji pom ocy ' 
d la  bu do w n ic tw a  in dyw idua lnego  za­
k ła d ó w  „Taszaie lm asz“  tow . K o leśn i- 
ko w  w y g ło s ił re fe ra t na tem at do­
św iadczeń k o m is ji i  zakom un ikow a ł, 
że w  ciągu os ta tn ich  dwóch ła t 117 
ro b o tn ik ó w  zak ładów  w ybudow a ło  
w łasne  d o m k i z pom ocą o rgan izac ji 
zw iązkow e j. B ud u jący  o trzym a li d łu ­
go term inow e pożyczki od państwa, 
ad m in is tra c ja  zak ładów  zadbała o 
dostarczenie im  m a te ria łó w  budow la ­
nych. Osada dom ków  in d y w id u a l­
nych uzyska ła niezbędne urządzenia 
kom una lne  ja k : w odociąg i, p rzy łą ­
czenie do sieci e lek tryczne j i  l in i i  
rad io tra n s la cy jn e j, u lice  zadrzew io­
no.

Na naradzie  p rzem aw ia ł też prze­
w odn iczący ra d y  studenck ie j in te r ­
na tu  środkow oazja tyck iego In s ty tu tu  
Politechnicznego —  tow . M a lg in . 
B u rsy  In s ty tu tu  dw a  la ta  z rzędu u - 
zysku ją  pierwsze m ie jsce w  k o n k u r­
sie burs w yższych zak ładów  nauko­
w ych  Taszkientu. Jest to w  znacz­
nym  stopn iu  rezu lta tem  a k tyw n e j 
dz ia ła lnośc i rad  studenckich.

w ytyczne ' d la  o rgan izac ji zw iązko­
w ych  w  te j sp raw ie  da ło X I I I  P le­
num  WCSPS. P lenum  w skazało , że 
na jw ażn ie jszym  zadaniem  c h w ili 
jes t m ob ilizac ja  ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
co w n ikó w  do w a lk i o w yko na n ie  po­
s tanow ień p a r t i i w  spraw ie  zdecydo­
wanego podn iesien ia  gospodarki ro l­
ne j. O m aw ia jąc przebieg tego P le ­
num  a r ty k u ł w skazu je  na b łędy i 
n iedociągn ięcia  w  p racy Zarządu 
G łów nego Zw . Zaw. R o bo tn ików  i 
P ra co w n ikó w  G ospodark i R o lne j.

A r ty k u ł G. Jew sta fiew a  pt. „Zw y­
cięstwo leninowskich idei socjalisty­
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cznego współzawodnictwa“ ze w zg lę­
du na chęć zapoznania z n im  nasze­
go a k ty w u  zw iązkow ego zamieszcza­
my w  num erze n in ie jszym  naszego 
pisma w  obszernym  om ów ieniu.

Spośród . ośm iu a r ty k u łó w  zam ie- 
szczonyth w dzia le  „Życie związko­
we“ num eru aż sześć m ó w i o zaga­
dn ien iach gospodarki ro ln e j. U w zg lę­
dn ia jąc  pow ażny ton  om ówionego 
Powyżej a r ty k u łu  redakcyjnego, 
ta duża ilość m a te ria łu  poświęcone­
go prob lem atyce ro ln e j i  w s i w ska ­
zuje na w yso k i ciężar ga tunko w y 
tego zagadnienia w  ca łokszta łc ie  ży­
cia państwowego K ra ju  Rad.

„Pracę kulturalno-oświatową na 
Wsi —  do poziomu nowych zadań“ to  
ty tu ł a r ty k u łu  p ió ra  J. Iw anow a  
o tw iera jącego w spom n iany c y k l 
„w ie js k i“ . A u to r  rozporządzając du­
żym  m ate ria łem  sprawozdaw czym  
W skazuje ja k  na leży prow adzić  p ra ­
cę k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ą w  P O M - 
ach i  PGR-ach, w y ty k a ją c  b łędy po­
pe łn ione na ty m  po lu  przez o rgan i­
zacje zw iązkowe.

Zagadnien ie pom ocy k lasy  rob o t­
n iczej d la  w s i om aw ia  N. Gordiejew  
w  a rty k u le  „Współzawodnictwo o 
zwiększenie produkcji maszyn rol­
niczych“. A u to r, zastępca przew od­
niczącego rad y  zak ładow e j W ie lk ic h  
Z ak ładów  „R ostsie lm asz“  podaje cie­
kaw e szczegóły w spó łzaw odn ic tw a 
Pracy prowadzonego przez załogę 
Zakładów .

„Rezerwy przemysłu miejscowego 
~~ do działania“. To ty tu ł a r ty k u łu  
*■ Fartunina, przewodniczącego Za­
rządu G łów nego Zw . Zaw. Rob. 
” rzem. M iejscowego, k tó ry  m ó w i o 
Pomocy, , udzie lane j przez zak łady 
fro d u k c y jn e  przem. m ie jscowego w si 
1 gospodarce ro ln e j.

O dzia ła lności no w a to rów  i  ra c jo ­
n a liza to rów  w  gospodarce ro ln e j m ó­
w i A. Wacenko w  a rty k u le  pt, „Roz­
w ijać twórczą inicjatyw ę wiejskich  
wynalazców i racjonalizatorów“. A u ­
to r  zaznajam ia czy te ln ika  z w aż­
n ie jszym i in ic ja ty w a m i i  pom ysłam i 
ra c jo n a liz a to rs k im i z te renu wsi.

A k tu a ln e  w  naszym  k ra ju  zagad­
n ien ie  p racow n iczych  ogrodów  dz ia ł­
kow ych , sadow nic tw a i  h o d o w li 
d robnych  zw ie rzą t fu te rk o w y c h  i  
dom ow ych jes t ró w n ie  popu la rne  w  
Z w ią zku  R adzieckim , ja k  to  w y n ik a  
z a r ty k u łu  M . Basina pt. „Wspoma­
gać ogrodnictwo, hodowlę i  sadow­
nictwo robotników i pracowników“. 
A u to r  poda je  dużo danych s ta ty ­
stycznych w yka zu ją cych  szeroki roz­
w ó j a k c ji,  nad  k tó rą  czuw a ją  w y ­
dz ia ły  bytow o-m ieszkan iow e wszyst­
k ic h  zw iązków  zawodowych.

O ty m  ja k  p row adzi się pracę 
zw iązkow ą w śród  s tuden tów  m ów i 
O. Buryj-Szm arian, przewodniczący 
o rgan izac ji zw iązkow e j w  S ara tow ­
sk im  In s ty tu c ie  E konom icznym , w  
a rty k u le  pt. „O głęboką i trw ałą  
wiedzę studentów“. M ow a tu  o dzia­
ła lnośc i o rgan izac ji zw iązkow e j, czu­
w a jące j nad tym , ja k  studenci p ro ­
wadzą stud ia , o sposobach udz ie la­
n ia  pom ocy słabszym  kolegom , o ak ­
cjach pom ocy przed egzam inam i itp .

B ardzo in te resu jące naśw ie tlen ie  
pracy zw iązkow e j w  ZSRR da ją  po­
m ysłow o zgrupowane pod w spó lnym  
ty tu łe m  „Mężowie zaufania w ym ie­
n ia ją doświadczenia“ — trz y  a r ty k u ­
ły  a k ty w is tó w  z C h arko w sk ich  Za­
k ła dó w  T ra k to ro w ych , om aw ia jące 
na jw ażn ie jsze zagadnienia swej p ra ­
cy. M . Żemierenko op isu je  sposoby 
prow adzen ia w spó łzaw odn ic tw a w  
sw o je j grupie. A. Fomin m ó w i o do­

św iadczeniach w  zakresie pracy k u l t -  
ośw ia tow e j i  w ychow aw cze j, zaś 
P. Sierieda opow iada czy te ln iko w i 
w  ja k i sposób troszczy się o spraw y 
bytow e cz łonków  sw ej g ru p y  zw iąz­
kow e j. >

Dużo ciekawego m a te ria łu  zapo­
znającego nas z codzienną pracą 
og n iw  zw iązkow ych  rozm a itych  
szczebli na w s i przynosi następny 
dz ia ł p ism a —  „Z p raktyk i pracy 
związkowej w  POM -ach“. Należy 
podkreślić, że a r ty k u ły  te, m im o  że 
są stosunkow o n ie w ie lk ie j ob ję tości 
pozw a la ją  na dokładne zapoznanie 
się ze sp raw am i i  dz ia ła lnością  o r­
gan izac ji zw iązkow ych  w  państw o­
w ych  ośrodkach m aszynowych. Już 
samo wyszczególnienie ty tu łó w  daje 
po jęcie o prob lem atyce życia zw iąz­
kowego na w s i: „Mechanicy opano­
w ują  zawody łączne“, „Narady pro­
dukcyjne w  PO M -ach“, „Troska o 
sprawy bytowe mechaników“, „O r­
ganizacja związkowa w  walce o 
wyższą dyscyplinę pracy“, „Grupa 
związkowa brygady traktorow ej“.

D z ia ł „Międzynarodowy ruch ro­
botniczy“ przynos i a r ty k u ł W . K u- 
zina i  D. M atw iejenko pt. „Delega­
cje pokoju i przyjaźni w  ZSR R “, 
podsum ow ujący akc ję  łączności z 
zagranicą oraz a r ty k u ł pt. „Prze­
ciw odrodzeniu m ilitaryzm u nie­
mieckiego“ om aw ia jący  zbrodniczą 
dzia ła lność p ra w ico w ych  p rzyw ód ­
ców zw iązków  zaw odow ych w  N ie m ­
czech zachodnich.

N u m er uzupe łn ia  s ta ły  dz ia ł „K ry ­
tyka i  bibliografia“, w  k tó ry m  zna j­
du je m y m. in . om ów ien ie  in te resu­
ją ce j ks ią żk i am erykańskiego robo t- 
n ika -p isa rza  Filipa Bonoski pt. „Brat 
B ill M ackie“, op isu jące j życie i  w a l­
k i ro b o tn ik ó w  zak ładów  Forda.

Przegląd m iędzynarodorey
Stanowisko, jak ie delegacja am erykańska zajęła na konferencji genewskiej—  

dowiodło raz jeszcze, że imperialiści pragną za wszelką cenę zapobiec pokojo- 
jowemu rozwiązaniu problemów Korei i Indochin i  utrzymać tam  ogniska 
wojny. Swoją awanturniczą politykę władcy USA  prowadzą z  żelazną konse- 

wene.ją. Najnowszym je j aktem  stała się dokonana pod egidą Waszyngtonu 
agresja przeciwko Gwatem ali.

Jednakże każda nowa prowokacja im perialistów godzi rykoszetem w  nich 
samych. Zamiast spodziewanych korzyści ponieśli oni ciężkie klęski zarówno 
v Korei, jak  i w  W ietnam ie. A  poza tym  każda agresja w pływ a bezpośrednio 

«a wzrost sił międzynarodowego ruchu obrońców pokoju.
Jednym z głównych fila rów  tego ruchu jest Światowa Federacja Związków  

zawodowych, która za swoje podstawowe zadanie uznała właśnie w alkę o za­
bezpieczenie pokoju. W  im ię tego celu Biuro Wykonawcze SFZZ zwołało do 

erhna Europejską Konferencję Zw iązków  Zawodowych.
JP Decyzja zw o łan ia  E u ro pe jsk ie j 

° n“eren c ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
ki •Kr°^a^a oddźw ięk w e w szyst-
h J lr  .b a ja c h  Europy. W  obradach 

r e s k ic h  w z ię ło  ud z ia ł 600 delega- 
p z , 31 państw . K on fe ren c ję  po- 
w J?dziły  liczne zebran ia i  m asów ki 
ta T \aj ach. kap ita lis tycznych . A k c ja  
1 °b ję ła  nie ty lk o  organ izacje  zw iąz­ków.'e Przynależne do SFZZ, lecz ta k ­

że i  zw iązane z in n y m i cen tra lam i 
zw iązkow ym i, a zwłaszcza z tzw . 
M iędzynarodow ą K on fede rac ją  W o l­
nych Z w ią zkó w  Zaw odow ych. We 
F ra n c ji, A n g lii,  W łoszech, N iem czech 
zachodnich i  in n ych  państw ach za­
chodn io -europe jsk ich  rob o tn icy  u - 
c h w a la li na m asówkach rezo luc je  
pro testu jące p rzec iw ko  tw o rze n iu  
„a rm ii eu rop e jsk ie j“  i  p rzec iw ko  re -

m ilita ry z o w a n iu  N iem iec zachodnich 
oraz domagające się zakazu b ro n i 
m asowej zagłady. W arto  p rzy  tym  
podkreślić , że przeszło 80% uczestni­
kó w  k o n fe re n c ji p rzyb y ło  z k ra jó w  
kap ita lis tycznych . U dz ia ł w  kon fe ­
re n c ji w z ię ły  także delegacje zw iąz­
kow ców  z C h in, z państw  A m e ry k i 
P o łudn iow e j i  z A f ry k i.

G łó w n ym  celem E uro pe jsk ie j K o n ­
fe re n c ji b y ło  om ów ienie ro l i  i  zadań 
zw iązków  zaw odow ych w  w a lce  o 
poko jow e s tosunk i m iędzy w szys tk i­
m i k ra ja m i E uropy, o is to tne  gw a­
ran c je  bezpieczeństwa, o pokó j i  o 
podniesien ie stopy życ iow ej mas p ra ­
cujących. Zasadniczy re fe ra t w yg ło ­
s ił sekre tarz genera lny SFZZ— Lo u is  
S a illa n t. P rzebieg obrad w yka za ł ca ł­
k o w itą  jednom yślność zw iązkow ców  
w szystk ich  k ra jó w  eu rope jsk ich  w  
w a lce  o pokó j m iędzynarodow y, k tó ­
ry  jes t n iezbędnym  w a ru n k ie m  bez­
pieczeństwa i  podn iesien ia poziom u 
życia mas pracu jących. T ym  sam ym  
E urope jska K on fe ren c ja  Z w ią zków  
Z aw odow ych sta ła  się także m a n i­
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festac ją  m ię dzyn a rod ow e j, so lidarnoś­
ci robo tn icze j i w ażnym  etapem  w  
walce o zjednoczenie ruchu  zawodo­
wego w szystk ich  k ra jó w .

#  Przed czterem a la ty  francuska  
Powszechna K on fede rac ja  P racy 
(CGT) i  Z jednoczenie W olnych  N ie ­
m ieck ich  Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
(FDG B) za w a rły  u k ła d  o w spó lne j 
w a lce p rzec iw ko  wskrzeszaniu m i- 
lita ry z m u  i  faszyzm u, p rzec iw ko  za­
m achom  na żyw otne in te resy  mas 
p racu jących i  ich  p ra w a  zw iązkow e.

W  rocznicę zaw arc ia  tego porozu­
m ien ia  obie cen tra le  zw iązkow e o- 
g łos iły  w spólne orędzie do wszyst­
k ic h  lu d z i p racy w e F ra n c ji i w  
Niemczech.

W  c h w ili obecnej —  stw ie rdza  orę­
dzie —  życiu  naszych na rodów  za­
graża niebezpieczeństwo. C zyn i się 
wszystko, aby tw o rzyć  osław ioną 
„eu rope jską  w spólnotę obronną“  — 
oparcie d la  agresyw nych s ił w  E u­
rop ie  — pow o łaną po to, aby w skrze ­
sić m ilita ry z m  n iem ieck i.

K ie ru ją c  się egoistycznym i in te ­
resam i i  n ienaw iśc ią  do ludu , ko ła  
rządzące F ra n c ji i  N iem iec u p ra w ia ­
ją  p o litykę , k tó ra  p row adzi nasze 
k ra je  do ka ta s tro fy . W  istocie rze­
czy je dyn ym  w yra źnym  rezu lta tem  
u tw o rzen ia  „eu rop e jsk ie j w spó lno ty  
ob ronne j“  może być um o ż liw ie n ie  
zaża rtym  w rogom  narodów  n iem iec­
kiego i  francuskiego, t j.  m ilita ry s -  
tom  n iem ie ck im  —  i  to po raz trzec i 
w  ciągu naszego stu lec ia  — rozpęta­
n ia  p rzy  poparc iu  i  w  im ię  in te re ­
sów im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  
k rw a w y c h  a w a n tu r w  E urop ie  i  na 
ca łym  świecie.

Trzeba zrozum ieć —  głosi da le j 
orędzie — że „eu rope jska  w spó lno­
ta obronna“  n ie  ty lk o  n ie  jes t k o ­
nieczna z p u n k tu  w idzen ia  obrony, 
lecz w ręcz p rzec iw n ie  —  stanow i 
groźbę dla  pokoju. P okó j m ożna za­
pew n ić  p rzy  pom ocy bezpieczeństwa 
zbiorowego, k tó re  będzie m ożliw e , 
je ś li w szystk ie  k ra je  europejsk ie  
o trzym a ją  gw aranc je  ca łk o w ite j n ie ­
zaw isłości i  suwerenności, niezależ­
nie  od u s tro ju  po litycznego i pań­
stwowego.

W  zakończeniu orędzie CG T i 
FD G B  w ezw ało w szystk ich  lu d z i 
p racy w e F ra n c ji i  w  N iem czech za­
chodn ich oraz w  NRD, aby um ac­
n ia li jedność dz ia łan ia  w  w a lce  o 
wza jem ne zb liżen ie  narodów  fra n ­
cuskiego i  n iem ieckiego, w  walce 
p rzec iw ko  tw o rze n iu  „eu rop e jsk ie j 
w sp ó ln o ty  ob ronne j“  i  p rzec iw ko  u - 
zb ra ja n iu  odw etow ców  zachodnio- 
n iem ieckich . Obie cen tra le  zw iązko­
we zaape low ały do mas robotn iczych 
w  swoich k ra jach , aby dom agały się 
odrzucenia uk ład ów  bońskiego i 
paryskiego, u tw o rzen ia  zjednoczo­
nych, poko jow ych , n iezaw is łych  i  de­
m okra tycznych  N iem iec, na tychm ia ­
stowego w yd an ia  zakazu w sze lk ie j 
b ro n i m asowej zagłady,, pop raw y 
w a ru n kó w  b y tu  mas pracujących, 
rozszerzenia p ra w  zw iązkow ych  i 
swobód dem okra tycznych w  obu 
k ra ja ch  oraz naw iązan ia  i  rozszerze­

n ia  w o lne j w y m ia n y  hand low e j m ię ­
dzy W schodem i Zachodem.

Zarów no we F ra n c ji ja k  i  w  N iem ­
czech z o ka z ji roczn icy  podpisania 
uk ład u  C G T— FD G B  odby ły  się l i ­
czne m an ifes tac je  robotnicze. W  Pa­
ryżu  w  w ie lk ie j sa li P leye la sekre­
ta rz  genera lny CG T —  B eno it F ra ­
ction w  sw o im  przem ów ien iu  pow ie ­
dz ia ł m. in., że lu d y  N iem iec i  F ra n ­
c ji,  7 klasą robotn iczą na czele, u n ie ­
m oż liw ią  now ą w o jn ę  św ia tow ą. 
W  B e rlin ie  z in ic ja ty w y  FD G B  ob­
chodzono „tyd z ie ń  w a lk i n iem ieck ie j 
i fra n cu sk ie j k lasy  rob o tn icze j“ . W  
w ie lu  b e rliń sk ich  zakładach pracy 
od by ły  się w iece i  zebran ia z udzia­
łem  de legacji ro b o tn ik ó w  francusk ich  
i zachodnio-n iem ieckich.

„G łó w n e  niebezpieczeństwo u k ła ­
dów  z Bonn i Paryża —  ośw iadczyła 
delegacja ro b o tn ik ó w  zachodnio-n ie­
m ieck ich  —  polega na tym , że ich  
ra ty f ik a c ja  doprow adzi do w o jny . 
W  walce narodu n iem ieckiego prze­
c iw ko  „eu rop e jsk ie j wspólnocie ob­
ro n n e j“  g łów na ro la  przypada n ie ­
m ie ck ie j k las ie  rob o tn icze j“ .

®  W a lka  p rzec iw ko  uk ładom  z Pa­
ryża i  B onn zatacza coraz szersze 
k ręg i także i  w  A n g lii,  U S A  oraz in ­
nych k ra ja ch  zachodnich. I  ta k  np. 
doroczna kon fe renc ja  angielskiego 
zw iązku  ro b o tn ik ó w  przem ysłu drze­
wnego, liczącego sto k ilkadz ies ią t 
tys ięcy członków , ja k  rów n ież  kon ­
gres zw iązku  spółdzie lców, zrzesza­
jącego 11 m ilio n ó w  cz łonków  — 
u c h w a liły  ostre rezo luc je  p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji N iem iec.

„Z b ro d n ią  by łob y  uzb ro jen ie  tych  
samych h itle ro w ców , k tó rz y  są od­
p o w ie dz ia ln i za zbom bardow anie 
Londynu , C oven try  i  M ancheste ru“ — 
ośw iadczył delegat M ac G re na kon ­
fe re n c ji ro b o tn ik ó w  przem ysłu drze­
wnego. A  na kongresie spó łdzie lców  
delegat M ach in  s tw ie rd z ił: „Jeże li 
dopuści się do uzb ro jen ia  N iem iec, 
to genera łow ie h itle ro w scy  znajdą 
sposoby, aby u jąć w  sw oje ręce kon ­
tro lę  nad n iem ie ck im i s iła m i z b ro j­
n y m i —  bez w zg lędu na to, czy bę­
dą one w chodz iły  w  skład „a rm ii 
e u rop e jsk ie j“ , czy też nie... H it le ­
row cy  chcą się uzbroić, ponieważ dą­
żą do odw e tu“ .

P rzew odniczący b ry ty jsk ie g o  zrze­
szenia p ra co w n ikó w  a d m in is tra c y j­
nych, te ch n ikó w  i  p ra co w n ikó w  do­
zoru na dorocznej ko n fe re n c ji orga­
n izacy jn e j ośw iadczył, że ko n tyn u o ­
w an ie  obecnej p o lity k i am erykań ­
sk ie j doprow adzić może do w o jny . 
..P ow inn iśm y na tychm iast podjąć 
w sze lk ie  m ożliw e  k ro k i —  s tw ie rd z ił 
przewodniczący W illia m s  —  aby o- 
siągnąć nie  ty lk o  c a łk o w ity  zakaz 
używ an ia  i p ro d u k c ji b ro n i atom o­
w e j i  w odorow e j, ale rów n ież  zakaz 
prow adzen ia doświadczeń z tą  b ro ­
n ią “ . W illia m s  w yp ow ied z ia ł się 
rów n ież  bardzo stanowczo p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

Doroczna kon fe ren c ja  zw iązku  za­
wodowego h u tn ik ó w  b ry ty js k ic h  je d ­
nom yśln ie  u c h w a liła  rezo luc ję  do­
m agającą się rozszerzenia stosunków  
hand low ych  m iędzy k ra ja m i Wscho­

du i  Zachodu ja ko  podstawowego 
w a ru n k u  ca łkow itego  za trud n ien ia  
ro b o tn ik ó w  b ry ty js k ic h . Uczestnicy 
k o n fe re n c ji u c h w a lil i także re zo lu ­
cję, w  k tó re j zażądali p rzyw róce ­
n ia  C h ińsk ie j R epublice Ludo w e j 
p rzys ługu jących  je j p ra w  w  O NZ i  
w e zw a li do w yco fa n ia  w szys tk ich  
w o js k  b ry ty js k ic h  zna jd u ją cych  się 
w  obcych państwach.

Delegaci na  doroczna kon fe renc ję  
b ry ty js k ie g o  zw iązku  p ra cow n ikó w  
um ys łow ych  w  uchw a lone j re zo lu ­
c ji zażądali, aby rząd  a n g ie lsk i roz­
począł z p rzeds taw ic ie lam i w ie lk ic h  
m oca rs tw  ro ko w a n ia  w  celu u tw o ­
rzen ia  o rgan izac ji m iędzynarodow ej, 
k tó ra  by  czuw ała nad użyciem  ener­
g ii atom ow ej w y łączn ie  do celów 
poko jow ych .

K om e n tu jąc  uch w a ły  b ry ty js k ic h  
zw iązków  zaw odow ych d z ie n n ik  
„M ancheste r G ua rd ia n “  w y ra z ił o- 
bawę, że większość zw iązków  zaw o­
dow ych  w yp o w ie  się p rze c iw ko  m i­
li ta ry z a c ji N iem iec. S praw ą tą  za ją ł 
się rów n ież  d z ie n n ik  m osk iew sk i 
„P ra w d a “ .

„Nadchodzące z A n g li i w iadom ości 
—  pisze „P ra w d a “  —  świadczą, że 
propozycje  radz ieck ie  w  sp ra w ie  u - 
tw o rzen ia  skutecznego system u bez­
pieczeństwa zb iorow ego w  E uropie 
cieszą się  coraz w iększym  popar­
ciem szerokich  w a rs tw  społeczeń­
s tw a  ang ie lsk iego i są tem atem  d y ­
skus ji w  ang ie lsk ich  p a rtia ch  i  o r­
ganizacjach dem okra tycznych.

W ie lu  w y b itn y c h  labourzystów , 
b io rąc pod uw agę nas tro je  szerego­
w ych  cz łonków  La bo u r P a rty  i 
zw iązków  zaw odow ych, pozy tyw n ie  
ocenia propozyc je  radz ieck ie  i  do­
maga się, aby rząd  pow ażn ie  roz­
p a trz y ł spraw ę u tw o rzen ia  systemu 
ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa 
zbiorowego. Szerokie w a rs tw y  na ro ­
du angie lskiego n ie  mogą n ie  do­
strzegać, że p o lity k a  klecen ia  w  
E u rop ie  agresyw nego ug rupow an ia  
w o jskow ego z zachodn io -n iem ieck i- 
m i odw etow cam i na czele —  je s t po­
l i ty k ą  am erykańską, odpow iada jącą 
in teresom  n ie w ie lk ie j je dyn ie  ga r­
s tk i m ilia rd e ró w  zza oceanu. Bezpo­
średn im  w y n ik ie m  te j p o lity k i d la  
A n g li i  je s t (sprowadzenie n iegdyś 
«dum nego A lb io n u »  do ro l i  
«młodszego pa rtne ra»  S tanów  Z je d ­
noczonych“ .

%  D rugą  sprawą, k tó ra  —  obok 
p ro b le m if n iem ieckiego —  budz i p ro ­
testy zw iązków  zaw odow ych całego 
św ia ta , je s t p o lity k a  U S A  w  A z ji. 
Po upadku  rządu Lan ie la  fra n c u ­
skie m asy ludow e na  licznych  m a­
n ifes tac jach  i  dem onstrac jach dom a­
ga ły się ra d yka ln e j zm iany  am ery­
kańsk ie j p o lity k i F ra n c ji i u tw o rze ­
n ia  rządu, k tó ry  b y łb y  zdo lny p rze r­
wać n a tychm ia s t w o jn ę  w  Ind och i- 
nach, od rzuc ić  p la n  „a rm ii eu rope j­
s k ie j“  oraz naw iązać no rm a lne  sto­
su n k i cf^plom atyczne i  gospodarcze 
z w sz y s tk im i k ra ja m i. W  w ic iu  za­
k ładach  p rzem ysłow ych  i na szere­
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gu b u d o w li odby ły  się. k ró tk o te rm i­
nowe s t ra jk i oraz zebrania, na k tó ­
rych  rob o tn icy  dom agali się zm iany 
P o lity k i f ra n c u s k ie j. '

B iu ro  zjednoczenia zw iązków  za­
w odow ych okręgu pa rysk iego opu­
b liko w a ło  k o m u n ik a t s tw ie rdza jący  
rn. in ., że popraw a s y tu a c ji m ate­
r ia ln e j będzie m ożliw a , jeże li now y 
rząd będzie dą ży ł do zaprzestan ia 
w o jn y  w  Indoch inach, do stanow ­
czego odrzucenia u k ła d u  paryskiego, 
do u tw o rzen ia  system u bezpieczeń­
stw a zbiorowego w  E urop ie  i  do na­
w iązan ia  no rm a ln ych  stosunków  
m iędzy w szys tk im i k ra ja m i.

Na W szech indy jsk im  Kongresie  
Z w ią zkó w  Z aw odow ych w  D e lh i se­
k re ta rz  genera lny Dange pow iedz ia ł 
m. in . : „W szystk ie  na rody  A z j i  od­
czuw ają  radość w  zw iązku  z po­
rażką, jaką  ponoszą im p e ria lis ty c z ­
n i podżegacze w o je n n i na  ko n tyn e n ­
cie az ja tyck im . W szystk ie  na rody 
A z ji cieszą się zwłaszcza z k lę sk i 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  w  K o ­
rei, N iedaw na porażka im p e ria lis tó w  
francusk ich  w  W ie tnam ie  dowodzi, 
ze m ilio n y  lu d z i w  A z ji,  k tó ry c h  w  
?iągu w ie k ó w  ograb iano pozbaw ia­
n e  ow oców  ic h  pracy, jednoczą się, 
by zrzuc ić  ja rzm o  Obcej eksploata­
c j i “ .

M ów ca stanowczo po tę p ił am ery- 
kańsko-pak is tańsk i u k ła d  w o jskow y. 
W zywając w szys tk ie  organizacje 
zw iązkow e do jedności dzia łan ia , 
Dange w y ra z ił c a łko w ita  solidarność 
W szechindyj skiego K ongresu Z w iąz­
ków  Zaw odow ych ze Ś w ia tow ą Fe­
deracją  Z w ią zków  Zawodowych.

Kongres jednom yś ln ie  u c h w a lił re ­
zolucję w  spraw ie  w a lk i o pokó j. 
•Rezolucja ta po tęp ia  p o lity k ę  u p ra ­
w ianą  przez im p e ria lis tó w  am ery­
kańsk ich  w  K o re i. S tw ie rdza  ona, że 
USA w y k o rz y s tu ją  w o jn ę  ko lon ia lną  
Przeciwko boha te rsk iem u na rod ow i

w ie tna m sk iem u ja k o  p re tekst do in ­
ge renc ji w  sp ra w y  innych  k ra jó w  
A z ji po łudn iow o-w schodn ie j.

W szech indy jsk i Kongres Z w ią z ­
k ó w  Z aw odow ych w ezw ał h indusk ie  
m asy pracujące do w spó łp racy  z ru ­
chem  ob rońców  p o ko ju  w  celu zmo­
b ilizo w a n ia  jeszcze szerszych w a rs tw  
na rodu do w a lk i o pokó j, do w a lk i 
p rzec iw ko  groźbie w o jn y .

W  ¡samych Stanach Z jednoczonych 
powszechne w zburzen ie  w śród  mas 
p racu jących  w y w o ła ła  agresja  prze­
c iw ko  G w atem a li. D o b itn y  w yraz 
da ł tem u ¡sekretarz zjednoczonego 
zw iązku  zawodowego p ra cow n ikó w  
p rzem ysłu  samochodowego U S A  •— 
E m il Mazey, k tó ry  stanowczo zap ro­
testow ał p rze c iw ko  po lityce  rządu 
am erykańskiego wobec G w atem a li, 
ja k  rów n ież  p rzec iw ko  w ys ła n iu  a- 
m e ryka ńsk ich  żo łn ie rzy  do In d o - 
chin.

©  W a lka  zw iązków  zaw odowych 
w  ob ron ie  po ko ju  budzi żyw e zanie­
poko jen ie  w śród  k ie ro w n ik ó w  p o lity ­
k i  agresji. S tąd też w  różnych  k ra ­
jach  k a p ita lis ty c z n y h  w ładze coraz 
szerzej stosu ją system re p re s ji w  
stosunku do nieza leżnych organ iza­
c ji zw iązkow ych.

W  A tenach, P ireus ie  i  Sa lon ikach 
po lic ja  grecka zaaresztowała setk i 
osób znanych ze sw ych  dem okra­
tycznych  przekonań. M . in. uw ięz ie ­
n i zosta li lic z n i działacze zw iązko­
w i. W ładze postępowych zw iązków  
zaw odow ych og łos iły  os try  pro test, 
w  k tó ry m  dom agają się n a tych m ia ­
stowego zw o ln ien ia  aresztowanych.

W e F ra n c ji represje  o b ja w iły  się 
w  fo rm ie  zw o ln ien ia  z  p racy człon­
k ó w  i  dz ia łaczy zw iązkow ych  za­
tru d n io n ych  w  przedsięb iorstw ach 
zbro jen iow ych . W y jaśn ia jąc  m o ty w y  
tych  re d u k c ji a d m in is tra c ja  s tw ie r­
dz iła , że ro b o tn ic y  c i „n ie  odpow ia­
da ją  w a ru n k o m  kon iecznym  d la  p ra ­

cy w  przedsięb iorstw ach o cha rak­
terze ob ron nym “ .

W ładze am erykańsk ie  po raz  
p ie rw szy  zastosowały ustaw ę T a fta - 
H a rtle y a  p rzec iw ko  całem u zw iąz­
ko w i. Otóż K ra jo w y  U rząd do S praw  
Z a tru d n ie n ia  ośw iadczył, że w  p rz y ­
szłości n ie  będzie „ob s łu g iw ać“  
zw iązku  zawodowego p ra co w n ikó w  
przem ys łu  fu trza rsk ie g o  i  skórzane­
go, ponieważ do jego szeregów „p rze ­
dosta li się kom u n iśc i“ . W  w a ru n ­
kach am erykańsk ich  postanow ienie 
to  rów na  się zde legalizow aniu 
zw iązku.

T ak ie  i  podobne w iadom ości nad­
chodzą z w szys tk ich  k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych . .

©  O sław iona kom is ja  M ac C a r- 
thyego zająć się b liże j pow in na  dzia­
ła lnością  S e k re ta ria tu  ONZ, ja k o  że 
S e k re ta ria t ten  os ta tn io  og łos ił 
sprawozdanie o s y tu a c ji gospodar­
czej św ia ta  w  la tach  1952 —  1953, 
k tó re  w yka zu je  w sze lk ie  cechy „ ro ­
bo ty  w y w ro to w e j“ .

Otóż om a w ia ją c  sytuację  gospo­
darczą Z w ią zku  Radzieckiego, C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i L u do w e j i  eu rope j­
sk ich  k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j au­
to rz y  spraw ozdan ia s tw ie rdza ją , że 
celem p o lity k i ekonom icznej tych  
k ra jó w  je s t rozw ó j przem ysłu  i  o- 
s iągnięcie dz ięk i tem u w  n a jb liż ­
szych dw óch —  trzech  la ta ch  znacz­
nego zw iększen ia zaopatrzenia lu d ­
ności w  a r ty k u ły  powszechnego u - 
ży tku .

N aw iązu jąc  do w zros tu  dob roby tu  • 
m as p racu jących  Z w ią zku  Radziec­
k iego au to rzy  sprawozdan ia po dkre ­
ś la ją , że pop raw ie  zaopatrzenia lu d ­
ności w  a r ty k u ły  powszechnego u - 
ż y tk u  tow a rzyszy ł w z ro s t dochodów 
lu d z i pracy.

Spraw ozdan ie S ekre ta ria tu  O NZ 
w yp ow iad a  w  ję zyku  ekonom istów  
sens w a lk i o  pokój.

St. W r.

Noire osiągnięcia m ubezpieczeniu społecznym

K
W IE T N IO W A  uchw a ła  K o m ite tu  Centra lnego 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i R obotn iczej o  p ra­
cy zw iązków  zaw odowych przysp ieszyła  w y ­
pe łn ien ie  d o tk liw e j lu k i,  ja k a  dotąd is tn ia ła  
w  przepisach o ubezpieczeniu społecznym . 
kuLuk(i  ^  s tan ow iło  pozbaw ienie m a tk i-ro b o tn ic y  zarob­

ię za okresy zw o ln ien ia  od p ra cy  z pow odu cho roby dziec- 
1 nie danie je j w  zam ian żadnych świadczeń. N ieobec­

ność kob ie ty  w  p racy z powodu choroby dziecka by ła  
u sp raw ied liw ion a  w  św ie tle  przepisów  o zabezpieczeniu 
soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  pracy, ale robo tn ica  dziennie 
p ła tna  tra c iła  zarobek za w szystk ie  opuszczone d n ió w k i 
i  to  w  okresie, w  k tó ry m  w  zw iązku  z chorobą dziecka 
ponosiła w iększe w y d a tk i np. na specja lną d ie tę  d la  cho­
rego czy lepsze w yżyw ien ie .

S praw a zabezpieczenia m ateria lnego m a tek  w  okresie
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op ie k i nad cho rym  dzieckiem  od daw na jest rozw iązana 
w  Z w ią zku  R adzieckim , u regu low a ła  rów n ież  tę spraw ę 
W ęgierska R epub lika  Ludow a i Czechosłowacja.

W  Polsce in ic ja ty w ę  w yp e łn ie n ia  w  przepisach tego pa­
lącego b ra ku  pod ję ła  C entra lna  Rada Z w ią zków  Zawodo­
w ych.

U znanie te j in ic ja ty w y  przez k w ie tn io w ą  uchw a łę  K C  
P ZP R  za słuszną spowodowało w n ies ien ie  przez CRZZ 
pod ob rady P rezyd ium  Rządu p ro je k tu  zabezpieczenia 
m ate ria lnego  d la  m a tek  w  okresie op iek i nad chorym  
dzieckiem .

P rezyd ium  Rządu pow zię ło  uchw a łę  N r  293 z d n ia  18 
m a ja  1954 r. w  sp ra w ie  p rzyznan ia  m a tkom  pracu jącym  
za s iłkó w  chorobow ych za okres nieobecności w  p racy 
z pow odu choroby dziecka (M o n ito r Pcllski N r A-47 z 20 
m a ja  1954 r., poz. 659).

Zabezpieczenie m a te ria lne  m a tek  pracujących, ko rzysta ­
jących ze zw o ln ien ia  lekarsk iego  od p racy  w  okresie cho­
rob y  dziecka oparte  zostało na następu jących zasadach: -

P racow nica, k tó ra  w  okresie zw o ln ien ia  lekarsk iego 
od p racy w  ce lu  zapew nien ia  osobistej op ie k i chorem u 
dziecku n ie  m a p raw a  do w ynagrodzen ia  od pracodawcy, 
o trzym u je  zasiłek chorobow y tak , ja k  w  przypadku  n ie ­
zdolności do p ra cy  z powodu w łasne j choroby.

Z a s iłk i chorobowe będą matce w yp łacane w  p rzypad­
k u  choroby dziecka w  w ie k u  do la t 14.

Czasokres pob ie ran ia  zas iłku  n ie  może przekraczać 
30 dn i w  ro k u  ka lendarzow ym .

D la  uzyskania zas iłku  na leży przedłożyć w  zakładzie 
p racy następujące dokum enty :

1) orzeczenie lekarza, a w  p rzyp ad ku  choroby dziecka 
trw a ją c e j d łuże j n iż  trz y  d n i —  orzeczenie k o m is ji le ­
k a rs k ie j s tw ie rdza jące konieczność roztoczenia osobistej 
op ie k i nad cho rym  dzieckiem ;

2) zaśw iadczenie ra d y  zak ładow e j (m ie jscow ej) s tw ie r­
dzające, że poza m a tką  nie  m a in nych  dom ow n ików , m o­
gących zaopiekować się cho rym  dzieckiem .

Przed w yd an iem  tak iego  zaśw iadczenia rada zakłado­
w a  (m ie jscowa) spraw dzi na m ie jscu stan rod z in ny  p ra ­
cow nicy, a lbo też w y s ta w i zaśw iadczenie na podstaw ie 
zaśw iadczenia p re zyd ium  ra d y  na rodow e j, (dz ie ln icow ej, 
m ie js k ie j; gm inne j) lu b  k o m ite tu  blokowego.

G dy chore dziecko nie  m a ukończonych 2 la t  życia — 
d la  uzyskan ia  zas iłku  w ys ta rczy  orzeczenie lekarza  
w zg lędn ie  k o m is ji le ka rsk ie j, bez po trzeby  p rzedk ładan ia  
zaśw iadczenia ra d y  zakładow e j.

Orzeczenia lekarza i  k o m is ji le k a rs k ie j w y d a je  się 
w  ta k im  sam ym  try b ie  ja k  orzeczenia o czasowej n ie ­

zdolności do p racy (L. 4 —  na podstaw ie in s tru k c ji M i­
n is tra  Z d ro w ia  N r  42-51 z 12 czerwca 1951 r.)

'U c h w a ła  weszła w  życie z dn iem  ogłoszenia, t j .  20 m a ja  
br., od tego w ięc te rm in u  są ju ż  przyznaw ane m atkom  
op ieku jącym  się cho rym i dziećm i z a s iłk i chorobowe.

W a rto  w  ty m  m ie jscu  przypom nieć, że zasiłek chorobo­
w y  w yn os i 70'% przecię tnego zarobku  z osta tn ich  13 ty ­
godn i p rzed zachorowaniem . U ch w a ła  N r  293 P rezyd ium  
Rządu- jes t n o w ym  k ro k ie m  naprzód na drodze do s tw o­
rzen ia p ra w d z iw ie  socja listycznego ubezpieczenia społecz­
nego. T rzeba  pam iętać, że na p o k ry c ie  w yd a tkó w , zw iąza­
nych  z w prow adzen iem  w  życie ty c h  zas iłków  m uszą być 
przeznaczone z budżetu pańs tw a  znaczne sum y.

D ru g im  w ażnym  ak te m  (chrono log iczn ie  b io rą c  —  p ie rw ­
szym, ale d ru g im  co do znaczenia), spowodow anym  
k w ie tn io w ą  uchw a łą  K C  jes t zm iana us ta w y o ubezpie­
czeniu społecznym  w  zakresie w y p ła t zas iłków  chorobo­
wych.

S tosownie do obw iązującego do te j po ry  przepisu za­
s iłk i chorobowe z powodu niezdolności do pracy, w y w o ­
łane j chorobą b y ły  p ra cow n iko m  w yp łacane za okresy 
choroby trw a ją c e j co n a jm n ie j trz y  d n i; za jedno- i d w u ­
dn iow e okresy niezdolności do pracy z a s iłk i n ie  b y ły  w y ­
płacane.

Pow odow ało to  fa k t, że —  ja k  w ykaza ła  s ta tys tyka  — 
zw o ln ień  trzyd n io w ych  by ło  znacznie w ięce j n iż  dw u 
i  jednodn iow ych . T a k i stan rzeczy m óg ł m ieć w p ły w  
z jedne j s trony  na  w zro s t n ieuzasadnione j absencji choro­
bow e j, z d ru g ie j s tro n y  m óg ł być spowodow any n iezg ła- 
szaniem  się p ra cow n ikó w  do lekarza w  przypadkach le k ­
k ic h  schorzeń w  obaw ie u tra ty  zarobku w  razie uzyska­
n ia  zw o ln ien ia  krótszego od trzech dn i.

O bydw a te  o b ja w y  b y ły  niepożądane: p ie rw szy powo- 
d w a ł s tra tę  cennych roboczodniów ek, n ieuzasadnionych 
rzeczyw istą  koniecznością, d ru g i m óg ł w yw o ły w a ć  u jem ne 
s k u tk i d la  zd ro w ia  p racow n ików .

D latego też CRZZ i w  te j sp ra w ie  w ys tą p iła  z in ic ja ­
ty w ą  p rzyznaw an ia  zas iłków  chorobow ych za w sze lk ie  
okresy n iezdolności do pracy, niezależnie od czasu ich 
trw a n ia , tzn. rów n ież  na krótsze od trzydn iow ych .

In ic ja ty w a  ta  zna laz ła  w yra z  w  dekrecie o zm ian ie  
us ta w y  o ubezpieczeniu społecznym  (Dz. U. z. 12.V.1954 r. 
N r  22, poz. 78).

D e kre t obow iązu je od dn ia  ogłoszenia t j.  od 12 m a ja  br.
O bydw a om ów ione w yże j a k ty  są n ie ja ko  wstępem  do 

zapow iedzianego rów n ież  w  k w ie tn io w e j uchw a le  K C  
P ZP R  prze jęc ia  ubezpieczenia społecznego —  z w y ją tk ie m  
re n t i  e m e ry tu r —  przez z w ią zk i zawodowe. •

Przegląd u s ta irodau is tira

D Z IE N N IK  U S T A W

1) Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  21 k w ie tn ia  1954 r. zm ien ia ­
jące zasady w ynagradzan ia  pracow ­
n ik ó w  przedsięb iorstw a „P o lsk ie  K o ­
le je  P aństw ow e“  (Dz. Ust. P R L  N r 
20 poz. 75). Rozporządzenie zm ienia 
zasady w ynagradzan ia  p ra cow n ikó w  
P K P  usta la jąc  m iędzy in n y m i: tabe­
lę s tanow isk  i  s taw ek uposażenia, 
zasadę op łacania ro b o tn ikó w  budo­
w lano -m on tażow ych  w  oparc iu  o  ta ­
ry f ik a to r  k w a lif ik a c y jn y , nowe regu­
la m in y  p rem iow an ia  poszczególnych 
służb itd .

2) Rozporządzenie M in is tra  S zkol­
n ic tw a  W yższego z dn ia  13 m arca 
1954 r. o zm ian ie  rozporządzenia M i­
n is tra  S zko ln ic tw a  W yższego z dn ia  
26 czerwca 1952 r. w  spraw ie  orga­
n iz a c ji jednorocznych s tud iów  p rzy ­
gotow aw czych w  w ieczorow ych  szko­
łach in żyn ie rsk ich  (Dz. Ust. P R L  
N r  21 poz. 77). Rozporządzenie usta­
la  wysokość rycza łtow ego w yn ag ro ­

dzenia m iesięcznego k ie ro w n ik a  s tu ­
d ium  w  granicach 750 zł —  1100 zł 
oraz wysokość w ynagrodzen ia  w y ­
k ła do w ców  wynoszące zł 72 w  sto­
sunku  m iesięcznym  za jedną godzi­
nę le k c y jn ą  tygodniow o.

3) D e kre t z d n ia  6 m a ja  1954 r. o 
zm ian ie  us ta w y  o ubezpieczeniu spo­
łecznym  (Dz. Ust. P R L  N r  22 poz. 78). 
D ekre t uchy la  dotychczasową zasa­
dę, że ro b o tn ik  o trzym u je  zasiłek 
chorobow y poczynając od pierwszego 
dn ia  n iezdolności, je że li niezdolność 
ta  trw a  co n a jm n ie j 3 dn i. Oznacza, 
to  przyznan ie  rob o tn iko m  p ra w a  do 
zas iłku  chorobowego, n ieza leżnie od 
długości okresu n iezdolności do p ra ­
cy.

4) D e kre t z dn ia  12 m a ja  1954 r. 
o odznaczeniu. „M ed a l 10-lecia P o lsk i 
L u d o w e j“  (Dz. Ust. P R L  N r  23 poz. 
82). Odznaczenie to  będzie nadaw a­
ne w  okresie  22 .V II 1954 r. — 22 .V II 
1955 r. D e kre t określa  osoby, k tó ry m  
odznaczenie może być nadane za w y ­

różn ien ie  się ca łokszta łtem  p racy za­
w odow e j lu b  dzia ła lnością  społeczno- 
po lityczną.

M O N IT O R  P O LS K I
5) U chw a ła  N r  183 Rady M in is tró w  

z dn ia  21 k w ie tn ia  1954 r. w  spraw ie  
ustanow ien ia  D n ia  K o le ja rza  P o lsk i 
Lu do w e j (M o n ito r Pol. N r  A  39 poz. 
530). U chw a ła  usta la  drugą niedzie­
lę w rześn ia  ja k o  „D z ień  K o le ja rza  
P o lsk i L u d o w e j“ :

6) U chw a ła  N r  184 Rady M in is tró w  
z dn ia  21 k w ie tn ia  1954 r. w  spraw ie  
s topn i i  odznak służbowych, um un­
du row an ia  oraz doda tku za w ys ługę  
la t ,w  resorcie M in is te rs tw a  K o le i 
(M o n ito r Pol. N r  A  39 poz. 531). 
U chw a ła  w prow adza now e stopnie 
służbowe oraz zasady ich  przyzna­
w an ia , zasady p rzyznaw an ia  um u n ­
du row an ia  służbowego; części sk ła ­
dowe, jakość i  m in im a ln e  okresy no ­
szenia, um u nd u row an ia ; wysokość 
doda tku  za w ysługę la t  oraz stano­
w iska , na  k tó ry c h  p racow n ikom  
przys ługu je  ten  dodatek.

7) U chw a ła  R ady M in is tró w  z dn ia  
12 m a ja  1954 r. s ta tu t „M e d a lu  10- 
lecia P o lsk i L u d o w e j“  (M o n ito r Pol.
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W yjaśn ien ia  z zakresu prauua pracyN r A  45 poz. Mb). S ta tu t określa 
m iędzy in n y m i: zasady nadaw an ia  
M edalu, try b  p rzedstaw ian ia  w n ios ­
ków  o nadanie M eda lu  oraz zakres 
osób up raw n io nych  do w ręczan ia  
M edalu.

8) Zarządzenie M in is tra  Gospodar­
k i K om una lne j z d n ia  30 k w ie tn ia  
1954 r. w  spraw ie  t ry b u  udz ie lan ia  
w yróżn ień  członkom  K orpusu  Tech­
nicznego P oża rn ic tw a (M o n ito r Pol. 
N r  A  45 poz. 640). Zarządzenie usta­
la  zakres osób up raw n io nych  do u - 
dz ie lan ia  w yró żn ie ń  cz łonkom  K T P  
oraz rodzaje pochw a ł i  nagród, ja k ie  
mogą być udzielane.

9) U chw a ła  N r  293 P rezyd ium  Rzą­
du z d n ia  18 m a ja  1954 r. w  spraw ie  
Przyznania m a tkom  p ra cu jącym  za­
s iłkó w  chorobow ych za okres n ieo ­
becności w  pracy z ipowodu cho roby 
dziecka. (M on ito r P o lsk i N r  A  47 
Poz. 659). U chw a ła  przyzna je  p ra w o  
do zas iłku  chorobowego p ra cow n i­
com, k tó re  w  okresie  zw o ln ien ia  od 
Pracy d la  zapew nienia osobiste j op ie­
k i chorem u dz iecku do la t  14 n ie  m a­
ją  p ra w a  do w ynagrodzenia. Czas 
Pobierania zas iłku  n ie  może p rze k ra ­
czać 30 d n i w  ro k u  ka lendarzow ym . 
U chw a ła  precyzuje t r y b  p rzyznaw a­
n ia  om aw ianych  zas iłków .

10) U chw a ła  N r  663 R ady M in i­
s trów  z dn ia  8 m a ja  1954 r. w  spra­
w ie  nagród d la  k ie ro w n ik ó w  p u n k ­
tów  b ib lio tecznych  pub licznych , b i­
b lio te k  powszechnych (M o n ito r Pol. 
N r  A  48 poz. 663). U chw a ła  da je  m oż­
ność przyznaw an ia  nagród p ien ięż­
nych k ie ro w n ik o m  p u n k tó w  b ib lio ­
tecznych w yró żn ia ją cych  się w  za­
kresie upow szechn iania czy te ln ic tw a  
n n ie  pobiera jących za spe łn ian ie  te j 
fu n k c ji stałego wynagrodzenia.

U ) P ism o O kólne N r  10 M in is t ra -  
Szefa U rzędu R ady M in is tró w  z dn ia  
7 m a ja  1954 r. w  sp ra w ie  jednorazo­
w ych b ile tó w  s łużbow ych na prze­
jazd m ie js k im i ś rodkam i k o m u n ika ­
c y jn y m i (M o n ito r Pol. A  N r  48 poz. 
669).

12) Zarządzenie M in is tra  P racy i  
O p iek i Społecznej z d n ia  10 m a ja  w  
spraw ie w yd a w a n ia  b ile tó w  k re d y ­
tow ych  osobom b io rącym  udz ia ł w  
a k c ji pomocy żn iw ne j d la  państw o­
w ych gospodarstw  ro lnych . (M on ito r 
Pol. N r  A  54 poz. 741). Zarządzenie 
usta la  obow iązk i organów  za trud n ie ­
n ia  w  zakresie w yd a w a n ia  b ile tó w  
na prze jazd oraz t r y b  roz liczeń z 
Państw ow ym i gospodarstw am i ro l­
nymi.

B IU L E T Y N  P K P G
13) Zarządzenie Przewodniczącego 

P K P G  N r  95 z dn ia  10 m a ja  1954 r. 
W sp raw ie  w y p ła t z bezosobowego 
funduszu p łac (B iu le ty n  P K P G  N r  13 
Poz. 60). Zarządzenie zab ran ia  w y -  
jn n ty  ja k ic h k o lw ie k  k w o t p ra cow n i- 
kpm  finansow o-ks ięgow ym  ■ przedsię­
b io rs tw  z bezosobowego funduszu 
Plac za p race zw iązane z prowadze­
niem  księgowości, w yp row adzen iem  
zaległości, nadzorem  nad księgowo- 
®cią, sporządzaniem  b ilansu, p lanu, 
sprawozdań itp .

Term iny w ypłat wynagrodzenia dla 
pracowników umysłowych

Zgodnie z p rzep isam i art. 15 roz­
porządzenia z d n ia  16. I I I  1928 r.
0 um ow ie  o pracę p ra co w n ikó w  
um ysłow ych , p ra cow n iko m  należy 
w yp łacać w ynagrodzen ie  stałe co 
n a jm n ie j raz w  m iesiącu na jpóźn ie j 
ostatn iego d n ia  m iesiąca.

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy zasada powyższa pow inna  
być w  ca łe j rozciąg łości stosowana 
do p ra co w n ikó w  um ys łow ych  p ła t­
nych w g  ako rdu  (a w ięc  w yn ag ro ­
dzenie k tó ry c h  je s t zm ienne co do 
sw ej wysokości).

W  szczególności chodzi o to, czy 
te j k a te g o rii na leży w yp łacać w y n a ­
grodzenie na jp óźn ie j ostatn iego dn ia  
m iesiąca kalendarzowego.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy
1 O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
p ra cow n iko m  u m ys łow ym  w yn a g ra ­
dzanym  ako rdow o  m ożna w yp łacać 
w ynagrodzen ie  w  in n y c h  te rm in ach  
z ty m  jednak, że w y p ła ta  pow inna  
m ieć m ie jsce n ie  rzadzie j n iż  raz na 
m iesiąc.

Przeniesienie pracownika na inne 
stanowisko

W  pra k tyce  zachodzą p rzypadk i, że 
p ra co w n ik  zostaje przen ies iony na 
inne stanow isko w  obręb ie tego sa­
mego zak ładu  pracy, p rzy  czym  
zm iana s tanow iska połączona jes t 
często ze zm ianą w a ru n k ó w  pracy 
i  p łacy.

*
Zachodzi w ięc pytan ie , czy prze­

n ies ien ie  ta k ie  w ym aga stosowania 
okresu w ypow iedzen ia.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
przesunięcie p ra cow n ika  na inne sta­
now isko, o ile  połączone je s t ze zm ia­
ną is to tn ych  w a ru n k ó w  p racy i  p ła ­
cy, może nastąpić albo za zgodą p ra ­
cow n ika , albo z zachow aniem  ok re ­
su w ypow iedzen ia , p rzy  czym  w  
okresie w ypow iedzen ia  w a ru n k i 
p racy i  p łacy  n ie  mogą ulec is to tne j 
zm ianie.

N a leży bow iem  m ieć na w zg lę ­
dzie, że is to tn y m i w a ru n k a m i um o w y 
o pracę je s t okreś len ie  rodza ju  p ra ­
cy (stanow isko) i  w ysokości w y n a ­
grodzenia. Z m iana  jednego z tych  
e lem entów  s tanow i w  istocie swej 
zm ianę um o w y o pracę, a zm iana 
um ow y może nastąp ić albo za zgodą 
s tron  albo za w ypow iedzen iem , p rzy  
czym  do u p ły w u  okresu w yp o w ie ­
dzenia obow iązu ją  dotychczasowe 
w a ru n k i.

Zaszeregowanie telefonistek

Jeden z zak ładów  p racy z w ró c ił się 
do M in is te rs tw a  P racy i  O p ie k i Sp. 
czy zaszeregowanie te le fon is te k  do 
ka te g o rii p ra co w n ikó w  um ysłow ych  
uzależnione je s t od ilośc i obs ług iw a­

nych przez te le fon is tkę  num erów  
cen tra li.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  w y ­
jaśn iło , że zgodnie z przep isam i roz­
porządzenia z 16 m arca 1928 r. o 
um ow ie  o pracę p ra co w n ikó w  u m y­
słow ych, te le fo n is tk i tra k to w a n e  są 
ja ko  pracow nice um ysłowe. Ilość ob­
s ług iw anych  gn iazdek może m ieć 
w p ły w  ty lk o  na wysokość w yn ag ro ­
dzenia (grupa w ynagrodzenia), gdyż 
a k tu a ln ie  obow iązu jące u k ła d y  zbio­
row e  p racy  uza leżn ia ją  grupę w y ­
nagrodzenia od ilośc i obsług iw anych 
gniazdek.

Zm iana w arunków  wynagrodzenia 
absolwenta

Zgodnie z obow iązu jącym i p rzep i­
sami, -wypowiedzenie p ra c o w n ik o w i 
w a ru n k ó w  p łacy  pow oduje, iż  sto­
sunek pracy ulega rozw iązan iu  z 
u p ływ e m  w ypow iedzen ia  je ś li p ra ­
c o w n ik  n ie  zaakceptow ał now ych 
zaproponowanych m u w a ru n k ó w  
płacy.

W  zw iązku  z powyższym  jeden 
z zak ładów  p racy z w ró c ił się z za­
py ta n ie m , czy zasada ta  odnosi się 
także do abso lw en tów  za trudn ionych  
na podstaw ie nakazu.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
absolw ent za tru d n io n y  na podstaw ie 
nakazu n ie  może tra k to w a ć  w yp o ­
w iedzen ia  w a ru n k ó w  p łacy  ja ko  w y ­
pow iedzenia stosunku pracy.

W  p rzypadku  ta k im , gdy nowe 
w ynagrodzenie n ie  odpow iada obo­
w iązu jącym  przepisom , p ra cow n ik  
po w in ie n  zw róc ić  się do w ładz  nad­
rzędnych nad zakładem  p racy o w y ­
danie zarządzeń zobow iązu jących 
zakład pracy do w yp łaca n ia  w y n a ­
grodzenia w g  przepisów , w zg l. do za­
k ła do w e j k o m is ji rozjem czej lu b  do 
sądu (w  przypadku , gdy w  danym  za­
k ładz ie  k o m is ji się n ie  pow o łu je ) 
o w yd an ie  odpow iedniego orzeczenia.

Służba wojskowa w  czasie trw ania  
nakazu pracy absolwenta

Jeden z zak ładów  p racy zw ró c ił 
się z zapytan iem  czy okres kad row e j 
służby w o jsko w e j odbyw ane j przez 
absolw enta zatrudnionego na podsta­
w ie  nakazu, w licza  się do okresu 
czasu p racy  objętego nakazem.

W ątp liw ość  ta  w y n ik ła  w  zw iązku  
z przep isam i o powszechnym  obo­
w ią zku  w o jskow ym , p rze w id u ją cym i 
w liczan ie  okresu służby w o jskow e j 
do stażu pracy.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
stosownie do przepisów  us ta w y z 
d n ia  7 m arca  1950 r. o p lan ow ym  
za tru d n ia n iu  abso lw entów  średnich 
szkół zaw odow ych oraz szkół w yż ­
szych (Dz. U. N r  10, poz. 106) pow o­
ła n ie  absolw enta do czynnej służby 
w o jsko w e j pow odu je  zaw ieszenie 
w yk o n y w a n ia  obow iązku pracy okre ­
ślonego w  nakazie, a co za ty m
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idz ie  okresu kad row e j służby w o j­
skow ej n ie  w licza  się do okresu ob­
ję tego nakazem . Zasada powyższa 
n ie  pozostaje w  sprzeczności ze 
w spom nianą poprzednio zasadą w l i ­
czania okresu s łużby w o jskow e j do 
czasu pracy.

O kres s łużby w o jsko w e j zostaje 
abso lw en tow i w licza n y  do stażu p ra ­
cy w  ogóle (np. d la  usta len ia  u p ra w ­
n ień u rlopow ych , em eryta lnych), ale 
n ie  na poczet trzy le tn ieg o  okresu 
p ra cy  p rzew idzianego w  nakazie.

Socjalistyczna dyscyplina pracy
1. P rzep isy o zabezpieczeniu socja­

lis tyczn e j dyscyp lin y  p rze w id u ją  
sankcje  karne  za n ie u s p ra w ie d liw io ­
ną nieobecność w  p racy (ka ry  po­
rządkow e i  sądowe).

W  zw iązku  z ty m i przep isam i je ­
den t z zak ładów  p racy z w ró c ił się 
z zapytan iem , czy za równoznaczne 
z nieobecnością w  p racy na leży uznać 
odm owę p ra cow n ika  w y ja zd u  na de­
legację służbową, p rzy  czym  p racow ­
n ik  b y ł obecny w  zakładzie pracy.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
odm ow a w yko n a n ia  polecenia w y ­
jazdu  służbowego stanow i narusze­
n ie  socja lis tyczne j d yscyp lin y  pracy, 
jednakże naruszenie to  n ie  podpada 
pod przep isy us ta w y  z dn ia  19 k w ie t­
n ia  1950 r. o zabezpieczeniu soc ja li­
stycznej dyscyp lin y  p racy (Dz. U. 
N r  20, poz. 168), gdyż“ na podstaw ie 
te j us ta w y stosuje się sankcje  karne  
je dyn ie  za n ieu sp ra w ie d liw io n ą  n ie ­
obecność w  p racy (a także za spóź­
n ien ie  do pracy).

P rzedstaw ione naruszenie soc ja li­
stycznej dyscyp lin y  p racy może być 
uka rane  w  in n y  sposób (np. na tych ­
m iastow e w yd a le n ie  z pracy, pozba­
w ien ie  lu b  obniżenie p re m ii itp .). '

2. Zgodnie z p rzep isam i pism a 
okólnego Prezesa R ady M in is tró w  z 
dn ia  21 m a ja  1950 r. w  spraw ie  w y ­
konan ia  postanow ień us ta w y  o socja­
lis tyczn e j dyscyp lin ie  p racy  (M on i­
to r  P o lsk i A-66, poz. 776) p racow ­
n ik  p rz y ję ty  do p racy w  in n e j m ie j­
scowości położonej w  ta k ie j od leg ło­
ści od dotychczasowego m ie jsca za­
m ieszkania, iż  n ie  jes t m o ż liw y  co­
dzienny po w ró t do domu, m a praw o 
do jednego bezpłatnego w o lnego dn ia  
w  m iesiącu (sobota lu b  poniedzia łek).

W  p ra k tyce  nasunę ły się w ą tp li­
wości, czy powyższy w o ln y  dzień 
p rzys ługu je  bez w zg lędu na sytuację 
rodz inną  p racow n ika .

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
w o ln y  dzień w  m iesiącu stosuje się 
je dyn ie  w  przypadku , gdy p ra cow n ik  
posiada rodzinę (m ałżonka, dzieci, 
rodziców), z k tó rą  pozostaw ał przed 
p rzy jęc iem  do p racy w e  w spólności 
dom ow ej.

Potrącenia zadeklarowanych  
udziałów członków spółdzielni 

pracy
Zgodnie z obow iązu jącym i przep i­

sam i, z w ynagrodzen ia  p racow n ika  
w o ln o  po trącać ty lk o  należności

Określone w  przepisach (podatek od 
w ynagrodzeń, za liczk i, należności 
zasądzone w y ro k ie m  sądowym , 
czynsz za dostarczone przez zakład 
p racy m ieszkanie).

W  zw iązku  z powyższym  nasunęły 
się w ą tp liw ośc i, czy zasada ta  zn a j­
d u je  zastosowanie w  odnies ien iu  za­
dek la row anych  przez cz łonków  spó ł­
d z ie ln i p racy  udzia łów .

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
stosunek p ra w n y  łączący cz łonka 
spó łdz ie ln i p ra cy  op ie ra  się na spół­
dzie lczym  stosunku pracy, a p rze ­
p isy  p ra w a  p racy powszechnie obo­
w iązu jące  zn a jd u ją  zastosowanie 
ty lk o  w  tych  przypadkach, je ś li 
poszczególne kw estie  n ie  zostały 
unorm ow ane przepisam i obow iązu­
ją cym i w  spółdzielczości (np. w  s ta ­
tuc ie  spó łdzie ln i).

S praw a sposobu i  t ry b u  po trąca­
n ia  zadeklarow anych ud z ia łów  
z bieżącego w ynagrodzenia członka 
spó łdz ie ln i unorm ow ana jes t zazwy­
czaj w  s ta tuc ie  spó łdz ie ln i, wobec 
czego przep isy z zakresu p ra cow n i­
czego stosunku p racy n ie  zn a jd u ją  
w  ty m  p rzyp ad ku  zastosowania.

Zw rot kosztów przejazdów
na ćwiczenia i konsultacje 

pracownikom-studentom
uczelni zaocznych

_ Jeden z zak ładów  ipraey zw ró c ił 
się z zapytan iem  czy p ra c o w n ik o w i 
s tud iu jącem u na w yd z ia le  zaocznym 
wyższe j ucze ln i na leży zwracać 
koszty prze jazdu w  razie w ezw an ia  
p ra cow n ika  prz.ez ucze ln ię  na  ć w i­
czenia lu b  konsu ltac ję .

W  sp ra w ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy  i  O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
zakład p racy obow iązany jest zw ró ­
c ić  p ra co w n iko w i koszty prze jazdu 
do m ie jscowości, w  k tó re j położona 
jest wyższa uczeln ia, w  ty c h  w szyst­
k ic h  przypadkach, g d y  uzyska ł "u r­
lop na  złożenie egzam inu, jajk i  d la  
w z ięc ia  u d z ia łu  w  konsu ltac jach , 
w yk ładach , ćw iczeniach i  innych  
zajęciach, w  k tó ry c h  osobisty udz ia ł 
s tudenta  je s t obow iązkow y.

Powyższe w y n ik a  z przepisów  
p -k tu  6 zarządzenia N r  85 Prezesa 
R ady M in is tró w  z d n ia  23 m a ja  
1951 r. w  spraw ie  u r lo p ó w  p racow ­
n iczych na kszta łcenie się korespon­
dencyjne i  zaoczne M o n ito r P o lsk i 
A -50, poz. 667) oraz § 5 zarządzenia 
Przewodniczącego P K P G  z dn ia  19 
lu te go  1951 r .  w  sp raw ie  udz ie lan ia  
u r lo p ó w  ma dokończenie nauk i po­
m ocy w  nauce p ra cow n iko m  — 
uczn iom  korespondencyjnych szkół 
ogólnokszta łcących i  zaw odowych 
oraz s tudentom  w y d z ia łó w  (stud iów ) 
zaocznych szkół w yższych (B iu le tyn  
P K P G  N r 5, poz. 54).

Dodatek lokalny
Zgodnie z przep isam i n o rm u ją cy ­

m i w ynagrodzen ie  p ra cow n ikó w , 
p ra cow n iko m  za trud n ionym  w  za­
k ładach p racy położonych ma n ie ­
k tó rych  terenach p rzys łu g u ją  do­
d a tk i lo ka ln e  (stołeczny, m orsk i).

W  p ra k tyce  nasunę ły się w ą tp li­
wości, czy o  w yp ła ca n iu  decyduje 
siedziba zakładu pracy, czy też 
m ie jsce w y k o n y w a n ia  p ra cy  przez 
p racow nika .

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy  i  O p iek i Społ. w y ja ś n iło , że 
k ry te r iu m  decydu jącym  o obow iąz­
k u  w yp łaca n ia  doda tków  lo ka ln ych  
jes t m ie jsce s iedz iby zakładu pracy.

Ochrona pracy kobiet
1. P rzep isy rozporządzenia Rady 

M in is tró w  z d n ia  26 lu tego  1951 r. 
o pracach w zbron ionych  kob ie tom  
(Dz. U. N r  12, poz. 96) p rze w id u je  
zakaz z a tru d n ia n ia  ko b ie t p rzy 
u s ta w ia n iu  ceg ły w e w n ą trz  gorą­
cych pieców.

W  zw iązku  z ty m  przepisem  na­
sunę ły  się w ą tp liw ośc i, czy zakaz 
te n  uzależniony je s t od określonej 
te m p e ra tu ry  panu jące j w  ty c h  p ie­
cach.

W  spraw ie  te j M in is tre s tw o  P ra ­
cy  i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , 
że, zakaz za trud n ian ia  ko b ie t p rzy  
w y ła d o w yw a n iu  i  us ta w ia n iu  cegły 
w e w n ą trz  gorących p ieców  n ie  jest 
uza leżn iany od w ysokości tem pe ra ­
tu ry .

2. W  p ra k tyce  nasunę ły  się w ą t­
p liw ośc i, czy kob ie ta  spe łn ia jąca 
fu n k c je  sołtysa korzysta  z och rony 
m acie rzyństw a p rze w id z ia ne j w  o - 
bow iązkow ych  przepisach p ra w n ych  
(w  szczególności z p ra w a  do p ła tne ­
go u rlo p u  m acierzyńskiego).

W  sp raw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , 
że w  odn ies ien iu  ko b ie t pe łn iących 
obow iązk i so łtysów  na leży stosować 
przep isy  u s ta w y  z d n ia  2 lipca  
1924 r. w  przedm iocie  p racy  m łodo ­
c ianych  i  k o b ie t (w  b rzm ie n iu  us ta ­
w y  z k w ie tn ia  1948 r. (Dz. U. N r  27, 
poz. 182) a także przep isy us taw y 
o pa ńs tw ow e j s łużb ie  c y w iln e j (Dz. 
U. N r  11/1949 r. poz, 72) p rze w id u ­
jące p ra w o  p ra cow n icy  do u rlo p u  
m acierzyńskiego.

Za okres tego u rlo p u  na leży się 
w ynagrodzen ie  analogicznie ja k  za 
okres choroby.

U r l o p y
1. Zgodnie z obow iązu jącym i prze­

p isam i o u rlopach, p ra cow n ik , k tó ­
r y  w  czasie u r lo p u  pode jm ie  zajęcie 
zarobkow e tra c i p ra w o  do w ynag ro ­
dzenia za u rlop .

W  p ra k tyce  nasunę ły  się w ą tp li­
wości, czy zasada powyższa zna jd u ­
je  zastosowanie także w  p rzypadku , 
gdy p ra c o w n ik  w  czasie u rlo p u  bę­
dzie za trud n iony , ja k o  w ychow aw ca 
na k o lo n ii le tn ie j przeznaczonej dla 
dzieci p ra co w n ikó w  zak ładu  pracy.

W  sp raw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy  i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , 
że w  przedstaw ionym  przypadku  
p ra c o w n ik  n ie  tra c i p ra w a  do w y ­
nagrodzen ia za u rlo p , sko ro  z a tru d ­
n ien ie  jego w  cha rakte rze  w ycho­
w a w cy  b y ło  w  in te res ie  p ra co w n i­
k ó w  zakładu p ra cy  (a co za ty m  
idz ie  i  zak ładu pracy), a po by t p ra ­
c o w n ika  na ko lon iach  le tn ic h  (na­
w e t w  charakterze w ychow aw cy) 
jest d la  p ra cow n ika  fo rm ą  w yp o ­
czynku.
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2. Zgodnie z przep isam i us taw y 
z 16 m a ja  1922 r . o u rlopach  d la  
P racow n ików  za trud n ionych  w  prze­
m yśle i  hand lu  (Dz. U. N r  47/49 r., 
Poz. 365 i  N r  13/50 r., poz. 123), 
p ra cow n iko w i um ysłow em u po pó ł­
rocznej pracy p rzys ługu je  14-dnio- 
w y  u rlop .

W  zw iązku  z pow yższym  jeden 
z zakładów  p racy z w ró c ił s ię do 
M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i fepo- 
łeczmej z zapytaniem , czy p ra cow n i­
k o w i um ysłow em u za trudn ionem u 
w  a d m in is tra c ji państw ow e j p rzy ­
s ługu je  u rlop  po pó łroczne j pracy.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
kw estie  urlopow e p ra co w n ikó w  za­
trudn io nych  w  a d m in is tra c ji pań-, 
s tw ow e j n o rm u je  us taw a  z dn ia
17 lu tego  1922 r. o  państw ow e j 
s łużbie c y w iln e j (Dz. U. N r  11/49 r., 
Poz. 72). P rzepisy te j us taw y nie  
p rze w id u ją  możności udzie lan ia  
u r lo p u  po pó łroczne j p racy. P raeow - 
n ik o w i um ysłow em u za trudn ionem u 
w  a d m in is tra c ji państw ow e j p rzy ­
sługu je  u r lo p  dop ie ro  po przepraco­
w a n iu  pełnego roku .

3. Zgodnie z ob ow iązu jącym i 
przepisam i, do  w ynagrodzen ia  na ­
leżnego za u r lo p  w licza  się p rem ia  
o ile  m a ona c h a ra k te r s ta ły  i  jest 
uzależniona od p rze w id z ia nych  z 
góry w a run ków .

W  zw iązku  z ty m  nasunę ły  się 
W ątp liw ości ja k  na leży ob liczać 
Prem ie za poszczególne d n i u rlop u , 
je ś li w  okresie poprzedzającym  u r ­
lop  p ra c o w n ik  n ie  w e w szys tk ie  
d n i pracow ał.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , 
że d la  usta len ia  wysokości p re m ii 
za poszczególny dz ień u rlopu , na le ­
ży ogólną sumę p re m ii w yp ła ca ­
nych w  okresie trzech  m iesięcy k a ­
lendarzow ych  poprzedzających m ie ­
siąc, w  k tó ry m  p ra c o w n ik  korzysta  
z u r lo p u  podz ie lić  przez ogólną 
liczbę dn i p rzepracow anych  przez 
P racow n ika  w  ty m  okresie . U zyska­
ną w  ten sposób k w o tę  na leży po­
m nożyć przez liczbę  d n i pracy, 
P rzypada jących w  czasie u rlopu .

4. Zgodnie z p rzep isam i U ch w a­
ły  N r  616 P rezyd ium  Rządu z  dn ia
18 s ie rpn ia  1951 r .  (M o n ito r P o l­
sk i A-77, poz. 170) p ra cow n ik , k tó ­
ry  przechodzi, z a d m in is tra c ji pa ń ­
s tw ow e j ( i od w ro tn ie ) do przedsię­
b io rs tw a (i o d w ro tn ie ), zachow uje 
niągłość p ra cy  w  zakresie  u p ra w ­
n ień  u rlo p o w ych  je ś li p rze jśc ie  na- 
stępuje za zgodą obydw u  zakładów  
Pracy, a na w n iosek  zak ładu  pracy, 
uo którego przechodzi.

W p ra k tyce  nasunę ły  s ię  w ą tp li­
wości, czy zasady określane w  po ­
wyższej uchw a le  z n a jd u ją  zastoso­
w an ie  także w  p rzyp a d ku  p rze jśc ia  
P racow n ika z jednego p rze ds ięb io r­
stw a do innego.

W  sp ra w ie  te j M in is te rs tw o  P ra - 
ry  i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , 
ze powyższa uchw a ła  w  p rzedsta­
w io n y m  p rzyp a d ku  n ie  zna jd u je  
Zastosowania.

P ra c o w n ik  przechodzący z je d ­
nego p rzeds ięb io rs tw a do innego 
zachow uje ciągłość p ra cy  w  za k re ­
sie u p ra w n ie ń  u rlo p o w ych  ty lk o  w  
p rzyp a d ku  przen ies ien ia  s łużbowe­
go (a także prze jścia  na sku tek de­
c y z ji w ładz  p a rty jn y c h ).

M i.

Urlopy pracownicze 
na dokończenie nauk

Zagadn ien ie powyższe no rm u je  
zarządzenie N r. 66 Prezesa R ady 
M in is tró w  z dn ia  29.III.1954 r. w  
spraw ie  u r lo p ó w  p racow n iczych  ńa 
dokończenie n a u k  (M o n ito r P o lsk i 
A -31, poz. 455).

D o tyczy ono p ra c o w n ik ó w  urzę ­
dów  i  in s ty tu c ji pa ńs tw ow ych  oraz 
p rze ds ięb io rs tw  i  zak ładów  gospo­
d a rk i uspołecznionej, k tó rz y :

1. p rz ys tę p u ją  do egzam inu na 
ty tu ł zaw odow y in ż y n ie ra  bez odby­
c ia  s tu d ió w  wyższych;

2. p rzys tą p u ją  do egzam inów  ja ­
ko  eks te m iśc i w yższych ucze ln i;

3. ub iega ją  się o stop ień nauko ­
w y  ka n dyd a ta  n a uk  lu b  dok to ra  
nauk.

P raco w n ikom  ty m  p rzys łu g u ją  
u r lo p y  w  następu jącym  w ym ia rze :

a) w y m ie n io n y m  w  p -k c ie  1 —  w  
w ym ia rze  do 21 dn i,

b) w y m ie n io n y m  w  p -k c ie  2 —  
zw o ln ien ie  z p ra c y  na czas n iezbęd­
n y  d la  z łożen ia samego egzam inu,

c) w y m ie n io n y m  w  p -k c ie  3 —  w  
w ym ia rze  do 28 d n i d la  p rzyg o to ­
w a n ia  się i  p rzys tąp ie n ia  do egza­
m in ó w  kan dyd ack ich  ja k  rów n ie ż  
d la  p rzyg o tow an ia  i  przeprow adze­
n ia  ob rony  p ra cy  kan d yd a ck ie j lu b  
p ra cy  d o k to rsk ie j.

W  p rz y p a d k u  p rzys tąp ie n ia  p ra ­
cow n ika  do pow tórnego tego same­
go egzam inu a lbo ponownego p rz y ­
go tow ania  i  o b ron y  p ra cy  k a n d y ­
dack ie j lu b  d o k to rsk ie j p ra c o w n ik  
może być  z w o ln io n y  od p ra cy  ty lk o  
na czas n iezbędny d la  z łożen ia sa­
mego egzam inu bądź p rze p ro w a­
dzenia ob rony p ra cy  kan dyd ack ie j 
lu b  d o k to rsk ie j.

Do okresu u rlo p u  w licza  się n ie ­
dziele i  inne d n i ustaw ow o w o lne  
od p racy  przypadające w  ty m  cza­
sie .

U rlo p  na dokończenie nauk  je.st 
n ieza leżny od u rlo p u  w ypoczynko­
wego.

Za czas u r lo p u  na dokończenie 
n a uk  w yp łaca  się w ynagrodzenie na 
analogicznych zasadach ja k  za u r lo p  
w ypoczynkow y.

W  ce lu  o trzym an ia  u r lo p u  p ra ­
co w n ik  w in ie n  przedłożyć zaśw iad­
czenie ucze ln i s tw ie rdza jące po trze­
by  udz ie len ia  u rlo p u  i  czasokres w  
k tó ry m  po w in ie n  być udzie lony.

P raktyk i wakacyjne i  dyplomowe 
studentów szkół wyższych

S praw ę powyższą reg u lu je  zarzą­
dzenie N r  79 Prezesa R ady M in i­
s tró w  z dn. 9. IV . 1954 r. w  spra­
w ie  p ra k ty k  w a kacy jn ych  i  dyp lo ­
m ow ych  s tuden tów  szkół w yższych

podleg łych M in is tro w i S zko ln ic tw a  
Wyższego (M o n ito r P o lsk i A  34, poz. 
488).

K ie ro w a n ie  na p ra k ty k i s tudentów  
(a także pom ocniczych p ra cow n i­
kó w  nauk i) odbyw a się na podsta­
w ie  um ó w  zaw ie ranych  pom iędzy 
re k to ra m i w yższych ucze ln i a zak ła ­
dam i pracy. Równocześnie z zaw ar­
c iem  um ow y p o w in ie n  być opraco­
w a n y  szczegółowy p lan  p ra k ty k .

S tudenc i są obow iązani do p ro ­
w adzenia dz ienn ika  p ra k ty k , k tó ry  
po zakończeniu p ra k ty k i sk łada ją  
d y re k c ji zak ładu pracy.

D y re k c ja  zak ładu  p ra cy  na 2 m ie ­
siące przed rozpoczęciem p ra k ty k  
studenckich  p o w in na  wyznaczyć za­
kładowego k ie ro w n ik a  p ra k ty k  (w  
po rozum ien iu  z radą  zakładową), do 
k tórego obow iązków  na leży:

1. p rzygotow anie  d la  każdego tu r ­
nusu s tuden tów  ha rm onogram u za­
jęć oraz s tanow isk  pracy,

2. zapoznanie s tud en tów  z zak ła ­
dem  pracy, jego zadan iam i, stop­
n iem  w yko n a n ia  tych  zadań, w y n i­
k a m i ra c jo n a liz a c ji i  wynalazczoś­
c ią  p ra cow n ikó w ,

3. p rzy jęc ie  i  zakw a te row an ie  stu­
den tów  na zasadach określonych w  
um ow ie  o p ra k tykę ,

4. sk ie row an ie  s tuden tów  na w y ­
znaczone s tanow iska oraz zaznajo­
m ien ie  ich  z p rzep isam i o ta je m n i­
cy państw ow e j i  s łużbowej, bezpie­
czeństw ie i h ig ie n ie  p racy  oraz. so­
c ja lis tyczne j d yscyp lin ie  pracy,

5. zapew nienie studentom  na w a ­
run ka ch  p rzys ługu jących  p ra cow n i­
kom  w yżyw ie n ia  (trzy  p o s iłk i dzien­
nie) w  s to łów kach zak ładu  pracy 
lu b  w  zakładach żyw ien ia  zb io ro ­
wego,

6. prowadzen ie okresow ych od­
p ra w  ze s tarostam i g ru p  studen­
ck ich  oraz k o n tro la  przeb iegu p ra k ­
ty k ,

7. organ izacja  ud z ia łu  s tuden tów  
w  na radach w y tw ó rczych  zak ładu  
pracy, w  k lu ba ch  ra c jo n a liza to r­
sk ich i  now a to rsk ich  oraz w  a k c ji 
w spó łzaw odn ic tw a pracy,

8. dop ilnow an ie , aby studenci b y ­
l i  za tru d n ie n i w  g ran icach godzin 
p racy  zak ładu  pracy,

9. w yd aw a n ie  studentom  zaśw iad­
czeń o odbytych  p ra k tyka ch .

Poza ty m  zak ład ow y  k ie ro w n ik  
p ra k ty k  w yd a je  op in ie  o p ra k ty k a n ­
tach i  czuwa nad przesłan iem  tych  
o p in ii do szkoły wyższej.

Jeśli p ra k ty k a n tó w  je s t ponad 50 
k ie ro w n ik  p ra k ty k  p o w in ie n  być 
zw o ln ion y  od zajęć zawodowych. 
Za okres ten  o trzym u je  w yn a g ro ­
dzenie na analog icznych zasadach 
ja k  za u r lo p  w ypoczynkow y.

W  p rzypadku  zaś gdy n ie  został 
zw o ln ion y  od zajęć na leży m u  się
19 _  i 50/a doda tku  do w ynagrodze­
nia.

N a w n iosek  szkoły wyższe j k ie ­
ro w n ik o w i p ra k ty k o w i może być 
przyznana p rem ia  w  w ysokości 10—
20 proc. w ynagrodzen ia  za czas k ie ­
ro w a n ia  p ra k ty k a m i.

Z a k ła d y  p racy  w yp ła ca ją  studen­
tom  z góry na rach un ek szkoły w yż ­
szej następujące w ynagrodzen ie :
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1. za odbycie p ra k ty k i po I  roku  
s tud iów  419 z ł mieś.,

2. za odbycie p ra k ty k i po I I  i 
da lszych la tach  s tu d ió w  434 z ł m ie ­
sięcznie,

3. za odbyw anie  p ra k ty k  dyp lom o­
w y c h  479 z ł m ieś.; studenci odby­
w a jący  p ra k ty k ę  dyp lom ow y trw a ­
jącą d łuże j n iż  3 m iesiące a m a­
ją c y  na u trz y m a n iu  rodzinę o trzy ­
m u ją  z a s iłk i rodzinne poczynając od 
czwartego m iesiąca.

Ponadto om aw iane zarządzenie 
określa  rod za j i  wysokość św iad­
czeń p ien iężnych w  razie pe łn ien ia  
czynności poza s ta łym  m ie jscem  
pracy.

Pom ocniczy p ra c o w n ik  na u k i 
sk ie row a ny  do zakładu p ra cy  o trzy ­
m u je  za czas p ra k ty k i n ieza leżnie od 
uposażenia służbowego —  w yn a g ro ­
dzenie rycza łtow e  w  wysokości 
550 zł.

M i

Zm iana w arunków  pracy kontrakto­
wego pracownika adm inistracji 
państwowej

Zgodnie z p rzep isam i dekre tu  z 14 
m a ja  1946 r. o tym czasow ym  u n o r­
m ow an iu  stosunku służbowego fu n k -  
c jo na riuszó w  (Dz. U. N r  23, poz. 139 
—  z późn ie jszym i zm ianam i), w ła ­
dza może obn iżyć w ynagrodzenie 
p ra co w n ika  m ianow anego n ie  stosu­
jąc  okresu w ypow iedzen ia , p rzy  
czym  obniżenie w ynagrodzen ia  n ie  
jes t w  ty m  przypadku  rów noznacz­
ne z rozw iązan iem  stosunku służbo­
wego.

Pon iew aż de k re t powyższy z ró w ­
n u je  w  up raw n ie n ia ch  do w sze lk ich  
św iadczeń zw iązanych ze stosunkiem  
p racy  p ra co w n ikó w  m ianow anych  z 
k o n tra k to w y m i (nie do tyczy to  je d ­
na k  św iadczeń em eryta lnych) nasu­
n ę ły  się w ą tp liw ośc i, czy wobec te ­
go w ypow iedzen ie  w a ru n k ó w  p łacy 
p ra c o w n ik o w i ko n tra k to w e m u  po­
w in n o  być tra k to w a n e  ja k o  w yp o ­
w iedzen ie  um ow y o pracę (sku tk iem  
czego p ra co w n ik  m óg łby  zaprzestać 
p ra cy  z up ływ e m  okresu w yp o w ie ­
dzenia, je ś li n ie  zaakceptow ał zapro­
ponow anych m u now ych  w a ru n k ó w  
w ynagradzan ia , p rzy  czym  rozw iąza­
n ie  ta k ie  tra k to w a n e  by ło b y  ja k o  
rozw iązan ie  dokonane z in ic ja ty w y  
zak ładu  pracy) czy też b iorąc pod 
uw agę pow yższy przepis, w yp o w ie ­
dzenie w a ru n k ó w  nie  może być 
tra k to w a n e  rów noznaczn ie z w ypo­
w iedzen iem  um o w y o pracę.

W  sp raw ie  te j M P iO S  w y ja śn iło , 
że przepisy w ym ien ionego w yże j de­
k re tu  z 15 m a ja  1946 r. n ie  m a ją  za­
stosow ania w  zakresie zm iany  i  roz­
w iązan ia  um o w y o pracę z k o n tra k ­
to w y m i p ra co w n ika m i a d m in is tra c ji 
państw ow e j. W  ty m  w zględzie w  od­
n ies ien iu  do te j k a te g o rii p ra cow n i­
k ó w  zn a jd u ją  zastosowanie przep isy 
rozp. z 1 6 .III 1928 r. o  um o w ie  o p ra ­
cę ro b o tn ik ó w  oraz rozp. z 16 .III 
1928 r. o  um o w ie  o pracę p ra cow n i­
k ó w  um ysłow ych . W  m yś l tych  zaś 
przepisów , w ypow iedzen ie  w a ru n ­
k ó w  p łacy  je s t rów noznaczne w  s k u t­
kach z w ypow iedzen iem  um o w y o 
pracę.

Zwolnienie z powodu tymczasowego 
aresztowania

Stosownie do przepisów  o kó ln ika  
N r  102 Prezesa Rady M in is tró w  z 
dn ia  15 m a ja  1952 r . w  spraw ie  po­
stępow ania w  p rzypadku  tym czaso­
w ego aresztow ania p ra co w n ika  (M o­
n ito r  P o lsk i N r  A-44 poz. 534) ty m ­
czasowe aresztowanie samo przez 
się (tzn. gdy n ie  zachodzą poza ty m  
żadne inne  okoliczności u p ra w n ia ­
jące zakład p ra cy  do na tychm ias to ­
w ego zw o ln ien ia  p racow n ika ) stano­
w i podstawę do  rozw iązan ia  stosun­
k u  p racy bez zachow ania okresu 
w ypow iedzen ia , jeże li t rw a  co n a j­
m n ie j t rz y  miesiące.

W  p ra k tyce  nasunę ły  się w ą tp li­
wości, czy też w  raz ie  tym czasowego 
aresztow ania trw a jącego  ponad trz y  
m iesiące następu je autom atyczne roz­
w iązan ie  stosunku p racy czy d la  
rozw iązan ia  stosunku p racy koniecz­
na jes t decyzja zakładu pracy.

W  spraw ie  te j M P iO S  w y ja śn iło , 
że u p ły w  trzym iesięcznego okresu 
w ypow iedzen ia  n ie  pow odu je  auto­
m atycznego rozw iązan ia  stosunku 
pracy, lecz konieczne je s t ośw iad­
czenie zak ładu  pracy.

R ów nież nasunę ły się w  p raktyce  
w ą tp liw o ś c i w  ja k i sposób należy 
p ra c o w n ik o w i doręczyć decyzję o 
rozw iązan iu  stosunku pracy, jeś li 
m ie jsce poby tu  p ra cow n ika  n ie  jest 
znane zak ładow i pracy, w iadom o 
ty lk o  ty le , że p ra co w n ik  został ty m ­
czasowo aresztowany.

W  ta k ic h  przypadkach  ośw iadcze­
n ie  o rozw iązan iu  stosunku p racy  
może być doręczone za pośrednic­
tw e m  w ładz  p ro ku ra to rsk ich , a je ś li 
n ie  w iadom o, ja k a  w ładza  areszto­
w a ła  pracow n ika , m ożna ta k ie  o- 
św iadczenie doręczyć pod wskaza­
n ym  przez p ra cow n ika  adresem w  
m ie jscu  zam ieszkania p racow n ika , 
a także w  c h w ili s taw ien ia  się p ra ­
cow n ika  do p racy po u p ły w ie  trzech 
m iesięcy aresztu (jednakże je ś li is t ­
n ie je  m ożliwość, to  na leży dopuścić 
do p racy rów n ież  pracow n ika , k tó ry  
s ta w ił się do p racy po u p ły w ie  trzech 
m iesięcy tym czasowego aresztu).
Wynagrodzenie za okres tymczaso­

wego aresztowania członków 
spółdzielni pracy

Przep isy p ism a okó lnego N r  102 
Prezesa R ady M in is tró w  z d n ia  15 
m a ja  1952 r. w  spraw ie  zasad postę­
pow ania  w  przypadku  tym czasowe­
go aresztow ania p ra cow n ika  (M on i­
to r  P o lsk i A-44, poz. 634) dotyczą 
urzędów, in s ty tu c ji i  przedsięb iorstw  
uspołecznionych.

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy zasady w yrażane  w  po­
w yższym  p iśm ie  okó lnym  po w in ny  
znaleźć zastosowanie także w  odn ie­
s ien iu  do cz łonków  spó łdz ie ln i p ra ­
cy.

W  spraw ie  te j M P iO S  w y ja śn iło , 
że skoro  przepisy dot. spółdzielczego 
stosunku p ra cy  n ie  n o rm u ją  te j 
kw e s tii, to  p o w in n y  znaleźć zastoso­
w an ie  przepisy z zakresu p ra cow n i­
czego stosunku pracy, wobec tego 
p ism o okó lne N r 102 pow inno  być 
stosowane także i  do cz łonków  spół­
d z ie ln i pracy.

Prawo do jednodniowych zwolnień  
w  miesiącu w  celu odwiedzenia 
rodziny

Zgodnie z p rzep isam i p -k tu  10 p i­
sma okólnego N r  2 Prezesa R ady M i­
n is tró w  z d n ia  31 m a ja  1950 r. w  
spraw ie  w yko n a n ia  postanow ień u - 
s taw y  o  soc ja lis tyczne j, dyscyp lin ie  
p racy (M o n ito r P o lsk i A-66, poz. 776) 
p racow n icy  p rzy ję c i do p racy  w  in ­
ne j m ie jscow ości n iż  ich  m ie jsce za­
m ieszkania, z k tó re j n ie  je s t m oż li­
w y  codzienny po w ró t do m ie jsca za­
m ieszkania, m a ją  p ra w o  do jedno­
dn iow ego (bezpłatnego) zw o ln ien ia  
w  m iesiącu (w  soboty lu b  pon iedz ia ł­
k i).

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, ja k ie  k ry te r iu m  na leży brać 
pod uwagę p rz y  us ta lan iu  te j n ie ­
m ożliw ośc i (np. dalsza odległość, n ie ­
ko rzys tn y  rozk ład  jazdy  pociągów 
itd.).

W  sp raw ie  te j M P iO S  w y ja śn iło , 
że p rzy  u s ta lan iu  te j n iem ożliw ości, 
na leży brać pod uwagę w szystk ie  
oko liczności w  k o n k re tn y m  p rzypad­
ku , a w ięc  zarów no odległość, ja k  
i  m oż liw ośc i do jazdu itp . G enera lne j 
re g u ły  w  ty m  w zg lędzie  p rzep isy n ie  
zaw ie ra ją , wobec czego każda spra­
w a pow inna  być rozstrzygana in d y ­
w idu a ln ie .

Wynagrodzenie za czas nieobecności 
w  pracy z powodu uczestnictwa 
na Kursie Oficerów Politycz­
nych

Zgodnie z przep isam i o  powszech­
nym  obow iązku w o jsko w ym  pracow ­
n ik o w i pow ołanem u na  ćw iczenia 
w o jskow e  trw a ją c e  ponad dw a ty ­
godnie p rzys ługu je  pe łne w yn ag ro ­
dzenie do końca m iesiąca, w  k tó ry m  
nastąp iło  pow o łan ie , a poczynając od 
następnego m iesiąca —  50% w y n a ­
grodzenia (w  razie po w o łan ia  na ć w i­
czenia trw a ją ce  króce j n iż  dw a  ty ­
godnie, za ca ły  okres p rzys ługu je  
pełne wynagrodzenie).

W  p ra k tyce  zachodzą ¡przypadki, że 
p ra co w n ik  zostaje po w o łan y  na ku rs  
o fice rów  p o lityczn ych  reze rw y, o r­
gan izow any przez jednostkę w o jsko ­
wą, p rzy  czym  ku rsu  tego n ie  t r a k ­
tu je  się ja k o  ćw iczenia w o jskow e 
w  śc is łym  tego słowa znaczeniu. W  
zw iązku  z ty m  nasunę ły się w ą tp li­
wości, czy w  op isanym  przypadku  
p ra c o w n ik o w i na leży się w yn ag ro ­
dzenie w  w ysokości analog iczne j ja k  
za okres ćw iczeń w o jskow ych .

W  sp ra w ie  te j M P iO S  w y ja śn iło , 
że ku rs  przeszkolenia o fice ró w  p o li­
tycznych reze rw y zorgan izow any w  
ram ach je dn os tk i w o jsko w e j jest 
rów noznaczny z ćw iczen iam i w o jsko ­
w y m i, wobec czego p ra c o w n ik o w i 
s łuży p raw o  do w ynagrodzen ia  w  
w ysokości poprzednio podanej.

Wynagrodzenie za czas nieobecności 
z powodu badań lekarskich

Przep isy p ra w a  p rze w id u ją , iż  p ra ­
cow n icy  za tru d n ie n i w  n ie k tó rych  
dz ia łach p ro d u k c ji (zwłaszcza w  
przem yśle ¡spożywczym), p o w in n i być 
poddaw ani okresow ym  badaniom  le ­
k a rs k im  z uw ag i na  konieczność za-
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Pewnienia w yso k ie j pod względem 
san ita rnym  jakośc i p ro du kc ji.

Badania tak ie  od b yw a ją  się z re ­
gu ły  w  czasie godzin ipracy, sku tk ie m  
czego p ra cow n ik  zostaje oderw any 
od p ro du kc ji.

Jeśli badania odbyw a ją  się w  za­
k ła do w ym  pu nkc ie  san ita rn ym  w ó w ­
czas p ra cow n ik  w  oparc iu  o  przepisy 
uk ładu  zbiorowego p racy zachow uje 
p ra w o  do w ynagradzan ia  za straco­
n y  na badaniu czas.

Jeden z zak ład ów  p racy z w ró c ił 
się do M PiO S z zapytan iem , czy ana­
logiczną zasadę należy stosować ró w ­
nież w  p rzypadku, gdy p ra c o w n ik  
zostaje sk ie row a ny  na badanie do 
społecznego zakładu służby zd ro w ia  
Położonego poza terenem  zakładu 
pracy.

W  spraw ie te j M P iO S  w y jaśn iło , 
że skoro badania le ka rsk ie  odbyw a­
ją  się ze w zg lędu na potrzebę za­
pew n ien ia  w yso k ie j pod względem  
san ita rn ym  jakośc i p ro d u k c ji (a w ięc 
Przede w szys tk im  w  in te res ie  za­
k ła d u  pracy), czas zużyty  na bada­
n ie  le ka rsk ie  po w in ie n  być w liczo n y  
do czasu pracy, a co za ty m  idzie  
i  w ynagradzany.

Prem ia maszynistki w  okresie w y­
kluczenia od zajęć przez władze 
sanitarne

Zgodnie z regu lam inem  p re m iow a­
n ia  m aszyn istek (M o n ito r P o lsk i A -  
125/50 poz. 1545) w  razie zachorowa­
n ia  m aszyn is tk i p rzys ługu je  je j za 
czas choroby p rem ia  (o ile  przed za­
chorow aniem  p rem ie  o trzym yw a ła ).

W  p ra k tyce  nasunę ły  się w ą tp li­
wości, czy p rem ię  taką  na leży ró w ­
nież w yp łacać, je ś li m aszyn istka  jest 
nieobecna w  p racy z pow odu w y ­
k luczen ia  od zajęć przez w ładzę sa­
n ita rn ą  (w sku tek choroby zakaźnej 
członka rodziny).

W  spraw ie  te j M P iO S  w y ja śn iło , 
że w yk luczen ie  od zajęć przez w ła ­
dzę san ita rną  tra k tu je  się analogicz­
nie  ja k  chorobę, sk u tk ie m  czego p ra ­
c o w n ik  ta k i posiada ta k ie  same u- 
P raw nien ia , ja k  w  okresie  choroby 
w łasne j.

W  zw iązku  z tym , sko ro  p rem ię  
taką zgodnie z regu lam inem  prem io ­
w an ia  w licza  się do w ynagrodzen ia  
za czas choroby, to  pow in na  być ona 
także w liczana  do w ynagrodzen ia  za 
czas nieobecności z powodu w y k lu ­
czenia p ra cow n ika  od zajęć przez 
Władze san itarne.

Zaznaczyć p rzy  ty m  należy, że o- 
bow iązek w licza n ia  p re m ii do w y n a ­
grodzenia za czas choroby lu b  w y ­
kluczen ia  od zajęć przez w ładze sa­
n ita rne  w y p ły w a  z przep isów  a rt. 19 
rozporządzenia z 16 m arca 1928 r. o  
Umowie o pracę p ra co w n ikó w  um y­
słowych, przew idu jącego p ra w o  p ra­
cow n ika  do pełnego w ynagrodzen ia  
za okres te j nieobecności (n ie prze­
kraczającej trzech m iesięcy) —  po 
up ływ ie  trzech m iesięcy p ra cow n ik  
Ulhys ło w y  przechodzi na zasiłek z 
ubezpieczenia społecznego.

Wynagrodzenie za urlop
Zgodnie z p rzep isam i § 1 rozp. z 

28 lu tego 1953 r. w  spraw ie  u rlo p ó w

dla  p ra co w n ikó w  za trudn ionych  w  
przem yśle i  ha nd lu  (Dz. U. N r  13, 
poz. 54) zakład p racy z_ ważnych 
p rzyczyn może przesunąć na leżny 
p ra co w n iko w i w  bieżącym  ro k u  u r ­
lop na ro k  następny.

W  p ra k tyce  zdarza ją  się przypad­
k i,  że w  m iędzyczasie ulega zm ianie 
wysokość w ynagrodzen ia  o trzym y­
wanego przez p racow n ika , w  zw iąz­
ku  z czym  zachodzi pytan ie , czy w y ­
nagrodzenie należne p ra c o w n ik o w i 
za za leg ły  u r lo p  na leży ob liczać w g 
s taw ek obow iązu jących w  ty m  roku , 
w  k tó ry m  się u r lo p  należał, czy też 
w g s taw ek obow iązu jących w  roku , 
w  k tó ry m  p ra co w n ik  sporzysta ł z u r ­
lopu.

W  spraw ie te j M in is te rs tw o  P racy 
i O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
w ynagrodzenie za u r lo p  ob licza się 
na podstaw ie w ynagrodzen ia  z trzech 
m iesięcy poprzedzających u rlop , bez 
w zg lędu na to, czy chodzi o u rlop  
zaleg ły, czy też bieżący (a w ięc w g  
a k tu a ln ie  obow iązu jących przepisów  
no rm u jących  wysokość płacy).

A. M .
Uprawnienia do zasiłków rodzin­

nych na dzieci uzależnione są od 
w ych ow a n ia  i  u trz y m y w a n ia  dzieci. 
N ie  może w ięc otrzym ać zas iłku  ro ­
dzinnego p ra cow n ik , k tó ry  n ie  pono- * 
si w  n o rm a ln e j m ie rze osobistych i 
m a te ria ln ych  obciążeń związanych, 
z w ychow an iem  i  u trzym an ie m  dzie­
ci lu b  p rzyczyn ia  się ty lk o  częścio­
w o do ich  u trzym an ia .

W  szczególności m a to m iejsce 
wówczas, gdy dzieci p rzebyw a ją  po­
za g ra n icam i P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j  L u d o w e j lu b  ko rzys ta ją  z in ­
nych fo rm  pomocy, ta k  że troska  
o ich  w ych ow a n ie  :i u trzym an ie  ob­
ciąża przede w szys tk im  in n e  oso­
b y  lu b  ins ty tuc je .

W  zw iązku  z ty m  przepisy o za­
s iłkach  rod z in nych  og ran icza ją  u - 
p ra w n ie n ia  do zas iłku  d la  dzieci 
ko rzysta jących  z szerszych fo rm  po­
m ocy ja k  rów n ie ż  p rze w id u ją , że 
zasiłek ro d z in n y  p rzys ługu je  ty lk o  
na dzieci m ieszkające w  Polsce gdy 
nie m a szczególnych porozum ień 
m iędzypaństw ow ych  regu lu jących  
tę sprawę inaczej.

T a k ie  u regu low an ie , przede 
w szys tk im  ze w zg lędu na stosunki 
za trud n ien ia  i  zam ieszkania na po­
graniczu, nastąp iło  w  odn ies ien iu  do 
osób za trud n ionych  w zg lędnie ża- 
m ieszka łych  na obszarze P o lsk i i 
Czechosłowacji. A r t .  5 um ow y z 5. 
IV . 1948 r. (Dz. U. z 1949 r. N r  6, 
poz. 32) s tanow i, że je że li p o b y t na

Ochrona lokali uzyskiwanych  
w  ramach uspołecznionego 

budownictwa
W  ce lu  zapew nienia sprawnego 

dostarczania po trzebnych  zakładom  
p ra cy  lo k a li u zysk iw an ych  w  ram ach 
¡uspołecznionego bu do w in e tw a  oraz 
w  celu och rony ty c h  lo k a li p rzed  ich  
sam ow o lnym  ¡zajm owaniem  —  P re -

obszarze jednego Państw a je s t w a ­
ru n k ie m  udz ie lan ia  pokrzyśc i p ie ­
niężnych, nie, uważa się pobytu  na 
obszarze P aństw a drugiego za ¡po­
b y t za granicą. S tosow nie do tego 
przepisu na dzieci po lsk ie  p rzebyw a­
jące w  Czechosłow acji w yp łacane 
są w  Polsce z a s iłk i rodz inne  i  od­
w ro tn ie  —  na dz iec i czechosłowackie 
przebyw ające w  Polsce wyp łacane 
są rodzicom  w  Czechosłow acji za­
s iłk i.

W ypłata zasiłku rodzinnego za da­
ny miesiąc kalendarzowy uzależnio­
na je s t od p rzepracow ania  w  ty m  
m iesiącu co n a jm n ie j 20 dini. Do 
d n i p rzepracow anych zalicza się dn i 
p racy (robocze) okresu, za k tó ry  
p ra co w n ik  o trzym a ł w ynagrodzenie 
oraz okresu u sp raw ied liw ion e j- n ie ­
obecności w  ¡pracy tj.. d n i w  k tó ry c h  
p ra co w n ik  fak tyczn ie  p racow a ł lu b  
p o w in ie n  b y ł pracować, gdyby nie 
zaszły uzasadnione przeszkody. Dó 
tych  d n i n ie  w licza  się n ied z ie l i  u- 
s taw ow ych  d n i w o ln y c h  od pracy, 
chyba że p ra co w n ik  obow iązany b y ł 
w  tych  dn iach do pe łn ien ia  pracy.

Zasiłk i rodzinne na córki —  ucze­
stniczki jednorocznych kursów pie­
lęgniarskich P C K  nie przys ługu ją , 
ponieważ o trz y m u ją  one bezpłatną 
naukę  i  pe łne u trzym an ie  bez od­
p ła tnośc i ze s tro n y  rodziców.

K w e s tia , czy ośrodki szkolenia 
P C K  są przez w łaśc iw e  w ładze u- 
znane za szkoły w  m yś l przepisów  
o u s tro ju  ¡szkolnictwa, n ie  m a w  
ty m  p rzypadku  w p ły w u  na u p ra w ­
n ie n ia  rodz iców  do zas iłków  rod z in ­
nych.

Zasiłki rodzinne na młodzież w y­
konującą ¡powszechny obowiązek 
przysposobienia zawodowego rod z i­
com nie  p rzys ług u ją  z a s iłk i rod z in ­
ne, ponieważ osoby te o trzym u ją  za­
kw a te ro w a n ie  i  um undurow an ie  z 
funduszów  państw ow ych, n ie  pozo­
s ta ją  w ięc na u trz y m a n iu  rodziców .

Jedynie na m łodzież w yko nu jącą  
w  ram ach Powszechnej O rgan izac ji 
„S łużba  Polsce“  prace ¡dorywcze 
do trzech dn i oraz prace okresowe 
w  m iesiącach w akacy jn ych , p rze w i­
dziane w  przepisach us taw y o pow ­
szechnym  obow iązku przysposobie­
n ia  zawodowego, w ychow an ia  f i ­
zycznego i  przysposobienia w o jsko ­
wego p rzys ług u ją  z a s iłk i rodzinne, 
gdyż w  okresach tych  p rac u trz y - 
m ąn ie  m łodzieży przez SP nie  w y ­
czerpuje obow iązu jących rodziców  
kosztów  ca łkow itego  u trzym a n ia  i 
w ych ow a n ia  dzieci.

Zw .

zes R ady M in is tró w  zarządzeniem  
N r  83 z d n ia  16 k w ie tn ia  1954 r. 
(M. P. N;r A-36, poz. 500) u s ta li ł za­
sady za jm o w a n ia  w ym ien ion ych  lo ­
k a l i przez na je m ców  oraz sposób u- 
.suwania z tych  lo k a li osób, k tó re  
sam ow oln ie  do n ich  się w p ro w a d z i­
ły . Za w łaśc iw ą  ochronę lo k a li z n a j­
du jących  się na te ren ie  ¡budowy od­

W iadom ości różne
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pow iedzia lność ponosi inw esto r, a 
za ochronę lo k a li zna jdu jących  się 
w  zarządzie organów  a d m in is tra c ji 
b u d y n k ó w  odpow iedzia lność pono­
si a d m in is tra c ja . W  p rzyp a d ku  u s i­
ło w an ia  dokonan ia  sam owolnego za­
jęc ia  lo k a lu  w ym ie n io n e  organy po­
w in n y  zapobiec tem u we w łasnym  
zakresie, a gdyby  tego n ie  m og ły  u -  
czynić, obow iązane są wezwać 
n iezw łoczn ie pom ocy M i l ic j i  O by­
w a te lsk ie j. Osoby w in n e  n iedope ł­
n ie n ia  powyższych obow iązków  bę­
dą pociągn ię te  do odpow iedzia lności 
s łużbow ej i  k a rn e j. N a jem ca może 
ob jąć lo k a l uzyskany  w  ram ach u - 
społecznionego bu d o w n ic tw a  ty lk o  
na podstaw ie  ważnego p rzyd z ia łu  da­
nego lo k a lu  przez a d m in is tra c ję  b u ­
dyn ku . W  raz ie  sam owolnego zajęcia 
lo k a lu  osoby obow iązane do jego o- 
eh rony m a ją  obow iązek zaw iadom ić 
na tychm ia s t w łaśc iw e  te renow o  p re ­
zy d iu m  m ie js k ie j (gm inne j) ra d y  n a ­
rodow e j oraz w ła ś c iw y  terenow o o r ­
gan. M i l ic j i  O byw a te lsk ie j. P rezy­
d iu m  R ady N arodow e j obow iązane 
je s t w  c iągu 24 godzin od o trzym a­
n ia  zaw iadom ien ia  usunąć osoby 
sam ow oln ie  za jm ujące lo k a l —  do 
pomieszczeń, w. k tó ry c h  się one po­
p rzedn io  zna jdow a ły , a  gd yby  to  n ie  
b y ło  m oż liw e  —  do  pomieszczeń w y ­
znaczonych d la  danego przypadku , 
k tó re  zna jdow ać się m ogą także po­
za daną m ie jscow ością. Pomieszcze­
n ia  te  n ie  m uszą odpow iadać n o r ­
m om  za ludn ien ia  i  w a ru n k o m  tech ­
n icznym  w ym aganym  d la  m ieszkań 
zastępczych w  rozu m ien iu  przepisów  
o pu b liczne j gospodarce lo ka la m i. 
O próżn ien ie  lo k a lu  odbyw a się na 
koszt osób sam ow oln ie  lo k a l za jm u ­
jących.

P raw a i  obowiązki pracowników  
kolejowych

D e kre tem  z d n ia  21 k w ie tn ia  
1954 r . (Dz. U. N r  16, poz, 59), k tó ­
rego przep isy  odnoszą się do w szyst­
k ic h  p ra c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  w  
M in is te rs tw ie  K o le i oraz w  jednost­
kach  o rgan izacy jnych  P K P , bez 
w zg lędu n a  ch a ra k te r stosunku p ra ­
cy, us ta lono now e p ra w a  i  obow iązk i 
p ra c o w n ik ó w  ko le jo w ych . P raco w ­
n ik  k o le jo w y  o trzym yw a ć  będzie 
uposażenie (wynagrodzenie) stosow­
n ie  do zajm owanego s tanow iska 
służbowego, ro d za ju  w yko n yw a n ych  
czynnności, posiadanych k w a lif ik a ­
c j i  oraz ilo śc i i  jakośc i w yko n yw a n e j 
p racy. D e kre t w p row adza  ¡dla p ra ­
c o w n ik ó w  ko le jo w y c h  stopn ie  s łuż­
bowe, p rze w id u je  bezpłatne w y d a w a ­
n ie  u m u nd u row an ia  służbowego oraz 
w y p ła tę  doda tku  za w ys ługę  la t. 
D e k re t us ta la  następu jące podsta­
w ow e obow iązk i p ra co w n ikó w  ko le ­
jo w y c h : w ie rność wobec P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j L u do w e j, zabezpie­
czenie w yko n a n ia  zadań tra n sp o rtu  
ko le jow ego, w y p e łn ia n ie  usta lonych  
n o rm  p ro d u k c y jn y c h  i  m ie rn ik ó w  
p ra cy  ś ro d kó w  transp ortow ych , 
zw iększen ie w yko rzys ta n ia  tab o ru  
ko le jow ego, strzeżenie dobrego im ie ­
n ia  ko le ja rza  po lsk iego oraz prze­
strzeganie d y s c y p lin y  s łużbow ej, o- 
p a rte j n a  soc ja lis tycznym  stosunku 
do pracy. Za p rzekraczan ie  zadań 
p ro d u kcy jn ych , w zo row e w y p e łn ia ­

n ie  obow iązków  s łużbow ych i  p rze ­
strzeganie d yscyp lin y , p rze ja w ia n ie  
in ic ja ty w y  i  pom ysłow ości w  pracy, 
w yka zyw an ie  staranności i  -czujności 
zapew nia jące j bezaw ary jn ą  pracę ta ­
b o ru  ko le jow ego  o raz k o le jo w y c h  u -  
,rządzeń techn icznych  oraz za zapo­
bieżenie w yp ad kom  ko le jo w ym , p ró ­
bom  sabotażu lu b  szkodn ic tw a  p rze ­
w id z ia n e  są w yróżn ien ia , k tó re  są 
następu jące: 1) pochw ała, 2) n a ­
groda. p ien iężna, 3) nagroda w  po­
s tac i cennego poda rku , 4) wyznacze­
n ia  na  wyższe s tanow isko służbowe, 
5) p rzed te rm inow e  i  poza ko le jn o ­
ścią nadan ie  stopnia służbowego, 6) 
w yró żn ie n ie  odznaką „P rzo d u ją cy  
K o le ja rz “ , 7) nadan ie  ty tu łu  ho no ro ­
w ego „Z as łużony K o le ja rz  P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L u d o w e j“ . Za w y ­
k roczen ia  służbowe, po legające na 
na ruszen iu  obow iązków  służbowych, 
każd y  p ra c o w n ik  k o le jo w y  ponosi 
odpow iedzia lność dyscyp lin a rn ą . Za 
w ykroczen ie  służbowe nak ładane są 
następujące k a ry  d yscyp lin a rn e : 1) 
upom nien ie , 2) nagana, 3) nagana 
z ostrzeżeniem , 4) w yznaczenie do 
n iże j w ynagradzane j p ra cy  ba okres 

-do 3 m iesięcy, 5) obniżenie stopn ia  
służbowego, 6) obniżenie stopn ia  
służbowego z jednoczesnym  pozba­
w ien iem  p ra w a  do do d a tku  za w y ­
s ługę la t  na  okres do  jednego roku . 
7) obniżenie s tanow iska  służbowe­
go z rów noczesnym  obniżeniem  upo­
sażenia (s ta w k i p łacy), 8) w y d a ­
le n ie  ze służby. P ra w o  k a ra ­
n ia  dyscyp lina rnego  p rzys ług u je  
każdem u z w ie rz c h n ik o w i służbowe­
m u, od orzeczenia k tó reg o  p racow ­
n ik  u k a ra n y  m a p ra w o  w n ies ien ia  
zażalenia w  te rm in ie  7 -dni. W n ie ­
sien ie  zażalenia n ie  odracza w y k o ­
n a n ia  k a ry  dyscyp lin a rn e j. P racow ­
n ik a  ko le jow ego, k tó ry  w  ciągu,, ro ­
k u  o d  uka ra n ia  go n ie  p o p e łn ił w y ­
kroczen ia  służbowego, a lbo  w  ciągu 
6 m iesięcy od  u k a ra n ia  w y k a z a ł w y ­
b itn ą  popraw ę i  ba rdzo dob re  w y n i­
k i  p racy, uważa się za d yscyp lin a r­
n ie  n iekaranego i  w ym ie rzan ą  ka rę  
skreś la  się w  jego- dokum entach 
ew idency jnych . P raco w n ikom  w y ­
da lo n ym  ze s łużby p rzys łu g u ją  
św iadczenia em ery ta lne  z Z ak ła du  
Ubezpieczeń Społecznych na  w a ru n ­
kach  i  w  w ysokości obow iązu jących  
w  ubezpieczeniu społecznym  z tym , 
że la ta  k o le jo w e j w y s łu g i em e ry ta l­
ne j za licza się ja k o  okresy ubezpie­
czenia.

Ł. D.
Przydział mieszkań dla absolwen­

tów średnich szkól zawodowych oraz 
szkól wyższych, kierowanych do pra­
cy w  jednostkach służby zdrowia.

In s tru k c ją  N r  73/53 z dn ia  3 paź­
d z ie rn ika  1953 r. (Dz. Urzęd. M in .

Bezpieczeństwo
W  D z ienn iku  U s taw  P R L  N r  22, 

poz. 81 ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie M in istra Górnictwa z dn. 21 
kw ietn ia 1954 r. w  sprawie higieny 
pracy w  kopalniach arsenu

Rozporządzenie powyższe zaw iera  
p rzep isy  dot. czystości po w ie trza  w

Z d ro w ia  N r  20, poz. 151) M in is te r 
Z d ro w ia  zobow iąza ł k ie ro w n ik ó w  
jednostek s łużby zd ro w ia  do zapew­
n ien ia  m ieszkań absolw entom  śred­
n ich  szkół zaw odow ych oraz szkół 
wyższych, k ie ro w a n ym  na podsta­
w ie  nakazów  do p racy w  ty c h  je d ­
nostkach. I  ta k  absolw ent sam otny 
po w in ie n  o trzym ać odpow iedn ie 
m ieszkan ie w  te rm in ie  do jednego 
ro k u  od ob jęcia  pracy, a absolwent 
posiadający na sw ym  u trzym a n iu  
rodzinę —  w  te rm in ie  do 6 m iesię­
cy. P otrzeby m ieszkan iow e absol­
w e n tów  p o w in n y  być zaspokojone 
z p rzyd z ia łu  m ieszkań zna jdu jących  
się w  dyspozycji zak ładu pracy, z 
p rzyd z ia łu  m ieszkań przez prezydia 
rad  narodow ych  na um o tyw ow any  
w n iosek oraz przez tym czasowe za­
kw a te row an ie  w  hote lach ro b o tn i­
czych, poko jach gościnnych itp .

ŁD

Regulamin ochotniczej i  obowiąz­
kowej zakładowej straży pożarnej

Zarządzeniem  M in is tra  G ospodar­
k i K o m u na lne j z dn ia  25 paździer­
n ik a  1953 r. (M o n ito r P o lsk i N r  
A-103, poz. 1 394) usta lono reg u la ­
m in  ochotn icze j i  obow iązkow e j za­
k ła d o w e j straży pożarnej. Regu la­
m in  ten określa  obszar, zadania, za­
kres dz ia łan ia  i  organy zakładow e j 
s traży pożarnej oraz obow iązk i 
i  p ra w a  cz łonków  te j straży. Nadzór 
i  k o n tro lę  fachow ą nad  zakładow ą 
strażą pożarną sp ra w u ją  w łaśc iw e  
organy ochrony przeciw pożarow e j. 
Z ak ładow a  straż pożarna d z ie li się 
na ochotniczą i  obow iązkową. Do 
s traży ochotn icze j w e rb u je  się ka n ­
dyd a tów  spośród zgłaszających się 
p ra cow n ikó w  zakładu. D o straży 
obow iązkow e j wyznacza się pracow ­
n ik ó w  zakładu. C z łonków  zakłado­
w e j s traży pożarnej p rz y jm u je  i  
zw a ln ia  k ie ro w n ik  zakładu na w n io ­
sek kom endanta straży, po zasięg­
n ięc iu  o p in ii ra d y  zakładow e j. Od 
kandyd a tów  do służby w  s traży  w y ­
m agany jes t dobry  stan zd ro w ia  i 
sprawność fizyczna  oraz w ie k  od 18 
do 50 la t. C z łonkow ie  s traży o trzy ­
m u ją  od k ie ro w n ic tw a  zakładu 
odzież i  obuw ie  ochronne, doda tko­
we w ynagrodzen ie  za ćw iczenia w y ­
konyw ane poza us ta lon ym i godzi­
nam i pracy, z w ro t kosztów  dele­
ga c ji na ku rs y  pożarnicze, o d p ra w y  
i  w sze lk ie  z jazdy w  spraw ach po­
żarn iczych. U d z ia ł cz łonków  straży 
w  akc jach  ra tow n iczych  w  czasie 
godzin p racy s tanow i w ażną p rzy ­
czynę , u sp ra w ie d liw ia ją cą  nieonec- 
ność w  pracy.

Z . D

i h ig iena pracy
kop a ln ia ch  arsenu oraz och rony  o to ­
czenia.

W  ce lu  zapobiegania zanieczysz­
czeniu pow ie trza  w  k o p a ln i oraz je j 
otoczenia kop a ln ie  p o w in n y  posia­
dać odpow iedn ie urządzenia tech­
niczne. Stężenie w  p o w ie trzu  arse­
n u  lu b  zw iązków  arsenu n ie  p o w in -
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*io przekraczać w  k o p a ln i i  na je j 
pow ie rzchn i 0,003 m g  w  litrze .

P raca eksp loatacyjna w  m ie jscach, 
W k tó ry c h  s tw ie rdzone  zostało n a d ­
m ie rne  stężenie tru ją c y c h  substanc ji 
jest w zb ron iona  ( je ś li p raca w  tych  
w a run kach  jes t ¡bezwzględnie ko­
nieczna, ja k  np. w  raz ie  a w a r ii lu b  
a k c ji ra tow n icze j —  p ra co w n ikó w  
na leży zaopatrzyć w  sprzęt och ro ­
n y  osobiste j dróg oddechowych).

W  da lszym  ciągu rozporządzenie 
zaw iera szczegółowe p rzep isy  dot. 
składow an ia  i  tra n sp o rtu  ru d  arse­
nu  oraz pomieszczeń kop a lń  arse­
nu.

Obszerny ro zd z ia ł rozporządzenia 
zaw iera  przepisy h ig ien iczno-sa­
n ita rne .

W  szczególności p ra cow n icy  k o ­
p a ln i ru d  arsenu na rażan i na 
zanieczyszczanie c ia ła  zw iązkam i a r­
senu p o w in n i być zaopa trzen i w  od ­
pow iedn ią  odzież specja lną, obuw ie 
i  ręka w ice  ochronne oraz w  m ia rę  
Potrzeby w  sprzęt och rony osobiste j 
d róg oddechowych.

K o p a ln ie  arsenu p o w in n y  posia­
dać urządzenia h ig ien iczno -san i­
ta rne  w  postaci zespołu' złożonego z 
ro zb ie ra ln i —  sza tn i n a  odzież do ­
m ową, u m y w a ln i i  n a tryskó w , roz- 
b ie ra ln i-sza tn i na  odzież spec ja l­
ną  oraz pomieszczenia do oczyszcza­
n ia  i  suszenia odzieży specja lne j.

P ra co w n ik  na rażony na zan ie­
czyszczenie odzieży lu b  c ia ła  py łem  
Z aw iera jącym  tru ją c e  z w ią z k i arse­
nu  po w in ie n  o trzym ać do ¡swego w y-, 
łącznego u ży tk u  ręczn ik , szczotkę do 
zębów, środek do czyszczenia zę­
bów  oraz szklankę. P rzed m io ty  te 
P ow inny być przechow yw ane, w  spo­
sób zabezpieczający je  przed za­
nieczyszczeniem.

K op a ln ie  arsenu p o w in n y  posiadać 
jada ln ię , umieszczoną w  m ie jscu  za­
bezpieczonym  p rzed  zanieczyszcze­
n iem  substancjam i zaw ie ra ją cym i a r ­
sen; p o s iłk i w o ln o  spożywać je dyn ie  
w  ja d a ln i.

P o  p racy w  k o p a ln i arsenu w o lno  
P rzy jm ow ać p ra c o w n ik ó w  je d yn ie  na 
Podstaw ie zezwolenia lekarsk iego  a 
Ponadto w  tra k c ie  za trud n ian ia  n a ­
leży p ra c o w n ik ó w  na rażonych na 
s tykan ie  się ze zw iązkam i arsenu 
badać co m iesiąc.

P racow n ik , u  którego: s tw ie rdzono  
o b ja w y  cho roby zaw odow e j p o w i­
n ien  być przesun ię ty  ¡do in n e j p racy 
n ienaraża jąoej go na tę  chorobę.

Na podstaw ie  p rzep isów  om aw ia­
nego rozporządzen ia k ie ro w n ic tw o  
ko p a ln i obow iązane je s t opracować 
szczegółową in s tru k c ję , k tó rą  na- 
l eży doręczyć p ra c o w n ik o w i przed 
Przystąp ien iem  do pracy.

a. m.
1. W  D z ienn iku  U s taw  F .R .L . N r  

pod poz. 10, ogłoszone zostało 
Rozporządzenie M inistrów : Pracy i 
~Pieki Społecznej oraz Zdrow ia z 
i 11 ia 11 listopada 1953 r. w  sprawie 
•Rezpieczeństwa i higieny pracy przy 
wytwarzaniu wyrobów gumowych.

P otyczy ono bhp w  zakładach:
1. w y tw a rza ją cych  w y ro b y  z kau - 

zuku na tu ra lnego  lu b  synte tyczne-

2. im p regnu jących  tk a n in y  roz tw o­
ra m i kauczuku na tu ra lnego  lu b  syn­
tetycznego i  w y tw a rza ją cych  tk a n i­
n y  zaw iera jące kauczuk;

3. n a p ra w ia jących  w y ro b y  gum o­
we, ja k  obuw ie  gum owe, d ę tk i do 
row erów , samochodów i  p iłe k  p rzy  
zastosowaniu w u lk a n iz a c ji;

4. innych , używ a jących  do p ro d u k ­
c j i  kauczuku na tu ra lnego  lu b  syn ­
tetycznego p rzy  zastosowaniu w u l­
kan izac ji.

D z ia ł I I  rozporządzenia zaw iera  
przepisy ogólne zna jdu jące zastoso­
w an ie  w e w szys tk ich  dz ia łach p ro ­
d u k c ji p rzy  w y tw a rz a n iu  w y ro b ó w  
gum ow ych.

W ym ien ić  tu ta j na leży w  szcze­
gólności zakaz używ an ia  o łow iu  do 
p ro d u kc ji, z w y ją tk ie m  p rzypad­
k ó w  gdy stosowanie o ło w iu  jes t 
konieczne ze w zg lędu na specyficz­
n y  cha ra k te r produkow anego w y ro ­
bu (np. rękaw ice  i  fa r tu c h y  do p ra ­
cy p rz y  obsłudze apara tów  ren tge­
now skich).

D z ia ł I I I  rozporządzenia dotyczy 
sk ładow an ia  surowców . W  szczegól­
ności zaw arte  w  n im  przepisy do ty­
czą bezpieczeństwa przeciw pożaro­
wego oraz zapobiegania m oż liw o ­
ściom za truc ia  p ra co w n ikó w  t r u ją ­
c y m i che m ika lia m i, je ś li używ ane są 
one do p ro d u kc ji.

D z ia ł IV  dotyczy oddzia łów  p rzy ­
go tow yw an ia  m ieszanek. P rzep isy 
tego dz ia łu  zobow iązu ją zak łady  p ra ­
cy do za insta low an ia  skutecznej w e n ­
ty la c ji,  u trz y m y w a n ia  porządku i 
czystości.

P od łog i pomieszczeń oddz ia łów  
przygo tow u jących  m ieszank i p o w in ­
n y  być z m a te ria łu  dającego oczy­
szczać się na m okro .

D z ia ł V  rozporządzania zaw ie ra  
p rzep isy  obow iązu jące w  oddziałach 
m aszynow ych do w y ro b u  gum y.

Pomieszczenia tych  oddz ia łów  po­
w in n y  być dobrze ośw ie tlone  i  na ­
leżycie w enty low ane. W  z im ne j po­
rze ro k u  tem pe ra tu ra  tych  pom ie­
szczeń n ie  po w in na  być niższa n iż  
I6°C  i  wyższa n iż  25°C. Jeśli apara­
ty  p ro du kcy jne  nie  są w  stan ie  za­
pew n ić  te j tem p e ra tu ry  na leży za­
ins ta low ać doda tkow e urządzenia o- 
grzewnicze (np. ogrzew anie ce n tra l­
ne lu b  apa ra ty  grzejnotłoczące).

M aszyny w a lcow e do w y ro b u  gum y 
lu b  m ieszanek p o w in n y  być zaopa­
trzone w  urządzenia um o ż liw ia jące  
ła tw e  za trzym yw an ie  w a lcó w  (np. 
ham ulce elektrom agnetyczne, s te ro ­
w ane za pomocą d rą żków  lu b  guz i­
ków).

D z ia ł V I  rozporządzenia zaw iera  
przepisy bhp obow iązu jące w  oddzia­
łach w u lk a n iz a c y jn y c h  w y tw ó rn i 
w y ro b ó w  gum ow ych.

W u lka n iza c ja  m asowa przedm io­
tó w  w iększych  w y m ia ró w  ( ja k  opo­
ny, d ę tk i samochodowe) pow inna  
odbyw ać się w  oddzie lnych pom ie­
szczeniach. Przepis ten  w chodz i w  
życie od początku 1956 r.

K o t ły  i  prasy w u lka n iza cy jn e  na­
grzewające się lu b  zanieczyszczają­
ce pow ie trze  p o w in n y  być osłon ię­
te za pomocą ścianek izo lu jących  
oraz zaopatrzone w  urządzenia m ie j­
scowej w e n ty la c ji m echanicznej,

usuw a jące j gorące i  zanieczyszczone 
pow ietrze.

P rzy  m a n ip u lo w an iu  ręcznym i go­
rą cym i p rzedm io tam i p ra cow n icy  
p o w in n i używ ać rę ka w ic  och ronnych 
zabezpieczających ręce przed oparze­
niem.

D z ia ł V I I  rozporządzenia zaw iera  
przep isy bhp  obow iązu jące w  od­
dz ia łach regenerac ji gum y i  prze­
robu  kauczuku syntetycznego.

Pomieszczenia p o w in n y  być zao­
patrzone w  w e n ty la c ję  (ogólną i  
m ie jscow ą), a m aszyny p o w in n y  być 
zaopatrzone w  urządzenia w e n ty la ­
c j i  m ie jscow e j, a ponadto zabezpie­
czone.

D z ia ł V I I I  rozporządzenia do ty ­
czy oddz ia łów  k o n fe k c ji gum ow ej.

Pomieszczenia ty c h  oddz ia łów  ¡po­
w in n y  posiadać na leży tą  w e n ty la ­
c ję  ogólną. M ożna w  n ich  ins ta lo ­
wać k o t ły  m n ie jszych  rozm ia rów  
pod w a ru n k ie m  zaopatrzenia ic h  w  
izo lac ję  cieplną.

A p a ra ty  w u lka n iza cy jn e  n ie  m o­
gą zna jdow ać się w  dz ia łach kon ­
fe k c ji,  gdzie odbyw a się k le jen ie . 
P rzy  sto łach gdzie odbyw a się k le ­
jen ie , na leży zastosować m ie jscow ą 
w e n ty la c ję  wyciągow ą.

T em pera tu ra  pomieszczeń w  z im ­
ne j porze, ro k u  n ie  może p rze k ra ­
czać 20<*C.

D z ia ł IX  rozporządzenia dotyczy 
zak ładów  lu b  oddz ia łów  w y tw a rz a ­
jących  tk a n in y  im pregnow ane gumą.

Pomieszczenia ty c h  oddz ia łów  po­
w in n y  być ogrzewane p rzy  pomocy 
ogrzew ania centra lnego, parowego, 
lu b  wodnego.

M aszyny p o w in n y  być zaopatrzo­
ne w  skutecznie dz ia ła jące u rzą ­
dzenia m ie jscow e j w e n ty la c ji m echa­
n iczne j. Ponadto na leży zaopatrzyć 
je  w  urządzenia zapobiegające g ro­
m adzen iu się e lektryczności s ta ty ­
cznej przez odprow adzan ie je j do 
ziem i.

N ie  w o ln o  na oddziałach p ro d u k ­
cy jn y c h  przechow yw ać ła tw o p a l­
nych  rozpuszcza ln ików  w  ilości 
w iększe j n iż  w yn os i dzienne zapo­
trzebowanie.

D z ia ł X  rozporządzenia dotyczy 
drobnych zak ład ów  i  oddzia łów  
w u lkan izacy jno -nap raw czyeh .

Z aw a rte  są w  n im  przepisy dot. 
bezpieczeństwa przeciwpożarowego 
oraz k o tłó w  parow ych.

D z ia ł X I  rozporządzenia zaw iera 
przepisy h ig ien iczno-san ita rne .

Z a k ła d y  p racy lu b  od dz ia ły  po­
w in n y  być wyposażone w  u m y w a l­
k i  z c iep łą  w odą bieżącą oraz szat­
n ie  do p rzechow yw an ia  odzieży p ra ­
c o w n ikó w  w  pojedynczych szafkach.

W  zakładach lu b  oddziałach, w  
k tó ry c h  p ra cow n icy  są w  w yso k im  
s topn iu  narażeni na  zanieczyszcze­
n ie  py łem  oraz m a te ria ła m i szkod li­
w y m i d la  zdrow ia , na leży poza tym  
u rzą dz ić :

1. n a try s k i z w odą c iep łą  i  z im ną 
(1 s itk o  pow inno  przypadać na  n a j­
w yże j 8 p ra co w n ikó w  je dn e j zm ia­
ny );

2. dw ie  oddzie lne szatn ie —  d la  
odzieży czyste j dom ow ej oraz d la  
odzieży b ru dn e j och ronne j —  ta k  
położone, aby u m y w a ln ie  i  n a try s k i
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z n a jd o w a ły  się m iędzy ty m i szatn ia­
m i.

Z a k ła d y  p o w in n y  posiadać od­
dzie lne  jada ln ie .

P raco w n ików  narażonych na szko­
d liw e  od dz ia ływ an ie  c h e m ik a lii na ­
leży zaopatrzyć w  odzież ochronną 
oraz sprzęt och rony osobistej.

P racow n icy, k tó rz y  s tyka ją  się z 
substanc jam i szko d liw ym i d la  zdro­
w ia  (np. benzyna, lo tne  z w ią zk i 
s ia rk i lu b  o łów), p o w in n i być bada­
n i przez leka rza  co n a jm n ie j co trz y  
m iesiące, a w  raz ie  s tw ie rdzen ia  
cho roby zaw odowej —  przenoszeni do 
in n y c h  prac n ieszkod liw ych .

2. W  M on ita rze  P o lsk im  N r  A - l  z 
1954 r., poz. 11 ogłoszona została 
uchwala N r 998 Prezydium Rządu 
z dnia 23 grudnia 1953 r. w  sprawie 
ustanowienina dozoru nad dźwigami 
i  innym i urządzeniami dźwignico­
wym i.

U ch w a ła  ta  obow iązu je  M in is tra  
E n e rg e tyk i do us tanow ien ia  urzędo­
w ego dozoru nad:

1. dźw ig a m i i  in n y m i urządzen ia­
m i dźw ig n ico w ym i w szys tk ich  ty ­
p ó w  (suwnice, żuraw ie , d źw ig i itp .) 
z w y ją tk ie m  sta łych  urządzeń ob ro ­
to w ych  o  udźw igu  do 1 to n y  w łącz ­
nie, n ie  przeznaczonych do przesu­
w a n ia  podwieszonego ciężaru w zd łuż  
b e lk i (mostu), ja k  też urządzeń 
d źw ign ico w ych  o napędzie ręcz­

nym , n iezależnie od w ie lko śc i u - 
dźw igu ;

2. w ó zkam i e le k tryczn ym i i  w c ią ­
ga rka m i o b s łu g iw an ym i z kab in y  
przesuw ającej się razem  z w ózkiem  
lu b  w c iąga rką ;

4. w yc iągam i, w ie lo k rą ż k a m i i  
podobnym i u rządzen iam i ty p u  sta­
łego, przeznaczonym i do podnoszenia 
i  opuszczania lu dz i, oraz nad  p rze­
nośnym i w yc iąga m i do przenosze­
n ia  lu d z i do zasieków  e lew a to rów .

U rzędow em u dozorow i n ie  pod le ­
ga ją  urządzenia powyższe, je ś li są 
uży tkow ane  przez zak łady  górnicze, 
zaś dozór nad ty m i u rządzen iam i 
na k o le i i  w  żegludze zostanie u - 
no rm ow a ny  oddzie ln ie .

U rzędow y dozór będzie w y k o n y ­
w a n y  przez te renow e in spe k to ra ty  
U rzędu Dozoru Technicznego, k tó re  
p o w in n y  być pow ołane w  następu­
jących  m iastach: B ie lsko -B ia ła , B yd ­
goszcz, G dańsk, K ie lce , K ra k ó w , 
L u b lin ,  Łódź, O lsztyn, Opole, Poz­
nań, S ta linogród , Szczecin, W a ł­
brzych , W arszawa, W roc ław , Z ie ­
lona Góra.

S praw ow an ie  dozoru technicznego 
polega na:

1. op raco w yw a n iu  i  w yd a w a n iu  
przepisów  o  budow ie , dozorze oraz 
eksp loa tac ji tych  urządzeń;

2. p rzeprow adzan iu  badań odb io r­
czych i  okresow ych ;

3. w yd a w a n iu  zaśw iadczeń s tw ie r­
dzających, że urządzenia odpow ia ­
d a ją  w a ru n k o m  techn icznym  i  mogą 
być użytkow ane;

4. w yd a w a n iu  de cyz ji w  spraw ie  
zakazu u ży tko w an ia  poszczególnych 
urządzeń (o ile  są w a d liw e  lu b  n ie  
zosta ły  zgłoszone do badań od b io r­
czych lu b  okresow ych).

U ch w a ła  zobow iązu je poza ty m  
zainteresowane m in is te rs tw a  do prze­
s łan ia  U rzędow i Dozoru Techn icz­
nego w  te rm in ie  2 m iesięcy, w y k a ­
zu urządzeń uży tko w an ych  w  da­
n ym  resorcie. W  ty m  sam ym  te rm i­
n ie  M in is te rs tw o  G ospodark i K o m u ­
na ln e j zgłosi w yka z  urządzeń u ż y t­
kow anych  w  dom ach m ieszkalnych. 
O m aw iana uchw a ła  p rze w id u je  ob­
jęc ie  u rzędow ym  dozorem  no w o in - 
s ta low anych  dźw ig ó w  i  in n ych  u rzą ­
dzeń dźw ign ico w ych  w  te rm in ie  do 
d n ia  31 g ru dn ia  1955 r. na ca łym  
obszarze państwa.

3. Zarządzenie Przewodniczącego 
P.K.P.G. N r  332 z d n ia  20 lis to pa ­
da 1953 r., ogłoszone w  B iu le ty n ie  
P K P G  N r  39, poz. 194 w prow adza  
obow iązek w yco fa n ia  z p ro d u k c ji 
w  te rm in ie  do d n ia  31 m arca  1954 r. 
w zo rów  odzieży specja lne j i  sprzętu 
ochrony osobiste j n ieza tw ie rdzonych  
dotychczas przez C e n tra ln y  In s ty ­
tu t  O chrony Pracy.

M i

T R E Ś Ć  N U M E R U  7
1944 _  1954 — Gospodarną pracą klasa robotnicza buduje nowe życie — Radzieckie związki zawodowe 

bojowymi organizatorami mas: Sekretarz CRZZ tow. Zofia Wasilkowska o dorobku XI Zjazdu Związków 
Zawodowych ZSRR — J. Grzyb: Dziesięć lat pracy kulturalno-oświatowej — A. Fiszer: Wobec wymowy 
cyfr i faktów (Bilans dwóch dziesięcioleci) -— K- Wigura: Odpowiedzialne zadania Związku Zaw. Prac. 
Rolnictwa i Leśnictwa — S. Woźniak: Jak pomóc Związkowi Zaw. Prac. Rolnictwa i Leśnictwa.

Z POMOCĄ ZAKŁADOWYM KOMISJOM ROZJEMCZYM
£  Szkolenie związkowe: A. Andrzejewska: O lepszy dobór kandydatów do szkól 0  Ruch związko­

wy w Polsce: Z życia związkowego Q  Z doświadczeń radzieckich: Uchwała XI Zjazdu Związków Zawodo­
wych ZSRR — Podstawy ideologiczne współzawodnictwa pracy — Wiadomości różne — „Sowiet- 
skije Profsojuzy“  0  Światowy ruch związkowy: Przegląd międzynarodowy $  Przegląd gospodarczy:
Nowe osiągnięcia w ubezpieczeniu społecznym —Wyjaśnienia z zakresu prawa pracy — Wiadomości 
różne.

Redaguje: Kom itat —  Wydawca: W ydaw nictw o Związkow e CRZZ. 
AD RES R E D A K C JI: W arszawa, ul. M iodowa 3, tel. 606-12.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na prenum eratę i  w płaty przyjm ują wyłącznie listonosze i  urzędy pocztowe na okresy kw artalne  
do dnia 10 grudnia, marca, czerwca i  września. N a okres półroczny do dnia 10 grudnia i  czerwca, na okres

roczny do dnia 10 grudnia.
Reklam acje niezałatwione przez urzędy pocztowe prosimy kierować bezpośrednio do D yrekc ji Generalnej 

Państw. Przedsiębiorstwa Kolportażu „Ruch“ w  Warszawie", ul. W ilcza 46.
Cena n ru  pojed. —  zł 2.00. Prenum erata kw arta lna —  zł 6.00, półroczna —  zł 12.00, roczna  —  zł 24.00.

Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego. W arszawa. Zam. 3455-C. 5-B-15484
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N O W O Ś C I
W YDAW NICTW A ZWIĄZKOWEGO CRZZ

do nabycia  ui księgarniach „D om u K siążki“
Z D O Ś W IA D C Z E Ń  B IB L IO T E K  Z W IĄ Z K O W Y C H ............................................ . 2,80
Z A K Ł A D O W E  K O M IS JE  S O C JA LN O -U B E Z P IE C Z E N IO W E  W  P R ZE D S IĘ ­

B IO R S T W A C H  . . . . . .  t  ' ............................. ....... 3,50
A . Szczurzewski, L .  G lo w a lsk i. P O R A D N IK  D L A  K O M IS J I I  D E L E G A T Ó W

SOC J A L N  O -U B E Z P IE C Z E N IO  W Y  C H ................................................................. 2.—
H. P op ław sk i. P O D S T A W Y  P R A W N E  I  IS T O T A  S O C JA L IS T Y C Z N E J D Y ­

S C Y P L IN Y  P R A C Y  . . . . . . . . ............................................ 9 —

Lo u is  S a illa n t. W  O B R O N IE  P R A W  Z W IĄ Z K O W Y C H  ............................................ 5.—
A . Z andarow a . O D NO W EG O  K U  N O W E M U ..................................... 1.—
N. K o łu p a je w . S IŁ A  P R Z Y K Ł A D U ............................. ....... 3,50
W . I .  K uzn iecow . T W Ó R C ZA  W S P Ó Ł P R A C A ............................. ....................................1,60

S. F ilk in .  N A P R Z Ó D  K U  N O W E M U ...............................................................................1,20
S. G ir in .  G R U P A  Z W IĄ Z K O W A  W  W A L C E  O W Y D A JN O Ś Ć  P R A C Y  . . . 0,80
B . M ic h a iłó w , T . R em izów . Ż Ó Ł C I LE A D E R Z Y  Z W IĄ Z K O W I B E Z  M A S K I ' . 1.60
P. K aram yszew , T . B c ro d k in . W  W A L C E  O P O STĘP T E C H N IC Z N Y  . . . 3,60

I I I  KO N G R E S  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  5— 9 M A J A  1954 ............................. ’ • *0

W  na jb liższym  czasie ukażą się w  sprzedaży:

O .B u d re w icz , M . H o lzm ann. T A K IE  B U T Y ! M is trz o w ie  ja kośc i p ro d u k c ji
w ska zu ją  nam  drogę. F o to repo rtaż  ............................................ . ■ . . . 4.80

W  szeregu c iekaw ych  zdjęć ukazano s y lw e tk i p rzodu jących m is trzó w  jakości, 
fo rm y  i  w y n ik i ic h  p ra cy  w  pow iązan iu  z b a rw n y m  k ró tk im  tekstem .

W  op racow an iu :

H . Kassyanow icz, Z. K os ta rsk i, R. W ojn a  S FZZ  W  W A L C E  O IN T E R E S Y  
K L A S Y  R O B O T N IC Z E J z  i lu s t r a c ja m i................................................... ....... .

K s iążka  jes t zb io rem  podstaw ow ych  dokum e n tów  z p rac I I I  Św ia tow ego 
K ongresu  Z w ią zkó w  Zaw odow ych, k tó ry  od b y ł się w  dn iach  10— 21 paździer­
n ik a  1953 r. Na w stęp ie  broszura om aw ia  znaczenie d la  św ia tow ego ru ch u  za­
wodowego dotychczasowej dz ia ła lnośc i SFZZ. Następn ie p rzytacza re fe ra t 
sekretarza generalnego ŚFZZ —  Louisa S a illa n ta ; re fe ra t przewodniczącego 
SFZZ •— G iuseppe d i V itto r io , re fe ra t zastępcy sekre tarza W szechindonezyjsk ie j 
C e n tra li Z w ią zkó w  Z aw odow ych —  R uslana W idżażasastra. B roszura  zaw iera  
rów n ie ż  u ch w a ły  i  rezo luc je  p rzy ję te  na kongresie.

O D D Z IA Ł Y  Z A O P A T R Z E N IA  R O B O TN IC ZE G O  (zadani^, organ izacja , ra ­
chunkowość) ..................................... ...................... *  . . . . .  .

O m ów ien ie  ro l i  O ZR —  ja k o  czynn ika  polepszającego w a ru n k i życia p ra ­
cow n ików , na podstaw ie dośw iadczenia nabytego w  te j m ierze w  ZSRR. N a j-  

* w ażn ie jsza część b roszury poświęcona jes t o rg a n iza c ji OZR, p lan ow a n iu  
fina nso w an iu , rachunkow ośc i i  sprawozdawczości, ja k  rów n ież  a d m in is tra c ji, 
od p ra cy  k tó re j zależy .popularność i  os iągnięcia OZR.

W  w yp ad ku , gdy w  m ie jscow e j k s ię g a m i zab rakn ie  naszych p u b lik a c ji,  p ro s im y  
zw racać się bezpośrednio do C en tra lne j K s ię g a m i W y sy łko w e j w  W arszaw ie, 
pL D ąbrow sk iego 8.

Żądajcie naszych katalogów!
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